
Kaczkowski w rozmowie Libia: Facebook obala łfX-Factor": tysiące w kolejce
z Miecugowem: Boję się powrotu kolejnego dyktatora do fabryki marzeń
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Zdrowie w Pakiecie
Ubezpieczenie medyczne do MultiKonta

M j a ń a ^ o e

Dla Klientów MultiBanku w Pakiecie Medycznym 
„Dbaj o Zdrowie" oferujemy:
■ K o n su lta c je  le k a rz a  in te rn is ty  m a k s y m a ln ie  w  c ią g u  2 4  g o d z in *

■ K o n su lta c je  le k a rz a  s p e c ja lis ty  m a k s y m a ln ie  w  c ią g u  5 dn i*

* S ze ro k i za k re s  b a d a ń  la b o ra to ry jn y c h  i d ia g n o s ty c z n y c h

■ N ie l im it o w a n ą  o p ie k ę  le k a rz y  s p e c ja lis tó w  w  p o n a d  7 0 0  re n o m o w a n y c h  p la c ó w k a c h  m ed yc zn y ch

■ G w a ra n c ję  k o n su lta c j i u le k a rz y  s p e c ja lis tó w  b e z  k o n ie c zn o ś c i p o s ia d a n ia  s k ie ro w a n ia  le k a rs k ie g o

* A t ra k c y jn e  p a k ie ty  m e d y c zn e  d la  c z ło n k ó w  ro d z in y

Z a p ra s z a m y  d o  p la c ó w k i lu b  z ło ż e n ia  w n io s k u  na w w w .m u lt ib a n k .p l 

D o ra d c a  M u lt iB a n k u  o d p o w ie  na P a ń s tw a  p y ta n ia

* MultiBank
www.multibank.pl 801 300 000”

Bankowość Detaliczna B R E  B A N K  S A

* Konsultacje lekarza internisty max w  ciągu 24 godzin, najpóźniej do końca następnego dnia roboczego, w  godzinach pracy placówek medycznych, natomiast konsultacje lekarza specjalisty max w  ciągu 5 dni roboczych, w  godzinach pracy placówek medycznych. Możliwość konsultag 
lekarskiej jest udzielana pod warunkiem realizacji usługi przez dowolnego lekarza danej specjalizacji i dowolną placówkę medyczną wskazaną za pośrednictwem infolinii medycznej. ** Opłata jak za połączenie lokalne według taryfy operatora.

Odpłatnej ochrony ubezpieczeniowej w  ramach Pakietu Medycznego „Dbaj o Zdrowie" udziela TUiR Allianz Polska S.A. na podstawie umowy ubezpieczenia zawartej z BRE Bankiem S.A. oraz Szczegółowych Warunków Ubezpieczenia Zdrowotnego Pakiet Medyczny „Dbaj o Zdrowie 
dla Posiadaczy rachunków oszczędnościowo-rozliczeniowych MultiKonto prowadzonych przez MultiBank, Oddział Bankowości Detalicznej, określających zakres ochrony, warianty ubezpieczenia oraz koszty ubezpieczenia, dostępnych w  placówkach MultiBanku, przez multilinię ora-

W  T Y M  T Y G O D N I U

Założył w  roku 19 45  
,v Krakowie redaktor 
Marian Eile

Przekrój" w sieci:
rnął p rzez g łęb o k i, p u sz ysty

in ie g . Nogi co chwila 
zapadały s ię  po sam e kolana.
Nic dziw nego -  w  końcu 
obłam ane kikuty nart nie 
spełniały należycie sw ojej 
funkcji. O tarł w ierzchem  
Jłoni spierzchn ięte u sta.
Wyjący, m iotający s ię  w iatr 
nie p o zw ala ł nabrać głębiej 
oowietrza i w ycisk ał łzy.
W popękanych ram kach gogli 
rostała m oże z jedn a czw arta  
szkieł. Z acisn ął na m om ent 
iowieki, zadrżał i ruszył dalej.
N m yślach b łogosław ił papier 

spodnie s ię g a jące  ledw ie 
do ćw ierć łydki d aw ały  lichą 
ochronę przed ziąbem , ale 
itare g a z e ty  przyw iązane 
sznurkiem do nóg d oskon ale 
izolowały. Popchnięty kolejnym  
podm uchem  w iatru  przyspieszył, 
bo w k ró tce m usiał znaleźć 
schronienie -  w  końcu w  plecaku 
została ledw ie ćw iartka kanapki. 
Gdy n astęp n e go  dnia u stała  
śnieżyca, na horyzoncie 
pojawiła s ię  n iebieska p o św iata , 
cień na granicy w idzialności.
Ale sam otnem u w ęd row co w i 
nie trzeb a  było n iczego w ięcej. 
Nagle ćwiartki nart i obłam ane 
kijki p rzesta ły  p rzeszkad zać, 
m ężczyzna niemal biegł.
Z każdym  krokiem m glisty 
błękit tw ardniał, zam ien iając się 
w  g igan tyczne litery. Nim zapad ł 
zmrok, m ężczyzna stan ął przed 
wielkim niebieskim  napisem  
w w w .p rz e k ro j.p l. Był uratow any.

Też w ielk i, te ż  n iebieski, 
też budzi nadzieję.

ty
Znowu błęk it. O co tu  chodzi?
tw itter.com /przekroj_pl

<3 g>
Blip. Blip. Blip. Dźwięk kijków 
wbijanych w  śnieg. 
przekroj.blip.pl

Skargi i zażalenia: 
redakcja@ jprzekroj.pl

W  S Z P O N A C H  U M I A R K O W A N E J  N A D Z I E I  N I E  P I S Z E M Y .

...że  w yd an y  pod 
sztan d arem  brow aru
album  „M ęskie granie" 
otrzym ał nom inację 
do Fryderyka w  kategorii 
muzyki alternatyw nej.
B o doskonale rozumiemy, 
że  muzykuje się dla 
chw ały m ożnego sponsora
-  zw łaszcza w  sytuacji 
bezalternatyw nej
-  ale n azyw anie teg o  
a ltern atyw ą zdaje nam 
się rockandrollowym  
szwindlem  w  czystej, 
bezaltern atyw nej postaci.

...że  odkąd 
n ajm odn iejszym  sportem
sta ło  s ię  produkow anie

e lab oratów  o tym , że 
minęła m oda na PO, 
co przynieść m a niezwykle 
przełom ow e w ydarzenia, 
ukradkiem ziew am y 
i zachodzim y w  głow ę, 
co też : a) platform ersi 
hecnego w ym yślą, 
by na pow rót s tać  się 
pierwszym i modnisiami 
RP; b) kiedy w yborcy 
zaczną kierow ać 
się  rozum em , a nie 
jakąkolw iek bądź m odą.

...że  coraz m odniejszy 
i zau fan ia  godzien  sta je  
się  podobno Grzegorz 
N apieralski, co spraw ia, 
iż n asze zaufanie nie tylko

do m ody, ale i do zaufania 
sam eg o  dram atycznie 
spad a na dno w esolutkiej 
(jak przyszły w iceprem ier 
od czegokolw iek bądź) 
rozpaczy.

...że  i na dnie żle się  
dzieje, albowiem  mędrcy 
z am erykańskiej N arodowej 
Administracji Oceanu 
i A tm osfery w yprorokow ali, 
że rafy koralow e dotrw ają 
do 2050  roku, a potem  
m ogą kipnąć. Bo przecież 
od dawna w iem y, że czeka 
nas m arność, a najlepiej 
-  jak chciał pewien klasyk 
w spółczesności -  żeby 
w  ogóle niczego nie było.

...że  skoro  na raz ie  
coś tu  i tam  je d n a k  je st ,
z braku w yraźnie lepszych 
pom ysłów  uznajem y 
to  za um iarkow any 
su kces i nucąc hymn 
n aszej najulubieńszej 
partii politycznej -  Partii 
U m iarkow anego P ostępu  
(w Granicach Praw a):
„N as żadna burza nie 
zaskoczy, nie sp ę ta  
drut w ięziennych krat, 
um iarkow any postęp  
kroczy zw ycięskim  
m arszem  poprzez św iat!"
-  w kraczam y w  zgoła 
nieum iarkowanie radosną 
przyszłość.

M AR CIN  SEN D ECKI

M A R E K  R A C Z K O W S K I

T V P p rz e ry w a  w nocy emisję, a konkurencja?  
K o n ku ren cja  nie śpi
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S P I S  T R E Ś C I
T Y  I T Y G O D N I UW

6 Ś w ia t  w ed łu g  „P rz e k ro ju "  Marka Z a jąca  
i O rbita „P rz e k ro ju "  Ja ro s ła w a  M akow skiego 

8 Tydzień z  „P rz e k ro je m "

P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

10  P ro sty tu u ją  s ię  k o b iety , p ro sty tu u ją  s ię  m ężczyźni.
Niby nic n ow ego , ale skala je s t  zadziw iająca. Ju ż  
co p iąty stu den t w  P o lsce  upraw ia nierząd. Anna Szulc 
i A g ata  Jan k o w sk a  spraw dziły  d laczego 
K adafi je sz c z e  t rw a . Co będzie z Libią, gdy upadnie 
-  z a sta n a w ia  się R a fa ł Kostrzyński 
P la g ia to rz y  ży ją  d łu ż e j?  To oczyw iście p rzesad a.
Ale czę sto  je s t  im lepiej niż reszcie, i to  mimo 
w ykrycia p rzestęp stw a . Jo an n a  W oźniczko-Czeczott 
o przygodzie m inistra obrony Niem iec 
A ndrze j L epp er w ra c a . Spokojnie -  na razie 
do biznesu. Kierunki ekspansji: M aroko, Jo rdan ia , 
Em iraty A rabskie, Irak, Chiny, Białoruś. W szystkie 
kontakty byłego lidera Sam o obron y tropi D onat Szyller 
W ygrać  ta le n t-sh o w  chcą nie tylko ci, którzy m ają dość 
talentu , a le te ż  ci, którzy m ają dość sw o jeg o  życia.
Ilu ich je s t ?  Na castingi do „X-Factor" i „M u st be the 
M usie" przyszło k ilkadziesiąt tysięcy  o sób . Z  tłum u 
co ciekaw szych w yław iała  M ałgorzata Św ięch ow icz 
K rótko

33
34

14

16

18

24

P R Z E K R O J UR O Z M O W A

26  P io tr  K aczk o w sk i po kilkunastom iesięcznej przerw ie 
w raca do radia. G rzegorzow i M iecugow ow i w yznaje, 
że boi się  bardziej niż za p ierw szym  razem

C Y W I L I Z A C J A  O D  Ś R O D K A

3 0  J a k  p rzyciągn ąć do nauki tych, którym  kojarzy się  ona 
z drętw ym i gad k am i? Wie to  Olga W oźniak

O D  A U T O R O W

Ż e b y ś  w ied z ia ł, co szykuje na Ciebie Apple 
W ie lk a  m uzyka p o w sta je  dziś w  m ałych 
urządzeniach. M ariusz Herma o tym , jak  ła tw o  nagrać 
p łytę 
K o rzy sta j
DODATEK P R Z E K R Ó J ZN A D  WILII

36 
38

K O N I E C  Z  K U L T U R Ą
4 6  B yć ja k  Jo h n  M alk o v ich ? To już było. My szukam y 

k o go ś, kto chciałby być jak  Lech W ałęsa. A ktorów  
o ich w izję  roli by łego prezyden ta pytały 
Karolina P astern ak  i Anna Ja strz ę b sk a

4 9  K o m ik s za  s p ra w ą  TVN tra fił pod strzech y. Szkoda, 
że ak u rat z te j historii nikt nie chciał nic zrozum ieć
-  tw ierdzi S e b astian  Frąckiewicz

5 0  P o zn a jc ie  Jo s h a  B ra lin a  -  nam aw ia 
Karolina P astern ak

52  M ałgorzata S a d o w sk a  o s ła b o śc iach  teg o ro czn eg o  
B e rlin a le

5 4  L e k tu ra : T ad eu sz Nyczek pyta S ta n is ła w a R adw ana
0 ab so lutn y brak ambicji

O T W Ó R Z  O C Z Y

5 8  N ie w ia d o m o , czy Je r z y  N o w o sie lsk i je s t  
w  p raw d ziw y m  n ieb ie . A le w  niebie m alarzy
1 filo zo fó w  na pew n o. Zm arłego w  zeszłym  tygodniu 
a rty s tę  w spom ina T ad eu sz  Nyczek

R E C E N Z J E

6 4  M u zyka : Herma z um iarkow anym  entuzjazm em  
o Radiohead

6 5  Film : O leszczyk zach w yca się  „F ighterem "
6 6  K sią żk i: Sendecki pada plackiem  przed Rothem
6 7  S z tu k a : Szab łow sk i z d ystan sem  o zw ariow anych 

nauczycielach

Z A W S Z E  
W  P R Z E K R O J U

9 Kroniki p opkultury
O rbitow skiego 

6 8  R ozm aito ści z krzyżów ką 
i jolką, O byczajów ką 
W itkow skiego, 
Lew om yśln ie 
Kurkiewicza, Ładnymi 
rzeczam i S a lw y  i kuchnią 
G esslera

72 S to p k la tk a
7 3  D ziennik Je rz e g o  

Pilcha
3 , 24, 74  R acz k o w sk i

Agata Jankowska
Jeśli znasz pięciu studen ­
tó w , m ożesz m niem ać, że 
jeden  z nich czerpie zyski 
z prostytucji. Nie w ie­
rzysz? N a jn ow sze bada­
nia socjo loga Ja ck a  Ku- 
rzępy (s. 10) dow odzą, że 
źródłem  dochodu kw ia­
tu polskiej inteligencji 
-  zaraz po kieszonkowym  
od rodziców  -  s ą  w łaśnie 
usługi seksualn e. Z  A nną 
Szulc próbujem y dotrzeć 
do źródła z jaw iska i od­
kryć, co kieruje stu den ta­
mi -  potrzeba zarobku czy 
rozbuchana seksualność.

Rafał Kostrzyński
Strasznie fa jn a rewolucja 
-  przekonuje mnie znany 
bliskowschodni ekspert 
Yigal Carmon, gdy pytam  
go o to, co tak  w łaściw ie 
dzieje się w  Libii. P ew ­
nie, że fajna, bo chyba nikt 
przy zdrowych zm ysłach 
nie życzy już pow odzenia 
pułkownikowi Kadafiem u. 
Na naszych oczach koń­
czy jeden z najdłużej rzą­
dzących satrap ów . Bardzo 
brzydko kończy. Teraz trze­
ba poszukać kogoś, kto ład­
nie po nim zacznie. Będzie 
trudno. W ięcej na s. 14 .

Małgorzata Święchowicz
D laczego g o ść  z planety Ze- 
taretikuli 4  koniecznie chce 
w ystąp ić  w  ziem skiej te le ­
wizji? A  fa cet, który jeździ 
w alcem  d rogow ym ? Dla­
czego -  zam iast w alcow ać
-  chce śp iew ać, i to  od razu 
na całą P o lsk ę ? To pytania, 
które tłukły mi s ię  w  gło­
w ie, odkąd zobaczyłam  pre- 
castingi do now ych pro­
gram ów  typu talent-show . 
P ew n ie zosta łab ym  z potłu­
czoną g łow ą, gd yb y nie fa ­
chow a pom oc psychologicz­
na. Też m ożesz skorzystać
-  s . 20.

Ilustracja na okładce:

mateuszkolek.com
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Internet od 1 5  zł w ofercie Ali lnclusive.

wyłącznie elementów własn ^ łrS fftah jju^ g^ m ędostępna w Play Online 15 na godziny i przy rozliczaniu minutowym). Nocny Transfer 
pny w Play Online 15. W W a^ nlim Teffi^ ęostę^ jfeąj&zLPow ykorzystan iu  limitu danych w abonamencie prędkość transferu zostaje 
łączone jako „4G” działają w sieciach UMTS 900 i 2100 MHz wykorzystując technologię HSPA+ i niższe, dostępne za 1 zł w wybranych taryfach.

Za’ sięg1jslugi ograniczony. Szczegóły oferty i mapka zasięgu na www.playmobile.pl

Online

Łącz się ze wszystkimi, kiedy tylko chcesz!
T e ra z  m a s z  n ie l im ito w a n y  d o s tę p  do p o r t a l i  s p o te c zn o ś c io w y c h , 

m .in . do  F a ce b o o k a  i NK. M o że s z  te ż  k o rz y s ta ć  z In te rn e tu  w  nocy  

bez o g ra n ic z e ń , a modem 4G m a sz  już za 1 zł.
C h c e s z  w y p ró b o w a ć  n o w ą  o fe r tę ?  P r z e te s tu j j ą  bez ry zy k a  p rze z  7 dn i! 

D o łą cz  d o  z n a jo m y ch  w  s ie c i!

www.playmobile.pl
Najszybciej rozwijająca się sieć w Polsce.
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Ś W I A T  W E D Ł U G  P R Z E K R O J U
M A R E K  Z A J Ą C

Z A S T Ę P C A  R E D A K T O R  N A C Z E L N E J

Czyja zasługa większa?
o b ry  p a n  ze  w sz e ch  m ia r A u g u s t m  b y ł ta k  

n ie sz c z ę śliw y , że  z a  jeg o  p a n o w a n ia  trz y d z ie sto le tn ie g o  

ż a d e n  sejm  n ie  d o sz e d ł" -  b o la ł im ć  K ito w ic z  w  „O p is ie  

o b y c z a jó w ”. „L a d a  p o s e ł c ie m n y ja k n o c ” z ry w a ł te d y  o b ra d y  

z  b y le  p rz y c z y n y : „T a k ie  ta m o w an ia  actmitatis c a łe j iz b ie  czę sto  

się  z d a rz a ły ; naw et g d y  p o se ł, m ó w ią cy  n ie o stro ż n ie , ja k ie  sło w o  

p rz e c iw  d ru g ie m u  u ra ź liw e  p o w ie d z ia ł, u ra ż o n y  n a ty ch m ia st 

m ś c ił się  n a  ca łe j iz b ie . W ię c  s c h o d z ili się  d o  n ie g o  tam , g d z ie  o n  

s ie d z ia ł, m a rsza łe k , p o sło w ie , a n a  cza s i  d e le g o w a n i z  se n a tu , 

p ro sz ą c  o p rz y w ró c e n ie  actmitatis; d o p ie ro  te n  n a d ą sa w sz y  się  

i  n a sa p a w sz y  d o  w o li, n a sy c o n y  p ro śb a m i i  u k ło n a m i, w ra c a ł 
actmitatem”.
D z iś  ow e lib e ru m  ve to , ow ą p u p ilk  libertatis, to  je st ź re n ic ę  

w o ln o śc i, ze  łb a  d e m o k ra c ji w y cię to  i  S e jm u  ze rw a ć ju ż  n ie  id z ie , 

b o  ik o n s ty tu c y ja n a s z a n ie  d o zw a la . W s z e la k o  m o ż n a  tam o w ać 

actmitatis, to  z n a c z y  sw o b o d n ą  debatę, k tó rą  n ie ra z  u rz ą d z a  s ię  

p o  o w ym  miraculum, c z y li p o  ru c h o m y c h  o b ra z a c h  k in e m a to g ra fią  

zw a n y ch . T a k a oto p ło c h o ś ć  n ie sz c z ę s n a  za p a n o w a ła  b o w ie m  

w iz b ie  p o se lsk ie j A n n o  D o m in i 2011.

•  • •

R y sz a rd  T e rle c k i n ie ja k i, p o se ł k ra k o w sk i, p o  o w ym  ru c h o m y m  

o b ra z ie  „C z a rn y  czw a rte k . Ja n e k  W iś n ie w s k i p a d ł” w  S ejm ie  

p rze d sta w ia n y m  z  ła w y  się  z e rw a ł i  rz e k ł, że  z  o w y m i, 

co P la tfo rm ę  w  se rcu  m a ją  i  K ró lo w i Je g o m o ści B ro n is ła w o w i 

sp o tk a n ia  z  je n e ra łe m  Ja ru z e lsk im  n ie  w y rz u c a ją , deb ato w ać 

o k in e m a to g ra fii i  h is to r ii n ie  b ę d z ie . K o n c y p o w a ł zaś tak: p o d łu g  

p raw a b o sk ie g o  i  lu d z k ie g o  s łu g a  za  w y stę p e k  p a n a  p rz e c ie  

o d p o w ia d a , w ię c  i  g rz e c h  K ró la  Je g o m o ści B ro n is ła w a  c a łą  

P la tfo rm ę  k a la . N a te n cza s p o p le c z n ic y  T e rle ck ie g o  iz b ę  p o se lsk ą  

z  o k rz y k ie m  w ie lk im  o p u ś c ili. T u m u lt p o w sta ł, a in n y  p o se ł 

k ra k o w sk i, a le  z  P la tfo rm y  s ię  w yw o d zą cy, im ć  Je rz y  F e d o ro w icz , 

z  tru p ą  k o m e d ia n tó w  n ie g d y ś R z p litą  p rz e m ie rz a ją c y , d u p k a m i 

p o n o ć  w y ch o d z ą c y c h  n a zw a ł. N a  ow o dictum u s ły s z a ł, że  

w  g ru d n iu  ro k u  p a ń sk ie g o  19 70  o jc z y z n y  w  p o trz e b ie  w ca le  n ie  

w sp ie ra ł. U n ió s ł s ię  n a  to  F e d o ro w icz  h o n o re m  i  z a p rz y sią g ł, 

że  m ło d y m  je sz c z e  ko m e d ia n te m , c h o ć  ju ż  n ie  p a c h o lę c ie m , 

b ę d ą c, w  S z c z e c in ie  b y ł i  w id z ia ł, ja k  k o m ite t P Z P R  gore.

A le  i  T e rle c k i R y sz a rd  je sz c z e  m u  się  o d g ry z ł, ż e  w  o n y m  ro k u  

to  n a  M o n te lu p ic h  za  o jc z y z n ę  m iłą  s ie d z ia ł, w ię c  c z y ja  z a słu g a  

w  o cza ch  lu d z i, N aj św ię tsze g o  S alw ato ra i  Ś w ię te j P a n ie n k i 
w ię k sza ?

B o g u  je n o  d zię k o w a ć, że  stra ż  sejm o w a sza b e l w n o s ić  n ie  

p o zw a la , b o b y  n a o n y c h  sza b la c h  n ie je d n e g o  p o s ła  w  tam ten  

d z ie ń  ro z n ie ś li. C h o ć  m o że , k o n ie c  k o ń có w , ja k iś  p o ż y te k  

b y  z  tego b ie d n a  R z e c z p o s p o lita  o d n io s ła . •

O R B I T A  P R Z E K R O J U
J A R O S Ł A W  M A K O W S K I

Plebsu wyścig szczurów
e o lib e ra ło w ie  ż y w ią  p rz e k o n a n ie , że  p ań stw o  to ra k , 

k tó re g o  n a le ż y  w y p a lić  g o rącym  że la ze m . W ie rz ą , że 

p ry w a tn e  je st le p sz e  n iż  p ań stw o w e . K o n k u re n c ja  je st 

le p s z a  n iż  s o lid a rn o ś ć . Je d n a k  p ań stw o  cza sa m i im  się  p rz y d a je  

-  ja k o  n a rz ę d z ie  p rzem o cy. I  w ted y je st c o o l. G d y  w b re w  lu d z io m  

a p lik u je  w o ln o ry n k o w e  re g u ły . P o lity k ie m  i  e k o n o m istą , k tó ry  n ie  

lu b i p a ń stw a , ale  dom aga się , b y  go u ży to , c h ro n ią c  n ie w y d o ln e  O F 5, 

je st L e sz e k  B a lc e ro w ic z . W tó ru ją  m u  ta cy  lu d z ie  ja k  Je rz y  H a u sn e r 

c z y  D a riu s z  R o sa ti. C z y ż  to  n ie  d z iw n e , że  o w y ch  m ę żó w  d z ie li 

p rz y n a le ż n o ś ć  p a rty jn a , a le  n e o lib e ra ln e  cre d o  je st k a ż d e m u  z  n ic h  
b liż s z e  n iż  c ia łu  k o szu la ?

N e o lib e ra ło w ie  k a p ita listy cz n e  re g u ły  le k k ą  rę k ą  n a rz u c a j ą in n y m . 

G o to w i są n a k ła d a ć  c ię ż a ry  n a  b a rk i lu d z i, ale  sam i n ie  za  b a rd z o  

c h cą  je  d źw ig a ć. Z go d a: B a lc e ro w ic z , H a u s n e r c z y  R o sa ti, k tó rz y  

d z ię k i p a ń stw u  z ro b ili sw o je  k a rie ry , d a d zą  so b ie  ra d ę  n a  w o ln y m  

ry n k u . S ę k w ty m , że  ic h  fra z e sy  o d o b ro d z ie jstw a c h  w o ln e g o  ry n k u  

n a  k a ż d e j p ła s z c z y ź n ie  p o w ie la  ca ła  rz e sz a  ś le p y ch  w y zn a w có w : 

p o lity k ó w , u rz ę d n ik ó w  i  lu d z i p e łn ią c y c h  sw e fu n k c je  z  n a d a n ia  

p a rty jn e g o . W s z y s c y  o n i p is z ą  lu b  w y g ła sz a j ą p o e m aty  p ro z ą  k u  czc  i 

k a p ita liz m u . D o m ag ają się , b y  jego  „b ło g o sła w io n y m ” re g u ło m  

p o d d a ł s ię  p le b s , ale  sam i n ie m a l p rz y sp a w a li się  d o  p a ń stw o w y ch  

sta n o w isk . M o ż e  d z iw ić  zatem , że  „p a ń stw o w i n e o lib e ra ło w ie ” 

z  ta k im  o b u rz e n ie m  re a g u j ą n a  rzą d o w e  p la n y  re d u k c ji k a d ry  

u rz ę d n ic z e j. S ą p ro fe sjo n a lista m i, ic h  w a rto ść  ry n k o w a  n ie  p o d leg a 

d y s k u s ji, a n a  k o n k u re n c y jn y m  ry n k u  p ra c y  i  id e i p o w in n i c z u ć  się  

ja k  ry b y  w  w o d z ie . W o ln y  ry n e k  cze k a  n a  ic h  in ic j atyw ę, p o m ysły, 

p rz e b o jo w o ś ć ... To d la  ta k ic h  lu d z i ja k  o n i z o sta ł stw o rzo n y.

T y le  że  p rz y z w o ite  sp o łe cze ń stw o  p o trz e b u je  sk u te czn e g o  p ań stw a 

b y  m ó c za d b a ć o ty ch  n a j s ła b sz y c h . A  n ie  ty lk o  w c ią ż  im  p o w ta rzać: 

„ Id ź c ie  so b ie  d o  d ia b ła ”. A lb o : „M a cie  w o ln y  ry n e k , ra d ź c ie  so b ie  

sa m i”. T w ó rc z a  p o lity k a  k o n c e n tru je  się  n a  s z u k a n iu  m ech an izm ó w  

i  b u d o w a n iu  in s ty tu c ji m aj ący ch  za sy p y w a ć n ie ró w n o śc i. Je ś li 

ch ce sz  d o b ro b y tu , czyń  sp ra w ie d liw o ść. D la  n e o lib e ra łó w  sk u te czn  1 

p o lity k a  p o le g a  n a  tym , że  g d y  n ie  d z ia ła  p ań stw o w a s p ó łk a  c z y  

sz p ita l, n a le ż y  szy b k o  je  sp rze d a ć. I  w te d y  b ę d z ie  św ię ty  sp o k ó j. Cóz 

n a m  j e d n a k  p o  p o lity k a c h , k tó rz y  p o tra fią  ty lk o  h a n d lo w a ć? I  to n ie  

sw o im . C ó ż  p o  p o lity k a c h , k tó rz y  ja k  m a n trę  p o w ta rza ją , że  b ra k  

p ra c y  je st z a w sze  w y n ik ie m  lu d z k ie g o  le n istw a , a n ie  z łe j p o lity k i 

sp o łe cz n e j?

I  n a  k o n ie c  m o ra ln a  p rze stro g a , k tó rą  u k u ł p a sto r W illia m  S lo an e  

C o ffin  jr. w  k ró le stw ie  k a p ita liz m u  -  A m e ry c e . D o  k o ń c z ą c y ch  stu d ia  

ż a k ó w  z  Y a le  p o w ie d z ia ł: „P am ię ta jcie , że n aw et je ś li w y g ra cie  w y ścig  

s zc z u ró w , to  w c ią ż  b ę d z ie c ie  s z c z u ra m i”. •

A u to r je s t  sz e fe m  Instytutu O byw atelsk iego

□
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Salon zaprasza na:
~ aromaterapeutyczne masaże relaksacyjne 
~ masaże prawdziwą ciepłą czekoladą 
~ odżywcze masaże płynnym miodem
- rytualne masaże świecą
- naturalne peelingi, rytuały
- świecowanie uszu
- gamę zabiegów na twarz i ciało 

i - zabiegi dla Dwojga

Zapraszamy do wykupienia zaproszenia do Salonu, 
jako prezentu dla bliskiej osoby.

RETRO DAY SPA
Al.Ujazdowskie 18/11,  00 -478  Warszawa 
teł. 22 622 03  69, tel.kom. 0 509 947 477 
biuro@retrodayspa.pl, www.retrodayspa.pl

mailto:biuro@retrodayspa.pl
http://www.retrodayspa.pl


T Y D Z I E Ń  Z P R Z E K R O J E M

Kulturalnie polecamy

N atalia Lach- 
-Lachow icz 
to  jedna 
z bo haterek  
w y sta w y
„ T R Z Y  K O B I E T Y "

W  W A R S Z A W S K I E J  

Z A C H Ę C I E

W T O  R E  K
1 M A R C A

Kobiety trzy
Maria Pinińska-Bereś, N atalia Lach-Lachowicz 
i Ew a Partum  -  ich prace, często  ironicznie 
naw iązujące do fem inistycznych dzieł z lat 70., 
zobaczycie na w y sta w ie , której tytu ł pochodzi 
od filmu R oberta A ltm ana „Trzy kobiety" (1977). 
W cześniej zainspirow ał on inne trzy kobiety 
(Annę Bednarczuk, Izabellę G ustow ską i K rystynę 
Piotrow ską), które w  19 7 8  roku w  poznańskim  
A rsenale urządziły w y sta w ę  u w ażan ą za pierw szą 
m anifestację sztuki kobiet w  P olsce. Panie 
i panow ie, nie m oże w a s  tu zab rak n ąć

W arszaw a , do 8 m aja, Z ach ęta

Ś R O D A
2  M A R C A

Ameryka nad Odrą
47. odsłonę w rocław skiego festiw alu  Ja z z  
nad Odrą zdom inują Am erykanie: wokalno- 
-fortepianow y duet Randy C raw fo rd -Jo e  Sam ple, 
słynny sak so fo n ista  Jo e  Lovano, klarnecista 
z Detroit Bennie Maupin oraz jeden  z najbardziej 
obiecujących trębaczy m łodego pokolenia 
Christian Sco tt. Europę będzie reprezentow ać 
unikatow a form acja European Ja z z  Ensem ble, 
w  której obok m uzyków  z Niemiec, Anglii 
czy Francji gra n asz trębacz Piotr W ojtasik.
A  już stuprocentow o polski będzie projekt

Leszka M ożdżera i Krzesimira D ębskiego. Clou 
fe stiw alu  je s t  w yścig  o m iano indywidualności 
jazzow ej roku. Tym razem  w śród  kan dydatów  są  
soliści, zespoły, a n aw et... 17-o sob ow y chór.

W rocław , do 6  m arca, CS Impart, S y n ago ga 
pod Białym Bocianem , galeria Na Dole, 
w ięcej na w w w .ja z z n a d o d ra .p l

C Z W A R T E  K
3  M A R C A

Hipnoza w Hipnozie
Katowicki Ja z z  Club Hipnoza św iętu je 
dziesięciolecie istnienia. Z am iast w ystrza łó w  
szam pan a usłyszym y jeden  z najcichszych 
zesp o łó w  św iata  -  choć gra w  nim aż dwóch 
perkusistów . Szkocka Hidden O rchestra 
brzm ieniowo spokrew niona je s t  z The Cinematic 
O rchestra oraz rom antyczną m uzyką film ow ą. 
Elektroniczne sam ple n astraja ją , dźwięki 
wiolonczeli i klaw iszy w zrusza ją , a pętle basu 
-  hipnotyzują.

K atow ice, Ja z z  Club Hipnoza, godzina 20

P I Ą T  E K
4  M A R C A

Burza niekłamana
„Linie syn tezato ró w  gn ą się złow ieszczo, a  bębny 
grzm ią niczym pioruny na tle tubalnych ryków

w okalisty" -  pisał brytyjski „Guardian" po jednym 
z koncertów  W hite Lies. W nas m ieszane uczucia 
wzbudziła w ydana w  styczniu ich now a płyta 
„Ritual", ale rock za w sze  lepiej spraw dza się 
w  okolicznościach rockowych. Może w ięc w arto 
zaryzykow ać? N ajw iększą szan sę  na satysfakcję 
m ają fani Jo y  Division, Interpol czy Editors.

Poznań, 4  m arca, Eskulap, godzina 20 
W arszaw a , 5  m arca, Stodoła, godzina 20

Gdyby Banksy był Polakiem...
...być m oże nazyw ałby się Jo la  Kudela? Je j prace 
w arszaw iacy  m ogą pam iętać z projektu „O twart 1 
pracownia w izytująca -  znaki m iasta", podczas 
którego na Pradze zaprezen tow ała 10  grafik 
w zorow anych na arcydziełach renesansow ych .
Na w ystaw ie  przedaukcyjnej „Urban Art" 
prezentującej przekrój polskiego Street artu 
zobaczycie te ż  innych rodzimych streetartow có ' 1 
o m iędzynarodowej sław ie, takich jak Zbiok czy 
M-City. To p ierw sza tak a  ekspozycja w  Polsce!

W arszaw a , do 15  m arca, galeria Senatorska

Bardzo przyjemny festiwal
Podczas tegorocznej edycji M iędzynarodow ego 
Festiwalu Sztuk Przyjem nych i Nieprzyjemnych 
będziem y badać rzeczyw istość w spółczesnego 
teatru . Zobaczym y w ięc sztuki Ja n a  Klaty 
(„Kazimierz i Karolina" Horvatha oraz „U tw ór 
o m atce i ojczyźnie" Keff), Mai Kleczewskiej 
(„Babel" Jelinek) czy Anny Augustynow icz 
(„Migrena" Grzegorzew skiej). W tym  tygodniu 
okazja dla tych, którzy nie widzieli je szcze  „Naszej 
klasy" T adeusza Słobodzianka w  reżyserii Ondrej.i 
Sp iśaka. Będzie przyjem nie? A  czy w  teatrze 
za w sze  musi być przyjem nie?

Łódź, do 6  kw ietnia , T eatr Pow szechny, 
w ięcej na w w w .p o w szech n y .p l

S O B O T A
5 M A R C A

Że głowa boli
„M y Head Is Dubby to oparty na audycji 
radiowej tw ó r zrzeszający m iłośników niskich 
częstotliw ości. Narzędziem  ich pracy je st  
winyl, a w arszta tem  obow iązkow o ciemna 
sa la" -  piszą organizatorzy w rocław skiej 
imprezy, która odkrywała dla Polaków  dubstep. 
Podczas m arcow ej odsłony MHID będziem y 
krążyć pom iędzy trzem a parkietam i. Zw racam y 
u w agę  na scen ę dubstepow ą, której gw iazdy 
sprow adzono z Londynu. To 25-letni P an gaea 
i bardziej dośw iadczony Untold. Ten drugi 
produkuje już od 18  lat, ale dopiero w  tym  roku 
m am y u słyszeć jego  pełnom etrażow y debiut.
Ja k  sam  m ówi, chce robić „szczere, oryginalne 
kawałki, które ludzie pokochają lub znienawidzą".

W rocław , Browar, godzina 21

Kalifornijski bit
La-Gdańsk C o ast2C o ast? Ju ż  tłum aczym y. Z a tym 
karkołomnym tytułem  ukrywa się nadmorski
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K R O N I K I  P O P K U L T U R Y

cykl imprez prezentujących n ow ą m uzykę 
ę lektroniczną z Los A ngeles. Pod koniec m arca 
gośćmi gdańskiego klubu Żak będą Take oraz 
r ree the R obots. A  już w  najbliższy piątek 
polskie w ybrzeże nagłośnią T eebs i Jerem iah 
jae . Tego pierw szego ze  sztuk wizualnych 
r. muzykę naw racał sam  Flying Lotus, gdy 
;e zcze pom ieszkiwali w  jednym  apartam encie. 

:o w łaśnie w  w ytw órni Lotusa Teebs 
: ndebiutował w spaniałym  album em  „Ardour".

barwach tej sam ej oficyny ma się w krótce 
l azać pierw szy so lo w y album Jerem iah  Ja e .
Z baczmy, co pokażą.

f dańsk, klub Żak, godzina 21

I E D Z I E L A
6 M A R C A

I ilory Hałasu...
. a raczej Hałasa (Józefa) zobaczycie podczas 
v ystaw y „G w asze". Ekspozycja dzieł nestora 
p ilskiego m alarstw a to  okazja, by przyjrzeć 
s ę ostatniej dekadzie tw órczości artysty  
z wiązanego z W rocławiem , którego dokonania 
p irów nyw ane są  często  do fantazji poetyckich 
Paula Klee. Eksperym enty z podłożem  obrazu 
p:us kolorystyczna m aestria, czyli Hałas 
v, skosach i pionach przed wam i.

W rocław, do 1 5  kw ietn ia , galeria Platon

O N I E D Z I A Ł E K
M A R C A

I ręcąc z Idziakiem
jż  teraz w arto zaplanow ać sobie w yjazd 

r.a Plenery Film Spring Open, bo do imprezy 
i istało tylko 19  dni. O dbędzie się ona 
v  Przegorzałach pod Krakowem . Między 
: 5 marca a 7  kwietnia, dyskutując o przyszłości 
ł na pod opieką inicjatora w ydarzenia Sławom ira 
I iziaka i innych profesjonalistów , zrealizujecie

Jasn ą etiudę. Finałem w a rszta tó w  będzie 
I okaz w aszych dzieł podczas festiw alu  O ff Plus 
( amera, który startuje tuż po Plenerach. Zostało  
i iało czasu, w ięc lepiej szybko się zarejestrow ać!

ięcej na w w w .film sp rin g o p en .eu

Na kanapie
i  o zrobić z w ygra­
bi ną w  to tk a?  P o­

mysł podrzuca Andrzej 
Kondratiuk w e  „Wniebo 
wziętych", gdzie dw ój­
ka utracjuszy (Zdzisław 
Maklakiewicz i Jan  Hi­
milsbach) przepusz­
cza nagrodę na lata­
nie LOT-em po kraju. 
Drugi film z boksu 
jest o niemo- 
cy. W „ Ja k  to  się 
robi" ci sam i ak­
torzy grają re­
żysera i p isarza 
próbujących na-

KONDRATIUK

pisać scenariusz hitu. 
W olą jednak brylow ać 
na tatrzańskich stokach, 
niż pracow ać. Na d eser 
„H ydrozagadka", czyli 
przygody p ierw sze­
go superboh atera PRL 
A sa , który „nigdy nie 
odm aw ia w  słusznej 
spraw ie!".

A ndrzej
K ondratiuk,
z e sta w  
trzech filmów, 
W ydawnictwo Kino 
Polska, 8 9 ,9 9  zł

Zombi a sprawa polska
Czy będzie 
„Bulletstorm” 
na „Dead Island”?
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Oo lsk a  po tęg ą je st i  b asta. D o k o n a ła  się  

p re m ie ra  „B u lle tsto rm ”, w y so k o b u - 

d żeto w ej g ry  a k c ji o b lic z o n e j n a b a rw n e  ro z ­

w a la n ie  p rz e c iw n ik ó w , a w y k o n a n e j u  n as 

z a  p ie n ią d z e  m ię d zy n aro d o w e g o  g ig an ta. 

T ra ile r d o  „D e a d  Is la n d ” e k ip y  w ro cła w ­

skieg o  T e ch la n d u  o b e jrz a ło  zaś p raw ie  trz y  

m ilio n y  in te rn a u tó w , ro z p o c z y n a ją c  ży w ą  

d y sk u sję  o g ra n iu  -  ale n a  em o cjach .

S e rw is K o ta k u  p is a ł o „n a jb a rd z ie j ła m ią ­

cym  se rca tra ile rz e  do g ry  o z o m b i”, d z ie n ­

n ik a rz  „G u a rd ia n a ” o k re ś lił film  m ia n em  

„n ie zw y k le  w zru sza ją ce g o  i  e m o cjo n aln e g o  

d o św ia d c z e n ia ”, b y  z a ra z  sp yta ć, c z y  ta k  

n a  p e w n o  m o żn a . O  co ch o d z i?  O czy w iście  

o żyw e tru p y  w  sło n e cz n e j sc e n e rii k u ro rtu . 

W  tra ile rz e  o jc ie c  ra tu je  có re czk ę  p rz e d  

b a n d ą  n ie u m a rły c h , z a ra żo n a  d z ie w c z y n k a  

w g ry za  się  w  ta tu sia  i  w y p a d a  p rz e z  o k n o , 

kam era g aśn ie  n a  je j szk la n y m  s p o jrz e n iu . 

P ro ste, ale  i  zn a czą ce  z a  sp raw ą n ie b a n a l­

nego  w y k o n a n ia . F ilm  p u sz c z o n o  o d  ty łu  

-  w iem , co  się  stało , d o w ia d u ję  się  ja k . P lu s 

p e rfe k c y jn y  m o n ta ż i  d o sk o n a ły  d źw ię k .

O c z y w iś c ie  ro d z in k a  sk o n su m o w a n a  

p rz e z  z o m b i có rk ę  p o ja w iła  się  ju ż  w  „N o cy  

ż y w y c h  tru p ó w ” (1968), film ie , k tó ry  -  w y ­

k a stro w a w szy  go ty  cy  z  m y -  w p u ś c ił g ro zę  

w  n a sz ą  p o w sz e d n io ść . T e ch la n d  p o w ta rza 

to  ro z w ią z a n ie , d o p o m in a  się  o d o jrza ło ść , 

ro z u m ie ją c , że  g ra o fe ru je  co ś, czego k in o  

n ie  p o tra fi, c z y li m o ż liw o ść  u c z e stn ic z e n ia , 

n ie ra z  ko lektyw n e g o , w  fik c y jn y c h  św ia tach  

z n a n y c h  sk ą d in ą d . Ja  je stem , ja  u cie k a m , 

ja m o g ę  zo sta ć zjed zo n y.

P ra cu ją c lata  te m u  w  B o sto n ie , p iln ie  tro p i­

łe m  śla d y  p o ls k ic h  w sp a n ia ło śc i, w y łą czy w ­

s z y  je d y n ie  sam ego sie b ie  w  ta k  zw a n y ch  

b u ta ch  k o n tra k to rk a ch  i  ła ch a ch  u fu rm a n io - 

n y c h  p y łe m  o ra z fa rb ą . Z n a la złe m  z d ję c ia  

z  W a łę są  w  n ie k tó ry c h  k n a jp a c h , p o m n ik  

P u ła sk ie g o , za sm a rk a n e  fla g i n a d  K lu b e m  

W e te ran a o ra z grę „P a in k ille r” u sta w io n ą  

n a  p re m io w a n y ch  m ie jsca c h  w  su p e rm a r­

ketach , ja k b y  w y k o n a n o  ją n ie  w  W a rsza w ie , 

le c z  w  K a lifo rn ii. Potem  su k ce s o d n ió s ł 

„W ie d ź m in ”, co ze  w zg lę d u  n a  g ra n ie  k li­

m atem  S ło w ia ń sz c z y z n y  w yg en ero w an ym  

z  w ąsatej w y o b ra ź n i S ap ko w skie g o  c ie sz y  

tym  b a rd z ie j. N ie  z a w o jo w a liśm y  św iata 

film e m : P o la ń s k i b y ł A m e ry k a n in e m  

z  d u ch a , naw et g d y  k rę c ił „N ó ż  w  w o d zie ", 

k in o  w sp ó łc ze sn e  zaś p rze p a d a  sro m o tn ie  

w  O scarow ych p rze d b ie g a ch . Z  m u z y k ą  jest 

p o d o b n ie  -  naw et n ie z ły  sk ą d in ą d  B ehe- 

m o th  k o ła c z e  się  g d zie ś w  ro g atym  o g o nie 

b lu ź n ie rc z e j e k stra k la sy . T ru d n o  w c ią ż  

stw ie rd zić , c z y  „D e ad  Is la n d ” i  „B u lle tsto rm ” 

o d n io są  k o m e rcy jn y  su k ce s, ale  ju ż  z d ą ż y ły  

się  z a p isa ć  w  g lo b a ln e j św ia d o m o ści. Jeste­

śm y  d o b rz y  w  b ra n ż y  sto su n ko w o  m ło d e j, 

n ie s łu s z n ie  p o g a rd za n e j, za  to ro z w ija ją c e j 

się  szy b cie j n iż  b litz k rie g .

F akt, p ie n ię d z y  d o s ta rc z y ły  z a c h o d n ie  

k o n ce rn y , św ia d o m e  tego, że  p ra c o w n ik  

w  P o lsce, C z e ch a c h  i  n a  U k ra in ie  p o ty ra  

o fia rn ie j z a  m n ie j i  je sz c z e  b ę d zie  się  c ie sz y ł. 

C o  z tego? M ło d y  tw ó rca  w cią ż  c ie sz ą c y  się  

sta tu se m  e n tu z ja sty  z y sk u je  m o ż liw o ść  

p ra c y  k re a ty w n e j, b y  n ie  rz e c: a rty sty czn e j, 

za ra ze m  w o ln e j o d  u w ik ła ń  i  k o n e k s ji c ią ­

ż ą c y c h  n a d  k in e m  o ra z  sz tu k a m i p la sty c z ­

n y m i. D o  tej n a iw n o śc i d o rzu ca m  k o le jn ą . 

P o lsk a  o d  zaw sze  k ło p o c z e  się  w tu le n ie m  

z g n iłe m u  św ia tu  w ła sn e j k u ltu ry  i w y d a rze ń  

h isto ry c z n y c h . A m e ry k a n ó w  p ro g ram o w o  

n ie  o b c h o d z ą  n a s i w ie sz cz e  i  n a sz e  w a lk i 

n a ro d o w o w y zw o le ń cze , g ry  za  to  i  o w szem , 

co  stw a rz a  n o w ą  sza n sę . H ip o te ty c z n a  

s trz e la n in a  w  re a lia c h  p o w sta n ia  w a rsza w ­

skie g o  to  m a te ria ł n a  h ic io r  o w a lo ra ch  

e d u k a c y jn y c h . M o ż n a  i  d a le j. O to  g racz 

n ic z y m  K ró l-D u c h  o d  S ło w a ck ie g o  fu rg a  

p rz e z  e p o k i h isto ry c z n e : w a lc z y  p o d  G ru n ­

w ald e m , w y zw a la  W ie d e ń , p ie rz e  S o w ietó w  

n a d  W is łą  i  skacze  p rz e z  p ło t S to c zn i G d a ń ­

sk ie j. K o n ie c z n e  są  u p ro s z c z e n ia  i  w e ry fi­

k a cja  w c z e śn ie jsz y c h  sta n o w isk . W sz y stk o  

w  s łu ż b ie  d ig ita liz a c ji m itu . •
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, Student,
daj e ciała

Sponsorzy lubią stosunki międzynarodowe. Sponsorki zaś rekreację 
i turystykę. Warunek konieczny -  ci sponsorowani muszą mieć indeks 
wyższej uczelni. To gwarantuje tani i schludny seks zakończony czasem 
konwersacją o teatrze. Krainę uniwersytucji penetrują dziś tysiące 
studentów
T E K S T  A G A T A  J A N K O W S K A ,  A N N A  S Z U L C  

I L U S T R A C J A  Ł U K A S Z  P O Ś L A D  /  S T U D I O I L U S T R A C J I . C O M

O  a re k  w y m io tu je  ś re d n io  d w a ra z y  

w  ty g o d n iu , n a jc z ę śc ie j n a d  ra n em , 

p o  w y jś c iu  s p o n s o ra . Po p ro stu  

ta k  m a, n ie  za sta n a w ia  się  d la cze g o . W  k a ż ­

d ym  ra z ie  o d  p ew n e g o  c z a su  tra c i n a  w ad ze . 

O sta tn io  te n  2 1 -le tn i sy n  s z k o ln e j h ig ie n is tk i 

ro d e m  z  P sz c z y n y  w  o g ło s z e n iu  z a m ie sz c z o ­

n y m  w  je d n y m  z  w ie lu  p o rta li p o św ię c o n y c h  

ta k  z w a n e m u  sp o n so rin g o w i (p o sz u k u je  k o ­

le jn e g o  m e cen a sa, c h c ia łb y  z w ie d z ić  c a łą  E u ­

ro p ę ) n a p is a ł, że  je st d ro b n e j p o stu ry . P rz y  

w z ro śc ie  1 7 0  ce n ty m e tró w  w a ż y  z a le d w ie  

59 k ilo g ra m ó w . N a p is a ł ró w n ie ż , że  lu b i an al, 

a je sz c z e  b a rd z ie j o ra l, że  sw o je m u  d o b ro ­

d z ie jo w i z ro b i u sta m i w e d łu g  je g o  u p o d o ­

b a ń : -  M o g ę  to  ro b ić  szy b k o  lu b  w o ln o , w  sk ó ­

rz e  a lb o  o w in ię ty  b o a .

N o  i  o c z y w iś c ie  z a p e w n ił te ż, że  s tu d iu je . 

F ilo lo g ię  a n g ie lsk ą  n a  je d n y m  z  k ra k o w sk ic h  

u n iw e rsy te tó w . W ie , że  to h a c z y k  n a  sp o n so ­

ra . B o  czę sto , ch o ć n ie  za w sze , m e cen a sa in te ­

re s u je  n ie  ty lk o  seks b e z  o g ra n ic z e ń , a le  ta k że  

d y s k u sja  o S ze k sp irz e .

D a re k  w ie  d u ż o  w ię c e j. Ile  m o ż n a  z a ­

ro b ić  n a  k a s ie  w  s k le p ie , a ile  z a  n u m e r 

w  g e jo w sk im  k lu b ie , d o  k tó re g o  tra fia ją  b o ­

g a ci b iz n e s m e n i i  g w ia z d y  e strad y. W ię c  

z a  je d e n  n u m e r D a re k  m o że  o p ła c ić  c z y n s z  

z a m ie sz k a n ie .

C o  cie ka w e , w ca le  n ie  je st p e w ie n , c z y  je st 
gejem .

-  N ie  m am  p o ję c ia , c z y  w o lę  ch ło p có w , c z y  

d z ie w c z y n k i -  w z ru s z a  ra m io n a m i. -  C h y b a  

n ie  p łe ć  je st w a ż n a , a le  za so b n o ść  p o rtfe la .

O  ty m  d o sk o n a le  w ie d z ą  je g o  d w aj k o le ­

d z y  z  u c z e ln i, z  k tó ry m i w y n a jm u je  n ie w ie l­

k i d o m e k  n a  p rz e d m ie śc ia c h  K ra k o w a . C a ła  

tró jk a  to  m ę sk ie  p ro sty tu tk i. Z  tym  ż e  w  p rz e ­

c iw ie ń s tw ie  d o  D a rk a  je g o  w sp ó łlo k a to rz y  

o d d a ją  sw o je  c ia ła  -  tu  cytat -  „n ie  starym , b o ­

gatym  p a ro w o m , ale  starym  ru ro m ”, c z y li p o ­

s z u k u ją c y m  w ra ż e ń  i  to w a rzy stw a  p a n io m  

p o  czte rd zie stce . To stu d e n c i żig o lacy . W  o d ­

ró ż n ie n iu  o d  D a rk a  m u s k u la rn i i  w yso cy. A le  
też j a k  o n  e lo k w e n tn i.

Ambitny humanista poszukiwany
M o ż e  n ie  d z iw ić , że  in s p iru ją c y c h  d ia lo g ó w  

o sztu c e  i  lite ra tu rz e  -  o p ró c z  ró w n ie  in s p iru ­

ją ce j u ro d y  i  s e k s a p ilu  -  d o m ag ał się  w  sw o im  

a n o n sie  („S z u k a m  stu d e n te k  d o  se k su ”) w y ­

k ła d o w c a  a k a d e m ic k i z  W arszaw y. Z a  u s łu g i 

o fe ro w a ł „k o n k re tn ą  k a sę ". A le  p o  co stu d en t­

k a  b iz n e sm e n o w i p o  p ię ć d z ie sią tc e  z  P ło c ­

k a  (b ra n ż a  sa m o ch o d o w a ), k tó ry  w  In te rn e ­

c ie  d o  d z iś  p o s z u k u je  „p o n ę tn e j s łu c h a c z k i 

u n iw e rsy te tu , n a jc h ę tn ie j n a  d w ó ch  fa k u lte ­

ta ch ”? Po co  w ła ś c ic ie lc e  firm y  ko sm e ty czn e j 

w  n ie o k re ś lo n y m  w ie k u  „a m b itn y  stu d e n t 

h u m a n ista ”, któ re g o  h o jn ie  w y n a g ro d z i w  za­

m ia n  za u p o jn e  n o ce  w  śró d z ie m n o m o rsk ich  
h o te lik a ch ?

-  S tu d e n t to n ie  sp rze d a w ca  z  h ip e rm a rk e ­

tu , d o d aje  k lie n to w i p re s tiż u . Z  re g u ły  ozna­

c za  też d la  n ie g o  g w a ra n cję , że  b ę d z ie  u p ra ­

w ia ł seks z  o so b ą k u ltu ra ln ą , o b ytą i  sch lu d n ą  

-  w y ja śn ia  w  ro zm o w ie  z „P rz e k ro je m ” p ro f e­
so r Ja ce k  K u rz ę p a , s o cjo lo g  ze  S z k o ły  W yż­

sze j P sy c h o lo g ii S p o łe c zn e j, k tó ry  w  latach 

2 0 0 9 -2 0 10  p rz e p ro w a d z ił b a d a n ia  n a  temat 

p ro s ty tu c ji w śró d  stu d e n tó w  s ie d m iu  p o l­

s k ic h  u c z e ln i. W  s o n d a ż u  w z ię ło  u d z ia ł 

76 0  o só b o b o jg a p łc i z  ca łe j P o lsk i. P ro fe s>  

ro w i K u rz ę p ie  i  je g o  w sp ó łp ra c o w n ik o m  

(w  tym  ró w n ie ż  stu d en to m ) u d a ło  s ię  d o trz; ć 

d o  78  p ro sty tu te k  p łc i ż e ń sk ie j i  74  p ro styt 1- 

u ją c y c h  s ię  m ło d z ie ń có w , k tó rz y  o fe ro w : li 

sw o je u s łu g i p o  w y k ła d a ch .

W y n ik i s w o ic h  a n a liz  n a  tem at r y n lu  

u s łu g  se k s u a ln y c h  w śró d  stu d e n tó w  so cjo ­

lo g  z  S W P S  w  p e łn i u ja w n i d o p ie ro  w io sn ą. 

W te d y  b o w ie m  w  k się g a rn ia c h  p o ja w i się  jego 

n o w a  k s ią ż k a  „M ło d z i, p ię k n e  i  n ie d ro d zy . 

M ło d o ść  w  o b ję c ia c h  se k sb iz n e su ”. Ju ż  dzi 

je d n a k  p ro fe so r K u rz ę p a  w yją tk o w o  z g o d ził 
s ię  p o d z ie lić  z  „P rz e k ro je m ” c z ę ścią  sw o ich  

w n io sk ó w . -  A  w n io s k i są c h w ila m i szo k u ją  

ce -  p rz y z n a je  so cjo lo g . -  M a m y  do czy n ie n ia  

z  p rę ż n ie  d z ia ła ją c y m  system em  u s łu g  sek­

su a ln y c h , o któ re g o  s k a li n ie  m ie liśm y  dotąd 
w ię ksze g o  p o ję cia .

T o  p ra w d a . N a w et c i b a d a cz e , k tó ­

rz y  ju ż  w c z e śn ie j z a ję li s ię  tem atem ,

1 0  P R Z E K R Ó J  1 M A R C A  2 0 1 1
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■> p o tw ie rd z a ją , że  w ie d z a  o p ro s ty tu c ji 

stu d e n tó w  b y ła  d o  tej p o ry  szczą tk o w a . -  N ie  

o śm ie lę  s ię  p o d aw a ć ja k ic h k o lw ie k  sz a c u n ­

k ó w  -  m ó w i A g n ie s z k a  A n ie ls k a , a u to rk a  

p ra c y  m a g iste rsk ie j „S tu d e n tk a  sp o n so ro w a ­

n a . P o rtre t w sp ó łc ze sn e j u trz y m a n k i w  k o n ­

te k śc ie  p rz e m ia n  s p o łe c z n o -k u ltu ro w y c h  

w  P o lsce ” z  In s ty tu tu  S o c jo lo g ii U n iw e rsy te tu  

M ik o ła ja  K o p e rn ik a  w  T o ru n iu .

Ciało i biznes
To n ie  tak, że  n ie  p ro w a d zo n o  d o tąd  ż a d n y c h  

sta ty sty k . K ilk a  la t te m u  k ra k o w sk a  fu n d a ­

cja  Z o b a cz y ć  C z ło w ie k a  o g ło s iła  w y n ik i so n ­

d a żu  p rze p ro w a d zo n e g o  w śró d  9 31 stu d e n ­

tó w  -  o k a za ło  się , że  w  tej g ru p ie  z  p ro sty tu c ji 

u trz y m u je  się  311 żakó w , c z y li co trz e c i. P ó ź ­

n ie j je d n a k  sze fo w ie  fu n d a c ji p rz y z n a li, że  

p rz y g o to w a n a  p rz e z  n ic h  a n k ie ta  n ie  b y ła  

d o  k o ń c a  w ia ry g o d n a . N a jc z ę śc ie j p rz y jm o ­

w a ło  s ię  w ię c, że  sw o je  c ia ło  sp rze d a je  w  P o l­
sce co  d z ie w ią ty  stu d en t.

T y lk o  co  to  za  stud en t?

B a d a n ia  p ro fe so ra  Ja ck a  K u rz ę p y  w sk a z u ­

ją , że  p ro sty tu c ję  u p ra w ia ją  g łó w n ie  stu d e n tk i 

w y d z ia łó w  h u m a n isty c z n y c h , p rze d e  w sz y st­

k im  f ilo lo g ii (b lisk o  25 p ro c e n t ty c h , k tó rz y  

św ia d c z ą  s e k s u s łu g i) i  p e d a g o g ik i (18 p ro ­

cen t). C ie k a w o stk a  -  p rz y s z łe  n a u c z y c ie lk i 

czę sto  p o d k re śla ją  w  a n o n sa ch  e ro ty c zn y c h , 

że  „ lu b ią  d z ie c i”.

Z  k o le i w śró d  stu d e n tó w  d o m in u ją  k ie ru n ­

k i ś c is łe  o ra z akad e m ie  w y ch o w a n ia  fiz y c z n e ­

go (p o  13,5 p ro ce n t), z  tym  że  stu d e n c i u c z e ln i 

n a sta w io n y ch  n a  k u ltu rę  fiz y c z n ą  i  sp o rt (w ięc 

w  p e w n y m  se n sie  n a  k u lt c ia ła ) w  z a sa d zie  n ie  

d e c y d u ją  s ię  n a  sp o n s o rin g  h o m o se k su a ln y . 

N a to m ia st n a jrz a d z ie j p ro sty tu u ją  s ię  stu d e n t­

k i i  stu d e n c i p raw a (3,8  i  4  p ro ce n t) o ra z  m e d y­

c y n y  (2 ,7 p ro ce n t). Pow ód?

-  S ąd zę , że  m a to  z w ią z e k  z  tym , iż  za ró w ­

n o  zaw ó d  le k a rz a , ja k  i  p ra w n ik a  to  za w o d y  

z  m isją , z  z a ło ż e n ia  e ty czn e  -  u w a ż a  p ro fe so r 

K u rzę p a .

C o  isto tn e , w  u n iw e rs y tu c ję  (p o ję cie  u k u te  

p rz e z  so cjo lo g a) czę ście j w c h o d zą  m ło d si: stu ­

d e n tk i w  w ie k u  21 la t (29 p ro ce n t) i  20-le tn i stu ­

d e n c i (32 p ro ce n t). S ta rsi ju ż  rz a d z ie j.

A s ia  m a 21 la t. G d y  id z ie  k o ry ta rz e m  kate­

d ry  W y d z ia łu  S to su n k ó w  M ię d z y n a ro d o ­

w y c h  U n iw e rs y te tu  W a rsza w sk ie g o , c z u je  

p o ż ą d liw e  s p o jrz e n ia  ko leg ó w . S ły s z y  sze p ­

ty  i  n ie w y b re d n e  d o w c ip y  o ro z k ła d a n iu  nóg.

-  N a  p ie rw sz y m  ro k u  n ie  ro z k ła d a ła m . D z iś  

ro z ło ż ę  z a  ty s ią c  z ło ty c h  -  w y ja ś n ia . E w e n ­

tu a ln ie  z a  w e e k e n d  w  Ju ra c ie , d o b ry  h o te l, 

o p ła c o n e  ra c h u n k i z a  m ie sz k a n ie , z a  m ie ­

s ię c z n e  c ze sn e  -  o d p o w ia d a  b e z  p ru d e rii, n ie ­

m a l z  d u m ą . O d  d w ó ch  la t A s ia  p ła c i z a  stu ­

d ia  w ie c z o ro w e  i  k a w a le rk ę  w  Ś ró d m ie ściu , 

ś w ia d c z ą c  s e k s u a ln e  u s łu g i z a g ra n ic z n y m  

b iz n e sm e n o m  o d w ie d z a ją cy m  W a rsza w ę . 

M ia ła  b lis k o  40 k lie n tó w . N ie k tó ry c h  sta ły ch , 

n a  k ilk a  m ie się cy, cza se m  p rz y g o d n y c h , ty lk o  

n a je d n ą n o c .

-  Z  cza se m  p rz y sta ła m  n a  e k sp e ry m e n ty  

-  o p o w ia d a . -  D z iś  w  m o je j o fe rcie  je st seks 

a n a ln y , o ra ln y , z  z a b a w k a m i (c z y li g ad żeta­

m i z  s e x  sh o p u ), k n e b lo w a n ie  i  w ią z a n ie . N ie  

g o d zę się  n a  z b o c ze n ia .

A s ia  n ie  z a m ie sz c z a  o g ło s z e ń  w  p o rta ­

la c h  w  s ie c i: -  Z  In te rn e tu  k o rz y sta ją  p ło tk i. 

T y ch  z  n a jw y ż sz e j p ó łk i, g ru b e  ry b y, sp o tka ć 

m o ż n a  w n o c n y c h  k lu b a c h .

Z a c z ę ło  s ię  o d  n ie w in n e g o  ta ń ca  n a  b a rz e  

w  e k sk lu z y w n y m  k lu b ie  p rz y  w a rsz a w sk im  

p la c u  T e a tra ln y m . W  p o w ie trz u  c z u ć  b y ło  

b iz n e sk la s ę . A s ia  ta ń c z y ła , a p a n o w ie  w  d o ­

b rz e  s k ro jo n y c h  g a rn itu ra c h  p rz e p y c h a ­

l i  s ię , b y  p o d e jść  ja k  n a jb liż e j. Z a w o d y  o je j 

w z g lę d y  w y g ra ł A n to n , S zw e d  p rz e d  czte r­

d z ie stk ą , k tó ry  w ła ś n ie  ro b ił in te re s y  w  P o l­

sce. Z n a jo m o ść  ro z w in ę ła  się  b ły sk a w ic z n ie . 

D w a d rin k i, je d e n  ta n ie c  i  seks w  ap a rtam e n ­

c ie  H o te lu  E u ro p e jsk ie g o . R an o  ju ż  go n ie  

b y ło . N a  p o d u sz c e  o b o k  le ż a ła  z a  to  k a rte cz-

Wśród studentów dominują 
kierunki ścisłe oraz akademie 
wychowania fizycznego, 
z tym że studenci uczelni 
nastawionych na kulturę 
fizyczną (w pewnym sensie 
na kult ciała) w zasadzie 
nie decydują się na 
sponsoring homoseksualny

k a  z  k ró tk im  Have a nice day i  200 e u ro . -  K to ś 

m n ie  p o tra k to w a ł ja k  d z iw k ę . Z  d ru g ie j stro ­

n y  trz y m a ła m  w  rę k a c h  ta k ą  k a sę ... N ie  m o ­

g łam  u w ie rz y ć , że  p rz y s z ła  ta k  łatw o  -  d zie w ­

c z y n a  w sp o m in a  tam ten w ie c z ó r z  e kscyta cją . 

W ra c a ją c  d o  d o m u  K ra k o w sk im  P rze d m ie ­

ście m , z a trz y m a ła  s ię  p rz e d  sk le p o w ą  w itry ­

n ą : -  N a re sz c ie  m o g łam  je  m ie ć. W ła sn e  sek­

so w n e  s z p ilk i. W ie d z ia ła m , że  je sz c z e  m i się  

p rz y d a d zą .

S z p ilk i s ię  p rz y d a ły , i  to  n ie ra z . A le  A s ia  

o b u rz a  się , g d y  s ły s z y  sło w o  „p ro s ty tu c ja ”.

-  P ro sty tu tk a  to  b ru d n y , s m u tn y  zaw ó d .

Ja je ste m  c zy sta , e k sk lu z y w n a , w  do d atku 
s z c z ę ś liw a  -  k w itu je .

Wszystko i wszędzie
-  C zę sto  d z ie w c z y n y  w y p ie ra ją  ze św iado m o ­

śc i sw ó j sekret. N ie  m y ślą  o tym , co ro b ią  i  d l 1- 

czego. N ie  n a zy w a ją  rz e c z y  p o  im ie n iu . TVv >- 

rz ą  w o k ó ł s ie b ie  z łu d n ą  n o rm a ln o ść  i  w  n i ;j 

tk w ią , k a rm ią c  s ię  m a rz e n ia m i i  p la n a n i 

n a  p o p ra w n ą  p rz y s z ło ś ć  -  m ó w i R e n ata Gf r- 

d ia n , pedagog, stre etw o rke rka , au to rk a  ksią ż­

k i „Z ja w isk o  sp o n so rin g u  ja k o  fo rm a  p rosty­
tu c ji k o b ie c e j”.

W  g ru n c ie  rz e c z y  A s ia  n ie  je st je d n a k  typo­

w ą  p ro sty tu tk ą . 90 p ro c e n t d a m sk ich  i  m ę­

s k ic h  u n iw e rsy tu te k  sw o je u s łu g i p ro p o n u je  

z a  p o śre d n ictw e m  In te rn e tu . A  je st w  c z y n  

w y b ie ra ć. O p ró c z  p o rta li k o ja rz ą c y c h  s p o i- 

so ró w  i  sp o n so ro w a n y c h  se tk i o g ło sz e ń  dla 

stu d e n tó w  i  stu d e n te k  o d n a jd z ie m y  w  p o p u ­

la rn y c h  se rw isa ch , ja k  G u m tre e . P oza k lasy cz­

n y m i p ro p o z y c ja m i e ro ty c zn y m i sp o n so rzy  

o fe ru ją  stu d e n to m  m ie sz k a n ie  za  seks, słoną 

g ra ty fik a cję  z a  sp rzą ta n ie  n ag o  z  m o żliw o ­

ścią  k o n su m p c ji, a n aw et p o m o c w  n a p isa n iu  

p ra c y  m a g iste rsk ie j (w  z a m ia n  z a  k ilk a  nocy 

p e łn y c h  ro z k o szy ).

W  s ie c i n ie  b ra k u je  te ż o fe rt o d  sa m y ch  stu­

dentó w . W y sta rc z y  p a rę  k lik n ię ć  m yszką, 

b y  g ło d n y  w ra ż e ń  in te rn a u ta  p rz e k o n a ł 

się , ja k  b e z p ru d e ry jn a  i  o d d a n a  sp o n so ­

ro w i p o tra fi b y ć  „rz u c a ją c a  n a  k o la n a ” 

stu d e n tk a  g e rm a n isty k i M a g d a z  L u b li­

n a  a lb o  ja k  w ie lk ie  u m ie ję tn o ś c i p o siad a 

„K a sia , k tó ra  p o z w o li w ło ż y ć  c i w szy stko  

i  w sz ę d z ie ” .

Ja k  p rę ż n ie  d z ia ła  u n iw e rs y tu c ja , p rze ­

k o n a ły śm y  s ię  o sta te czn ie  n a  w ła sn e j skó ­

rz e . Z a le d w ie  k ilk a  g o d z in  p o  z a m ie sz ­

c z e n iu  w  n e c ie  o g ło s z e n ia  ja k o  bogata 

i  z n u d z o n a  ż y c ie m  k o b ie ta , k tó ra  szu k a  

stu d e n ta  d o  p ik a n tn y c h  u c ie c h , d o sta ł; - 

śm y  k ilk a n a ś c ie  an o n só w . „Z a w ią za łb y m  

c i o c z y  i  d łu g o  p o d d u s z a ł kraw ate m , n ie ­

m a l d o  u tra ty  tc h u . P otem  s iln ie  w y k rę ­

c ił c i rę ce , w z ią ł c ię  o d  ty łu ” -  o d p isu je  nam  

K a m il.

M a  22 lata , 18 0  ce n ty m e tró w  w zro stu , p iw ne 

o c z y  i  m u s k u la rn e  c ia ło , b o  tre n u je  b o k s. Stu 

d iu je  in fo rm a ty k ę  n a  P o lite c h n ic e  G d a ń sk ie j 

i  p ra c u je  „n a  słu c h a w c e ” w  c a li cen ter, nam a 
w ia j ąc do k o rz y sta n ia  z  u s łu g  j e d n e j z  s ie c i te­

le fo n ii k o m ó rk o w e j. W c z e śn ie j b y ł m e tro lo ­

g ie m  w  u rz ę d z ie  m ia r. W  w o ln y m  c z a sie  gra 

w  z e sp o le  n a  g ita rz e  e le k try c z n e j (ch o ć za­

z n a c z a , że  je g o  m iło ś c ią  je st g ita ra  baso w a).

I  o p o w ia d a  n a m  o je d n e j ze  sw o ich  g itar, któ ra 

n a b y ta  n a  m ie j sk im  ta rg o w isk u  z a  g ro sze  o ka­
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zała się  n ie  la d a  ra ry tase m . To F ra m u s Ju n io r 

i3ass, lata  70 . P ra w d z iw y  vintage.

tery-sześć tysięcy miesięcznie
Pasja k o sz tu je  -  d o d aje  K a m il. T a k  ja k  ży cie  

stud enta w  G d a ń sk u . Jego staw ka w y n o si 

od czte re ch  d o  s z e ś c iu  ty s ię c y  z ło ty c h  m ie- 

się czn ie . S zc z e g ó ły  -  d o  u z g o d n ie n ia  p rz y  

L iw ie . P ó źn ie j u d a  n am  się  u sta lić , że  ch ło p a k  

hoć to u k ry w a ) o d  p ię c iu  la t m a d zie w czy n ę , 

z którą p la n u je  ś lu b .
B ard zo  czę sto  stu d e n c i, k tó rz y  sp rze d a ją  

swoje cia ło , p ro w a d zą  p o d w ó jn e  ż y cie  -  p rzy- 

; naje p ro fe so r K u rz ę p a . -  To w  d u ż e j m ie ­

rze w y n ik  ro z lu ź n ie n ia  s ię  w  o sta tn ich  lata ch  
1 orm m o ra ln y ch , ale  ta k że  p rag m a ty zm u . Ja k 

t ż w ia ry w to , że  p ro sty tu c ja  je st czy m ś p rz e j­

ściow ym , czym ś, co w  o k re ślo n y m  m o m en cie  

n a za p e w n ić w  m ia rę  d o sta tn ie  ż y cie , p o zw o li 

s te łn ić m a rze n ia .
W e d łu g  s o c jo lo g a  w ie le  u n iw e rs y tu te k  

m y śli p o d o b n ie : z a ro b ię  n a  ty le , b y  w re sz ­

cie się  o d k u ć , p o tem  o ty m  zap o m n ę , za ło żę  

i id z in ę , a p rz e s z ło ś ć  w ym ażę  z  p a m ię c i ja k  
m ik ą  m y sz k ą . -  M o je  ro z m ó w c zy n ie  za- 

e w n ia ły  m n ie , że  k ie d y ś z  tym  sk o ń czą , za- 

lk n ą  n ie c h lu b n y  ro z d z ia ł, a w sp o m n ie n ia  

am iotą p o d  d y w a n  -  d o p o w ia d a  A g n ie sz k a  

\n ie ls k a , k tó ra  o b ro n iła  p ra cę  m a g iste rsk ą  

sp o n so rin g u .

„O d d w ó ch  la t, c z y li o d  p o cz ą tk u  stud ió w , 

:stem  w  stały m  z w ią z k u  sp o n so ro w a n y m  

rze z 33-letn ie g o  m ę ż cz y z n ę , k tó re m u  sp rze - 

iała m  d zie w ictw o . M ie sz k a m  z  n im , k u p u je  

.n i w szy stk o , czeg o  zap rag n ę , fin a n s u je  stu- 

tia -  p is z e  w  e -m a ilu  stu d e n tk a  a rch ite k tu - 

y  k ra jo b ra z u  K in g a , filig ra n o w a  b lo n d y n k a  

pod W ro cła w ia . -  Z  k a sy  z a  d zie w ictw o  (c z y li 

40 ty się cy  z ło ty c h ) n ie  w y d a ła m  a n i z ło tó w k i, 

1 co m ie sią c  p rz y b y w a  m i k o le jn e  7  ty się cy ! 

N  p rz y s z ło ś c i, p o  stu d ia c h , p la n u ję  g en e ra l­

ny re m o n t d o m u  ro d zicó w . C h c ia ła b y m  też 

'tw o rzyć a g ro tu ry sty k ę ”.

B o K in g a  k o c h a  k w ia ty  i  p rz y ro d ę : „W  p a r­

ach , o g ro d a ch  je s t p ra w d z iw e  p ię k n o , 

darzę, ab y m ó c stw o rzy ć sw ó j w ła sn y  id e a ln y  

>gród, g d zie  za g łę b ię  się  w  św ie cie  b a śn i i  p o ­

czu ję  ja k w ra ju ".

łnamię życia
-  R a ju  n ie  b ę d z ie  -  o strze g a  p ro fe so r Jace k 

K u rzę p a. -  C z y  n a zw ie m y  to  sp o n so rin g ie m , 

czy  b a rd z ie j w p ro st p ro sty tu c ją , ta k  c z y  sia k  

to p o  p ro stu  ru jn u je  p sy c h ik ę . B a rd zo  tru d ­

no je st p ó ź n ie j m ło d y m  lu d z io m  o d b u d o w a ć 

w iarę w  n o rm a ln e  z w ią z k i i  re la c je  n ie o p a rte  

n a p rz e k o n a n iu , że  w szy stk o , n ie  ty lk o  cia ło , 

jest n a  sp rze d a ż.

K o b ie ty  m a ją  g o rze j. -  D o św ia d c z e n ia  

z  p ła tn y m  seksem  n a  w ie le  la t m ogą o b c ią ­

ż y ć w szy stk ie  sfe ry  ic h  ż y cia , o d  zaw odow ego 

p o  ro d zin n e  -  m ó w i p ro fe so r. -  B ard zo  często, 

naw et je ś li sk o ń czą  z p ro stytu cją , u w a ża ją  się  

za  isto ty  gorszego g atu n ku , k tó re  n ie  są  godne 
szczę ścia . P o padają w ię c w  d e p resję , w n a jle p - 

szym  ra z ie  w  cy n izm .

A  u n iw e rsy tu tk i w  m ę sk im  w y d a n iu ? -  M ę ż­

czy zn o m  ła tw ie j je st o d d z ie lić  sferę se k su a l­

n ą  od u cz u cio w e j, dlatego ta k i u k ła d  n ie  je st

Wiele uniwersytutek myśli: 
zarobię na tyle, by wreszcie 
się odkuć, potem o tym 
zapomnę, założę rodzinę, 
a przeszłość wymażę

tru d n y  do u d ź w ig n ię c ia . T ra k tu ją  go ja k o  seks 

z  b o n u se m  -  tłu m a czy  R en ata G a rd ia n .

C h o ć  w  stu d e n ck im  se k sb iz n e sie  n ie z a le ż ­

n ie  o d  p łc i o b o w ią z u je  za sa d a  o d d z ie la n ia  

se k su  o d  e m o cji.
-  N o  w ła śn ie , K in g a , co  z  p ra w d ziw ą  m iło ­

ścią? -  p ytam y stu d en tkę  z  W ro cła w ia .

-  Je ś li m iło ść  istn ie je , to  ile  o n a k o sztu je ?
-  d zie w czy n a  o d p o w iad a p ytan iem  n a  p y ta n ie . 

K o le jn e  p y ta n ie : C z y  czeg o ś się  b o i? K in g a

w y m ie n ia  c h o ro b y  w e n e ry czn e  i  n ie c h c ia n ą  

ciążę . Po c h w ili dod aje, że  stać ją  n a  ab o rcję .

-  U su n ię c ie  c ią ż y  to  ty lk o  je d n a  z  b a r­

d z ie j p rz y k ry c h  i  n ie b e z p ie c z n y c h  k o n se ­

k w e n c ji, n a  ja k ie  n a ra ż a  się  u n iw e rsy tu tk a

-  p o d k re śla  K u rzę p a . -  M o ż liw e  są ta k że  za­

g ro że n ie  sza n ta ża m i ze stro n y  o d trą co n y ch  

k lie n tó w , p o b ic ia  i  gw ałty, w re szcie  o stracyzm  

sp o łe czn y, b o  p rz e c ie ż  n ie  m a żad n ej g w aran­

c ji, że seks z a  p ie n ią d ze  n ie  o d b ije  s ię  czka w ­

k ą , n a  p rz y k ła d  w tedy, g d y  p raco d a w ca n ie ­

o cze k iw a n ie  o każe się  b y ły m  sp o n so re m .

Los w majtkach
C o  je d n a k  sp raw ia, że m im o  g ro źb y  ch o ró b , 

p o d b ity ch  o c zu  i  k ło p o tó w  w  p rz y s z ło ś c i stu ­

d e n ci d e cy d u j ą się  n a  p ła tn y  seks?
-  K ie d y ś p an o w ało  p rz e k o n a n ie , że  p ro sty ­

tu u ją  się  m ło d z i lu d z ie  z  b ie d n y c h , p a to lo ­

g ic z n y c h  ro d z in  -  zau w aża p ro fe so r K u rzę p a . 

Z  jego n a jn o w sz y c h  b a d a ń  w y n ik a , że  d z iś  n ie  

m a z n a c z e n ia  a n i status m a te ria ln y  stu d e n ta, 

a n i to, c z y  p o c h o d z i ze w si, c z y  z  d u żeg o  m ia ­

sta. C h o ć  rz e c z y w iśc ie  isto tn y  w p ły w  n a  to, 

że  d z is ie js i s łu c h a c z e  u n iw e rsy te tó w  z a ra ­

b ia ją  cia łe m  n a  ż y c ie  i  z a c h c ia n k i, m a  fa k t, że 

za ró w n o  w  cza sie  stu d ió w , ja k  i  p o  n ic h  tru d ­

n o  im  z n a le ź ć  d o b rze  p ła tn ą  i  c ie k a w ą  p racę.

-  P rz y d a ły b y  się  z m ia n y  s tru k tu ra ln e , w ię k ­

sze  w sp a rc ie  p rz e z  p o lity k ó w  lu d z i, k tó rz y  

k ie d y ś z  ra c ji w y k sz ta łc e n ia  b ę d ą  d e cyd o w ać 

o n a sz y c h  lo sa ch  -  u w a ż a  p ro fe so r.
T ym czase m  lo s  N a d ii z  p e d a g o g ik i n a  U n i­

w e rsy te cie  Ś lą sk im  le ż y  w y łą c z n ie  w  je j rę ­

k a ch . A  w ła ściw ie  w  je j m a jtkach . B o  o p ró c z  

se k su  d z ie w c z y n a  o fe ru je  te ż n a  sp rze d a ż  

„m a jte c z k i z  trz y d n io w y m i s o c z k a m i” .

I  m a rz y  o tym , b y  p raco w ać k ie d y ś z  u p o ­
śle d z o n y m i d z ie ćm i, a w  w akacje  p rz e m ie ­

rz a ć  P u szcz ę  A m a zo ń sk ą .
B o ry s z  W arszaw y, stu d e n t w y d z ia łu  tu ­

ry s ty k i i  re k re a c ji w  je d n e j z  w a rsz a w sk ic h  

p ry w a tn y c h  u c z e ln i, s p e c ja liz a c ja : tu ry ­

sty k a b iz n e su , z b ie ra  n a  sam o ch ó d  -  m in i 

co o p e ra . Z e b ra ł ju ż  sp o ro , b o  m ia ł dw ie 

s p o n s o rk i. -  Je d n a  lu b iła  p a trz e ć, ja k  o d ­

k u rz a m  je j m ie sz k a n ie  w  o b c is ły c h  b o k ­

se rk a ch  -  o p o w ia d a.
Z a  to  2 3 -le tn i K u b a , k tó ry  n a  P o lite ch n ice  

W a rsza w sk ie j s tu d iu je  in ż y n ie rię  p ro d u k c ji, 

a  bog atym  p a n io m  o fe ru je  u p o jn ą  n o c  w  h o ­

te lu  (700 z ło ty c h  p lu s  k o szt d o ja z d u ), o d k ła d a  

n a z a b ie g u d ro ż n ie n ia iim p la n ta c ji ste n d u  d la  

ch o re j n a  stw a rd n ie n ie  ro z sia n e  m am y.

-  N ie z a le ż n ie  o d  m o ty w a cji, d la  k tó re j stu ­

d e n c i s ię  p ro sty tu u ją , d la  n a s w s z y s tk ic h  

o z n a c z a  to  je d n o : p e rsp e k ty w ę , że  p rz y s z łe  

e lity  n a szeg o  k ra ju  b ę d ą u b ru d z o n e  -  n a z w ij­

m y to  p o  im ie n iu  -  b agn em  m o ra ln y m  -  m ar­

tw i s ię  Ja ce k  K u rzę p a .

Oral i domek w Toskanii
T y d z ie ń  p o  u m ie s z c z e n iu  w  s ie c i o g ło sz e n ia  

stu d e n t a n g listy k i z  K ra k o w a  D a re k  o d n a la z ł 

o d p o w ie d n ie g o  d la  s ie b ie  m ecen asa, w ła śc i­

c ie la  s ie c i b u d e k  z  h am b u rg e ra m i. S p o tka n ie  

p rz y  k a w ie  p rz e b ie g ło  p o m y śln ie . D o b rz e  się  

z ło ż y ło , b o  p o d o b n ie  ja k  D a re k  je g o  d o b ro ­

d z ie j w o li o ra l o d  a n a lu , w  d o d atku  m a d o m ek 

w  T o sk a n ii. C h ło p a k  m a n a d zie ję , że  w e W ło ­

sz e c h  n ie c o  p o d re p e ru je  z d ro w ie , m o że 

w re sz cie  p rze sta n ie  w ym io to w ać i  ch u d n ą ć.

Z a  S ze k sp ire m  a k u ra t te n  sp o n so r n ie  p rze ­

p ad a. A le  i  ta k  ja k  w ię k sz o ść  g u stu je  w  s c h lu d ­

n y ch , o czy ta n y ch  stu d en tach . •

Imiona niektórych b o h ateró w  tekstu  na ich 
prośbę zo sta ły  zm ienione.

W ięcej o prostytucji 
stu d en tów  w  „P y tan iu  
na śn ia d a n ie ". Oglądaj 
w e  w torek  1 m arca 
w  TVP2 o 8 .3 0 - 10 .4 5

'n a
£ n ia d a iu e
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Nikt nie słucha Kadafiego
W Libii wybuchła 
rewolucja, choć Muammar 
Kadafi wyraźnie tego 
zabronił. I rzuciła 
się, by go pożreć, 
choć wcale nie jest jej 
dzieckiem. Z tych dwóch 
niedorzeczności nie może 
wyniknąć nic dobrego

R A F A Ł  K O S T R Z Y Ń S K I

ry b  p rz e p ro w a d z a n ia  re w o lu c ji 

w  L ib ii p u łk o w n ik  p re c y z y jn ie  o p isa ł 

w  19 75 ro k u  n a  k a rta c h  sw o jeg o  m a­

n ife stu  p o lity c z n e g o  zw an e g o  Z ie lo n ą  K s ią ż ­

ką. W e d łu g  K ad afie g o  z w y cz a jn e  re w o lu c je  są 

z  g ru n tu  z łe  -  n ie d e m o k ra ty cz n e  i  d y kta to r­

sk ie , b o  sto ją  z a  n im i je d n o s tk i. A  je d n o s tk i 

-  ja k  w ie lo k ro tn ie  p rz e k o n y w a ł -  to n ie  sp o łe ­

cze ń stw o . Je ś li o b yw atel ch ce  p rz e p ro w a d z ić  

re w o lu c ję  z g o d n ie  z  z a le c e n ia m i Z ie lo n e j 

K s ią ż k i K ad afie g o , p o w in ie n  z g ło s ić  sw o je  p o ­

s tu la ty  n a  fo ru m  lo k a ln y c h  k o n fe re n c ji i  k o m i­

te tó w  lu d o w y c h . T a k ie  p o stu la ty  b ę d ą  p o tem  

o m aw ian e  n a  co ra z w y ż s z y c h  sz c z e b la c h , aż 

w  k o ń c u  d o trą  n a  sam  sz c z y t, c z y li p o d  o b ra ­

d y  P o w szech n e g o  K o n g re su  Lu d o w eg o , g d zie  

zo sta n ą  z re a lizo w a n e .

Dzieje się fajna rzecz
P ie rw s z y  re w o lu c y jn y  p o stu la t p o ja w ił s ię  

w  L ib ii 36 la t p ó ź n ie j. P o d k o n ie c  sty c z n ia  

tego ro k u  m ie jsco w y  p is a rz , n ie ja k i D ża m a l 

a l-H a d ż d ż i, w e zw a ł ro d akó w , b y  w zo re m  Th- 

n e zy j c zy k ó w  i  E g ip cj an  o b a lili sw o j ego d y k ta ­

to ra . P o w sz e ch n y  K o n g re s L u d o w y  n ie  m ia ł 

j e d n a k  sza n s p o c h y lić  się  n a d  ty m  w n io sk ie m , 

b o  H a d ż d ż i d o  z g ła sz a n ia  re w o lu c y jn y c h  p o ­

stu la tó w  w y b ra ł so b ie  p la tfo rm ę , o k tó re j K a ­

d a fi w  Z ie lo n e j K sią ż c e  n ie  w sp o m n ia ł -  In ­

te rn e t. W  tro sce  o sp o k ó j sp o łe c z n y  w ła d ze  

n a ty ch m ia st w y tłu m a c z y ły p is a rz o w i, ż e m u s i 

iś ć  d o  w ię z ie n ia  -  za  sp o w o d o w a n ie  w y p a d k u  

sam o ch o d o w e g o , któ re g o  n ie  sp o w o d o w a ł.

A le  b y ło  ju ż  z a  p ó ź n o . T w itte r i  F a ce b o o k  

o k a z a ły  s ię  b a rd z ie j s k u te c z n y m i n o ś n ik a ­

m i in fo rm a c ji n iż  lu d o w e  z g ro m a d z e n ia . 

15 lu te g o  z a w rz a ło  w  B e n g a zi. N a stęp n e g o

1 4  P R Z E K R Ó J  1 M A R C A  2 0 1 1

U:

D em onstranci 
powrócili do 
czerw ono- 
-czarno-zielonej 
flagi. To s ta re  
b a rw y  im perium  
o sm a ń sk ieg o

d n ia  p ro te sty  o b ję ły  w sz y stk ie  w ię k sz e  m iasta 

n a  w sc h o d n im  w y b rz e ż u  L ib ii -  o d  T o b ru k u  

p o  A d ż d a b iję . W  p ią te k , g d y  za m y k a m y  ten 

n u m e r, b e z sp o rn a  w ła d z a  K a d a fie g o  o g ra n i­

cza  się  ju ż  ty lk o  d o  T ry p o lis u . R e szta  m e tro ­

p o lii je st p o d  k o n tro lą  o p o z y c ji.

-  D z ie je  s ię  b a rd z o  fa jn a  rz e c z  -  c ie s z y  się  

p re z e s B lisk o w sc h o d n ie g o  In s ty tu tu  B ad ań  

n a d  M e d ia m i (M E M R I) Y ig a l C a rm o n . -  R ew o ­

lu c ja  o g a rn ia  c a ły  re g io n , b o  lu d z ie  m a ją  d o ść 

d y k ta tu r i  c h c ą  w sp ó łrz ą d z ić .

A k u ra t w  m o m e n cie , g d y ro zm a w ia m y , sp ra­

w u ją c y  w ła d z ę  o d  4 2  la t M u a m m a r K a d a fi 

w  te le fo n icz n y m  o rę d z iu  n a d a n y m  n ie  w iad o ­

m o sk ą d  p rz e k o n u je , że  z a m ie sz k i to  ro b o ta 

O sa m y b e n  L a d e n a  i  b a n d y  n a rk o m a n ó w  p o d  

w p ły w e m  „m le k a , n e s k i i  h a lu cy n o g e n ó w ”. 

-  C o  z a  b re d n ie  -  k w itu je  to  d o sa d n ie  C a rm o n .

-  T rze b a  b y ć  n a p ra w d ę  sk o ń c zo n y m  id io ta, 

ż e b y  są d z ić , że  kto ś w  to u w ie rzy .

Ju ż  o d  d a w n a n ik t n ie  w ie rz y  K a d a fie m i. 

Jego p rz e m ó w ie n ia  to ciąg n ące  się  w  n ie sk o i - 
c zo n o ść ty ra d y  w  m a lig n ie . D y k ta to r p rze sk a ­

k u je  o d  tem atu  d o  tem atu, n ie  k o ń c z y  w ątków , 

m a m ro cze  d o  sie b ie , czy ta  z  Z ie lo n e j K sią żk  

W  2009 ro k u , g d y d e b iu to w a ł n a  fo ru m  Zgrc 

m a d z e n ia  O g ó ln e g o  O N Z , zam ia st p rz e p isc  

w ego k w a d ra n sa  z a ją ł deleg ato m  p ó łto re j go 

d żin y . P o d a rł w  tym  cza sie  e g ze m p la rz  K arty 

N a ro d ó w  Z je d n o c zo n y c h , u z n a ł, że  O N Z  jest 

ja k  A l-K a id a , z a ż ą d a ł p ra w ie  o śm iu  b ilio n ó w  

d o la ró w  o d sz k o d o w a n ia  d la  A fry k i z a  czasy 

k o lo n ia liz m u  i  s tw ie rd z ił, że  sza le ją ca  w  tym  

c z a sie  n a  św ie cie  św iń sk a  g ry p a  to  b ro ń  b io ­

lo g ic z n a  o p ra co w a n a  w  la b o ra to ria c h  w o j­

sk o w y ch  n a  Z a c h o d z ie . B re d z ił tak, że  prow a-

Izą cy  o b ra d y  u k ry ł g ło w ę w  d ło n ia c h , a czę ść 

lelegató w  w y sz ła  z  sa li. Jego o sta tn ie  w y stą­

pienia w  te le w iz ji -  o rę d z ia  d o  b u n tu ją c y c h  

ię L ib ijc z y k ó w  -  b y ły  je sz c z e  b a rd z ie j p rze - 

ią k n ię te  g ro zą. B o  p u łk o w n ik  n ie  ty lk o  b re- 

Iz ił, ale te ż w c ie la ł sw o je b re d n ie  w  ż y cie . Z a- 

>ow iedział, że  jego  s iły  krw a w o  ro z p ra w ią  się  

: re b e lią , i  w e zw a ł lo tn ictw o  d o  b o m b ard o w a­

nia dem o nstrantó w .

Vszystko zakazane
K ad afi c ię ż k o  z a p ra c o w a ł n a  g n ie w  lu d u . 

O d c za su  b e zk rw aw e g o  o b a le n ia  m o n a rc h ii 

1 w rz e śn ia  19 6 9  ro k u  z a m ie n ił L ib ię  w  sw ó j 

p ry w a tn y fo lw a rk . P od p ię k n ie  b rzm ią c y m  h a­

słem  „p ań stw o  m a s” z a p ro w a d ził au to kra ty cz­

n y p o rzą d e k , sk u p ia ją c  c a łą  w ła d z ę  w  sw o ich  

rękach . B o  w  je g o  id e o lo g ii n ie  ty lk o  re w o ­

lu c je  b y ły  zaka za n e. T a kże  rzą d , p a rla m e n t, 

p a rtie  p o lity c z n e , p rasa. S ło w em : w szy stk o . 

W  re zu lta cie  „p aństw o  m as” stało  się  tw o rem , 

w  k tó ry m  m asy n ie  m ia ły  n ic  do p o w ie d z e ­

n ia , b o  n ie  d z ia ła ły  żad n e  in sty tu c je  p u b lic z ­

n e. P ie n ią d ze  ze  sp rze d a ży  ro p y  nafto w ej s z ły  

w y łą c zn ie  n a  u m a c n ia n ie  re ż im u . K a d a fi z a ­

p e łn ił ko m ite ty lu d o w e  sw o im i z a u sz n ik a m i, 

k tó rz y  z a jm o w a li się  w cie la n ie m  jego  p o m y ­

słó w  w  ży cie , za  co d o sta w a li w y so k ie  w y n a ­

g ro d ze n ia , m ie sz k a n ia  i  sam o ch o dy. R e szta  

sp o łe cze ń stw a  k le p a ła  b ie d ę . -  N ie  m a ża d ­

n y ch  in w e sty c ji, m o rale  się g n ę ło  d n a -  sk a rż y ł 

się  w  ro zm o w ie  z  a m e ry k ań skim  ra d ie m  N P R  

a rch ite kt z  B ajdy. -  N aw et m ó w ić o tym  tru d ­

n o , b o  p rz e z  42 lata m ilc z e n ia  zap o m n ie liśm y , 

ja k  to się  ro b i.

N ic  d ziw n e g o , że  g d y  w y b u c h ły  re w o lty  

w  T h n e z ji i  E g ip cie , ró w n ie ż  sfru stro w a n i L i- 

b ijc z y c y  p o sta n o w ili p rze rw a ć m ilc ze n ie . P u ł­

k o w n ik  r z u c ił p rze ciw k o  n im  n ie  ty lk o  sam o ­

loty, ale  i  c z o łg i o ra z s łu ż b y  b e zp ie cze ń stw a , 
n a je m n ik ó w  z C za d u  i  N ig e rii. Z  d ysyd e n tam i 

zaw sze ro z p ra w ia ł się  ostro.

R e w o lu c ja  z a c z ę ła  s ię  n a  w sc h o d z ie , 

b o  w sch ó d  zaw sze b y ł n ie ch ę tn y  T ry p o liso - 

w i. W  B a jd z ie  p ro te stu ją cy  p o d  h a słe m  o b a­

le n ia  re ż im u  p u ś c ili z  dym em  sie d z ib ę  s łu ż b  

b e zp ie cze ń stw a , a b u d y n e k  s z k o ły  z a m ie n ili 

w  p ro w iz o ry c z n e  w ię z ie n ie , do któ reg o  w trą ­

c ili stu  b o jó w k a rz y  K ad a fie g o  p o jm a n y ch  

w  cza sie  b itw y  o m ie jsco w e  lo tn isk o . -  R ew o ­

lu c ję  z a c z ę ły  d z ie c ia k i n a  F ace b o o ku  -  m ó w i 

p ro fe so r H a m d y  Ja k u b  z  U n iw e rsy te tu  O m ara 

a ł-M u k h ta ra  w  B a jd zie . -  N ik t się  n ie  sp o d zie ­

w ał, że  ju ż  następ neg o  d n ia  b ę d zie m y  się  za­

stanaw iać, ja k  p o sta w ić k ra j n a n o g i.

Rewolucja beztwany
C z a rn o  to  w id z ę  -  p rz y z n a je  w  ro zm o w ie  

z  „P rzekro jem ” Im a d  e l-A n is, e ksp e rt do sp raw  

L ib ii w y k ła d a ją c y  n a  U n iw e rsy te cie  N o ttin ­

gham . -  L ib ia  to n ie  E g ip t a n i T u n e zja . S iły, 

k tó re  m o g ą p o m ó c w  o k re sie  p rze jścio w y m : 

p a rtie  p o lity c z n e , z w ią z k i zaw odow e, n ie z a ­

le ż n e  in s ty tu c je  c z y  o rg a n iz a c je  sp o łe cz n e , 

p o  p ro stu  n ie  istn ie ją . N ie  m a ża d n y ch  stru k ­

tu r p o lity c z n y ch , k tó re  są w  stan ie  d z ia ła ć  b e z 

K ad afie g o . K ra j je st p o d z ie lo n y , p rz y w ó d cy  

k la n ó w  zaś sk łó c e n i. S p rzą ta n ie  p o  d ykta to ­

rz e  p o trw a co n a jm n ie j k ilk a  lat.

Y ig a l C a rm o n , ten , k tó ry  u w a ża , że  w  L ib ii 

„d zie je  się  b a rd zo  fa jn a  rz e c z ”, zg a d za się , iż  

m ie sz k a ń cy  tego k ra ju  sto ją  p rz e d  n ie  la d a  za­

d a n iem . -  Tk re w o lu c ja  je st je sz c z e  b a rd z ie j 

a n o n im o w a n iż  p rz e w ro ty  w  są sie d n ic h  k ra ­

ja ch . O n a n ie  m a żad n e j tw arzy. M am  w ra ż e ­

n ie , że  n ie  o b e jd z ie  się  b e z z re h a b ilito w a n ia

n ie k tó ry c h  kad afistó w , b e z sp ro w a d ze n ia  p o ­

lity k ó w  ży ją c y c h  n a  e m ig ra cji. P ro szę  sp o jrze ć  

n a  Ira k  c z y  A fg a n ista n  -  tam  p ro ce s b u d o w y  

k la sy  p o lity c z n e j trw a  do d z iś.
R o b  M a lle y , e k sp e rt b lis k o w s c h o d n i z  w a­

szy n g to ń skie g o  o d d z ia łu  In te rn a tio n a l C ris is  

G ro u p : -  K a d a fi zo sta w ia p o  so b ie  p u stk ę . O n 

naw et n ie  u fa ł a rm ii, ch o ć p rz e c ie ż  d o sz e d ł 

do w ła d z y  p o  p u c z u  w o jsko w ym .

A  p rz e c ie ż  b y ło  ju ż  d o b rze . Po a m e ry kań ­

sk ie j in w a z ji n a  Ira k  K a d a fi p rz y z n a ł, że  L ib ia  

m ia ła  w ła sn y  p ro g ra m  ato m o w y o ra z  a rse ­

n a ł b ro n i c h e m iczn e j, i  w p u ś c ił do k ra ju  m ię ­

d z y n a ro d o w y c h  o b se rw ato ró w . P rz y łą c z y ł 

się  ró w n ie ż  d o  m ię d z y n a ro d o w e j k am p a­

n ii p rz e c iw k o  n u k le a rn y m  a m b icjo m  Ira n u . 

P o tę p ił te rro ry z m , z w o ln ił b u łg a rsk ie  p ie lę ­

g n ia rk i skazan e  n a  śm ie rć  z a  za ra że n ie  p o n ad  

400 lib ijs k ic h  n ie m o w lą t w iru se m  H IV  w  sz p i­

ta lu  w  B e n g a zi. Z o sta ł za  to w p u s z c z o n y  

n a  e u ro p e jsk ie  salo ny. D z ię k i w sta w ie n n ictw u  

p re zy d e n ta  F ra n c ji N ic o la sa  S arko zyego  p o d ­

p is a ł k ilk a  w a ż n y c h  u m ó w  g o sp o d a rczy ch  

z  U n ią  E u ro p e jsk ą , m ię d z y  in n y m i d o ty czą ­

cą  ro z w o ju  te c h n o lo g ii n u k le a rn e j sto so w a­

n e j do o d sa la n ia  w o d y  z  M o rz a  Ś ró d zie m n e ­

go. U E , O N Z  i  U S A  z a c z ę ły  z n o s ić  san k cje . 

W y g lą d a ło  n a  to, że  K a d a fi d o łą c z y  d o  g ro n a 

p rzyw ó d có w , k tó rz y  w p ra w d zie  z  d e m o k ra­

cją  n ie  m a ją  n ic  w sp ó ln e g o , ałe  są  o b lic z a l­

n i, ja k  n a  p rz y k ła d  b y ły  ju ż  p re z y d e n t E g ip ­

tu  H o s n i M u b a ra k . D o c e n ił to  naw et G eorge 

W . B u sh , k tó ry  w  m a ju  2006 ro k u  o g ło s ił n a ­

w ią z a n ie  z  L ib ią  p e łn y c h  sto su n k ó w  d y p lo ­

m a ty czn y ch , n a zy w a ją c K ad a fie g o  w zo re m  

do  n a śla d o w a n ia  d la  p re zy d e n ta  Ira n u  M ah - 

m u d a A h m a d in e d ża d a .

P o m y lił się .

-  Po K a d a fim  Z a ch ó d  b ę d z ie  m u s ia ł p rze m y ­

śle ć n a  n o w o  re la c je  z  w ła d z a m i w  T ry p o lis ie

-  m ó w i E l-A n is  z  U n iw e rsy te tu  N o ttin g h am .

-  S p o d zie w am  się , że  w  L ib ii z a p a n u je  św iec- 

k a d e m o k ra cja , ja k  w U ir c ji c z y  in n y c h  k ra ja ch  

u m ia rk o w a n e g o  is la m u . To z n a c z y  w ła d ze  

bę d ą p rz y c h y ln ie  n a sta w io n e  do Z a ch o d u , ale 

n ie  b ę d ą  o d  n ie g o  u z a le ż n io n e , ta k  ja k  u za le ż ­

n io n y  b y ł E g ip t M u b a ra k a . K u m p e lsk ie  u k ła ­

dy, ja k ie  z  K a d a fim  m ie li p rz y w ó d c y  F ra n ­

c ji c z y  W ło c h , ju ż  n ie  w ró cą. A le  to d o b rze. 

W ie rz ę , że  p o  tej re w o lu c ji u d a  się  w  TrypoLi- 

sie  stw o rzy ć p ań stw o , k tó re  b ę d z ie  p ro w a d z i­

ło  p rz e w id y w a ln ą  p o lity k ę  z a g ra n icz n ą , ch o ć 

n a  ra zie  n ie  w id zę  o só b , k tó re  m ia ły b y  się  tym  

zająć. To d o p ie ro  p o cząte k  d łu g ie j d ro g i.

P o p rz e d n ia  d ro ga cią g n ę ła  się  p rz e z  42  lata 

i  z a p ro w a d ziła  d o n ik ą d . L ib ijc z y c y  n ie  ch cą 

„p ań stw a d la  m as”. C h c ą  p ań stw a d la  lu d z i. 

Teraz sam i będą m o g li je  zb u d o w ać. •

1 M A R C A  2 0 1 1  P R Z E K R Ó J  1 5



P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

Kopiuj, wklej, zapomnij
Szef niemieckiego ministerstwa obrony k a r l - t h e o d o r  z u  g u t t e n b e r g  
popełnił plagiat i stracił tytuł doktora. Jak pokazuje historia, 
to może być początek wspaniałej politycznej kariery
J O A N N A  W O Z N I C Z K O - C Z E C Z O T T

ie  w y sta rc z y ło  m u  ju ż  sam o  K a rl 

T h e o d o r M a ria  N ik o la u s  Jo h a n n  

Ja co b  P h ilip p  F ra n z  Jo se p h  S y lve ste r 

F re ih e rr (c z y li b a ro n ) v o n  u n d  z u  G u tte n b e rg . 

M u s ia ło  b y ć : d o k to r K a rl T h e o d o r M a ria  N i­

k o la u s... It a k  d a le j. D z ie się c io rg a  im io n  m in i­

ste r o k ry ł s ię  w styd em . -  P o p e łn iłe m  p o w a żn e  

b łę d y  -  tłu m a c z y ł s ię  ty d z ie ń  te m u  n a  w ie c u  

w y b o rcz y m  w  K e lk h e im  w  H e sji. -  W  je d n y m  

c z y  d w ó ch  m ie jsca c h  n ie  p o d a łe m  ź ró d ła .

T a kie  w y tłu m a c ze n ie  n ie  o d d aje  je d n a k  c ię ­

ż a ru  o s k a rż e ń . M in is te r b o w ie m  p o p e łn ił 

p la g ia t.

Jednak nie ideał
A fe ra  w y sz ła  n a  jaw , g d y  p ro fe so r p ra w a  A n - 

d reas F isc h e r-L e sc a n o  z  U n iw e rsy te tu  w  B re ­

m ie  z a rz u c ił G u tte n b e rg o w i, że  ca łe  stro n y  

je g o  p ra c y  d o k to rsk ie j są sk o p io w a n e  w p ro st 

z  a rty k u łó w  p ra so w y ch  i  n a u k o w y c h  b e z  p o ­

d a n ia  ź ró d ła . P ro fe so r p o cz ą tk o w o  c h c ia ł 

p o  p ro stu  n a p isa ć  re c e n z ję  d o k to ra tu  m in i­

stra . O d ru c h o w o  w rz u c ił w  w y sz u k iw a rk ę  

fra g m e n ty  je g o  p ra c y  i  o d n a la z ł ic h  o ry g in a l­

n e  o d p o w ie d n ik i. O  sw ym  o d k ry c iu  o p o w ie ­

d z ia ł g a ze cie  „S iid d e u tsc h e  Z e itu n g ”, c z y li 

n a jp o p u la m ie j sze m u  d z ie n n ik o w i w  B a w a rii, 

sk ą d  p o c h o d z i -  i  g d zie  b ije  re k o rd y  p o p u la r­

n o ś c i -  m in is te r G u tte n b e rg . Ś le d ztw a  p rz e ­

p ro w a d z iły  te ż  „F ra n k fu rte r A lłg e m e in e  Z e ­

itu n g ” o ra z  „D e r S p ie g e l". I  afera ro z p ę ta ła  się  

n a  d o b re .

-  W id z ic ie  p rz e d  so b ą  o ry g in a ł, n ie  k o p ię  

-  p ró b o w a ł ża rto w a ć m in is te r G u tte n b e rg , 

g d y  stał p rz e d  h e s k im i w y b o rca m i. A le  ż a rty  

się  sk o ń c z y ły , k ie d y  o p o z y c ja  z a ż ą d a ła  jego  
d y m isji.

S p raw a b y ła b y  m n ie j p o w a żn a , g d y b y  n ie  

c h o d z iło  o G u tte n b e rg a . N ie  je st o n  b o w ie m  

z w y k ły m  sze fe m  re s o rtu  o b ro n y. To g w ia z­

d a  n ie m ie c k ie j p o lity k i i  n a d z ie ja  ch a d e ­

k ó w  n a  p rz y s z ło ś ć . L o k o m o ty w a  k o a lic ji 

C D U -C S U  w  k o le jn y c h  w y b o ra c h  i  c z ło w ie k , 

któ re g o  o b yw atele  d o c e n ia li w  so n d a ża ch  b a r­

d z ie j n iż  k a n c le rz  A n g e lę  M e rk e l.

G u tte n b e rg , o statn io  zw an y  te ż  „G oogleb erg", tłum aczy p lagiat brakiem  czasu  na pracę naukow ą

G u tte n b e rg  n ie  b e z  p o w o d u  c ie s z y ł się  

sław ą. D o  B u n d e sta g u  w sz e d ł w  w ie k u  31 lat 

z  ra m ie n ia  C S U , b a w arsk ie g o  k o a lic ja n ta  p a rtii 

rz ą d zą c e j. S ied em  la t p ó ź n ie j -  ju ż  ja k o  g w iaz­

d o r n ie m ie c k ie j p o lity k i -  z o sta ł sze fem  tego 

u g ru p o w a n ia , a je g o  sła w a p o m o g ła  k o a li­

c ji w y g ra ć w y b o ry . W  2009 ro k u  z o sta ł m in i­

stre m  g o sp o d a rk i, a p o tem  o b ro n y. E n e rg ic z ­

n y  39 -la tek, a ry sto k ra ta  z  u d o k u m e n to w a n ą  

h is to rią  ro d u  się g a ją cą  X I I  w ie k u , p o to m e k 

a u to ró w  a n ty n a z isto w sk ie g o  s p is k u  i  zam a­

c h u  n a  A d o lfa  H itle ra , m ą ż p ię k n e j p ra p ra - 

w n u c z k i O tto n a  v o n  B ism a rc k a  do n ie d a w n a  

b y ł c z ło w ie k ie m  b e z  skazy. I  d o  tego z  d o k­

to ra tem  z  p ra w a , co  w  N ie m c z e c h  w ią ż e  się  

z  o g ro m n y m  p re stiż e m . R o d a cy  go p o k o ch a li,

a a n a lity cy  w ie s z c z y li, że  w  k a n c le rsk im  fotelu 

m o że  za stą p ić  sam ą M e rk e l. A t u  ta ka w p ad k il

N ic  d ziw n e g o , że  n a  k o n fe re n c ji p raso w ej 

p o  p u b lik a c ja c h  u ja w n ia ją c y c h  p la g ia t d z ia łr- 

n ia  p a n i k a n c le rz  s k u p ia ły  się  n a  je d y m  -  od­

d z ie le n iu  G u tte n b e rg a d o k to ra  o d  G u tten b e 

ga m in is tra . -  N ie  m ia n o w a ła m  a u to ra  p rac 

d o k to rsk ie j -  p o d k re śla ła . -  W y p e łn ia  św ie tn ii 

sw o je  o b o w ią z k i i  ty lk o  to s ię  d la  m n ie  liczy .

G u tte n b e rg  w  z e s z ły  w to re k  z rz e k ł s ię  tytu 

łu  n auko w eg o , w  śro d ę  w ie czo re m  zaś o debra 

n ie  d o k to ra tu  p o tw ie rd z ił b a w a rsk i U n iw e rsy  

tet B a y re u th . I  b y ć  m o że  d z ię k i te m u  p o lity k  

o c a li sk ó rę . N ie m ie c k i św iat n a u k i m o że  stra­

c ić  d o k to ra , ale  k a n c le rz  n ie  p o z w o li so b ie  

n a  u tra tę  ta kie g o  m in is tra . H is to ria  b o w iem

p o kazuje, że  z a s łu g i lic z ą  się  b a rd z ie j n iż  sk ru ­

pulatne p rz y w o ły w a n ie  ź ró d e ł.

Iowa wielokrotnego użytku
G dy 23 s ie rp n ia  19 88 ro k u  se n a to r Jo e  B id e n  

p rze m a w ia ł w  sta n ie  Io w a , n ie  p rz y p u sz - 

zał, że  z  fa w o ry ta n a  k a n d y d a ta  D em o kra- 

w d o  w y b o ró w  p re z y d e n c k ic h  z m ie n ia  

ię w ła śn ie  w  p rze g ra n e g o . -  G d y  tu  p rz y je - 

lałem , z a cz ą łe m  się  za sta n a w ia ć, d la cze g o  

Joe B id e n  je st p ie rw szy m  w  sw o jej ro d z in ie , 

któ ry p o sz e d ł n a  stu d ia ? -  m ó w ił. W sk a za w ­

szy n a  żo n ę , k o n ty n u o w a ł: -  D la cze g o  to m o ja 

i  ona je st p ie rw sz ą  w  sw o jej ro d z in ie  ko b ie tą, 

k óra sk o ń c zy ła  co lleg e? C z y  to dlatego, że  n a si 

o jcow ie i  m a tk i n ie  b y li m ą d rzy ? S ko ro  jestem  

p ierw szym  B id e n e m  w  h is to rii, k tó ry  u z y s k a ł 

dyplom , to  c z y  stało  się  ta k  dlatego, że  jestem  

r, mądrzejszy n iż  in n i?

P u b liczn o ść, je ś li w ie rz y ć  re la cjo m , sie d zia - 

ł z a słu ch a n a . A ż  d o  k ip ią ce g o  e m o cja m i f i­

n ału . B id e n  b y ć m o że  z o sta łb y  p re zy d e n te m  

v 1989 ro k u , g d y b y  dw a ty g o d n ie  p o  w ie c u  

v  Io w a „N e w  Y o rk  T im e s” n ie  n a p isa ł, że  n ie- 

i ia l id e n ty c z n ą  m o w ę w y g ło s ił k ilk a  m ie się - 

w c ze śn ie j N e il K in n o c k , ó w c ze sn y  lid e r 

ry ty jsk ie j P a rtii Pracy. Ta sam a k o n stru k cja , 

te sam e re to ry c z n e  p y ta n ia  i  ta sam a p u e n ta , 

yle że  Jo e  B id e n  n a  K in n o c k a  się  n ie  p o w o ła ł.

Hagiat nie musi zaszkodzić. 
Zzasem wręcz przeciwnie.
V  końcu nawet Martin 
Mther King ukradł swoje 
łynne „ I  have a dream”. 
dostał za to Nagrodę Nobla

M e d ia z a c z ę ły  d rą ż y ć  i  u ja w n iły , że  kra - 

Iz ie ż  p rze m o w y  K in n o c k a  n ie  b y ła  p la g ia to ­

wym d e b iu te m  sen ato ra, g d yż te n  n a stą p ił ju ż  

w  cza sach  a k a d e m ick ich . B id e n  o b la ł m etodo- 

1 >gię p raw a, b o  s p is a ł p ra cę  ze  sp e cj a listy czn e - 

:o m a g a zyn u  „F o rd h a m  L a w  R e v ie w ”. M u s ia ł 

p o w tarzać p rz e d m io t i z a lic z y ł go n a  d o b rą  

>cenę, m im o  to ła tk a  p la g ia to ra  zo sta ła.

Joe B id e n  sam  w y co fa ł s ię  z  k a m p a n ii w y b o r­

czej. C z y  w p a d k a  z  p rz e m ó w ie n ie m  p rze k re - 

ś liła je g o  d a lsz ą  k a rie rę ? D z iś  Jo e B id e n  je st w i­

cep rezyd en tem  U  S A .
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Miałem nie swój sen
Plagiat n ie  m u si sz k o d z ić  ta kże  z  in n e g o  p o w o ­

d u . B o  je ś li c zy je ś d z ie ło  je st n a p ra w d ę  w ie l­

k ie, p o d o b ie ń stw o  do in n e g o  d z ie ła  p rze staje  

m ie ć zn a cze n ie . W  k o ń c u  co z  tego, że  k o ń co ­

w y  frag m ent n a jsły n n ie js z e j p rze m o w y  M a r­

tin a  L u th e ra  K in g a  („ I h ave a dream ” -  „M am  

m a rze n ie ”, m o w a w y g ło szo n a  w  cza sie  M a r­

sz u  n a  W a szy n g to n  w  19 6 2  ro k u , p o  k tó ry m  

p asto r d o sta ł P o ko jo w ą N ag ro d ę  N o b la) to  p la ­

giat? D o  z łu d z e n ia  p rz y p o m in a  b o w ie m  fin a ł 

m o w y w y g ło szo n e j d z ie w ię ć  lat w c z e śn ie j 

p rz e z  A rc h ib a ld a  C a re ya ju n io ra , ch ica g o w ­
skieg o  p o lity k a  P a rtii R e p u b lik a ń sk ie j.

K in g  p rz e b ił je d n a k  i  B id e n a , i  G u tten b erg a. 

C h o d z i o jego  d o kto rat z  te o lo g ii o b ro n io n y  

n a  U n iw e rsy te cie  B o sto ń sk im . G d y  w  la ta ch  

80. p rz e jrz e li go n a u k o w c y  z  U n iw e rsy te tu  

S tan fo rd a, o d n a le ź li w  n im  o b sze rn e  fra g ­

m e n ty  p ra c y  au to rstw a  in n e g o  d o k to ra n ta  

z  U n iw e rsy te tu  B o sto ń sk ie g o  Ja cka B o o zera , 

k tó ry  o b ro n ił ją  n a  tej u c z e ln i trz y  la ta  w cze ­

śn ie j n iż  K in g . S p e c ja liśc i o c e n ili w rę cz , że  

p rz e p isa n a  b e z p o d a n ia  ź ró d ła  zo sta ła  p o n ad  

p o ło w a ro zp ra w y  d o k to rsk ie j!

C z y  to u m n ie jsz a  d o k o n a n ia  M a rtin a  L u th e ­

ra  K in g a? W  k o ń c u  p rz e c ie ż  n ie  d o sta ł N o b la  

za  d yse rtację  z  te o lo g ii.

Doktor Putin
D la cze g o  w ię c n ie  cze rp a ć d o  w o li ze  św iato ­

w ej sk a rb n icy ? T aka m y śl m o g ła  p rz y św ie c a ć  

W ła d im iro w i P u tin o w i, g d y w  19 9 7 ro k u  

w  sw o im  d o kto racie  z z a rz ą d za n ia  zaso b a­

m i n a tu ra ln y m i u m ie sz c z a ł 16 -stro n ico w y 

cytat z  p ra c y  p ro fe so ró w  W illia m a  K in g a  

i  D a vid a  C le la n d a  z  a m ery kań sk ieg o  U n i­

w ersyte tu  w  P ittsb u rg h u . Ż e  to b y ł cytat, 

d łu g o  p o zo staw a ło  ta je m n icą , ja k  n a  b y ­

łego szp ie g a  p rz y sta ło . Id e n ty c z n o ść  o b u  

p ra c o d k ry li a n a lity cy  z  w aszyn g to ń skieg o  

In sty tu tu  B ro o k in g s d o p ie ro  w  2006  ro k u . 

W sk a z a li je d n o c z e śn ie  w ie le  in n y c h  zap o ­

ży cze ń . I  co? I  n ic . T y tu ł n a u k o w y  ro sy jsk ie ­

go p re m ie ra  n ie  ty lk o  n ie  zo sta ł co fn ięty, ale 

w rę cz sam  d o k to r P u tin  w y k a z a ł w  sw o jej ka ­

rie rz e , że  z a rz ą d za n ie  za so b a m i n a tu ra ln y m i, 

ta k im i ja k  gaz z ie m n y  i  ro p a  nafto w a, o p a n o ­

w a ł n a  n a jw yższy m  p o zio m ie .

P rz y k ła d y  m o żn a  m n o ży ć, a w n io se k  n a su ­

w a  się  sam . To, ja k ie  ko n se k w e n cje  p o n o si de­

lik w e n t sto su ją cy  z a p o ż y c z e n ia  b e z w sk a za ­

n ia  ź ró d ła , z a le ż y  n ie  tyle  o d  s k a li za p o ży cze ń , 

ile  od ra n g i o so b o w o ści. Je ś li sp o jrze ć  n a  za­

m ie sz a n ie  w o k ó ł G u tte n b e rg a z  tej p e rsp e k ­

tyw y, to  f in a ł afe ry  w o k ó ł jego  sto p n ia  n a u k o ­

w ego m o ż n a  u z n a ć  za  m ia rę  jego p o lity c z n e j 

p o z y c ji. E k sd o k to r n ie  ty lk o  n ie  stra c ił m in i­

ste ria ln e j te k i. P o p a rcie  d la  n ie g o  w  o sta tn ich  

d n ia ch  sk o cz y ło  z  68  do 73 p ro ce n t. W szy stk o  

w ię c je sz c z e  p rz e d  n im . •

mayfly

Fellini 
Słodkie życie 

DVD 25 lutego

O  filmie opowiada 
K rzyszto f Zanussi

SIEDMIU SAMURAJÓW
A STATEK PŁYNIE ODLOT 
BOCCACCIO ' 7 0  UKRYTA 
FORTECA GINGER I FRED SA­
MOTNOŚĆ DŁUGODYSTAN­
SOWCA GIULETTA I DUCHY 
ANIOŁ ZAGŁADY NIEBIESKI 
PTAK PIĘTNO ŚMIERCI WY­
WIAD MIŁOŚĆ BLONDYNKI 
ZBŁĄKANY PIES VI RI D IAN A 
PIJANY ANIOŁ JOHN I MARY 
NIEBO I PIEKŁO PIES ANDA­
LUZYJSKI TRON WE KRWI 
PRÓBA ORKIESTRY KON­
KURS RASHOMON MIASTO 
KOBIET STRAŻ PRZYBOCZNA 
OSIEM I PÓŁ IDIOTA CZAR­
NY PIOTRUŚ RUDOBRODY 
OPOWIEŚCI KANTERBERYJ- 
SKIE SANJURO MATNIA KES 
SZYMON PUSTELNIK WSTRĘT 
WAŁKONIE YOJIMBO SALO 
1 20  DNI SODOMY SKANDAL

1
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

Wszystkie
kontakty
Leppera
Wrócił przewodniczący Samoobrony. 
Spokojnie, na razie tylko do biznesu. Andrzej 
Lepper wytyczył nowe kierunki ekspansji: 
Maroko, Jordania, Emiraty Arabskie, Irak, 
Chiny. I Białoruś Aleksandra Łukaszenki

D O N A T  S Z Y L L E R

sz y stk o  b ę d ę  ro b ił w y ­

łą c z n ie  le g a ln ie  -  za p e w ­

n ia  „P rz e k ró j” A n d rz e j 

L e p p e r. P o d cza s n a sz e j p ó łg o ­

d z in n e j ro zm o w y  u ż y ł tego sło w a  

k ilk a n a śc ie  razy. Jego le g a ln e  in ­

te re sy  -  za re je stro w a n e  w  K ra ­

jo w y m  R e je strz e  S ąd o w ym  ja k o  

sp ó łk a  A p a  T rad e  -  m ają d o ty czy ć 

p o śre d n ic tw a . Je ś li c h ce sz  s p rz e ­

daw ać so k  ż u ra w in o w y  n a  B ia ło ­

ru s i, c e g ły  w  Jo rd a n ii a lb o  f ilt ry  

d o  w o d y  w  C h in a c h , sze f S am o­

o b ro n y  o b ie c a  c i d o b ry  k o n tra k t. 

M im o  że  A p a  T rad e n ie  m a naw et 

w ła sn e j sie d zib y .

D o  re je s t ru  s p ó łk a  tra fiła  

w e w rz e ś n iu  2 010 ro k u . A d re s: 

h o te l M a rrio tt w  W a rsza w ie , le c z  

p ró ż n o  je j ta m  sz u k a ć . U m o w a 

n a  w y n a je m  n ie w ie lk ie g o  b iu ra  

w y g a sła  n a  p rz e ło m ie  s ty c z n ia  

i  lu teg o . -  Je steśm y w  tra k c ie  o rg a­

n iz a c ji s ie d z ib y  -  p rz y z n a je  P io tr 

R y b a , w s p ó ln ik  A n d rz e ja  L e p p e ­

ra  i  jeg o  b y ły  asysten t o sk a rż o n y  

w  ta k  zw a n e j afe rze  g ru n to w e j.

C h o ć  b e z d o m n a , s p ó łk a  A p a  

T ra d e  z a m ie rz a  z a ra b ia ć  ju ż  

z a  m ie n iąc. N a  p o cz ą te k  L e p p e r 

c h ce  w y sła ć  p o ls k ic h  p rz e d s ię ­

b io rc ó w  n a  B ia ło ru ś  i  k o rz y sta ją c  

ze  z n a jo m o śc i, sko n takto w a ć ic h  

z  m ie jsco w y m i b iz n e sm e n a m i.

Kolaboracja?
To w ła ś n ie  b ia ło ru s k i k ie ru n e k  

w z b u d z a  fa lę  k ry ty k i. -  R o b ić  in ­

te re sy  z  d y k ta tu rą  Ł u k a s z e n k i

to  ja k  k o la b o ro w a ć  z  fa sz y sto w ­

s k im i N ie m c a m i -  d e n e rw u je  s ię  

M a re k  B u ćk o , b y ły  w ice am b a sa - 

d o r P o lsk i n a  B ia ło ru s i, k tó ry  z o ­

sta ł p o b ity  p rz e z  ta m te jszą  m ili­

c ję  i  w  2005 ro k u  w y d a lo n y  z  tego 

k ra ju . -  N a  B ia ło ru s i n is z c z o n e  są 

p a rtie , z w ią z k i zaw o d o w e , n ie z a ­

le ż n e  m e d ia , w y b o ry  są fa łszo w a ­

n e , fu n k c jo n u je  b ru ta ln y  system  

re p re s ji. N ie  m a  ty lk o  lu d o b ó j­

stw a. R o b ie n ie  ta m  b iz n e s u  je st 

n ie e ty c z n e  -  d o d aje .

-  D o  k o la b o ra n tó w  się  s trz e la ło  

a lb o  g o liło  s ię  im  głow y. N ie  je ste ­

śm y  k o la b o ra n ta m i, ty lk o  p rz e d ­

s ię b io rc a m i -  o d p a ro w u je  R y b a .

-  Ja  ch cę  ro b ić  in te re s y  z  b iz n e s ­

m e n am i, n ie  z  p o lity k a m i -  d o d aje  

L e p p e r. -  Tego n ie  d a się  ro z d z ie ­

lić . R o b ią c  tam  in te re sy , w sp ie ra  

s ię  system  -  p rz e k o n u je  B u ćk o .

-  P o lity c z n y c h  k o n e k s ji w y k o rz y ­

sty w a ł n ie  b ęd ę. Jestem  z n a n y  ilu -  

b ia n y  ta k że  w śró d  p rz e d s ię b io r­

c ó w - o d p o w ia d a  L e p p e r.

-  Z n a n y  je st, to fa k t -  p o tw ie rd z a  

Ig o r B a n ce r ze  Z w ią z k u  P o la k ó w  

n a  B ia ło ru s i. -  W  P o lsce  o L e p ­

p e rz e  p ra w ie  n ik t  ju ż  n ie  p a m ię ­

ta, a w  b ia ło ru s k ie j te le w iz ji p a ń ­

stw o w ej p o k a z y w a n y  je st b a rd z o  

czę sto . P rze d sta w ia ją  go ja k o  p ro ­

m in e n tn e g o , czo ło w e g o  p o lity k a . 

A  o n  c h w a li rz ą d y  Ł u k a s z e n k i.

C h w a lił c h o ć b y  w  p o ło w ie  lu ­

tego , g d y  p rz e k o n y w a ł b ia ło ru ­

s k ic h  te le w id z ó w , że  z a trz y m y ­

w a n ie  c z ło n k ó w  o p o z y c ji p rz e z

A ndrzej Lepper w  Mińsku o b se rw o w ał g ru d n io w e w y b o ry  p rezyden ckie

m ilic ję  je st n o rm a ln ą  te ch n ik ą , 

sto so w a n ą ta k że  w  P o lsce. C h w a­

l i ł  p o d c z a s  g ru d n io w y c h  w y ­

b o ró w , p o  k tó ry c h  A le k sa n d e r 

Ł u k a sz e n k a  p o n o w n ie  z o sta ł p re ­

zyd e n tem , zd o b y w a ją c 7 9 ,6 7  p ro ­

cen t g ło só w . L e p p e r b y ł je d y n y m  

p o ls k im  o b se rw a to re m  z  ra m ie ­

n ia  O B W E , k tó ry  n ie  z a u w a ż y ł 

ż a d n y c h  n ie p ra w id ło w o ś c i p o d ­

cza s w yb o ró w .

C h w a li i  d z is ia j. -  Ł u k a sz e n k a  

d b a  o  P o lakó w . B u d u je  k o ś c io ły  

i  p rz y d ro ż n e  k a p lic z k i. A  ile  k o ­

śc io łó w  w y b u d o w a ł p a n  B u ćk o  

i  Z w ią z e k  P o la k ó w ? -  p y ta  p rz e ­

w o d n ic z ą c y  S am oo b ro ny.

I  o p is u je  B ia ło ru ś  w id z ia n ą  sw o­

im i o czym a: b e z ro b o c ie  n a p o z io - 

m ieO ,7  p ro c e n t, p e n sje  i  e m e ry tu ­

ry  w y p ła ca n e  n a  czas, szp ita le  b ez 

k o le je k , o d n o w io n e  m iasta, d ro g i 

le p sz e  n iż  w  P o lsce . T ę  sie la n k ę  

p o tw ie rd z a ją  d an e  p o ls k ie j am ba­

sa d y  w M iń s k u . K rz y sz to f Ja n u sz ­

k ie w ic z , I  se k re ta rz  am basady, p o ­

w o łu je  się  n a  N a ro d o w y  K o m ite t 

S ta ty sty czn y  B ia ło ru s i i  w y lic z a : 

w  2010  ro k u  g o sp o d a rk a ro zw ija ła  

się  w te m p ie  7 ,6  p ro ce n t (w  P o lsce 

3,4 p ro ce n t w  cią g u  trz e ch  kw arta­

łó w  2 010 ro k u ), a w y n a g ro d ze n ia  

w z ro s ły  o 1 3 ,2  p ro c e n t (w  P o lsce  

o 1,5 p ro ce n t).

-  N a  B ia ło ru s i system  statystycz­

n y  o d z ie d z ic z o n y  je st p o  cza sach  

so w ie c k ic h . Je st k ła m stw o , w ie l­

k ie  k ła m stw o  i  so w ie ck a  statysty­

k a  -  k o n tru je  M a re k  B u ćk o . P rze ­

k o n u je , że  u k ry te  b e z ro b o cie  jest 

n a  p o zio m ie  k ilk u n a s tu  p ro c e i t. 

L u d z ie  p ra c u ją , a le  tej p ra c y  wy­

sta rc z a  n a  je d e n  d z ie ń  w  tygo­

d n iu . N ie w ie lk ie  p e n sje  w ede 

n ie  są w y p ła ca n e  n a  cza s, a  robo­

tę je d n e g o  c z ło w ie k a  w yk o n u je  

p ię ć  o só b . -  Ja k  u  fry z je ra : jeden 

ś c in a  w ło sy , d ru g i m y je  głow ę, 

trz e c i z a m ia ta , c z w a rty  in k a su ­

je  zap łatę  i  ta k  d a le j -  d o d aje  b yły 

w ice am b a sa d o r.

Miliony do wzięcia
-  Z a  p a rę  la tn ie  b ę d z ie  a n iL e p p e - 

ra , a n i Ł u k a s z e n k i, ale b ę d ą  dwa 

n a ro d y  ro b ią c e  ze  so b ą interesy. 

C z y  je st w o jn a , c z y  p o k ó j, lu d z  e 

je ść  m u sz ą  -  z a p e w n ia  b y ły  lid e r 

S am oobrony.

P ro b le m  w  ty m , że  in te re ‘ y 

z a  b ia ło ru s k ą  g ra n ic ą  n ie  zaw s; e 

są b e z p ie c zn e . W 2 0 0 9 ro k u fim  a 

T e rra vita  w y k u p iła  w  p ra sie  ogło­

sz e n ia , w  k tó ry c h  o strze g a ła  po­

te n c ja ln y c h  k o n tra h e n tó w  tam ­

te jsze g o  b iz n e s u . T e rra v ita  b y a 

je d n y m  z  n a jw ię k sz y c h  p o lsk ic h  

in w e sto ró w  w  ty m  k ra ju . U ru c h i 

m iła  w  M iń s k u  fab ry k ę  cze k o lad ) 

in w e stu ją c  m ilio n  d o la ró w  w  ma 
szyn y. N a  p o d sta w ie  fa łszy w y c l 

d o k u m e n tó w  z o sta ły  o n e  spółce 

sk ra d zio n e .
-  T a kie  p o je d y n c z e  p rz y p a d k i 

m o g ą b y ć. W  R o s ji też z a b ili p o l­
skie g o  p rz e d się b io rc ę , k tó ry  h an ­

d lo w a ł d re w n e m . A le  B ia ło ru ś  

je st b a rd z o  b e z p ie c z n a , żad e n
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z m o ich  z n a jo m y ch  n ie  m ia ł p ro ­

blem ów  z  u z y sk a n ie m  p ła tn o ś c i 

zap ew n ia L e p p e r.

-  To b a rd zo  d o b re  m ie jsce  d o  ro- 

b ie n ia  in te re só w , z w ła s z c z a  

p e rsp e k ty w ie  n ie u n ik n io n e ­

go ro z w o ju  g o sp o d a rcze g o  tego 

: aj u -  z g a d za  s ię  e k o n o m ista  

Robert G w ia z d o w sk i z C e n tru m  
uien ia A d a m a  S m ith a. -  P rze d - 

: . b io rc y  p o w in n i ro b ić  sw oje, n ie  

oglądając się  n a  p o lity k ó w . P rze- 

•ż w  P R L  też m ie liś m y  p ryw a- 

c arzy, d z ię k i k tó ry m  b y ło  co  po- 

ł  y ć  n a  stó ł. In te re sy  ro b iło  się  

2 :iim i, a n ie  z  g en e rałe m  Ja ru ze l- 

s - im . T ak sam o n a  B ia ło ru s i ro b i 

się in te re s y  n ie  z  Ł u k a sz e n k ą , 

t (ko m im o  Ł u k a s z e n k i -  d o d aje.

W  2010  ro k u  p o ls k a  w y m ia ­

ru  h a n d lo w a  z  B ia ło ru s ią  b y ła  

v arta 1,9 m ilio n a  d o la ró w  - in f  o r­

li u je  K rz y s z to f Ja n u s z k ie w ic z . 

\  e d łu g  sz a c u n k ó w  M S Z  kw o ta 

t m oże się  z w ię k sz y ć  naw et czte- 

r  k ro tn ie , d o  w a rto śc i o śm iu  m i­

m ów . D ru g i g łó w n y  k ie ru n e k  

sp a n sji L e p p e ra  -  C h in y  -  je st 

art o w ie le  w ię c e j. P o lsk a  w y m ia ­

na h a n d lo w a  z P aństw em  Ś ro d k a  

y n io s ła  w  p ie rw s z e j p o ło w ie  

.0 10  ro k u  5,3 m ilia rd a  d o la ró w , 

d n a k  je j lw ia  c zę ść  to tow ary, 

a któ re  to  m y  p ła c im y  C h iń c z y - 

1 om . Im p o rt z  P o ls k i to „ty lk o ” 

54 m ilio n y . -  W  C h in a c h  b y łe m  

j iż  o śm io k ro tn ie , m am  d o św iad - 

1 z e n ie w k o ja rz e n iu p rz e d się b io r- 

ów  -  z a p e w n ia  P io tr R y b a .

N o d o b rze , ale  ja k ie  zn a jo m o - 

c i m ają o b a j w s p ó ln ic y  p o za  

B ia ło ru sią  i  C h in a m i?  -  W sz ę - 

zie  m am y w sp ó łp ra c o w n ik ó w  

m ów i ta je m n icz o  A n d rz e j Lep- 

1 er, b y  o d  ra z u  d o d ać, że  b iz n e s  

I izn esem , ale  z  p o lity k i n ie  o d ­

ch o d zi. -  N a  p e w n o  S am o o b ro n a 

m ocno u d e rz y  w  cza sie  w y b o ró w  

p arla m en tarn ych  -  o b ie c u je .

C zy  w y sta rcz y  m u  c za su  n a  o b ie  

z ia ła ln o ści?  L e p p e r je st p e w ie n : 

S tarczyło  m i c za su , b y  z a b lo k o ­

w ać c a ły  k ra j, to i  te raz m i starczy. 

W szystk o  w sk a z u je  n a  to, że  w y­
starczy m u  te ż k lie n tó w . W  cią g u  

tyg o dn ia do  s p ó łk i L e p p e ra  i  R y b y  

z g ło siło  s ię  22 p rz e d się b io rc ó w  

zain te re so w an ych  w sp ó łp ra cą . •

Komu szkodzi Monar?
Polemika z artykułem „Narkomanom 
szkodzi Monar?” Macieja Jarkowca 
i Anny Szulc („Przekrój” nr 07/2011)

H to w arzy sze n ie  M o n a r i  jego  m eto dy le c z e ­
n ia  u z a le ż n io n y c h  sta ły  się  o b iektem  k ry ­

ty k i ze  stro n y  k ilk u  o só b  la n su ją c y c h  in n y  p u n k t 

w id z e n ia  n a  zło żo n y , zd ro w o tn y  i  sp o łe cz n y  p ro ­

b lem , ja k im  je st n a rko m a n ia . C z y  napraw dę, tak 

j ak  c h c ie lib y  k ry ty cy  M o n a ru , d a się  ten p ro b le m  

ro z w ią z a ć za  p o m o cą „cu d o w n e g o  le k u ”?

( . . . )

Co się stało w Krakowie
P ie rw szą  spraw ą, k tó re j uw agę p o św ięca ją  au ­

to rz y  te k stu  w  „P rz e k ro ju ”, je st u b ie g ło ro c zn e  

ro z w ią z a n ie  kra ko w skie g o  C e n tru m  T e ra p ii N ar­

ko m a n ó w  kiero w anego  p rz e z  M a rk a  Z ygadłę.

N a p rz e strz e n i ostatniego ro k u  Z a rzą d  G łó w n y  

o d b ie ra ł lic z n e  sy g n a ły  o n a rastający ch  k o n flik ­

ta ch  p e rso n a ln y c h  o raz o czę sty ch  n ie p ra w i­

d ło w o ścia ch  w  fu n k c jo n o w a n iu  kra ko w skie g o  

M o n a ru . S yg n a łyte  z o sta ły  zb ad an e  p o d czas 
k o n tro li p rze p ro w a d zo n y ch  p rz e z  za rzą d  o raz 

k o m isję  e ty ki sto w a rzy sze n ia. K o n tro lu ją c y  sfo r­

m u ło w a li szereg  z a rzu tó w  w o b ec M a rka Zyga- 

dły, k tó re  d o ty c z y ły  m ię d zy  in n y m i n ie g o sp o ­

d a rn o śc i, d o p u sz c ze n ia  do p ro w a d ze n ia  ksią g  

ra ch u n k o w y c h  n ie zg o d n ie  z o b o w ią zu ją cy m i 

p rz e p isa m i o raz n a d u ży w a n ia  stan o w isk a s łu ż ­

bow ego do re a liz a c ji ce ló w  k o n k u re n c y jn y ch  

w o b e c d z ia ła ń  S to w arzysze n ia  M o n a r. K ie ro w ­

n ik  C T N  b y ł je d n o cz e śn ie  d zia ła cze m  in n e j or­

g a n iz a c ji p o za rząd o w e j. P onadto k o m isja  e ty k i 

z a rz u c iła  Z yg ad le m ię d z y  in n y m i, że n ie  p rze ­

strze g a ł zasad  w sp ó łp ra c y  z e sp o łu  te rap e u ty cz­

nego, a także an g ażo w ał p acj en tó w  w  k o n flik ty  
m ię d z y  so b ą a in n y m i terap eutam i.

S y tu a c ja w K ra k o w ie , w  o p in ii Z a rzą d u  G łó w ­

nego, w ym ag ała z m ia n y  fo rm u ły  o rg a n iza cy jn e j 

lo k a ln y c h  s tru k tu r sto w a rzy sze n ia. Stąd d e cy zja  

o ro z w ią z a n iu  C T N .

( . . . )

Tlen sam raport, różne wnioski
K o le jn ą  spraw ą są w n io sk i p ły n ą c e  z  ra p o rtu  

H e ls iń s k ie j F u n d a c ji P raw  C z ło w ie k a  (H FP C ), 

k tó ra  w  2009 ro k u  (a n ie  p o d  k o n ie c  z e sz łe ­

go ro k u  ja k  p o d an o  w  a rty k u le ) b a d a ła  do stęp  

do stacjo n arn e g o  le c z e n ia  u z a le ż n ie ń  o d  n a rk o ­

tyk ó w  i  p rze strze g a n ie  p raw  p a cje n tó w  w  o śro d ­

k a ch . Z a ró w n o  ty tu ł a rty k u łu  „N arko m an o m  

sz k o d z i M o n a r?” ja k  i  to, że  n a sze  sto w a rzysze ­

n ie  je st je d y n ą  o rg a n iza cją , k tó re j n a zw ę  p rz y w o ­

łu j e się  w  k o n te k ście  ra p o rtu , m ogą p ro w a d z ić  

do m yln e g o  w n io sk u , że  o p raco w an ie  H F P C , 

o p isa n e  w  n im  p rz y k ła d y  i  h ip o te z y  d o ty czą  

g łó w n ie  p la có w e k  M o n a ru . T ym czase m  w  ra p o r­

cie  czytam y, że  zo sta ł o n  sp o rz ą d z o n y  n a  p o d ­

staw ie d a n y ch  z  18 o śro d k ó w  (n a o g ó ln ą  lic z b ę  

87 p rzy w o ły w a n ą  za K ra jo w y m  B iu re m  d o  sp raw  

P rz e c iw d z ia ła n ia  N a rk o m a n ii), w ty m  ty lk o  sie d ­

m iu  m o n a ro w sk ich  o ra z  p o g łę b io n y c h  w y w ia­

d ó w  z ... sie d m io m a  p a cje n ta m i, it o  n ie  le c z ą c y ­

m i się  o b e cn ie , le c z  b y ły m i.

( . . . )

Cudowne lekarstwo nie istnieje
K w estią, k tó ra  p rz e w ija  się  w  a rty k u le  w  „P rze ­

k ro ju ”, je st o p o zy c ja  m ię d z y  le cz e n ie m  stacjo ­

n a rn y m  a a m b u la to ry jn y m . O p o z y cja  w y k re ­

o w ana sz tu c z n ie  i  b e zza sa d n a . N ie  m a p ro stej 

o d p o w ie d z i n a  p ytan ie , c z y  p o d d aw ać n a rk o ­

m an ó w  w ie lo m ie się c zn e j te ra p ii w  o śro d k a ch  

sta cjo n a rn y ch , c z y  p o d aw ać im  m etad o n  w  am ­

b u la to ria c h . T u taj k ró tk ie  w y ja śn ie n ie : te ra p ia  

su b sty tu c y jn a , za le ca n a  czasem  o so b o m  u z a ­

le ż n io n y m  o d  opiatów , p o le g a  n a  p o d a w a n iu  

m etad o n u  -  zastęp czej su b sta n c ji e lim in u ją c e j 

o b jaw y u z a le ż n ie n ia . C zę sto  w y sta rczy  m eta­

d o n  o d sta w ić i  o so b a staje się  n a  p o w ró t w ra k ie m  

czło w ie k a . M e to d a ta n ie  le c z y  w ię c p rz y c z y ­

ny, ty lk o  sk u te k . P oza tym  m a o n a zasto so w a n ie  

je d y n ie  w o b e c o só b u z a le ż n io n y c h  o d  n ie k tó ­

ry c h  ro d za jó w  n a rko tykó w , dlatego w ie lu  p o l­

sk ic h  u z a le ż n io n y c h  w  o g ó le  n ie  k w a lifik u j e się  

do u d z ia łu  w  te ra p ii m e tad o n o w ej.

M etad o n  je st s iln y m , u za le ż n ia ją c y m  n a rk o ­

ty kie m . Z  z a ło ż e n ia  je g o  p o d aw a n ie  p la n o w a n e  

je st n a  w ie le  la t. N ie k ie d y  je st to u za sa d n io n e , 

co ro z u m ie ją  sp e c ja liś c i z  M o n a ru . Je d n a k  tw o­

rz e n ie  id e o lo g ii, w e d łu g  k tó re j m etad o n  j a w i się  

ja ko  z ło ty  śro d e k  n a  ro z w ią z a n ie  p ro b le m u  n a r­
ko tyko w eg o , je st b łę d e m .

(. . .)

O  sk u te c z n o śc i n aszeg o  system u  le c z e n ia  

św ia d czą  rz e sz e  p a cje n tó w  szu k a ją c y c h  p o m o cy 

w  p la có w k a ch  M o n a ru . B lisk o  14,5 ty sią ca  n a r­

k o m a n ó w  w y le c z o n y ch  w  n a sz y c h  o śro d k a ch  

to d o w ó d  n a  sens d z ia ła n ia  M o n a ru .

P rz em ysła w  B ogusz,
specjalista  do sp ra w  promocji 

w  Biurze S to w arzyszen ia  Monar

Skróty od redakcji. Caty list na w w w .p rz ek ro j.p l
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Z n asz  te g o  fa c e ta ?  P on oć w sz y sc y  już go  z n a ją . Dla Gregi Love każdy ta len tsh o w  to  okazja, żeby  w yjech ać z Koszalina

Zaśpiewaj mi to
jeszcze raz

Wygrać talentshow  
chcą nie tylko ci, którzy 
mają dość talentu, ale 
też ci, którzy mają dość 
swojego życia. Z tego, 
jak próbują się przebić, 
można stworzyć listę 
przebojów

M A Ł G O R Z A T A  Ś W I Ę C H O W I C Z

o n ik a  F ija łk o w s k a  p o n o ć  z a w sze  

k rz y c zy , k łe d y je j c ó rk a  m a lu je  so b ie  

o c z y  i  u sta , b o  kto  to  w id z ia ł, ż e b y  

li- la t k a  ta k  się  p a cy k o w a ła . A  je d n a k  z  u m a ­

lo w a n ą  d z ie w c z y n k ą  w sia d a  d o  a u to b u su  re ­

la c ji B rz e z in y -Ł ó d ź , k tó ry m  ja d ą  n a  p re ca - 

stin g . D o b rz e  b y  b y ło , ż e b y  m a ła  d o sta ła  się  

d o  te le w iz ji.

C ó rk i B e a ty  S ie m ie n o w icz  z  Ł o d z i te ż ch cą, 

ż e b y  je  za w ie ź ć n a  p re c a stin g . M a ją  to  sam o 

m a rz e n ie : z a śp ie w a ć , p o k a z a ć  s ię . Je d n a  

m a 9 la t, d ru g a  12 (m u z y k a ln e  są p o  ta cie , 

k tó ry  m ło d o  z m a rł). Je ś li c h o d z i o re p e rtu a r, 

z n a j ą w sz y stk o  E w y  Fam y, n a  p rz y k ła d :

„ Cicho, jakby cały świat 
zgasił światło, poszedł spać.
M amy kłopot ty i ja, 
jak słów odkryć smak.
M iędzy nami nuda, strach, 
twego głosu wciąż mi brak”.
-  J e ś li w id z im y  d ro b n ą  d z ie w c z y n k ę  w  le g ­

g in sa c h , to  ju ż  w ia d o m o , że  b ę d z ie  p io se n k a  

E w y  F a m y  -  m ó w i K a ta rz y n a  K a lic iń s k a -G o - 

c z a ł. P ro d u c e n tk a  te le w iz y jn a , k tó ra  o rg a n i­

z u je  c a s tin g i i  p o m a g a ła  p rz y  p re c a stin g a c h  

d o  P o lsa to w sk ie g o  „M u s t b e  th e  M u s ie ”, 

z d ą ż y ła  ju ż  p o z n a ć  m u z y c z n e  u p o d o b a n ia  

m ło d y c h  P o le k . F a m a  m ie sz k a  n a  Z a o lz iu , 

w  s ie rp n iu  tego ro k u  s k o ń c z y  18 la t, a ju ż  

m a n a  k o n c ie  s z e ść  p ły t -  d la  d z ie w c z y n e k  

to  n ie k w e s tio n o w a n y  w z ó r d o  n a śla d o w a ­

n ia . J e ś li o d  n ie g o  o d c h o d z ą , to  w  k ie ru n k u  

N a ta lii K u k u ls k ie j lu b  E d y ty  G ó rn ia k . -  A le

z  ic h  re p e rtu a ru  śp ie w a n e  są ty lk o  w ybrane 

p io s e n k i. „D ło ń ” p ie rw sze j, a te j d ru g ie j „L ist”

-  d o d aje  Ja n  K ę p iń s k i, p ro d u c e n t „M u st be 

th e  M u sie ”.

-  W  k ó łk o  to sam o. N a  z m ia n ę  z  frag m e 1- 

tem  m u s ic a lu  „R o m eo  i  J u lia ” -  d o d aje  p ro d  1- 

ce n tk a  „X -F a c to r” K a ta rz y n a  S za ła ń sk a . B rr! 

W y sy p k i m o żn a  do stać. A lb o  naw et czk a w l i. 

Z e stra ch u :

„Bojęsię, choć wiem, że zbudzę się za dnia, 
lecz boję się w podziemiach być, 
gdzie zimny mrok ogarnie mnie”.
Z  całego  m u s ic a lu  k a ż d y  w y b ie ra  w ła śn ie  ę 

p io se n k ę . Ja k b y  in n y c h  n ie  b y ło .

Nie ma wyjścia
P ie rw sz y  o d c in e k  „M u st b e  th e  M u s ie ” Po 

sat p o k a ż e  w  so b o tę  5 m a rca . D z ie ń  p ó źn ie j 

w  T V N  b ę d z ie  m o ż n a  z o b a c z y ć  d e b iu t poi 

s k ie j w e rs ji „X -F a cto r". B ę d ą e m o cje. A le  czy 

w ię k sze  n iż  w tedy, g d y  o b ie  stacje  o rg an izo w a 

ły  p re c a stin g i do sw o ich  p ro gram ó w ?

T y lk o  d o  P o lsa to w sk ie g o  „M u s t b e  the 

M u s ie ” z g ło s iło  s ię  10 ty s ię c y  ch ę tn y ch

-  n a jm ło d s z y  m ia ł 5 la t, n a js ta rs z y  8 0. N ie-
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I id y G aG a ja k o  Lady nie pow inna być w  m ęskiej toalecie. Ale czego s ię  nie robi dla zdjęcia

któ rzy, ż e b y  z w ię k s z y ć  sw o je  sza n se , je ź - 

z ili n a  w sz y s tk ie  p rz e s łu c h a n ia : d o  G d ań - 

ka, S z c z e c in a , W a rsza w y , W ro c ła w ia  

zy  R ze szo w a .

W  tym  o sta tn im  lu d z ie  u sta w ia li się  w  ko- 

ejce ju ż  o g o d z in ie  23 d z ie ń  p rz e d  p re ca stin - 

iem . C o  z a ra d n ie js i o b sta w ia li n ie  ty lk o  ten  

ro g ra m  -  c h c ie li te ż sk o rzysta ć z  sza n sy  p o ja- 

ie n ia s ię w T V N .

Z a k a ż d y m  ra ze m  trz e b a  b y ło  p rz e ra b ia ć  

to sam o: p rz y jść  n a jle p ie j p rz e d  św item , k ie d y  

je szcze  cie m n o  i  z im n o , z a ją ć  k o le jk ę  i  p a ­

trzeć, ja k  o g o n ek ro śn ie , w y k rz y w ia  się , za w i­

ja, a w  k o ń c u  z a m ie n ia  w  tłu m . W te d y  zaw sze 

p o jaw iają  s ię  p y ta n ia : cz y  n a  p e w n o  z a cz n ą  

•p u szcza ć o cza sie ? A  m o że  ju ż  o tw o rzy - 

ii d rz w i, ty lk o  tego n ie  w id a ć? M ija ją  g o d z i­

ny, p o d cza s k tó ry c h  p o g o d a s ię  z m ie n ia , ja k  

na p rz y k ła d  w  Ł o d z i -  z  m a rzn ą ce g o  d e sz ­

czu  ro b i się  śn ieg . K to ś rz u c a , że  w p u sz c z a ją  

chyba ty lk o  p o  10 o só b . In n y , że  w  ta k im  tem ­

p ie to m o że  z e jść  d o  nocy. C o  ro b ić ?  N a p re ca ­

stin g i p rz y c h o d z i o d  500 d o  1200 o só b , że b y  

się d o stać p rz e d  k o m isję , trz e b a  cze k a ć, n ie  

m a w y jścia .

T a d e u sz K o rta s z  W ła d y sła w o w a  (p ra c u je  

p rz y  m ro że n iu  ryb ) ta k  b a rd zo  c h c ia ł się  p o k a ­

zać w  „X -F a cto r”, że  p rze d  F ilh a rm o n ią  B a łty c­

k ą  w  G d a ń sk u  stał o d  nocy. Jej p ró g  p rz e k ro ­

c z y ł d o p ie ro  w  p o łu d n ie . K ie d y  ju ż  p o k o n a ł 

tę p ie rw szą  k o le jk ę , m u sia ł stanąć w  k o le jn e j 

-  p o  fo rm u la rz  z g ło sz e n io w y  o ra z n u m e r. 

I  z n ó w  cze kać, aż zo sta n ie  w ezw an y n a  p rz e ­

słu c h a n ie . 0 15 zm ę czo n y  K o rta s n ie  p a m ię ­

ta ł ju ż , co c h c ia ł zaśp iew ać. Z  p e w n o ścią  m ia ł 

to  b y ć S ta ch u rsk y  i  jego „T yp  n ie p o k o rn y ”. A le  

ja k  to le cia ło ?

Zamrożone pokolenie
A d a m  D o m o ń  ze  Ś w ie cia  (o b sta w ia ł p re c a ­

stin g i o d  W ro c ła w ia  p o  G d a ń sk , m y ś li: „Ja k  

tam  m n ie  o d rz u c ą , to m o że  tu  p rz y jm ą ”) za­

stan a w ia się , c z y  le p ie j z a śp ie w a ć co ś K o m b i, 

c z y  le p ie j L a d y  P ank? W e  fla n e lo w e j k o s z u ­

li,  k tó ra  w ysta je  sp o d  sw e tra , z  re k la m ó w k ą  

p o  b u ta ch  w  je d n e j rę ce  i  fo rm u la rz e m  z g ło ­

sze n io w y m  w  d ru g ie j n ie  p rz y p o m in a  lid e ra  

żad n eg o  m u z y cz n e g o  z e s p o łu . N a co d z ie ń  

je ź d z i w a lce m  d ro g o w ym  -  k ie d y  się  w a le c  

p u ś c i w  ru c h , to h a ła s ta k i, że  u c ie k a j. D o m o ń

w a lc u je  cza sa m i sze ść  d n i w  ty g o d n iu , w ię c  

d o b rze , że  w  w ie k u  4 6  la t w  o g ó le  je sz c z e  sie ­
b ie  sły szy .

-  Ja  te ż  n ie  m am  le k k o  -  p rz y z n a je  K o r­

tas. B a rd z o  b y  c h c ia ł w y stą p ić  w  te le w iz ji, 

b o  ty lk o  to  -  ja k  s ą d z i -  m o g ło b y  tc h n ą ć  tro ­

ch ę  ż y c ia  w  jego ż y cie . K to ś, kto  ta k  ja k  o n  p ra ­

c u je  p rz y  m ro ż o n y c h  ry b a c h , n ie  m a  w ie lu  

w ra ż e ń . N a p a trz y  s ię  n a  ś le d z ia , c za sa m i 

n a  d o rsz a , a z  re g u ły  n a  szp ro ta , i  co  w ię ce j?

-  N ic  -  n a rz e k a . -  W e  W ła d y sła w o w ie  n ic  się  

n ie  d z ie je , n icze g o  n ie  m a.

Ż e b y u ś c iś lić : je st d u ż y  p o rt, je st tu n e l, w k tó - 

ry m  m o ż n a  m ro z ić  8 0  to n  ry b  n a  d o b ę, ale  n ie  

m a m ie jsca , w  k tó ry m  K o rta s m ó g łb y  zo stać 

o dkryty, o d n ie ść  n a le ż n y  su k ce s, b ły sn ą ć .

Jak chłopak ma spodnie luźne
A d am  D o m o ń  ze  Ś w ie cia  te ż c h c ia łb y  zo sta ć 

o d kryty, d o ce n io n y . -  O d e rw ać się  -  m ó w i

-  o d  tego, co m am  teraz.

A  m a w a lco w a n ie  d ro g i, z w ią ze k  z  k o b ie tą, 
ale n ie  stały.

-  Z aśp ie w am  je d n a k  K o m b i -  d e cy d u je . 

„Każdepokolenie ma własny czas,
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M adzia Fija łkow ska ch c ia łab y  być ja k  D oda. Gdyby jej s ię  udało, udałoby się  też  rodzinie

->• Każde pokolenie chce zmienić świat,
Każde pokolenie odejdzie w cień,
A n a sz e -n ie ”.
-  A k u ra t to  p o k o le n ie , k tó re  m a m y  o b e cn ie  

-  m ó w i m e d io zn a w ca , p ro fe so r W ie sła w  G o ­

d z ić  -  d o b rz e  p o ję ło , ja k ie  są m e ch a n iz m y  d z i­

sie jsz e j k u ltu ry : trz e b a b y ć  d o strze żo n y m ! L u ­

d z ie  co  m s z  sły sz ą , że  ten  c z y  tam ten d o sz e d ł 

do sła w y  i  p ie n ię d z y , m im o  że  n ie  s k o ń c z y ł 

s z k ó ł, n ie  p ra c o w a ł w  m o zo le . S ko ro  in n y m  

się  u d a ło , to  c ze m u  n ie  sp ró b o w ać.

W e d łu g  p ro fe so ra  G o d z ic a  ż y je m y  w  k u lt u ­

rz e  p ró b o w a n ia . N ie u sta n n e g o  p re ze n to w a ­

n ia  się , w y sta w ia n ia : n ie c h  m n ie  kto ś za u w a ­

ży, n ie c h  m n ie  kto ś w e źm ie . N aw et n ie w a żn e  

p o  co . Isto tn e  je st to , ż e b y  się  p o kazać.

-  C o  ca stin g , to tw arze , k tó re  ju ż  k ie d y ś w i­

d z ia ła m  -  p rz y z n a je  K a ta rz y n a  S z a ła ń sk a . 

Z a n im  z o sta ła  p ro d u c e n tk ą  „X -F a c to r”, w y ­

p ro d u k o w a ła  m ię d z y  in n y m i c z te ry  e d y cje  

„ Id o la ”, a p ie rw sz a  b y ła  10 la t tem u . P rze z  de­

kad ę  n ie k tó ry c h  o só b  n a u c z y ła  się  n a  p a m ię ć. 

Je żd żą  za  e k ip ą  i  ch o ć z m ie n ia ją  się  p ro g ra m y  

o ra z m ia sta , w  k tó ry c h  o d b y w a ją  się  p rz e s łu ­

c h a n ia , to c i u p a rc i n ie  p o p ra w ia ją  s ię  w  śp ie ­

w ie, n ie  u cz ą , n ie  ro z w ija ją . A le  ciąg le  p ró b u ją .

-  M o że  im  się  w yd aje, że  d o sta n ą  się  d o  p ro ­

g ra m u  p rz e z  z a s ie d z e n ie ?  -  śm ie je  s ię  

S za ła ń sk a .

-  G d y  w id z ę , że  c h ło p a k  m a  sp o d n ie  lu ź n e  

w  k ro k u , to w ia d o m o : b e a tb o k se r a lb o  h ip h o - 

p o w ie c -  K a ta rz y n a  K a lic iń s k a -G o c z a ł tłu m a ­

czy, że  k a n d y d a ci n a  g w ia zd y  są b a rd z o  p rz e ­

w id y w a ln i. -  K ie d y  p rz y c h o d z i d z ie w c z y n a  

w  w ie k u  o d  19  do 23 la t, z  ła d n ą  b u z ią , fa jn ie  

u b ra n a , to  m o ż n a  iś ć  o z a k ła d , że  b ę d z ie  c h c ia ­

ła  śp ie w a ć j a k  A lic ia  K e y s.

L u d z ie  n ie  m a ją  p o m ysłó w . Z a  to są zd e sp e ­

ro w a n i. P rze b ie ra ją  się : s u k ie n k i d łu g ie , k ró t­

k ie , k a b a re tk i, getry, m a sk i, k a p e lu sz e , tu r­

bany, k o ra le . Po k o ry ta rz a c h  n ie sie  s ię  w ie ść, 

że  ty lk o  te n , k to  w y d a  się  in te re s u ją c y  ju ż  

n a  p ie rw s z y  rz u t o k a , m a sza n sę  d o jść  d a le j 

n iż  d o  re fre n u . N ie k tó rz y  n a rze k a ją , że  sto ją  

w  k o le jce  p o  10  g o d z in , a n a  sce n ie  z d ą ż ą  p o ­

stać 30 se k u n d  i  „d z ię k u je m y ”. N astępny.

W y b ra n ie  p e re ł z  t łu m u  to  tru d . W  o ko  

i  w  u c h o  k o m is ji p re ca stin g o w e j w p a d a  cza ­

sa m i 1 k a n d y d a t n a  300, a  cza sa m i naw et ty lk o  

1 n a  8 0 0 . -  S ą m o m en ty, g d y  w c h o d z i kto ś 

z  w y g lą d u  n ie p o z o rn y  -  o p o w ia d a  p ro d u ce n t- 

k a  „X -F a c to r” . -  N ie  sp o d zie w a sz  się  z a  w ie le , 

aż tu  n a g le  w id z is z , że  c z ło w ie k  n a  sce n ie  d o ­

staje m ocy, s k rz y d e ł. Są ta k ie  p ię k n e  n ie sp o ­

d z ia n k i. To m n ie  n a u c z y ło  n ie  są d z ić  p o  p o zo ­

ra ch , n ie  za k ła d a ć, że  w iem , co  b ę d z ie .

P rz e d  k o m is ją  s z u k a ją c ą  in s tru m e n ta li­

stó w  d o  p ro g ra m u  „M u st b e  th e  M u s ie ” stan ą ł

n a  p rz y k ła d  a k o rd e o n ista  ze  w si N ie su łk ó w . 

M o ż n a  p o m y śle ć: w ie ś, ak o rd e o n , m ó j B o że. 

A  to , ja k  się  o k a za ło , stu d e n t te atro lo g u , k tó ry  

k o m p o n u je  m u z y k ę  d o  p o e z ji, g ra n a  ako rd e ­

o n ie , trą b ce , g ita rze , p ia n in ie . A lb o  n a  p rz y ­

k ła d  1 9 -le tn i M a re k  Ja b ło ń s k i, stu d e n t in fo r­

m a ty ki. W c h o d z ą c  n a  p rz e słu c h a n ie , m ó g ł n ie  

z ro b ić  o sza ła m ia ją ce g o  w ra ż e n ia : ot, o ry g in a ł 

z  g ita rą  w  rę k u  w  o c h ro n n e j m asce n a  tw arzy. 

M o że  c h o ry  n a  ś w iń s k ą  g ryp ę? Je d n a k  g d y za­

c z ą ł g rać w ła sn e  g itaro w e  k o m p o zy cje , m a ska 

p rz e sta ła  k o g o k o lw ie k  o b c h o d z ić . Potem  o ka­

z a ło  się , że  z a ło ż y ł ją  n ie  z  p o w o d u  A 1 H 1 , le c z  

dlatego, że  z a p a m ię tu je  się  w  g rze  i  ro b i w ted y 

g łu p ie  m in y. N ie  c h c ia ł w y stra szy ć  k o m is ji.

Oblewasz się i oblewasz
-  To n ic , że  w y rz u c a ją . T rze b a  p ró b o w a ć, n ie  

z ra ż a ć  się  -  p rz e k o n u je  c h ło p a k , k tó re m u  

ż a d n a  k o m is ja  n ie  p o zo sta w ia  z łu d z e ń . W y ­

g lą d a n a  lic e a lis tę , m a  szc z e rb ę  m ię d z y  zęb a­

m i, k sy w k ę  G re g i L o v e  i  c h y b a  n ie m a ło  kasy, 

b o  je ź d z i z  ro d z in n e g o  K o s z a lin a  w sz ę d z ie  

tam , g d z ie  ja k a ś te le w iz ja  za p o w ia d a , że  b ę ­

d z ie  ło w ić  talenty. N ie  b io rą  go, ch o ć się  stara. 

Z a  k a ż d y m  ra ze m  p rz e b ie ra  się  za  ko g o ś in ­

n e g o . R a z  je st c a ły  ró żo w y , in n y m  ra ze m  

ż ó łty  a lb o  zło ty . C za se m  w y stę p u je  w  cza rn e j 

sk ó rz e  a lb o  b ia ły m  s z tu c z n y m  fu te rk u . R az 

z  w ie lk im i o k u la ra m i n a  n o sie , in n y m  razem  

z  k o ro n ą  n a  g ło w ie . Ż e b y  d o sta ć się  d o  „X -Fac- 

to r”, p o d w y ż s z y ł s ię  o 15 ce n ty m e tró w  (ty lko  

w  U S A  m ó g ł z n a le ź ć  b u ty  w  sw o im  ro z m ia rze  

i  n a  ta k  w y so k im  k o tu rn ie ), w ło ż y ł n a  g ło w ę 

k o lo ro w y  k a s z k ie t, a w  o c z y  p o m a ra ń c z o ­

w e  so cz e w k i (c h c ia ł, śp ie w a ją c, m ie ć ogit ń 

w  sp o jrz e n iu ). N iestety, ch o ć ty le  w  so b ie  po­

z m ie n ia ł, k ażd y, kto  go z o b a c z y ł, p y ta ł: „Cs y 

j a c ię  ju ż  g d zie ś n ie  w id z ia łe m ?”. B y ł w id z ia i y 

w c ze śn ie j w  S zc z e c in ie , g d z ie  p ró b o w a ł do­

stać się  d o  „M u st b e  th e  M u s ie ”. W  „M am  ta­

le n t!” -  ja k  w sz y scy  p am ię tają  -  zo sta ł w y g w i' 

dany. Z  „Y o u  C a n  D a n ce ” te ż o d p a d ł, choć 

n a  sce n ie  w ił się  i  o b le w a ł m le k ie m .

-  P ro d u c e n c i p ro gram ó w , k ie d y  m n ie  w idzą, 

m ó w ią: „O  Je zu , to  z n o w u  ty?” . M a ją  m n ie 

d o ść -  p o tw ie rd z a . M im o  to  n ie  o d p u szcza . 

Je st za p ro g ra m o w a n y  n a  w ie lk ą  te le w izy jn ą  

k a rie rę , a n ie  n a  to , że b y  p o  K o s z a lin ie  roz- 

w o z ić  a rty k u ły  sp o ży w cze . N a  ra z ie  w o zi, ale 

k ie d y  ty lk o  p o ja w ia  się  n o w y  tale n tsh o w , n  1- 

ty ch m ia st rz u c a  ro b o tę  i  je d z ie  n a  p rz e s łu ­

c h a n ie . D z ię k i te m u , że  w  n ic h  u cze stn iczy , 

z  ca stin g u  n a  ca stin g  m a -  ja k  tw ie rd z i -  odp o ­

w ie d n i ry tm  i  ża d n e j trem y.

L a d y  G aG a (M o n ik a  z  G d y n i, k tó ra  m ó w i, że 

s tu d iu je  b iz n e s  n a  U n iw e rsy te c ie  G d ań skim ) 

te ż n ie  m a trem y, z a  to  u tle n io n e  n a  b ia ło  w ło sy 

ik ró tk ie  ru d e  fu te rk o , a p o d n im  je d y n ie  b o t .' 

L a d y  G aG a p rę ż y  się  w  n im , p rz y jm u je  p o z\ 

G d y  n a sz  fo to re p o rte r p ro p o n u je : „W ejd źm ; 

do  m ę sk ie j to a le ty ”, o n a  o d p o w ia d a : „C zem u 

n ie ? ”. M a  stan ąć p rz y  lu strz e , u śm ie c h n ą ć  się? 

P ro sz ę  b a rd z o . M ię d z y  p isu a ra m i?  P ro szę  

m o że  p o zo w ać p rz y  p isu a ra c h .
-K o le ż a n k i o d ra d za ły : Po co  c iw o g ó le  ja k ie ś 

ca stin g i? -  o p o w ia d a. -  M am a też b y ła  p rze ciw : 

C ó ru ś , ty  z  takieg o  p o rzą d n e g o  d o m u  i  co?

D o k to r Jo a n n a  H e id tm a n , p sy ch o lo g  i  so cjo ­

lo g , k tó ra  b a d a  m ię d z y  in n y m i p ro c e sy  gru-
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pow e, ze sm u tk ie m  za u w a ża , że  n a tu ra ln e  

po trzeb y (d o tyczące  ch o ćb y  p o c z u c ia , iż  jeste­

śmy w a ż n i, w a rto ścio w i) z a sp o k a ja  się  w  n ie- 

a tu ra ln y  sp o só b . N ie  m o g ąc z  ja k ic h ś  pow o- 

ów zab ie g a ć o u w ag ę b lis k ic h , zab ie g a m y 

uwagę o b cy ch . -  To m e d ia  ro z b u d z iły  w  nas 

p o trzeb ę  -  tw ie rd z i d o k to r H e id tm a n . -  Po- 

izu je  n am  się  celeb rytó w , c z y li o so b y  zn an e  

tego, że  są zn a n e , w ię c  m y  też ch ce m y  tacy 

> ?ć, sk u p ia ć  n a  so b ie  u w ag ę in n y c h .

D a w n ie j c h c ia ło  s ię  m ie ć  sw o je  5, 10 ,

; m in u t. T e ra z trz e b a  m ie ć  p rz y n a jm n ie j 

i w id zó w  -  w tó ru je  p ro fe so r G o d z ić . 

A n o n im o w o ść w  o d c z u c iu  w ie lu  o só b  jest 

:g ra d u ją ca -  d o d a je  A n d rz e j L e d e r, filo z o f 

1 altury. -  N o b ilitu je  ju ż  sam o  z n a le z ie n ie  się  

na e kran ie .

- B o  lu d z io m  w y d a je  się , że  im  w ię ce j o só b 

i h zau w aży, ty m  b ę d ą  w a ż n ie js i, le p s i -  tłu - 
1 laczy  d o k to r H e id tm a n .
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Ja n  K ę p iń s k i, p ro d u c e n t „M u s t b e  th e  

d u s ić ”: -  N ie k tó rz y  p rz y je ż d ż a ją  z  b a rd z o  

ta ły c h  m ia ste cze k , tam  n ie  m ie lib y  ża d n e j 

zansy, a ch cą  się  w y b ić ija to  ro zu m ie m .

-  W ystę p  w  te le w iz ji, ja k  się  n ie k tó ry m  w y- 

laje, to co ś, o co w a rto  zab ie g a ć i  co  n ig d y  n ie  

'■riąże się  ze  w styd em  -  w y ja śn ia  p ro fe so r W o j- 

ie ch  B u rsz ta , a n tro p o lo g  k u ltu ry . -  C z y  się  

oś p o tra fi, c z y  n ie , m o żn a  się  p rz e c ie ż  p o k a ­

zać. K ie d y ś to b y ło  n ie  d o  p o m y śle n ia . M u ra rz  

o zy o p e ra to rw a lca n a w e tb y  n ie  ro z w a ż a ł z g ło ­

szenia się  d o  p ro g ra m u  m u zy czn e g o . A  teraz 

startuje. A  n u ż  s ię  u d a . W  w ie lu  p rz y p a d k a c h  

jest to c y n ic z n ie  w y ro zu m o w a n e .

K rz y s z to f B o ró w k a  z  F re m a n tle M e d ia  

(o d p o w ia d a ł z a  z d ję c ia  n a  p re c a stin g a c h  

do „ X -F a c to r” , p rz e p ro w a d z a ł w y w ia d y  

z u cze stn ik a m i) m ó w i, że  k am era to  n a jle p sz e

8§§ g 9
:u U R I #

Bliźniaczki A nia i M ania Hajduk z Brodnicy

n a rzę d z ie  do ro zp o zn a w a n ia  lu d z i. W  o b ie k ­

tyw ie  o d  ra z u  w id a ć, ja k  się  c z ło w ie k  ch ce  p re ­

zen to w ać in n y m , ile  w  tym  je st praw dy, ile  fa ł­

szu . C i, k tó rz y  zg ła sza ją  się  n a  ca stin g i, m ogą 

b y ć  za w ie d ze n i, że ro z p o z n a n ie  ic h  n ie  z a j­

m u je  fach o w co m  w ięcej cza su . W ie lu  b a rd zo  

b y  c h c ia ło  p o sta ć d łu ż e j n a  sce n ie , o p o w ie ­

d z ie ć  sw o ją n ie zie m sk ą  h isto rię .

ZZetaretikuli i innych kul
-  P rz y z w y c z a iliśm y  się , że  n ie k tó rz y  są n ie  

z  tej z ie m i -  p ro d u ce n t „M u st b e  th e  M u sie ” 

ż a rtu je , że  je ś li sz u k a  się  lu d z i n ie p rz e c ię t­

n y ch , d o b rze  m ie ć p o d  b o k ie m  lą d o w isk o  d la  

statków  k o sm iczn y ch .

-  N ie  je stem  stąd  -  lo ja ln ie  u p rz e d z a  p an  

E d w ard , stając p rz e d  k o m isją , k tó ra  m a zd e­

cydo w ać, c z y  w arto  b ę d z ie  go p o k a za ć w  te­

le w iz ji. P an E d w ard  je st d ro b n y, n is k i: b ro d a  

sp le cio n a  w  w a rk o cz y k i, d o  tego c z a rn a  skó ­

rz a n a  k u rtk a , k a p e lu sz  n a je ż o n y  śru b k a m i, 

k tó re  ste rczą  ja k  a n te n k i. C h c ia łb y  w y b ić  się  

ra ze m  z  k o le g ą  B o g u sław e m  (u g rz e c z n io n y  

d ry b la s, k ró tk ie  w ło sy, cza rn e  sztru k sy , ad i- 

d a sk i). Z a p e w n ia ją , że ra ze m  p o tra fią  w yd a ć 

z  sie b ie  św ie tn ą „śp ie w o m u zy k ę ”. I  g dy za cz y ­

n a ją , to sły ch a ć, że  d o b rze  im  id z ie . A le  k ie d y  

p rzestają, to  z  k o le i zara z w id a ć, że k a ż d y  je st 

je d n a k  z  in n e g o  św iata. Są n ie z g ra n i cza so ­

w o  i  m ie jsco w o  -  B o g u sła w  je st w  ro k u  2011, 

E d w ard  ju ż  o p o n a d  19 ty się c y  lat d a le j. Ten 
p ie rw s z y  p rz y je c h a ł z  S o ch a cze w a, d ru g i 

u p ie ra  się , że  z  p la n e ty  Z e ta re tik u li 4.

-  U  m n ie  je st ro k  2148 3 -  in fo rm u je  E d w ard .

-  P lan eta, z  k tó re j p o ch o d zę , zo sta ła  o d n a le ­

z io n a  m n ie j w ięce j sie d e m  la t tem u . N ie  p o tra­

fię  p o w ie d z ie ć, ile  isto t tam  m ie szk a , b o  m i się  

p o k a z a li ra p te m  n a  se k u n d ę . G d y b y  je d ­

n a k  m ó j sto p ie ń  w ta je m n ic z e n ia  p rz e lic z y ć  

n a  sto p n ie  w o jsko w e , to  je stem  m n ie j w ię ce j 

kap itan em .

K o m isj a n a  ra zie  n ie  m a w ięce j p y tań .

N ie  m ie w a się  te ż zb y t w ie lu  p y ta ń  d o  ty ch , 

k tó ry c h  h isto rie  są  ja k  n a jb a rd z ie j p rz y z ie m ­

n e . N a  p rz y k ła d  ll- le t n ia  M a d z ia  F ija łk o w ­

ska, k tó ra  się  m a lu je , ch o ć m am a n a  n ią  k rz y ­

czy, c h c ia ła b y  d z ię k i te le w iz ji w y rw a ć  się  

z  p o d łó d z k ic h  B rz e z in . O cz y w iśc ie  z a b ra ła ­

b y  ze  so b ą  trz e ch  b ra c i -  k a ż d y  c h o ru je , n a j­

m ło d sz y  m a sie d e m  m ie się c y  i  co c h w ila  tra fia  

d o  sz p ita la , d ru g i m a p a d a czk ę , trz e c i to k so ­

p la z m o zę . M a d z ia  m ó w i: -  W  d o m u  u  n a s 

cza rn o , g rzyb .

M a m a p o tw ie rd z a : d o m  c ie k n ie , w szy stk o  

w  ro zsy p ce . P rzy d a ło b y  się  w yg rać sto ty się cy  

w  „M u st b e  th e  M u sie ” .

Z  k o le i P io tr Ja cy n o  z  M a lb o rk a , k tó re m u  za­

m a rz y ło  się  zw ycię stw o  w  „X -F a c to r”, m ó g łb y  

w y jść  z  d łu g ó w , k tó re  n a g ro m a d z iły  się  je sz ­

cze  p rz e d  śm ie rc ią  m am y. T e ra z z a le g ło ś c i 

czy n szo w e  są ju ż  ta kie , że  m o że  d o jść  d o  eks­

m is ji. Ż e b y  się  ja k o ś rato w ać, w y sz e d ł n a  u lic ę , 

śp ie w a p rz e c h o d n io m  z a  d ro b n e . A le  ja k b y  

ta k  z  u lic y  u d a ło  się  w e jść  n a  w iz ję ... R e p e r­

tu a r m a bogaty, p łu c a  m o cn e , n o  i  p rz y g ry w a  

so b ie  n a  g itarze, a k o rd e o n ie  i  k la w isz a ch . G d y  

cze k a  n a  p rz e s łu c h a n ie  (k o le jk a  s ię  p rz e s u ­

w a, a o n  w ra z  z  n ią ), a n i p rz e z  c h w ilę  n ie  ro b i 

so b ie  p rzerw y. G d z ie k o lw ie k  b y  go p o sta w ić  

lu b  u sa d z ić  -  śp ie w a . D żem , N ie m e n , a n a jle ­

p ie j C o h e n : H a łle lu ja h , H a lle lu ja h ...

-  10 la t te m u  w sz y s c y  c h c ie li śp ie w a ć 

„M y  H e a rt W ill G o  o n ”, p io se n k ę  C e lin e  D io n  

z  film u  „T ita n ic ” -  w zd y ch a  p ro d u c e n t „M u st 

b e  th e  M u sie ”. -  T e raz o p ró cz p io se n e k  K u k u l­

sk ie j i  G ó rn ia k  n a jc zę śc ie j śp ie w a s ię  „ H a lle lu ­
ja h ”. T tu d n a  p io se n k a .

-  P rze śla d o w ca  n u m e r je d e n  -  m ó w i o „H a l­

le lu ja h ” p ro d u c e n tk ą  p ro g ra m u  „X -F a c to r”. 

D o sta je  a le rg ii ju ż  w tedy, g d y w id z i, że  kto ś 

b ie rz e  o d d ech , ż e b y  to za śp ie w a ć. T ak sam o 

d z ia ła  n a  n ią  „B ab ę  z e s ła ł B ó g ”.

-  Ja te ż n ie  m ogę tego słu c h a ć  -  p rz y z n a je  K a­
ta rzy n a  K a lic iń sk a -G o c z a ł.

A  „B a b ę ” w y b ie ra ją  i  p a n ie , i  p a n o w ie . M o że  

dlatego, że  tam  się  tro c h ę  k rz y c z y ?  -  N ie k tó ­

ry m  w y d a je  się , że  to  p io se n k a , k tó ra  p o zw a­

la  p o k a z a ć  g ło s, ty m czase m  to  u tw ó r k lu ­

bow y, a k o rd e o n o w y  -  tłu m a c z y  K a ta rz y n a  

S za ła ń sk a .

P oza tym  p o  co aż ty le  ra z y  w y p o m in a ć  

B o g u  z sy ła n ie  bab? Tej w io sn y  B ó g  n a m  z sy ła  

ta le n tsh o w . •
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S Z T U K A

Hieny
u Nowosielskiego

ilkanaście godzin po śmier- ■

ci wybitnego polskiego ma­
larza, profesora Jerzego Nowo­
sielskiego (pożegnanie artysty 
na s. 58), złodzieje okradli jego 
dom w  Krakowie. O włama­
niu zawiadomiła policję opiekun­
ka artysty, która w  środę rano 
przyszła posprzątać. Sprawę ba­
dają małopolscy funkcjonariusze.' 
Dziś wiadomo, że zniknęło kilka-; 
naście obrazów i ikon oraz dwa 
zabytkowe zegary. Policja szacu­
je w artość strat na blisko 250 ty 
sięcy złotych i nie wyklucza kra­
dzieży na zlecenie. -  Złodzieje 
byli amatorami. Zostawili jeden : 
z cenniejszych obrazów -  mar­
tw ą naturę malowaną na de­
skach, ulubiony obraz jego żony 
Zofii Nowosielskiej -  mówi An­
drzej Starmach, przyjaciel i opie­
kun artysty, właściciel gale­
rii Starmach. Zapewnia też, 
że wszystkie dzieła Nowosiel­
skiego są skatalogowane, dlate­
go nie uda się ich sprzedać w  Pol 
sce, a za granicą -  gdzie malarz 
nie jest znany -  sprzedaż się 
nie opłaci. -  W artość skradzio­
nych dzieł nie była wysoka i jest 
kwestią drugorzędną po moral­
nie obrzydliwym przestępstwie 
-  uważa Starmach. Złodziei po­
równuje do hien cmentarnych, 
a kradzież do wyrywania złotych 
zębów nieboszczykom. a j

E G I P T

Imię Facebooka
-  acebook! Obiad! -  usłyszy 

za kilka lat niedawno na­
rodzona Egipcjanka. Jej ojciec 
Jamal Ibrahim tak się ucieszył 
z obalenia Hosniego Mubaraka, 
że nazwał swoją córkę na cześć 
najpopularniejszego portalu spo- 
łecznościowego świata. „Dlacze­
go to zrobiłem? To dzięki Face- 
bookowi i Twitterowi możemy 
mówić, co chcemy, wymieniać 
się zdjęciami czy planować spo­
tkania. Władza nie ma nad nami 
kontroli" -  tłumaczył w  telewi­
zji ABC News. W dużej mierze 
to dzięki akcji w  tego typu serwi­
sach 25 stycznia na kairski plac 
Tahrir przyszły tłumy. Wael Gho- 
nim, szef bliskowschodniego mar­
ketingu Google, a potem boha­
ter antyprezydenckich protestów, 
zainicjował kampanię sprzeciwu 
właśnie na Facebooku. Władze 
w końcu zorientowały się, jak po­
tężną bronią jest Internet, i odcię­
ły od niego mieszkańców. Mimo 
to egipskiego buntu nie udało się 
już powstrzymać. w o j

P R Z E D E  W S Z Y S T K I M
Podw ieczorek kocha musu nie z musuK R O T K O

Nachodzi -  posiedzi
Koniec z bezkarnością tych, którzy 
wysyłają innym obraźliwe e-maile lub 
SMS-y, nachodzą ich bądź wydzwaniają
po nocach. Posłowie wpisali właśnie 
stalking do kodeksu karnego
I  1  a w e t  trzy  lata w ięzienia

za złośliw e nękanie -  zdecy- 
■ ■ ■  dow ali w  piątek  posłow ie.
W rządow ym  projekcie nowelizacji 
kodeksu karnego je s t  m ow a o dw óch 
rodzajach stalk ingu: w  sieci (kradzież 
intern etow ej to żsam o śc i, stw orzen ie  
kom uś profilu w  portalu społeczno- 
ściow ym  i zam ieszczan ie  tam  obraź- 
liwych treści) i w  realu (nachodze­
nie, nękanie SM S-am i czy e-mailami).

S p raw ca  stalkingu będzie ścigan y 
na w n iosek  pokrzyw dzon ego. Chy­
ba że  je g o  ofiara targn ie  się  na s w o ­
je  życie. W tedy prokuratura zajm ie 
s ię  sp ra w ą  z urzędu, a kara dla prze­
ślad u jącego  będzie w y ż sz a  -  n aw et 
10  lat w ięzienia. W projekcie znalazł 
s ię  te ż  zapis o zakazie  zbliżania się  
sp ra w cy  do pokrzyw dzon ego.

-  W now ej rzeczyw istości ta  re­
gulacja ułatwi ofiarom  dochodzenie

spraw ied liw ości i odzyskanie poczu­
cia bezp ieczeń stw a -  m ówi „Przekro­
jo w i" p o se ł P aw eł O rłowski z P lat­
form y O byw atelsk iej. Do te j pory 
nie było to  ła tw e : policja śc iga ła  tyl­
ko za groźby karalne, a przecież 
3 0  S M S-ó w  z m iłosnym  w yznaniem  
to  nie groźba. E-m aile typu: „Wiem, 
gdzie m ieszkasz", te ż  nie. W takich 
sytuacjach  Stróże praw a z  uśm ie­
chem  radzili przyw yknąć do am an­
ta  albo zlikw idow ać profil w  portalu 
spo łecznościow ym .

P o sło w ie  m ają nadzieję, że u sta ­
w a  w ejd zie  w  życie je sz cze  w  tym  
półroczu. Z w łaszcza  że z danych Mi­
n isterstw a  Spraw ied liw ości wynika, 
że na stalking skarżył się  co 10 . sp o ­
śród 10  tysięcy  badanych Polaków .

MARCELINA SZUM ER

R A C Z K O W S K I  P O N O W N I E

D E M O G R A F I A

Polityka jednego psa
D eśli m asz dw oje dzieci, m ożesz 

je zachow ać. Jeśli nie m asz, 
to  p ań stw o zezw ala ci tylko na jedno 
-  tak  brzmiały zasad y  polityki jedn e­
go dziecka w prow adzonej przez Pekin 
w  19 77  roku w  celu zaham ow ania przy­
rostu ludności. W ładze Szanghaju przy­
jęły podobne rozw iązanie, tyle że  doty­
czące psów . Po 1 m aja ci, którzy m ają 
kilka zarejestrow anych czw oronogów , 
będą mogli zatrzym ać najwyżej dw a.
Praw o do rejestracji n ow ego zw ierza­
ka (jednego) n abędą tylko te  rodziny, 
które dotąd nie miały psa.

Tak w ładze chcą w alczyć z niekon­
trolow anym  przyrostem  populacji nie­
legalnych czw oronogów  -  w  Szan gh a­
ju żyje ich 600 tysięcy. W edług policji 
w  2010 roku te  niezarejestrow ane do­
puściły się  140 tysięcy  pogryzień. lu c

C O  M Ó W I Ą  L I C Z B Y

1 doty
-  O TAKĄ KWOTp PROCESU­
JE  S ię  Z PLATFORMĄ OBYWATEL­
SKĄ DOM INIK JAFRA ZE SZCZECINA.
W 20 0 7  roku za g ło so w a ł na tę  par­
tię, bo obiecała jem u i innym P o ­
lakom  je dn om an d atow e w y b o ­
ry do Sejm u. PO w ład zę  zdobyła, 
ale obietnicy nie dotrzym ała. Ja -  
fra  uw aża, że  poniósł s tra ty  m o­
ralne, pon iew aż nie potrafi już za­
ufać żadnej partii i nie w yobraża 
so b ie  udziału w  kolejnych w y b o ­
rach. Je ś li w y g ra  w  sąd zie, chce, 
żeb y  sym boliczna złotów ka z o sta ­
ła przekazana na rzecz T ow arzy­
s tw a  Przyjaciół Dzieci. P oczątek  
procesu  - 1  m arca. l u c
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Z natury
W  osławionej Puszczy 

Białowieskiej ukrywają się 
żubry L. sekret Białej, 

czystej jak łza polskiej wódki

W
 północno-wschodniej części Polski, w  wo­
jewództwie Podlaskim znajduje się jeden 

z  najczystszych ekologicznie terenów 
w Europie. Rzadkie gatunki roślin i drzew majq 

tam idealne warunki do rozwoju, o czym świad­
czyć może obecność wielu skarbów przyrody 
zagrożonych wyginięciem. Najbardziej charak­

terystycznym symbolem Puszczy jest rosły Bison 
bonasus, czyli żubr. To z nim zwigzany jest fe­

nomen jednego z  najbardziej rozpoznawalnych 
polskich produktów - wódki Zubrówki. Jednym 

z przysmaków polskich żubrów są łodyżki świe­
żutkiej turówki wonnej, która na cześć majesta­
tycznego zwierzęcia nazywana jest od setek lat 

„trawq żubrowq". To właśnie ona jest unikalnym 

składnikiem popularnej na całym świecie, kulto­
wej wódki Zubrówki Bison Grass, która słynie 
z unikalnego smaku, słomkowej barwy i aroma­
tu świeżo skoszonej trawy. Tworzony od ponad 

600 lat polski trunek doceniła nawet Unia Euro­

pejska i w Traktacie Akcesyjnym przyznała mu 
przywilej korzystania z  geograficznego ozna­

czenia - można więc stwierdzić, że Zubrówka 
jest naszym skarbem narodowym. Niezwykły 
aromat trunku zapewnia właśnie turówka, któ- 
rq zbierajq doświadczeni eksperci, a następnie

dzielq jq na dwie grupy: proste źdźbła 
esencjonalnej trawy trafiq do butelek 
jako ozdoba, reszta służy do stworze­

nia maceratu. Proces ten przebiega 
w  odpowiednich, ściśle kontrolowanych 

warunkach, co umożliwia otrzymanie 
aromatycznej esencji w intensywnym 
słomkowym kolorze. Proces powstawa­
nia trunku przypomina alchemię: waż­
ny jest każdy składnik, ruch oraz zaan­

gażowanie i fachowość gorzelników.
Nowq odmianą Zubrówki jest jej czy­

sta wersja -  goszcząca od niedawna 

na polskim rynku Zubrówka Biała, któ­
ra czerpie z najlepszych tradycji swojej 
starszej siostry. Nieskazitelnie czysta 

Zubrówka Biała wywodzi się z najbardziej nie­
dostępnych i nieskażonych terenów Puszczy Bia­

łowieskiej. Produkujący ją zakład w Białymstoku 
z sukcesem łączy tradycyjne receptury polskich 
gorzelników z  najnowocześniejszą technologią.

Dzięki naturalnemu pochodzeniu oraz 
zastosowaniu pionierskich metod produk­

cji Zubrówkę Białą cechuje krystaliczna 
czystość i łagodny smak. Dodatkowym 
elementem stanowiącym o najwyższym 

poziomie kunsztu i jakości jest zastosowa­
nie w procesie produkcji jedynej w Pol­
sce platynowej filtracji. Uzyskany dzięki 

połączeniu tych wszystkich cech trunek 
stanowi niemalże wzór krystalicznej 

czystości w ujęciu gorzelniczym. Natu­
ralny charakter nowej Zubrówki podkre­
śla również czysta forma opakowania. 
Harmonijnie żłobiona butelka została 

zaprojektowana przez znaną brytyjską 

agencję projektującą opakowania dla 
największych światowych marek.

Receptura tworzenia Zubrówki jest tajemnicą 
firmy, skrzętnie pilnowaną i przekazywaną z po­

kolenia na pokolenie. C zy Biała odniesie też tak 

ogromny sukces na rynku? Polscy konsumenci już 
się wypowiedzieli. Docenili już czystą Żubrówkę 

Białą, która z  sukcesem podbija serca rodaków, 
a jej debiut można zaliczyć do najdynamiczniej­
szych wejść na rynek alkoholi mocnych.

Zgodnie z danymi agencji badawczej A C  Nie­
lsen, nowy produkt z  portfolio CEDC osiągnął 

4 ,5%  udziałów wolumenowych w  obrocie wó­
dek czystych po ledwie 10 tygodniach od wpro­
wadzenia. Sprzedając w  styczniu 2011 roku 760 
tysięcy litrów wódki1, Zubrówka Biała pozosta­
wiła w  tyle tak znane marki jak: W yborowa, 
Sobieski, Stock Prestige, Finlandia czy Smirnoff.

Szczególnie dobrą pozycję osiągnęła w hi­
permarketach i supermarketach (bez sieci dys­
kontowych), gdzie udziałem wolumenowym na 

poziomie 9%  była drugą najlepiej sprzedającą 
się marką wśród wódek czystych.

O dsp rzeda ż w  punktach deta licznych raportow ana p rz e z  A C  N ielsen z a  styczeń 2011.
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Guru znow
przed mikrofonem
p i o t r  K a c z k o w s k i , legendarny dziennikarz Trójki, 
po półtorarocznej przerwie wraca do radia.
Grzegorzowi Miecugowowi mówi, czego się dowiedział 
o ludziach i o sobie podczas kilkunastomiesięcznej choroby

M a sz  6 5  la t, z r e s z tą  le d w o  co u k oń czon e. Chce 

ci s ię  je sz c z e ?

-  Ja k  n ig d y  do tej p o ry.

D la c z e g o ?

-  P o n ie w aż, j a k  to  u d o w o d n ili m ą d rz y  lu d z ie , 

im  w ię ce j s ię  w ie , ty m  w ię ce j je st je sz c z e  d o  o d ­

k ry c ia . Im  w ię ce j m u z y k i s ię  z n a , tym  b a rd z ie j 

c z ło w ie k  p rz e k o n u je  się , ja k  o g ro m n e  są  o b ­

szary, k tó ry c h  n ie  z d ą ż y ł p o zn a ć . D o sze d łe m  

d o  tego z re sz tą  ju ż  daw no , a le  tym  ra ze m  z a ­

s k o c z y ła  m n ie  sk a la  tego z ja w isk a . 1 1 -1 2  la t 

te m u  p ro w a d z iłe m  w  T ró jce  licy ta c ję  u n ik a to ­

w e j b lu z y . Ś n ie ż n y  w ie c z ó r, d z ie ń  p rz e d  W i­

g ilią , w y b ra łe m  u tw o ry  d o  u b ie ra n ia  c h o in k i, 

w sz y s tk ie  sta rsz e  o d e  m n ie . O cz y w iśc ie  z n a ­

łe m  je , a le  i  ta k  m u sia łe m  s ię  p rzyg o to w a ć, 

tro sz k ę  w ię ce j s ię  d o w ie d z ie ć , n a u c z y ć, w e jść  

w  ta m te n  c za s. I  w te d y  s ię  o k a z a ło , że  zg a r­

n ą łe m  ły ż e c z k ą  ty lk o  sam  lu k ie r, te n  k re m  

n a  to rcie , a p o d  sp o d e m  c z e k a ła  g ig a n ty czn a , 

w  p e w n y m  se n sie  n ie z n a n a  m i, fa sc y n u ją c a  

h is to ria  m u z y k i p o p u la rn e j. Z a c z ą łe m  s ię  je j 

u c z y ć , o d sz u k iw a ć  o ry g in a ły  g d zie ś n a  k o ń c u  

św ia ta , d o c ie ra ć  d o  in n y c h  k o le k c jo n e ró w . 

I  n a g le  o k a z a ło  się , że  o p ra co w a łe m  ju ż  o sie m  

ze sta w ó w  a u te n ty c z n ie  trz e sz c z ą c y c h  p ły t 

z  n a w e t s tu le tn im i n a g ra n ia m i.

W ró ciłeś  na a n te n ę  po ch o ro b ie . J a k  d łu go  c ię  

n ie  b y ło ?

-  T ru d n o  p o w ie d z ie ć , że  m n ie  n ie  b y ło , 

b o  p rz y c h o d z iłe m , b y łe m  g o ście m  p ro g ra ­

m ów , d z w o n iłe m  n a  an ten ę . C a ły  czas g d z ie ś 

b lis k o , ale  b e z sza n s n a  c o d z ie n n e  o b o w ią z k i 

an ten o w e  ire d a k c y jn e . W  ty m  se n sie  n ie o b e c ­

n o ś ć  trw a ła  p ra w ie  p ó łto ra  ro k u . A le  te ż  je sz ­

cze  n ie  w ie m , ja k  to się  te raz b ę d z ie  u k ła d a ło , 

b o  n a d a l n ie  m o g ę p o w ie d z ie ć , że  w sz y stk o  

d z ia ła  id e a ln ie  i  ja k  sa m o ch ó d  p o  w y p a d k u ... 

.. .w y k le p a n y , n ap ra w io n y ...

-  A le  ja k  m ó w ił m e c h a n ik : „N ó w k i s z tu k i się  

z  n ie g o  n ie  z ro b i”. Poj a zd  je st n a p ra w io n y  i  po- 

la k ie ro w a n y , je d n a k  tro c h ę  c h rz ę ś c i, tro c h ę  

c h ro b o c z e , tro c h ę  c h ry p i.

I za rzu ca  na z a k rę ta c h .

-  T k k. T rze b a  się  z  n im  o b c h o d z ić  o stro ż n ie j. 

Co s ię  czu je , g d y  s ię  s ia d a  po  ta k ie j p rzerw ie  

przed  m ik ro fo n e m ?

-  S tra ch .

T ak i ja k  p rzed  p ierw sz ym  ra z e m ?

-  W ię k sz y . Z re sz tą  ja  w  o g ó le  je stem  je d n y m  

z ty c h , k tó ry c h  tre m a  d o p a d a  trz y  se k u n d y  

p rz e d  z a p a le n ie m  się  la m p k i.

To d la c z e g o  je j n ie s ły c h a ć ?

- J a  ją  s ły sz ę .
Je s te m  tw o im  słu ch a cze m  od 19 7 2  roku  i je j nie 

s ły sz ę .

-  K ie d y ś  fe n o m e n a ln a  re a liz a to rk a  ra d io w a , 

d o sk o n a le  z n a n a  te ż to b ie  Z o fia  K ru s z e w ­

sk a , w y tłu m a c z y ła  m i to  je d n y m  zd a n ie m : 

„T ego, ż e  c h c ia łe ś , b y  z a p o w ie d ź  w y s z ła  le ­

p ie j, n ie  w ie  ż a d e n  s łu c h a c z  -  to  w ie sz  ty, a s ły ­

szę  ja ” . B a rd z o  p o m o c n a  ra d a . M y ślę , że  p o ­

tra fię  w sk a z a ć  m o m e n t a u d y c ji, w  k tó ry m  

tre m a  s ła b n ie . C z a sa m i p o  k w a d ra n sie , cza ­

sam i p ó ź n ie j, a n ie k ie d y  o d p ły w a  b ły sk a w ic z ­

n ie . D o p ó k i n ie  z a n ik n ie , c z u ję  się , ja k b y m  

stą p a ł p o  b a rd z o  k ru c h y m  lo d z ie . C o ś w  a u d y ­

c ji m u s i ru s z y ć , z a d z ia ła ć . D la te g o  n a jd łu ż e j

u k ła d a  się  p ie rw sz e  u tw o ry, c h o cia ż  k a taliza  

to re m  m o że  b y ć  w ła ściw e  sło w o  w  zap o w ie  

d z i, lis t  o d  s łu c h a c z a , te le fo n ...

.. .a  czasem  sp o jrze n ie  re a liz a to ra .

-  T a k. N a jk ró c e j m ó w iąc, d u c h  m u s i p rz e le  

c ie ć  p rz e z  stu d io .
P y ta łe m , czy ci s ię  je sz c z e  chce , bo w  d użej 

m ierze  to , ż e  w y lą d o w a łe ś  w  sz p ita lu , że  

p rz e sz e d łe ś  c iężk ie  ch w ile  i o p e ra c je , je s t  

k o n se k w e n c ją  tw o je j pracy. N ie  ty lk o  zm ag a n ie  

s ię  z  tre m ą , a le  ta k ż e  n ie d o sy p ian ia , n ied o jad a  

n ia , p ośp iech u .

-  C zę sto  m ó w im y : „b ra k  z b ie g u  o k o lic z n o śc i 

ła g o d z ą cy ch ”, ale  ta k  n a p ra w d ę  sp ra w cą  jes 

a b so lu tn y  b ra k  ja k ie g o ś ro z k ła d u  jazd y. N ig d y  

n ie  w iad o m o , co się  w y d a rzy , c z y  n a g le  w ie 

czo re m  n ie  z a d z w o n i te le fo n , że  trz e b a  co 

p iln ie  z ro b ić  n a  ra n o . A lb o  że  kto ś m a p łytę, 

k tó ra  w y jd z ie  za  m ie sią c, i  p y ta, c z y  ch cę  j 

n a  w ie c z ó r. W sia d a m  d o  sa m o ch o d u , p rzy 

w o żę , s łu ch a m , p rz e m o d e lo w u ję  c a ły  przyg c 

to w a n y  ju ż  p ro g ra m  i  p ę d zę  d o  stu d ia . A le  tak 

b y ło  zaw sze . Z  ta k im  sam ym  d rże n ie m  serca 

w  19 6 7 ro k u  je c h a łe m  n o c n y m  au to b usem  

d o  ra d ia , ż e b y  p rz e g ra ć  p o ż y c z o n ą  n a  k ilk a  go 

d z in  p ie rw sz ą  w  P o lsce  p ły tę  Jim ie g o  H e n d rik - 

sa. Potem  in ż y n ie rn a p is a ł n a  p u d e łk u : „A u d y ­

c ja  ź le  n a g ra n a , sp rz ę ż e n ia , n ie w y ra ź n y  głos 

w o k alisty, te c h n ic z n ie  d o  n ic ze g o ” [śmiech).
N o i w ra c a sz  do te g o . Czy m o że  coś zm ien iłeś?  

C horoba cz e g o ś  s ię  n au czy ła?

-  Je sz c z e  n ie  a lb o  n ie  d o  k o ń c a  zd a ję  so b ie  

z  tego sp raw ę. P rz y p o m n ia łe ś m i te raz w sp a ­

n ia łe g o  re d a k to ra , sta rsze g o  o de m n ie
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P R Z E K R O J U

1 1  Wszystkie potrzebne mi płyty mam w głowie. I  kiedy nagle trzeba odnieść do siebie 
'  *  dwie piosenki albo trzy albumy, to sięgam do głowy. Myślę, że parędziesiąt tysięcy 

płyt jestem w stanie odtworzyć sobie ze swojego osobistego iPoda
P I O T R  K A C Z K O W S K I
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R O Z M O W A  P R Z E K R O J U

o la t d w a d z ie ścia  p a rę , k tó ry  n a  z e b ra n iu  

ro z p o c z y n a ją c y m  is tn ie n ie  a u d y c ji „M u z y c z ­

n a  p o c z ta  U K F ” d o w ie d z ia ł s ię , że  p ro g ra m  

b ę d z ie  n a  ż y w o  i  że  o d  4  p o  p o łu d n iu  b ę d ą  

te le fo n o w a ć  s łu c h a c z e . P o w ie d z ia ł w ted y: 

„O  n ie , ja  n ie  b ę d ę  m ó g ł tego ro b ić , ja  zaw sze  

o tej p o rz e  u c in a m  so b ie  d rze m k ę ”. B y ło  n a s 

w  p o k o ju  o ś m io ro -d z ie w ię c io ro , s p o jrz e li­

śm y  p o  so b ie  z  n ie d o w ie rz a n ie m . T kka n ie sa ­

m o w ita  a u d y c ja , o ja k ie j d rze m ce  o n  m ó w i? 

„ M u z y c z n a  p o cz ta ” o k a z a ła  s ię  p rz e b o je m  lat 

70 ., o n  n ie  p o p ro w a d z ił je j n ig d y. O d p o w ia d a ­

ją c  n a  tw o je  p y ta n ie : je sz c z e  ta k  n ie  m am .

Czyli n ie  b ę d zie  p o po łu d n io w ej d rzem k i, a le  

c ze g o ś c ię  ta  ch o ro b a  ch yb a  n a u czy ła ?

-  N a u c z y ła , ż e b y  je sz c z e  rz a d z ie j c o k o lw ie k  

o d k ła d a ć  n a  z a  m ie sią c , z a  ty d z ie ń , n a w e t 

z a  g o d zin ę . Ż e  ju ż  n ie  m a c z a su  n a  c ze k a n ie . 

A le  n ie  c h cę  m ó w ić „c h o ro b a ”, ra cz e j „b e z ­

c z y n n o ść  zaw o d o w a”, a m o że  le p ie j p o w ie ­

d z ie ć : „n ie m o ż n o ść  zaw o d o w a”.

C zyli w  p ew n ym  se n s ie  o d sta w ie n ie ?

-  T e ż n ie  to sło w o . To je st b e z ra d n o ść , b e z s il­

n o ś ć , b ra k  fiz y c z n e j m o ż liw o ś c i s łu c h a n ia  

35 g o d z in  n o w y c h  p ły t ty g o d n io w o . P ara d o k­

s a ln ie  -t o  ju ż  cza so w o  p ra w ie  p e łn y  etat. S ześć 

g o d z in  d z ie n n ie  św ie że j m u z y k i, k tó rą  trz e b a  

p rz e tra w ić, n a u c z y ć  s ię  je j, o p isa ć, p rz y g o to ­

w ać, p o se g reg o w ać i  z  tego w y b ra ć  n a jle p sz e  

trz y  g o d z in y  n a  k o n ie c  ty g o d n ia , je sz c z e  ra z  

p rz e słu c h a ć , u ło ż y ć  w lo g ic z n ą  c a ło ść  i  w  j ak iś 

se n so w n y  sp o só b  o ty m  o p o w ie d zie ć.

K ie d y ś  p o m no żyłem  liczb ę  go d zin  doby p rze z  

tyg o d n ie , m ie s ią ce  i la ta . I w y sz ło  m i, że  ży jem y  

ś red n io  6 5 0  ty s ię c y  g o d zin . D o p ie ro  w te d y  

w id a ć  ja k  na d ło n i, ja k  szy b k o  te  go dziny  

u cie k a ją .

-  B y ł ta k i u tw ó r g ru p y  T h e  M o o d y  B lu e s  

„M a sz  22 ty sią c e  d n i” . T y le  że  g d y  ja  go w te d y  

s łu c h a łe m , te n  22. ty s ią c  b y ł b e z p ie c z n ie  o d ­

leg ły. N a p o c z ą tk u  k a ż d e j p o d ró ży , b a , naw et 

z w y k łe g o  ty g o d n io w e g o  w y p a d u  last minutę, 
d n i je st z n a c z n ie  w ię ce j n iż  p o d  k o n ie c . N ie  

c h cę  m y śle ć  o u m y k a ją cy m  cza sie . R a d u ję  się , 

ż e  w  c ią g u  o statn ie g o  ro k u  u d a ło  m i s ię  z a p o ­

z n a ć  z  c a łą  tw ó rc z o śc ią  F ra n k a  S inatry. 

S ą d ziłe m , że  ją  zn a m , a tu  s ię  n a g le  

o k a z a ło , że  d o ta rłe m  d o  n a ­

g ra ń , o k tó ry c h  is tn ie - « *

n iu  p e w n ie  o n  sam  n ie  

w ie d z ia ł.

C zy  d o w ie d z ia łe ś  s ię  

p o d cza s  tych  k ilk u n a stu  

m ie się cy  cze g o ś now eg o  

o lu d z ia ch ?

-  T a k . B a rd z o  w ie lu  b a r­

d z o  c ie k a w y c h  rze czy . D o ­

w ie d z ia łe m  się , że  je ś li cię
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n ie  m a , to  te le fo n  n ie  d z w o n i i  n ie  e g z y stu je sz  

w  p rz e s trz e n i za w o d o w e j. A le  je ż e li n a p isz e sz  

w  e -m a ilu  ze  szp ita ln e g o  p o k o ju  d o  p o ra n n e ­

go p re ze n te ra : „O b a w ia m  się , że  o d  ju tra  stra­

c i p a n  s łu c h a c z a , p o n ie w a ż  o p u sz cz a m  s z p i­

ta l i  n ie  z a m ie rz a m  ju ż  w staw ać c ie m n ą  n o cą  

w  c e lu  m ie rz e n ia  te m p e ra tu ry  i  u d ro ż n ie ­

n ia  w e n flo n ó w ”, to tw ó j św ia t o ż y je . T e le fo n  

z a c z ą ł d z w o n ić , m n ó stw o  lu d z i c h c ia ło  n a ­

ty c h m ia st w ie d z ie ć , c z y  p o ju trz e  m o g ę z ro ­

b ić  w y w ia d  lu b  c z y  p rz e d  n ie d z ie ln ą  au d y- 

cj ą p rz e s łu c h a m  p ły ty , a w  p ią te k  d o  w ie c z o ra  

d am  z n a ć , c z y  z a p ro szę  m u z y k ó w  n a  ro z m o ­

w ę. A le  to  d ro b ia z g i, z w y k łe  zaw o d o w e  „w kle ­

je n ia  w  o b ie g ” . W a ż n ie js z e  o k a z a ły  s ię  n a to ­

m ia st te o so b iste . B o  n a u c z y łe m  się  b y ć  sam  

ze  so b ą. N a le ż ę  d o  ty c h  szc z ę śliw c ó w , k tó rz y  

n ig d y  w  ż y c iu  się  n ie  n u d z ili, a k ilk a  sam o t­

n y c h  g o d z in  n o c n e j w a c h ty  n a  m a łe j łó d c e  

b y ło  ty lk o  d o d a tk o w ą  ra d o śc ią . N ie  p rz e w i­

d z ia łe m  je d n a k  w ie lo d n io w e g o  w p a try w a ­

n ia  s ię  w  s u fit, g d y  n ie  m o ż e sz  s ię  p o ru s z y ć , 

b y  n ie  p rz y g n ie ść  ru re k  d re n ó w  i  k ro p ló w e k . 

P a ra d o k s a ln ie  w y z w o liłe m  n ie p ra c u ją c e  

ch y b a  d o  tej p o ry  c z ę ś c i m ó z g u  i  p o  ra z  p ie rw ­

s z y  w  ż y c iu  z a c z ą łe m  w sz y stk o  u k ła d a ć . Id e n ­

ty c z n ie  b y ło  o sta tn io , p o d c z a s d ru g ie j re h a ­

b ilit a c ji -  t rz y  g o d z in y  sp ę d za n e  c o d z ie n n ie  

w  b a se n ie , w  k tó ry m  m o ż n a  b y ć  ty lk o  ze  so bą, 

o k a z a ły  się  cza ro w n e . C o  n a w ró t, to p io se n k a , 

a le  p o n ie w a ż  s z ło  z b y t w o ln o , p rz e sk a lo w a - 

łe m  -  co  n a w ró t, to  a lb u m , k tó ry  so b ie  p rze - 

śp ie w y w a łe m  w  g ło w ie .

A  k ie d y  t a k  d łu g o  je s t  s ię  z  sam ym  so b ą , to  s ię  

s ie b ie  lubi b a rd z ie j czy  m n ie j?

-  N ie  d o sz e d łe m  d o  za sta n a w ia n ia  się  n a d  tym . 

M a m  je sz c z e  z a  d u ż o  spraw , k tó re  m u sz ę  p o ­

u k ła d a ć , a m y śle n ie  o  so b ie  ic h  n ie  p o p y c h a . 

C z a sa m i m ó g łb y m  z a sta n o w ić  się , p o  co  s łu ­

ch a m  n o w e j m u z y k i s ie d e m  g o d z in  d z ie n ­

n ie . A le  c h y b a  o d p o w ie d z ia łb y m  to co  zw y ­

k le : p a n ie  P io trz e , a ja k ie j m u z y k i s łu c h a  

p a n  p o te m , p o  p ra cy , d la  p rz y je m n o ­

ści?  Ż a d n e j. To ja k ie  p ły ty  z a b ra łb y  p a n

n a  b e z lu d n ą  w ysp ę ? N ie  z a b ra łb y m  żad n e j. 

N a  b e z lu d n e j w y sp ie  n ie  m a p rą d u  i  n a  p ew n o  

n ie  m a g ra m o fo n u , a w sz y s tk ie  p o trze b n e  

m i p ły ty  m am  w  g ło w ie . I  k ie d y  n a g le  trze b a  

o d n ie ść  d o  sie b ie  d w ie  p io s e n k i a lb o  trz y  a l­

b u m y, z ro b ić  coś w  ro d z a ju  z a w ią z a n ia  sz n u ­

ro w a d ła , to  sięg am  d o  głow y. M y ślę , że  p arę 

d z ie sią t ty s ię c y  p ły t j estem  w  stan ie  o d tw o rzyć 

so b ie  ze sw o jeg o  o so b iste g o , n a d a l b a rd z o  po 

jem n eg o  iP o d a.
A  p rze z  t e  pó łtora  roku  czeg o  s ię  d o w ie d z ia łe ś  

o p o lsk ie j s łu żb ie  zd ro w ia ?

-  W  k sią ż c e  T a d e u sza  K o n w ic k ie g o  p rze czy  

ta le m  k ie d y ś ta k ie  z d a n ie , że  g d y  b y ło  trzeb ? 

to w  c ią g u  k ilk u n a s tu  se k u n d  o to czo n o  łó ż k  > 
sp rzę te m , w b ito  w  p a c je n ta  m n ó stw o  róż 

n y c h  ig ie ł i  w sz y stk o  z a c z ę ło  p o n o w n ie  dziś 

ła ć . I  c h y b a  ta k  b y ło  ze  m n ą . W  p ią te k p o  p o h  

d n iu  sk o ń c zy łe m  a u d y cję , w ie c z o re m  b yłe m  

n a  w e rn isa ż u , w  so b o tę  p rzyg o to w a łe m  „M  

n im a x ”, sp ę d z iłe m  u ro c z y  w ie c z ó r u  p rz y j?  

c ió ł, a w  n ie d z ie lę  o św ic ie  b y łe m  n a  o s try r 

d y ż u rz e . „S z tu k a  le k a rsk a  je st n a jd o sto jn ie j 

s z ą  ze  w s z y s tk ic h ” . M y ślę , że  d o św ia d czy  

łe m , ja k  d z ia ła  p rz y się g a  i  p rz y k a z a n ie  H ip o  

kra te sa . Ja k  m ą d rze  i  c ie rp liw ie  się  le c z y  i  jak: 

ro z w a ż n ie  d a w k u je  in fo rm a cje , że b y  p acje n  

ta  p sy c h ic z n ie  n ie  z n ie c h ę c ić . M ó w io n o  m i 

to tro sz k ę  p o trw a , m o że  p a rę  ty g o d n i. Id z ie  

p o w o lu tk u , ale  p ra w id ło w o , w  d o b rą  stro 

n ę . W ie d z ia łe m , że  to  się  p o ju trz e  n ie  zre p e  

ru je , ale z d a n ie : „P o ju trz e  sp ró b u je m y  w yjąć 

je d e n  d re n ”, d o d aw ało  o tu ch y. D re n ó w  m ia 

łe m  sie d e m , w ię c  ile  to  za jm ie  d n i?  N ie  w ie 

d z ia łe m , że  b y  p rzyg o to w a ć p a cje n ta  d o  d ru  

g ie j, b a rd z o  sk o m p lik o w a n e j o p e ra c ji, żeb y 

o rg a n iz m  p rz e sta ł ch o ro w a ć i  m ó g ł ją  p rzyją ć, 

trz e b a  ro k u . Jestem  p e łe n  p o d z iw u  d la  w ie 

d z y  le k a rz y , d la  ic h  z d o ln o śc i, m istrzo stw ; 

n ie  ty lk o  c h iru rg ii i  sp ra w n o śc i m a n u a ln y ch  

a le  te ż c z u w a n ia  n a d  p sy c h ik ą  ch o reg o . N it; 

m a d n ia , b y m  o tym  n ie  m y śla ł.

T a k  ja k  ty  s łu c h a sz  p łyt przez  

s ie d e m  g o d zin , t a k  oni 

czy ta ją  n o w e  rzeczy , chcą  

być m istrzam i. P rzy n a j­

m niej n iektó rzy .

-  N o  i  ja  m ia łe m  chyba 

to  sz c z ę śc ie , że  tra fi 

łe m  n a  m istrzó w , ale 

p rz e z  ic h  p ry zm a t 

w id z ę  w sz y s tk ic h  le ­

k a rzy . T a k  ja k  m y 

w  ra d iu  n ie  m am y 

w o ln e g o  w  św ię ta 

c z y  w  sy lw e stra , tak 

i  o n i n ie  m ają. Jeże­
l i  ja  p rz e z  szp ita ln e

o kno  w id z ia łe m  lą d u ją c y  h e lik o p te r, z  k tó re ­

go w  p o śp ie c h u  w y n o sz o n o  sk rz y n k ę , to w ie ­

d ziałe m , że  sz y k u je  s ię  p rz e sz c z e p , i  m ia łe m  
św iadom ość, ż e w te j c h w ili...

...k to ś p rze rw a ł ko lac ję .

Tak, b o  „w ła śn ie  trz e b a ”.

Czy m ia łeś k ie d y ś  po czucie  bycia  g u ru ?

N ie.

?Jo, a le  w  la ta ch  7 0 . i 8 0 . t a k  p rze c ie ż  było.

W ie le  ra z y  sły sz a łe m  to  o k re śle n ie  i  w ie le  

azy p y tan o  m n ie  o to, ale  n ig d y  n ie  m ia łe m  

ałriego p o c z u c ia . W ie d z ia łe m , że  ro b ię  to, 

o ko ch am , i  ko ch a m  to, co  ro b ię .

Ile  m u sia łe ś  m ieć  po czuc ie , że  w  sy tu ac ji, gdy 

dynym  rad iem  do s łu ch an ia  była T ró jk a  -  no 

m oże f ra g m e n ty  Je d yn k i, w  k tó rych  te ż  m ia łeś  

w ój u d zia ł -  to  w ła śn ie  od c ieb ie  za le ża ło , 

zym m u zyczn ie  z a ra ż a ły  s ię  m ilio ny  m łodych  

idzi. T o  n ie  je s t  ro la  g u ru ?

N ie , n ie  sąd zę . B y łe m  je d n y m  z  lu d z i, któ- 

zy m ie li m o ż liw o ść  d z ie le n ia  s ię  sw o ją  p asją, 

d e n ty c z n ie  ja k  c h o c ia ż b y  re d a k to rz y  m ie- 

ię c z n ik a  „D ia lo g ”, w y s z u k u ją c y  n a jśw ie ż - 

ze lite ra c k ie  p e re łk i. L e d  Z e p p e lin  w y g ryw a ł, 

>0 ra d io  g ra ło  w  k a ż d y m  d o m u , a „D ia lo g ” 

-.osztow ał o sie m  z ło ty c h  i  w y g lą d a ł ja k  n ie - 

p e ty czn y  s k ry p t u n iw e rsy te c k i. K ie d y ś  kto ś 

irn ie  p y ta ł o stre sz c ze n ie  m o jeg o  ż y c ia  w je d - 

. lym  z d a n iu  i  n a p is a łe m  w ted y, że  p o ło w ę  

/s z y s tk ic h  z a ro b io n y c h  p ie n ię d z y  w yd a łe m  

la p ły ty , a d ru g ą  p o ło w ę  n a  b ile ty . W y s n u ­

to z tego w n io se k , że  te b ile ty  to  n a  p ew n o  

aa k o n ce rty , a le  n ie  -  w y d a w a łe m  n a  b ile ty  

w o g ó le. Ż e b y  w e jść  n a  F u d ż i a lb o  p rz e p ły ­

nąć p rz e z  T ró jk ą t B e rm u d z k i. T a k że  ż e b y  

am  p o słu c h a ć  ja k ie g o ś ra d ia , a n a jle p ie j 

w ejść d o  ro z g ło ś n i, co  u d a ło  m i s ię  k ilk a d z ie ­

siąt razy. C ie k a w iło  m n ie , ja k  g d zie ś tam  d a le ­

ko g ra ra d io . I  d la cze g o  g ra w ła ś n ie  ta k. P ły ty  

;o n ie  b y ło  ta n ie  h o b b y. M a ło  k to  p am ię ta, ile  

ko szto w a ł w te d y  lo n g p la y . Z a  ś re d n ią  p e n sję  

m o żna b y ło  k u p ić  dw a, c za sa m i trzy. Je d e n  

z n a sz y c h  w sp ó ln y c h  k o le g ó w  p rz y s z e d ł k ie - 

ly ś  do m n ie  d o  d o m u , z o b a c z y ł z d ję c ia , p ły ty  

p o w ie d z ia ł: „T o b ie  to  d o b rz e , b y łe ś  w  C h i- 

tach , b y łe ś n a  M a d e rze , m a sz ty le  p ły t”. N ie  

zara b iasz m n ie j n iż  ja , o d p o w ie d z ia łe m , też 

m ożesz je ch a ć i  z b ie ra ć  p łyty. U sły sza łe m , że 

nie, b o  ch y b a  n ie  w ie m , ile  k o sz to w a ła  jego 
■anapa.

Y ta łe m  o to  w p ły w a n ie  na se tk i ty s ię c y  ludzi 

także  w  k o n te k śc ie  w sp ó łcze sn y m . D z iś  m am y  

d ziesiątk i s ta c ji rad io w ych . In te rn e t, a w  nim  

przeróżne p o rta le . N ie d a w n o  k o leg a  p o w ie­

dział m i, że  był na ko n cerc ie  a rty sty , o którym  

ja nigdy n ie s ły sza łem . P o szu k a łe m  go w  sieci 

i zn a laz łem  p io se n k ę , k tó ra  m iała  o siem  i pół 

m iliona o d słon . T o  je s t  zn a k , że  co raz  bardzie j

ży jem y w  różnych św ia tach .

K to ś, kto  je s t  na Faceb oo ku, 

ży je  w  in ne j rzeczyw isto śc i n iż  

k to ś , kogo na tym  Faceboo ku  

nie m a. M asz  poczucie  

tak ie g o  ro zp ad u ?

-  L ic z b a  a ta k u ją c y c h  n a s 

in fo rm a c ji, s tro n  in te rn e ­

to w y c h  czy, z m n ie jsz m y  

sk alę , sta c ji ra d io w y ch  i  te le­

w iz y jn y c h  je st rz e cz y w iśc ie  

o g ro m n a . A  je d n o c z e śn ie  

k a ż d y  p o d m io t ch ę tn ie  p o d a  listę  n a jw a ż n ie j­

sz y c h  u tw o ró w , p o d su m o w a ń , n a g ró d , w y ­

ró ż n ie ń  o ra z je d y n y c h  s łu s z n y c h  o ce n  i  k o ­

m entarzy. T aka n a g ro d a G ram m y m a ju ż  sto 

p a rę d z ie sią t k a te g o rii. Ś m iałem  się  k ie d y ś, że 

p rz y jd z ie  m o m en t, w  k tó ry m  b ę d z ie  s ię  w rę ­

cza ć statuetkę za  n a jle p sz y  u tw ó r d la  artysty, 

k tó ry  w y stą p ił w  cze rw o n e j m a ry n arce . I  je d ­

n o c z e śn ie  k a ż d a  n a g ro d a  je st n a jw a ż n ie jsz a , 

ta k ja k  k a żd a  stacja je st n a jle p sz a . A le  to m in ie  

p rz e sz k a d z a . K a ż d y  m a p raw o  do sw ojego 

św iata w  d o w o ln e j s k a li, b y le  ty lk o  b y ł w  n im  

szczę śliw y .

P a m ię ta sz , co mi p o w ied z ia łe ś, gdy po d łuż­

szym  cza sie  w ró c iłe ś  z U S A  do P o lsk i?  P e w n ie  

nie, w ię c  ci przypom nę: „G rze siu , tu  je s t  ład n ie , 

tu  nie w a la ją  s ię  p u szk i na u licy". A  ja k  ci s ię  

d zisia j podoba P o ls k a ?

-  D o b rze  p am iętam  to z d a n ie , ja k  ró w n ie ż  to, 

ja k  o n o  b la k ło  w e m n ie  w  n a stę p n y ch  lata ch . 

A le  gdy m n ie  w ted y p ytałeś, a lu m in io w ą  p u s z ­

k ę  m o żn a b y ło  u  n as zo b a c z y ć  w  k in ie , a k u p ić  

ty lk o  w  P ew eksie. D z iś  w  A m e ry ce  w y rz u c e n ie

p u s z k i to  p e w n y  m an ­

dat w  w y so k o śc i śred- 

. n ie g o  ty g o d n io w e g o  

z a ro b k u . Ś w iat z d ą ż y ł 

s ię  sp o ro  n a u c z y ć, ale 

m ia ł n a  to  cza s. U  n as 

p rz e jś c ie  o d  b ra k u  

p ro d u k c ji p u s z e k  d o  

ic h  ś re d n ie j św ia to w ej w  p rz y d ro ż n y c h  ro ­

w a ch  trw a ło  za le d w ie  ch w ilę . Z a c h ły sn ę liśm y  

się . A le  n ie  ch cę, ż e b y  to  z a b rz m ia ło  ja k  n a ­

rz e k a n ie . Jestem  szcz ę śliw y , że  m o że m y  p o ­

d ró żo w a ć, że  m a m y  n ie o g ra n ic z o n y  d o stę p  

do w ied zy, k u ltu ry . M a rzy łe m , że  w  d n iu  p re ­

m ie ry  b ę d z ie m y  m o g li zo b a c z y ć  film , k u p ić  

p ły tę . D z iś  ta k ie  p ra g n ie n ia  są n ie z ro z u m ia łe  

d la  10-latk a, k tó ry  d o sta ł w ła śn ie  n o w y  m o d e l 

te le fo n u . B y łb y m  ty lk o  szc z ę śliw sz y , g d y b y  

k ie ro w ca  p e łn e g o  p a sa że ró w  p rze g u b o w e g o  

a u to b u su  n ie  d z w o n ił do n ie g o , p ę d zą c p rz e z  

sk rz y ż o w a n ie  n a  żó łty m  św ie tle . •

Piotr Kaczkowski
6 5  lat, jeden  z najsłynniejszych polskich pre­
zen teró w  i dziennikarzy radiow ych. Zaczynał 
w  19 6 2  roku w  „Klubie przyjaciół p iosenki" 
(Rozgłośnia Harcerska). P ierw szym  u tw o ­
rem, który tam  zap rezen tow ał, było „Love 
Me Do" The B eatles . Rok później za d e­
b iutow ał w  Trójce, której w izytów k ą je s t  
do dziś. Prow adził tam  m iędzy innym śro do­
w ą  audycję „W tonacji Trójki" oraz sobo tn ie  
„Z ap raszam y do Trójki". Je g o  okrętem  fla­
gow ym  sta ł się  jednak w ciąż istn iejący 
„M inim ax".
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Całkiem
niekulawa
nauka
Jak stworzyć miejsce dla ludzi, których 
ulubionym zajęciem jest kontestacja? 
Jak przyciągnąć do nauki tych, którym  
kojarzy się ona z nudą lekcji i drętwymi 
gadkami? To spore wyzwanie

O L G A  W O Z N I A K

□ y ć  n a u k o w ce m  to je d n o . A le  b y ć  n a ­

u k o w ce m  z  m is ją ... O o o , to ju ż  z u ­

p e łn ie  in n a  -  i  w ca le  n ie  ta k  czę sta  

-  h is to ria . D la te g o  k ie d y  tra fia  s ię  n a  o so b ę  

ta k ą  ja k  G e rt H o lste g e  z  h o le n d e rsk ie g o  U n i­

w e rsy te tu  w  G ro n in g e n , ra d u je  się  se rce  p o ­

p u la ry z a to ra  n a u k i. B o  p ro fe s o r H o lste g e  

sw o ją  p ra cę  tra k tu je  ja k  p o sła n n ic tw o . -  L u ­

d z ie  m u sz ą  w ie d z ie ć  o o rg azm ie ! To n ie m o ż ­

liw e , b y  p rz e z  z w y k łą  n ie w ie d z ę  m o g ło  ko g o ś 

o m in ą ć  w  ż y c iu  ty le  d o b re g o  -  stw ie rd za  sta­

n o w czo  i  ro b i w szy stk o , b y  te s ło w a  w p ro w a ­

d z ić  w  c zy n .

M o ż n a  w ię c  so b ie  w y o b ra z ić  je g o  e n tu ­

z ja z m , g d y  z g ło s iła  s ię  d o  n ie g o  n ie m ie c k a  

firm a  A rc h im e d e s, k tó ra  z a jm u je  się  p rz y g o ­

to w y w a n ie m  w ystaw , g a le rii i  in s ta la c ji p o ­

p u la ry z u ją c y c h  n a u k ę . -  C z y  k to ś n a  św ie c ie  

w ie , ja k ie  o b s z a ry  n a sze g o  m ó z g u  są a k tyw n e  

p o d c za s o rg a zm u ? -  z a sta n a w ia li się  s p e c ja li­

ś c i z  A rc h im e d e sa , w e rtu ją c  n a u k o w e  p ism a  

i  p rz e c z e s u ją c  p o rta le . I  ta k  t r a fili d o  p ro fe so ­

ra  G e rta  H o lste g e . A  d la  n ie g o  -  n e u ro b io lo g a  

o d d an e g o  sw e m u  z a ję c iu  -  m ó z g  to n ie z w y ­

k le  p o d n ie c a ją c y  lu d z k i o rg a n . D la te g o  z  lu ­

b o ś c ią  p rz y  g lą d a m u  s ię  w to m o g ra fie  k o m p u ­

te ro w y m . S tąd  te ż w ie , że  p o d c z a s o rg a z m u  

w  m ó z g u  k o b ie t w y łą c z a ją  się  o b s z a ry  o d ­

p o w ie d z ia ln e  z a  ro z p o z n a w a n ie  i  k o n tro lę  

e m o c ji. Z w ła s z c z a  za ś j ąd ro  m ig d a ło w a te  i  h i- 

p o k a m p , c z y li s tru k tu ry  b io rą c e  u d z ia ł w  o d ­

c z u w a n iu  s tra c h u  i  w zm a g a ją ce  c z u jn o ś ć .

-  To m o ż e  b y ć  n ie g łu p ie  z  p u n k tu  w id z e n ia  

e w o lu c ji -  k o m e n tu j e sw o j e b a d a n ia  H o lste g e .

-  W y łą c z e n ie  ty c h  e m o c ji m o ż e  z w ię k s z a ć  

sza n se  n a  re p ro d u k c ję . B o  w te d y  p e rsp e k ty ­

w a  u z y s k a n ia  p o to m stw a  staje  s ię  w a ż n ie jsz a  

n iż  ry z y k o  g ro żą ce  o s o b n ik o w i z  z e w n ą trz . 

T a k ie  z a c h o w a n ie  o b se rw u je  s ię  u  n ie k tó ry c h  

z w ie rz ą t p o d c z a s  se z o n u  ro z ro d c z e g o , k ie d y  

to  p o trz e b a  k rz y ż o w a n ia  s ię  staje  s ię  s iln ie j­

sz a  n iż  stra c h  p rz e d  d ra p ie ż n ik a m i.

A  ja k  je st u  p a n ó w ? O b se rw a cje  p rz e p ro ­

w a d zo n e  w  g ru p ie  11 m ę ż c z y z n  w y k a za ły , że 

o rg a zm  n ie  p o w o d u je  w y łą c z e n ia  ta k  w ie lu  

m ie js c  w  m ę sk im  m ó z g u . P ro fe so r H o lste g e  

je d n a k  p o d c h o d z i sc e p ty c z n ie  d o  ic h  w y n i­

k ó w  i  u w a ż a  j e z a  m a ło  w ia ry g o d n e . -  P ro b le m  

w  tym , że  ab y  b a d a n ie  m ó z g u  z  u ż y c ie m  P E T  

(p o zy to n o w e j to m o g ra fii e m isy jn e j) b y ło  co ś 

w arte, p o w in n o  trw a ć p rz y n a jm n ie j d w ie  m i­

n u ty , a  u  m ę ż c z y z n  o rg azm  to  za le d w ie  k ilk a  

se k u n d  -  tłu m a czy .

N o  d o b rz e , a le  d o  cze g o  firm ie  z  N ie m ie c  

p o trz e b n y  b y ł b a d a cz  o ta k ic h  za in te re so w a ­

n ia c h ?  O tó ż A rc h im e d e s sta n ą ł p rz e d  n ie  la d a

w y zw a n ie m  -  m u s ia ł w y m y ślić  k o m p le tn ie  

in n ą  o d  w sz y stk ic h , n a p ra w d ę  n ie k u la w ą  ga 

le rię  p o p u la ry z u ją c ą  n a u k ę . Taką, ja k ie j je sz  

cze  n ig d z ie  n ie  b y ło . T a kie  z a d a n ie  z le c iło  m u 

w a rsz a w sk ie  C e n tru m  N a u k i K o p e rn ik .

N a jk ró c e j rz e c z  u jm u ją c , c h o d z iło  o to, 

b y  w y m y ś lić  sp o só b  o p o w ia d a n ia  o n a u ce  

u w z g lę d n ia ją c y  b a rd z o  n ie ty p o w e g o  o d b io r­

cy: n a sto la tk a , stu d e n ta. K o g o ś, k to  ra cze j n i 

w y b ie ra  się  w  m ie jsca  „d la  d z ie c ia k ó w ”, g d zi 

trz e b a  la w iro w a ć m ię d z y  s z k o ln y m i w ycie cz - 

k a m i. A  ta k że  d la  ko g o ś, kto  czę sto  n a  d źw ię 

sło w a  „n a u k a ” n ie  p o tra fi p o w strzy m a ć z ie v  

n ię c ia . C o  z  tego w y sz ło ?

Smutek robota
Z e  w sp ó łp ra c y  z  p ro fe so re m  H o lste g e m  n a­

ro d z ił s ię  n a  p rz y k ła d  n ie ty p o w y  e ksp o n at 

w  p o sta c i v o lk sw a g e n a  g a rb u sa . „W sią d ź  

d o  sa m o ch o d u  i  w y ru s z  w  p o d ró ż  d o  św iata 

se k su ” -  z a ch ę ca  n a p is . D o  śro d k a  n ie  zm ie ­

ś c i się  je d n a k  z b y t w ie le  o só b , b o  są tu  ty lk o  

p rz e d n ie  s ie d z e n ia . A  co  z  ty łu ?  To ju ż  m o żn a 

o g lą d a ć w  lu s te rk u  w ste czn y m . I  ch o ć o b raz, 

k tó ry  w y św ie tla  s ię  n a  n im , je st n ie c o  ro zm a­

zany, n ie tru d n o  d o strze c, że  to  k o ch a ją ca  się  

p a ra . W rz u c a m y  b ie g i, k ie ru n k o w sk a z  i  start! 

Ś w iat se k su  p rz e sta je  b y ć  ta je m n icą .

do d e sk i ro z d z ie lc z e j, k tó re  m a p o sta ć g ło w y  

u m ie sz cz o n e j n a  s z y i z ło ż o n e j z  p ię c iu  sta­

w ów . W e w n ą trz  z n a jd u je  się  n ie w ie lk i la se ­

ro w y  p ro je k to r. R zu to w a n a  n a  p o w ie rz c h n ię  

g ło w y  g ra fik a  im itu j e w y raz tw a rzy  ad ekw atny 

do n a stro ju  ro b o ta. R u c h y  g ło w y  i  z m ia n y  m i­

m ik i u rz ą d z e n ia  p o zw a la ją  w y ra ż a ć  em o cje, 

n a  p rz y k ła d  obaw ę z w ią za n ą  z  n ie za p ię cie m  

p asó w  p rz e z  k ie ro w cę . L ic z n e  c z u jn ik i d o ­

sta rcza ją  syste m o w i d a n y ch  n a  tem at n a stro ­

ju  p ro w ad zące g o  auto, n a  p rz y k ła d  siły , z  ja k ą  

śc isk a  k ie ro w n ic ę , c z y  p rz e w o d n ic tw a  skó ry, 

k tó re  ro ś n ie  p rz y  zd e n e rw o w a n iu .

N ie  c h ce sz  m a rtw ić  sam o ch o d u ? P ro w ad ź 
p rz y p ię ty !

Nauka flirtowania
N a g a le rię  R E : g en e ra cja  sk ła d a  s ię  b lisk o  

80 in te ra k ty w n y ch  eksp o nató w . P o g ru p o w a­

n o  je  ta k , b y  p ro w a d z iły  p rz e z  ro zm a ite  sfe ry  

a ktyw n o ści czło w ie k a . P ie rw sza  to JA . S k u p ia  

się  o n a n a  tym , co  n a jp e łn ie j sta n o w i o nas sa­

m y ch , c z y li n a  m ó zg u . P ro w a d zi p rz e z  p o d ­

św ia d o m o ść, p a m ię ć, p ro c e sy  in te le k tu a ln e , 

k tó re  czę sto  w ym ykają m u  się  sp o d  k o n tro li. 

C h o ć b y  ta k ie  j a k  efekt L o ftu s p o k a z u j ący, ->
W iru ją cy  tu n e l za w ró c i ci w  głow ie , Felix oczaruje w yrazistym  obliczem , a cata 
galeria RE: gen eracja pokaże, jak  nudne zam ienić w  ciekaw e

G d zie  sto i ta k i se kssam o ch ó d ? W  o tw iera- 

lej w ła ś n ie  w  C e n tru m  N a u k i K o p e rn ik  ga- 

e rii R E : g en e ra cja. To m ie jsce  je st dow o dem , 

że n a u k a  m o że  b y ć  p rz e k a zy w a n a  w  n ie b a - 

la ln y  sp o só b . I  to  n ie  ż a d n a  p o p n a u k o w a  

)apka, le c z  p o w a żn a  n a u k a , z a  k tó rą  sto ją  n o ­

bliw e in sty tu c je . N a  p rz y k ła d ?  N o  w ię c ch o ćb y  

■raunhofer In s titu te , z n a n y  ta k że  p o d  n a zw ą 

Tow arzystw o F ra u n h o fe ra . To n a jw ię k s z a  

ar E u ro p ie  o rg a n iz a c ja  z a jm u ją c a  się  bada- 

lia m i sto so w a n y m i i  w d ra ża n ie m  ic h  w  p rze - 

aysł. Z rz e sz a  p o n a d  50 n ie m ie c k ic h  in sty tu - 

5w  n a u k o w o -b a d a w czy ch  s p e c ja liz u ją c y c h  

ię w  te c h n ik a c h  in fo rm a ty c z n y c h  i  te le k o ­

m u n ik a c y jn y c h , m ik ro e le k tro n ic e , en erg e ty­

ce c z y in ż y n ie r ii śro d o w isk a . To w ła śn ie  w  jed- 

1 ym  z  in s ty tu tó w  to w a rzy stw a  w  19 9 1 ro k u  

tw o rzo n o  fo rm a t z a p isu  d ź w ię k u  m p 3 .

W  R E : g e n e ra cji o w o c w sp ó łp ra c y  F ra u n - 

'o fe r In s titu te  z  A rch im e d e se m  z n a jd u je  się  

w  szk la n y m  p u d e łk u . To g ło w a. G ło w a  ro b o ta 

o im ie n iu  F e lix . K ie d y  sta n ie sz  n a p rze ciw k o , 

F e lix  się  o ży w ia . O tw ie ra  sze ro k o  oczy, a jego 

kam era b a c z n ie  ś le d z i tw o ją  tw a rz. W  tym  cza­

sie k o m p u te r d o k o n u je  je j szcze g ó ło w e j ana- 

I kzy. Jesteś w eso ły, sm u tn y, za k ło p o ta n y , z ły ? 

R obot o d b ije  e m o cje  m a lu ją c e  s ię  n a  tw o im  

o b lic zu  n ic z y m  lu s tro . Łatw e? A k u ra t!

Z  a n a liz ą  w y ra z u  tw a rzy  często  n ie  ra d z ą  

so b ie  naw et n a sze  b ia łk o w e  m ó zg i, ja k  do tąd 

cią g le  d o sk o n a lsz e  o d  k rz e m o w y ch . O ka­

z u je  s ię  b o w ie m , że  lu d z ie  z  ró ż n y c h  k u l­

tu r  m o g ą o d m ie n n ie  in te rp re to w a ć te sam e 

m iny. M ie sz k a ń c y  A z ji W sc h o d n ie j m o g ą nas 

ź le  z ro z u m ie ć , b o  k o n c e n tru ją  się  g łó w n ie  

n a  o cza ch , p o d cza s g d y lu d z ie  Z a c h o d u  sk a ­

n u ją  w z ro k ie m  ca łą  tw a rz. D latego  n a  p rz y ­

k ła d  A z ja c i m y lą  strach  E u ro p e jc z y k ó w  z  za­

sk o cze n ie m , a o d razę  z  gn iew em . B yć m o że  

m a to ta k że  z w ią ze k  z  k u ltu ro w y m i ró ż n ic a m i 

d o ty czą cy m i sp o łe czn e g o  akce p to w a n ia  p o ­

szc z e g ó ln y c h  e m o cji.

Po co je d n a k  u c z y ć  m a sz y n y  ra d z e n ia  so b ie  

z  lu d z k im i e m o cja m i? P rz y b ie ra n ia  ró ż ­

n y c h  w y ra zó w  tw arzy? -  P o d o b n a te ch n o lo ­

g ia  m a sp ra w ić, że  k o m u n ik a c ja  lu d z i i  m a­

szy n  stan ie  się  b a rd z ie j n a tu ra ln a  i  in tu ic y jn a  

-  tw ie rd z ą  s p e c ja liś c i. To w a żn e  m ię d z y  in ­

n y m i w  p rz y p a d k u  m e d y cz n y ch  i  e d u k a c y j­

n y c h  zasto so w a ń  ro b o tó w . A lb o  d la  b e z p ie ­

cze ń stw a  ru c h u . S p e c ja liś c i z  A u d i ra ze m  

z n a u k o w ca m i z  a m ery kań skieg o  M a ssa ch u ­

setts In s titu te  o f T e ch n o lo g y  p ra c u ją  n a d  sa­

m o ch o d e m , k tó ry  b ę d z ie  ro z u m ia ł n a w y k i 

i  em o cje  k ie ro w cy , ab y le p ie j w ska zyw a ć m u  

dro gę. W y m y ś lili ju ż  u rz ą d z e n ie  m o co w an e

FREE SKI
Val G ardena ( I )  Apt. 
Boe 3* - 1300 zł/os. 
Tonale  1800 ( I )  Apt. 
Pałace 3 *  od 670 zł/os. 
Livigno ( I )  Hotel Original 
Gallis 3*H B - 1750 zł/os. 
Madonna di Cam piglio  
( I )  Apt. Ambiez 3* basen, 
od 1235 zł/os.

PROMOCJA !
P a k ie t  A U T O K A R  +  A M B IE Z !  26 M A R C A ,  
d r u g a  o s o b a  j e d z i e  a u t o k a r e m  g r a t i s ! *

♦ s p r a w d ź  w a ru n k i p ro m o c ji.

+ sam o lo t z W arszaw y LOT C h arters do W erony, lub au to k ar 
z 21 m iast w Polsce od 395  zł/os. Ponad 550 o fe rt  rów nież w 
A ustrii, Francji i S z w a jc a r ii , w w. o fe rta  z 6 dniow ym  
k arn etem , p ob yty  od 19 m arca .

— ^(,801 326 0 2 6 ----

m Jalpytravel.pl
f  s  k  i 2  0  0  3  
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C Y W I L I Z A C J A  O D  Ś R O D K A

S f i L .

•jgBfc
-> ja k b a rd z o n ie p o w in m śm y z a w ie rz a ć w ła - 

sn ym  w sp o m n ie n io m . A  zb ad an o  go tak: dw ie 

p a n ie  p sy ch o lo g  -  E liz a b e th  L o ftu s  i  Ja cą u e lin e  

P ic k re ll z  U n iw e rs y te tu  W a sz y n g to ń sk ie ­

go -  o p o w ia d a ły  sw o im  stu d en to m  o c h o tn i­

ko m  p o  c zte ry  h isto ry jk i, k tó re  -  ja k  tw ie rd z iły  

-  u s ły s z a ły  o d  k re w n y ch  b a d a n y ch  o só b . T rz y  

b y ły  p ra w d ziw e , czw a rta  zm y ślo n a , o czy m  

u c z e stn ik ó w  d o św ia d c z e n ia  w y ra ź n ie  in fo r­

m o w a n o . G d y  stu d e n c i m ie li je  so b ie  p o tem  

p rz y p o m in a ć, co c zw a rty  u c z e stn ik  sp o tk a n ia  

b y ł p rze k o n a n y , że  i  ta z m y ślo n a  h isto ria  w y d a­

rz y ła  się  n a p ra w d ę . W  te n  sp o só b  te n d e n c y j­

n y m i p y ta n ia m i w  cza sie  p rz e s łu c h a ń  p o lic y j­

n y c h  c z y  sąd o w ych  m o żn a  zasug e ro w ać ja k ie ś 

w sp o m n ie n ia . O k a zu je  się  n a  p rz y k ła d , że  lu ­

d zie , o d p o w ia d a ją c n a  p y ta n ie : „Z  ja k ą  p rę d k o ­

ścią  je c h a ły  sam o ch o d y, k tó re  s ię  z d e rz y ły ? ”, 

p o d a ją  m n ie jsz e  lic z b y  n iż  w  p rz y p a d k u  p yta­

n ia  o au ta, k tó re  w  s ie b ie  „w a ln ę ły ” c z y  „h u k ­

n ę ły ”. T en  efekt m o żn a  p rzete sto w ać n a  so b ie  

n a  je d n y m  z  e k sp o n ató w  w  g a le rii R E : g en era­

cja . K tó ry m ? N ie  zd ra d zę , b y  n ie  p su ć  zab aw y 

tym , k tó rz y  się  tam  w y b io rą .

W y c h o d z ą c  ze  stre fy  J A , w k ra cza m y  w p rz e - 

strz e ń  JA -T Y . T u taj z n a jd z ie m y  e k sp o n a ty  o b ­

ra z u ją c e  n a m  re la c je  m ię d z y  lu d ź m i. K ła m ­

stw o, m a n ip u la c ję , m y ś le n ie  ste re o ty p a m i, 

a le  ta k że  p rz y ja ź ń  c z y  f lir t . B o  ta k, o w sze m , 

flirto w a n ie  ró w n ie ż  d o c z e k a ło  s ię  p o w a żn y ch  

n a u k o w y c h  o p ra co w a ń . A k u ra t to  w y k o rz y ­

stan e w  g a le rii p o c h o d z iło  o d  b a d a cz y  z  b e r­

liń sk ie g o  u n iw e rsy te tu : L a rsa  P enkego i  Je n sa  

B . A s e n d o rp fa . W  b a d a n iu  o n a zw ie  B e rlin  

S p e e d  D a tin g  S tu d y  s p ra w d z a li o n i, c z y  sy ­

g n a ły  w y sy ła n e  p rz e z  d z ie w c z y n y  i  c h ło p c ó w  

p o d c za s flirto w a n ia  są  ta k  sam o  c z y te ln e  d la  

o b u  p łc i (o d p o w ie d ź  n ie p s u ją c a  p rz y je m n o ­

śc i z w ie d z a n ia : n ie  zaw sze).

D a le j -  a le ją  n o sz ą c ą  im ię  E m ila  D u rk h e im a  

(n a zw y  u lic  z a p isa n e  są  n a  g a le ry jn e j p o d ło ­

d ze) -  w k ra cz a m y  w  p rz e s trz e ń  o n a zw ie  J A - 

-M Y -O N I p o św ię c o n ą  ż y c iu  w  g ru p ie  i  ro lo m  

sp o łe cz n y m . S k ą d  ta k i p a tro n  tej c z ę ś c i g ale­

r ii?  D u rk h e im  n a zy w a n y  je st o jce m  n o w o cze ­

sn e j a n tro p o lo g ii. W ie le  b a d a ń  p o ś w ię c ił re la ­

cjo m  sp o łe c z n y m , n a  p rz y k ła d  w sp ó ln o to m  

re lig ijn y m , s o lid a rn o ś c i sp o łe cz n e j, p ra w u .

Je ś li je d n a k  to  n a s n ie  p o cią g a , zaw sze  m a m y 

sza n sę  n a  s k o k  w  b o k . C h o ć b y  w  p rz e c z n ic ę  

B ro n isła w a  M a lin o w sk ie g o  p ro w a d zą cą  w  k ie ­

ru n k u  e k sp o n a tó w  k u ltu ro z n a w c z y c h  i  etn o - 

lin g w is ty c z n y c h . K im  b y ł M a lin o w sk i?  D la  p o ­

k o le ń  so cjo lo g ó w , e tn o lo g ó w  o ra z  h isto ry k ó w  

k u lt u ry  to  a b so lu tn y  g u ru  ja k o  je d e n  z  o jcó w  

z a ło ż y c ie li a n tro p o lo g ii s p o łe c z n e j i  tw ó rca  

m e to d y  b a d a ń  te re n o w y ch . O n  s fo rm u ło w a ł 

p o stu la ty  b a d a n ia  p ie rw o tn y c h  sp o łe c z n o śc i,

ta k  d z iś  o c zy w iste  j a k  k o n ie c z n o ś ć  n a u c z e n ia  

się  m ie jsco w e g o  ję z y k a , z a m ie sz k a n ie  w  o b ­

rę b ie  o p isy w a n e j g ru p y , p rz e strz e g a n ie  m ie j­

sco w y ch  p ra w i zw y czajó w . W e d łu g n ie g o  n a j­

w a ż n ie jsz y m  ce le m  e tn o g ra fa  i  a n tro p o lo g a  

b y ło  „u c h w y c e n ie  tu b y lc z e g o  p u n k tu  w id z e ­

n ia , s to su n k u  k ra jo w ca  do ż y c ia , z ro z u m ie n ie  

je g o  p o g lą d u  n a  św ia t”. Z  je d n e j stro n y  w ię c 

rz e te ln y  n a u k o w ie c , u n iw e rs y te c k i p ro fe ­

so r, m ą ż i  o jc ie c . A  p o z a  p ro to k o łe m ? O b ie ż y ­

św ia t ta rg a n y  e m o cja m i, fru stra c ja m i, w y rz u ­

ta m i s u m ie n ia  z  p o w o d u  lu b ie ż n y c h  ciąg o t 

w  s to su n k u  d o  o b ie k tó w  w ła s n y c h  o b se rw a ­

c ji. P o d e jrz e w a n y  o h o m o s e k s u a liz m  b a d a cz 

o b y cz a jó w  i  ż y c ia  se k su a ln e g o  „ d z ik ic h ”, k tó ­

rz y  w  je g o  o c z a c h  b y li n ie  m n ie j c y w iliz o w a ­

n i o d  w sp ó łc z e s n y c h  m u  lo n d y ń c z y k ó w . N a ­

p ra w d ę  w a rto  z a jrz e ć  d o  z a k ą tk a  n o szą ce g o  

je g o  im ię . A lb o  p rz e z  c h w ilę  za b a w ić  n a  R u e  

A d o lp h e  Q u e te le t -  p rz e c z n ic y  w y ch o d zą ce j 

o d  o b s z a ru  s o c jo lo g ii n a  e k sp o n a ty  d o ty czą ­

ce p rz e s trz e n i m ie js k ie j. W  k o ń c u  to  Q uete- 

le to w i n a u k a  z a w d z ię c z a  te rm in  „so c jo lo g ia ” 

(p rz y  o k a z ji: z a w d z ię c z a m y  m u  też body mass 
index i  ro z m ia ry  o b u w ia , b o  lu b o w a ł s ię  w  p o ­

m ia ra c h  lu d z k ic h  c ia ł, p o d c h o d z ą c  d o  n ic h  

m e to d ą staty sty czn ą ).

Z głową w chmurach
I  ta k n a  k o n ie c  w c h o d z im y  w  strefę  JA -Ś  W IA T , 

k tó ra  p o k a z u je  ro z w ó j n o w y c h  te c h n o lo g ii, 

z m ia n y  c y w iliz a c y jn e ... -  o n ie , n ie , o p a n u jc ie  

z ie w a n ie . T h  n ic  n ie  je st sta n d a rd o w e . E k o lo ­

gia? W ie je  n u d ą , a le  n ie  w tedy, k ie d y  s łu c h a s z

0 n ie j z  g ło w ą  w  c h m u ra c h . I  to  d o sło w n ie  

-  w  trz e c h  z a w ie s z o n y c h  n a  ró ż n y c h  w y so ­

k o ś c ia c h  o b ło k a c h  to c z y  się  o p o w ie ść  o zm ia ­

n a c h  k lim a tu . O sz c z ę d z a n ie  e n e rg ii?  W sk o c z  

n a  sce n ę , b y  z a ta ń c z y ć  e le k try c z n y  ta n ie c

1 p o c z u ć  s ię  p rz e z  c h w ilę  ja k  w  h o le n d e r-

S e k s  na tylnym  
s ied zen iu  
g a rb u sa ?
W RE: generacji 
to  w ygod n e, 
bezpieczne 
i pouczające

sld m  k lu b ie  W A T T . „C h c e m y  tw o je j e n e rg ii ” 

-  s ły s z ą  jego  g o ście. A  c i, ta ń czą c, w ytw arzaj ą 

p rą d . K a ż d y  m a w y ta ń c z y ć  5 -10  w atów . Jeś i 

n a  p a rk ie c ie  z n a jd z ie  s ię  je d n o c z e śn ie  dw a ń  - 

sią ce  o só b , w y sta rc z y  to  n a  z a s ila n ie  d y s k o te li 

p rz e z  ca łą  d o b ę. T a ka e k o lo g ia  p o b u d z a ł

R o z ru s z a n i m o ż e m y  je sz c z e  w ła sn o rę cz  

n ie  sp ró b o w a ć  z a p ło d n ie n ia  in  v itro  (zoba 

czym y, ja k  tru d n o  to  z ro b ić , b y  n ie  z n isz c z y ć  

k o m ó rk i ja jo w e j) c z y  te ż  sp ra w d z ić  s ię  w  ro li 

p a rla m e n ta rn y c h  m ó w có w  (u w ag a: s łu ch a  

cze  z a sia d a ją c y  w  p o s e ls k ic h  ła w a ch  szyb ko  

się  n u d z ą !).

S w o je m ie jsce  z n a jd ą  tu  ró w n ie ż  c i, k tó rz y  

m a rz ą  o k a rie rz e  w  m e d ia ch . W  g a le rii m o żn a 

n a  p rz y k ła d  sk o rz y sta ć z  g re e n b o k su  u żyw a 

n e g o  w  stu d ia c h  te le w iz y jn y c h .

W s z y s tk ie  te atrak cje  m o ż n a  o c z y w iśc ie  po­

zn a w a ć lo so w o  i  z u p e łn ie  n ie z a le ż n ie . G ale ­

r ia  R E : g e n e ra c ja m a je d n a k je s z c z e  je d n ą  n i( 

z w y k łą  ce ch ę  -  m o ż e sz  p o c z u ć  się  w  n ie j ja k  

w  g rze . Ja k b y ś w sz e d ł d o  w irtu a ln e g o  św ia­
ta, w  k tó ry m  tw o im  p rz e c iw n ik ie m /to w a rz ; - 

sze m  b ę d z ie  z a m k n ię ta  w  m u ltim e d ia ln y c  1 

e k sp o n a ta c h  s z tu c z n a  in te lig e n c ja . S tało  się 

to  m o ż liw e  d z ię k i p ra c y  z e s p o łu  p ro fe so r 1 

M a tth ia sa  K ro h n a  z  U n iw e rsy te tu  w  P oczd: 

m ie  (z  w y d z ia łu  m e d ió w  e le k tro n ic z n y c h  

S p e c ja liś c i s tw o rz y li p o cz ą tk o w o  trz y  scena 

riu s z e  ta k ie j gry. O sta te cz n ie  w y b ra n o  je d e i 

i  d o p ra co w y w a n o  go p rz e z  b lis k o  ro k . D o  ob 

s łu g i g ry  firm a  A rch im e d e s n a p is a ła  sp e cj alne 

a p lik a c je  i  w y p o s a ż y ła  g a le rię  w  n ie z a le ż n y  

se rw e r. E fe kt? Je st z a s k a k u ją c y - g a le ria m o że  

c ię  ś le d z ić , a n a lizo w a ć  tw o je  k ro k i, zach o w a 

n ie , w y b o ry , a n a  k o n ie c  p o w ie d z ie ć  o to b ie  

k ilk a  n a u k o w y c h  słó w . P o d o b n ie  ty  m o że sz 

ś le d z ić  in n y c h , k tó rz y  b y li tu  p rz e d  to b ą.

N o  i  co? W c h o d z is z  w  to? E n te r.

Jesteś w  g rze . •
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O draniach i frajerach
Śmierć prasy i demokracji czy początek zmian na rynku? Apple ogłosił nowe zasady 
płatności za abonamenty w swoim sklepie -  świat zagrzmiał, zadrżał i się oburzył, 
a my zastanawiamy się, co z tego wynika

A żeb y  w a s  s z la g !

O L A F  S Z E W C Z Y K

|  żeby dzieci przebierały się za w a s  w  Hal- 
I  loween. A żeby korzystanie z w aszych 

produktów, decyzyjne cwaniaki z A pple'a, w ią­
zało się z takim obciachem  jak paradow anie 
w  prawdziwym  futrze. Ażeby akcje w aszej fir­
my zapikowały i zatrzym ały się  dopiero na po­
ziomie kreciej norki.

Przydałaby się w am  lekcja pokory, bo bijecie 
ekordy bezczelności. I zwyczajnie szkodzicie 
nam wszystkim .

Ferajna z Cupertino ogłosiła niedawno nowe 
asady gry. Apple będzie pobierać 30-procen- 
ową daninę od każdego, kto za pośrednic- 
wem internetow ego sklepu App Storę zechce 
.przedawać abonam enty na gazety, czaso­
pisma, muzykę i tak  dalej -  w szystko, co da 
się potem  uruchomić na iPadach, iPhone'ach, 
Podach touch. No, chyba że sam  załatw i so ­
bie abonenta. W tedy Apple łaskaw ie zrezy­
gnuje z haraczu. Rzecz w  tym , że w ydaw ca nie 
noże zaoferow ać gdzie indziej ceny niższej niż 
n sklepiku Apple'a.

Jakby teg o  było mało, Apple odm aw ia sprze­
dającym prenum eraty w ydaw com  dzielenia 

ię informacjami o ich klientach. A  to wiedza 
luczowa, gdyż umożliwia takie profilowanie 
ferowanych treści, aby były atrakcyjne dla 
dbiorcy. Pozw ala przekonywać reklamodaw- 

1 ów, że w łaśnie tu, w  tym  konkretnym m e­
dium uderzą najskuteczniej -  bo dociera ono 
do ich grupy docelowej.

Bez tego  w ydaw cy leżą i kwiczą. A  w  za sa­
la dzie pokwikują, coraz ciszej, w  agonii.
C
O.

Media s ą  w  szoku. Padają głosy, że to  spra- 
S wa dla komisji antym onopolowych, że Apple 
|  zwyczajnie nadużył sw ojej pozycji na rynku, 
i  1 faktycznie w ygląda to tak, jakby firma z Cu- 

Pertino, korzystając z tego , że iPad absolutnie 
|  dominuje jeszcze na rynku tab letów , chciała 

I “  ustalić statu s quo. J e s t  jasne, że prasa zmie- 
|  rza ku dystrybucji cyfrowej. Podgryzana przez 
k darmowe internetow e serw isy (a te  pasożyt- 
- niczo zrzynają na p otęgę z tytułów  papiero­

wych), sprzedaje się coraz gorzej, traci zyski 
z reklam. Szan są dla gazet i m agazynów  jest 
w ejście w  sieć, w  sprzedaż abonam entową, 
w ygodną dla uzbrojonego w  tablet, sm artfona 
lub notebooka czytelnika XXI wieku.

Podobnie w ygląda sytuacja na rynku muzy­
ki. Plajtują kolejne sklepy z tradycyjnymi pły­
tami CD, bo dziś melomani w szystko ściągają 
z sieci. Apple najwyraźniej założył, że przypar­
ci do muru w ydaw cy zaakceptują naw et tak 
drakońskie warunki „współpracy". Być może 
jednak tym  razem przestrzelił. Na przykład 
dla serw isów  muzycznych, które oprócz po­
datków  m uszą odprowadzać niemałe tantie­
my dla w ydaw ców  i artystów , tak  w ysoka da­
nina m oże oznaczać pracę po kosztach. Jak  
dla egipskiego robotnika, który za harówkę 
przy budowaniu piramid d ostaw ał tylko garść 
jedzenia, by miał siłę dalej ciągnąć kamien­
ne bloki.

Działka, jakiej żąda Apple, znacznie przekra­
cza zw yczajow e d w a-d w a i pół procent pro­
wizji pobieranej za pośrednictwo przy transfe­
rach pieniędzy między oferentem  a nabywcą. 
To trzykrotnie więcej niż niesławna średnio­
wieczna dziesięcina. Gorzej niż dw a dni pań­
szczyzny w  tygodniu, które feudalny chłop 
m usiał odpracować u pana. Czy m am mówić 
córce: „Kajusiu, w racam  dopiero po 12  godzi­
nach, bo przez 4 harowałem  na ferrari dla ja- 
śniepanów z A pple'a"?

W takiej sytuacji Google, który natychmiast 
skontrował analogiczną ofertą, ale przy 10-pro- 
centowej marży, w yrasta  na bohatera. Mimo 
że za żądanie aż dziesięciny w  innych okolicz­
nościach zostałby oskarżony o chciwość.

To, co robi Apple, to  zamach na każdego 
z nas. Bez silnych m ediów nie ma dem okra­
cji, zdrowej państw ow ości, wolności jednostki. 
Wyżyłowani nie będziemy w  stanie skutecznie 
kontrolować polityków. Tropić afer. Piętnować 
łajdactw a. Spójrzcie na kraje terroru i korupcji, 
a także na oazy lepszego życia. I porównajcie, 
jaką pozycję zajmują w  nich m edia. •

p v  A le . I p oza  

\  >  ty m
P I O T R  S T A N I S Ł A W S K I

O urn! A ż grzm otnęło , gdy A pple pokazał n ow y po­
m ysł na ab on am en ty  -  szczegó ły  obok, u O lafa. 

R zeczyw iście, 3 0  procent to  horrendalnie dużo. W do­
datku m odel subskrypcji zap ro po no w an y przez produ­
cen ta jab łek  n apraw d ę w y g lą d a  tak , jakby zap ro jek to­
w ał go badylarz, a nie firm a, która chce m ieć znaczący 
udział w  rynku m edialnym . P rzed e w szystk im  razi 
je g o  pro sto ta  (a m oże p rostactw o). Identyczne za­
sad y  dla „N ew  York T im esa", „Tygodnika Kędzierzyń- 
sk iego ", se rw isó w  m uzycznych i sieciow ych d ysk ó w ? 
B ez  sen su .

Ale.
To tak  n apraw dę problem  sam eg o  A pple'a. Panow ie 

w łaśnie  tracą  m onopol na tab lety , głów ne m edium  
e-prasy. N ow y system  Android je s t  na tyle dobry, że 
w  ciągu kilku m iesięcy iPad m ocno straci na sw oich 
udziałach rynkowych. W tej sytuacji lepszy (dla w y ­
daw ców ) m odel sprzed aży  G oo gle 'a  ma sz a n sę  w y ­
przeć gorszy  (dla w ydaw ców ) system  A pple 'a. D lacze­
go  dla w y d a w có w ? Otóż G oogle zabiera sob ie  „tylko" 
10  procent od sprzed aży, a le dom yślnie daje w y d a w ­
cy dane subskryben ta. A  tak  się składa, że G oogle je st  
specja listą  od grom adzenia informacji o ludziach, w ięc 
m a co d aw ać. Nie oszukujm y się -  w yd aw ca nie po­
trzeb u je tych w szystkich danych, by czynić sw o je  pi­
sm o lepszym . Użyje ich do zanęcenia reklam odaw ców . 
A  w ięc inform acje o nas popłyną dalej, a m y zupełnie 
stracim y nad nimi kontrolę.

P oza tym .
Choć sam  żyję z pracy dla papierow ych w y d a w ­

ców , to  z żalem  stw ierdzam , że  cała m oja branża fa ­
talnie dała ciała. Przez lata w id ać było, co się  św ię ­
ci -  sprzed aż g a z e t  i m agazyn ów  spadała , pojaw iały  
się  m ożliwości publikacji elektronicznych. Je ś li ktoś 
był na tyle  m ało przew idujący, że nie potrafił w yc ią­
gnąć w n iosków , to  miał pod bokiem  sm utn ą analogię
-  rynek m uzyczny, który od 2000 roku (czasy N apste- 
ra) borykał się  z problem em  n ieprzystosow an ia do re­
aliów. Przez te  w szystk ie  lata branża w ydaw n icza nie 
w ym yśliła żad nego  sen so w n e g o  spo so bu  n ow ocze­
snej dystrybucji, nie przyzw yczaiła czytelników  do pła­
cenia za elektroniczne w ydan ia. Trudno s ię  dziwić 
A pple'ow i, że tra fiw szy  na wielki n ieużytek, z a g o s p o ­
d arow ał go po sw ojem u. Krótko rzecz ujm ując -  sam i 
je ste śm y  sobie winni. A A pple 'a dbałość o dem okrację
-  tu mój przedm ów ca nieco przesadził. •



M A R I U S Z  H E R M A

y rz u c iłe m  m n ó stw o  p ie n ię d z y  

n a  b u d o w ę  p o rz ą d n e g o  s tu d ia  n a ­

g ra n io w e g o  ty lk o  p o  to , b y  n a jb a r­

d z ie j u d a n y  p ro je k t z re a liz o w a ć  w  te le fo n ie  

-  k iw a ł g ło w ą  T o m  F re e m a n  w  d n iu  p re m ie ­

r y  sw o jeg o  n o w e g o  lo n g p la y a  „ iM a tik ”. P rz y  

u ż y c iu  w y łą c z n ie  iP h o n e ’ a p rz e p ro w a d z ił 

o n  n a g ra n ia , m ik s, a  n a w e t m a ste rin g  a lb u ­

m u . W s z y s tk ie  p o trz e b n e  a p lik a c je  -  B eat- 

m a ke r, iD ru m  c z y  Ja su to  -  z n a la z ł w  sk le p ie  

iT b n e s . -  N a  p ro g ra m o w a n ie  p o sz c z e g ó ln y c h  

p a rt ii p o św ię c iłe m  k ilk a  m ie się cy, ale  ro b iłe m  

to  w  h o te la c h , m o te la ch , b a ra c h  c z y  n a  p la ży. 

N a d a w a ło  s ię  k a ż d e  m ie jsc e , g d z ie  m o ż n a  

w n ie ś ć  te le fo n . C z y li p o  p ro stu  k a ż d e  -  śm ia ł 

s ię  F re e m a n .

iNarodzenie
P o czątk o w o  m u z y c z n ą  zab aw ę z  iP h o n e 'e m  

tra k to w a ł ja k o ... n o  w ła śn ie , zabaw ę. I  sp o só b

n a  z a b ic ie  c z a su  p o d c z a s  tra sy  k o n ce rto w e j. 

O sta te czn ie  -  ja k  sam  m ó w i -  p rz e ż y ł „n ie sa ­

m o w itą  p rz y g o d ę  m u z y c z n ą  z  p o g ra n ic z a  h ip - 

-h o p u , e le k tro n ik i i  p s y c h o d e lii” . -  To n ie  b y ł 

m ó j ty p o w y  p ro je k t, a le  d z iś  c e n ię  go b a rd z ie j 

n iż  k tó ry k o lw ie k  in n y . C o  z a  fra jd a ! -  e n tu z ja ­

z m o w a ł s ię  m u z y k .

F re e m a n  n ie  b y ł p ie rw s z y m , k tó ry  o d ­

k r y ł m u z y c z n y  p o te n c ja ł sm a rtfo n ó w . Ju ż  

w  2 0 0 9  ro k u  n o w o jo rs k a  g ru p a  N u c le a r 

0 'R e illy  o k rz y k n ę ła  s ię  p ie rw s z ą , k tó re j ga­

d że t A p p le ’a w y sta rc z y ł d o  w y p ro d u k o w a n ia  

k o m p le tn e g o  a lb u m u  („ P h o n in g lt in ” m o żn a  

ścią g n ą ć  ze  s tro n y w w w .n u c le a ro re illy .c o m ). 

W c z e śn ie j w ie lo k ro tn ie  ra p o rto w a n o  o  u tw o ­

ra c h , a  n a w e t te le d y sk a c h  z m a jstro w a n y c h  

n a  n ie w ie lk im  e k ra n ie  iP h o n e ’ a. A le  w y  p ew ­

n ie  n ig d y  o n ic h  n ie  s ły s z e liś c ie . N o  w ła ś n ie .

P ie rw s z e  z n a c z ą c e  d z ie c ię  m u z y k i o ra z 

u rz ą d z e ń  p rz e n o ś n y c h  p rz y s z ło  n a  św ia t

w  z e s z ło ro c z n e  B o ż e  N a ro d z e n ie . B y ł n im  

a lb u m  „T h e  F a li” g ru p y  G o rilla z . P od tytułam i i 

k o le jn y c h  u tw o ró w  w id n ia ły  d o p isk i: M ont 

re a l, 3 p a ź d z ie rn ik a ; B o sto n , 5 p a ź d z ie rn ik a  

N e w  Je rs e y iW rg in ia , 10 i  11 p a ź d z ie rn ik a , ita k  

d a le j -  p e łn y  k a le n d a rz  p ó łn o c n o a m e ry k a ń ­

sk ie j tra sy  k o n ce rto w e j g rup y. M im o  w ycze r­
p u ją c y ch  w ystęp ó w  ik o n ie c z n o ś c i o d sy p ia n i 1 

c z y n n o śc i, k tó re  z e s p o ły  ro ck o w e  zazw yczaj 

w y k o n u ją  p o  z e jś c iu  ze  scen y, G o rilla z  p o ­

trz e b o w a li z a le d w ie  32 d n i n a  sko m p o n o w ; -
n ie  i  za re je stro w a n ie  p e łn o w a rto ścio w e j p ły t t

Ja k  to  m o żliw e ? O d p o w ie d ź  je st b a rd z o  k rć  

k a : iP ad.
-  To iro n ic z n e , b o  je ste m  te ch n o fo b e n  . 

A  je d n a k  p o k o c h a łe m  iP a d a , k ie d y  ty lk  > 

w p a d ł w  m o je  rę ce . I  stw o rzy łe m  n a g ra n i: 

z u p e łn ie  in n e  o d  d o ty ch cza so w y ch  -  oświa< 

c z y łD a m o n  A lb a m , s p iritu s  m o ve n s G o rilla ; 

N a  czy m  m ia ła b y  p o le g a ć o w a in n o ść ?  A n i

a. A  
''''timr ijn l

tio d zi zap ew n e  o to, że  m ię to sz e n ie  n a  k o la ­

nach k ilk u n a sto ca lo w e g o  e k ra n u  -  w  p o c ią ­

gu i  sam o lo cie , a łe  ta k że  w  p a rk u , p o c z e k a ln i 

na n u d n y m  w y k ła d z ie  -  m a n ie w ie le  w sp ó l­

nego z  b rzd ą k a n ie m  n a  g ita rze  c z y  szu k a n ie m  

re w o lu cy jn e g o  u k ła d u  a k o rd ó w  w śró d  cza r­

n o -b ia łych  k la w isz y  fo rte p ia n u . U tw o ry  sk le ­

cone m eto d ą le p ie n ia  d ź w ię k ó w  b a z u ją  zw y ­

kle n a  g ro o vie  -  k ilk u s e k u n d o w y c h  p ę tla ch  

i je d n o sta jn y m , tra n so w y m  ry tm ie  -  a n ie  n a  

rytm ie c h a ra k te ry sty c z n y m  d la  u k ła d u  re- 

fre n -zw ro tk a  p isa n e g o  g ita rą  i  p ió re m .

Tylko c z y  ta k ie j sy n te ty czn e j iP a d o w e j m u ­

zy k i d a się  s łu ch a ć? O ce n y  b y ły  je d n o z n a c z ­

ne: „T o  w strz ą sa ją c y  a lb u m , o d  p o cz ą tk u  

ło  sam ego k o ń ca ” -  e n tu z ja zm o w a ł się  k ry ty k  

brytyjskieg o  „N e w  M u s ic a l E x p re s s ”, a „R o l- 

in g  S to n e” d o d aw ał: „S m u tn e  i  s ło d k ie  b lip y  

b e e p y p o k a z u ją , że  iP a d y  te ż m o g ą m ie ć 
ic z u c ia ”.

Sekwencer jak sztalugi
-  P raca z  sekw en cerem  i  sam p lerem  p rz y p o ­

m in a  m i m etodę, z  któ re j ko rzystałem  p o d cza s 

m a lo w a n ia  obrazów . M o j e p race b y ły  ow ocem  

w a lk i n a  p łó tn ie : s p e k u la c ji b a rw n y ch , s z lifo ­

w a n ia  kształtó w , m o zo ln eg o  b u d o w a n ia  ko m ­

p o z y c ji p o p rz e z  n ie k o ń cz ą ce  się  d o d aw an ie, 

e lim in o w a n ie  lu b  „p rz e su w a n ie ” p o ja w ia ją ­

c y ch  się  fo rm  -  o p o w ia d a M ic h a ł Ja ca sze k , 

je d e n  z  n a jc ie k a w sz y ch  p o ls k ic h  p ro d u c e n ­

tó w  m u z y k i e le k tro n ic z n e j. -  P raca n a d  d źw ię ­

k a m i p rz y  w y k o rz y sta n iu  sekw e n cera w y ­

g ląda p o d o b n ie , ty le  że  w arsztat je st c zy stszy  

i  b a rd z ie j p rze jrzy sty . K o le jn e  k lo c k i, b rz m ie ­

n ia , m o żn a  w ie lo k ro tn ie  p rzetw arza ć, m a n i­

p u lo w a ć n im i w  p o sz u k iw a n iu  o d p o w ie d n ie j 

form y, p rze su w a ć je  i  n a k ła d a ć k o le jn e  b a rw y  

za p o m o cą sam p lera. W  ra z ie  n ie p o w o d ze n ia  

m ogę co fn ą ć się  do p o cz ą tk u  b ez ko n sek w e n ­

c ji, co w  m a larstw ie  b y ło b y  n ie m o żliw e .

M a la rsk ie  an alo g ie  b y n a jm n ie j n ie  są w y n a­

la z k ie m  X X I  w ie k u . W sz y stk o  z a c z ę ło  się , 

uw aga, w  śre d n io w ie c zu  w raz z  p o sta w ie n ie m  

n a  p e rg a m in ie  p ie rw sze j neum y, c z y li p rap ra - 

nuty. W cze śn ie j lu d z k o ś ć  u to żsa m ia ła  d ź w ię k  

ze s łu ch e m , b rzm ie n ie m , czy m ś n ie w id z ia l­

n ym  d la  o c zu . P io se n k i, p ie ś n i i  h y m n y  p rz e ­

ch o w yw a n o  w  te n  sam  sp o só b  co  o p o w ie śc i 

i  le g e n d y  p le m ie n n e  p rz e d  w y n a le z ie n ie m  

p ism a  -  w  g ło w ie . Je d n a k  o k o ło  V I I  w ie k u  k o ­

ś c ie ln i m u z y k a n c i n ie  b y li ju ż  w  stan ie  sp am ię­

tać w sz y stk ic h  sw o ich  ch o rałó w , dlateg o  z a ­

c z ę li szk ico w a ć k re s k i i  k ro p k i sy m b o lizu ją ce  

d łu g o ść d źw ię k ó w  o ra z k ie ru n e k  m e lo d ii. Po­

czątko w o  sta w ia li je  w  p ró ż n i, p ó ź n ie j zaw ie ­

s z a li je  n a  je d n e j lu b  d w ó ch  lin ia c h , p o tem  

d o sta w ia li k o le jn e , aż w re sz c ie  n a  p rz e ło m ie  

xvn i  xvm  w ie k u  n o ta cja  m u z y cz n a  p rz y ję ­

ła  k szta łt z b liż o n y  d o  w sp ó łcze sn e g o . W z ro k  

zaś d y sk re tn ie  p rz e ją ł p rym at w  św ie cie  d źw ię ­

ków . K o m p o zy to r p is a ł. W y k o n a w ca  czy ta ł. 

D łu g o ść i  w y so k o ść d źw ię k ó w  b y ły  o k re śla n e  

p rz e z  k szta łt n u t o ra z ic h  p o zy cję . K o m p o n o ­

w an ie  m u z y k i b y ło ... ry so w an ie m .

W sp ó łc z e sn e  g a d że ty  i  a p lik a c je  d o  „m alo ­

w a n ia  m u z y k i” -  n ie z w y k le  p o p u la rn y  w śró d  

la p to p o w c ó w  G arag e  B a n d , p ro d u c e n c k ie  

p ro g ra m y  d la  iP h o n e ' a i  iP a d a c z y  naw et sp ro ­

w a d zo n y  w ła śn ie  d o  w arsza w sk ie g o  C e n tru m  

N a u k i K o p e rn ik  fu tu ry s ty c z n y  in s tru m e n t 

R ea ctab le  -  sta n o w ią  d ru g ą  o d sło n ę  tam tej 

w zro k o w e j re w o lu c ji. T rw a o n a  ju ż  d o k ła d n ie  

20 la t, b o  to w  19 9 1 ro k u  z a d e b iu to w a ła  ->

Łącznik z realem , 
czyli iR ig  
-  p o zw a la  
na p o dłączen ie  
gitary  
do iPhone'a 
i zm ienianie 
jej
brzmienia

Dwa
studia
Ile k o sz tu je  s tu d io ?  
P o ró w n u je m y  cenę  
k la syczn e g o  i teg o , 
w  któ rym  n ag rano  
„The Fa li"  G o rilla z

Sp e a k  it!
T ext to  Speech
1.59  €

Soundy 
Thingie 
2 .3 9  €

M ugician 
o €

Sylo
S y n th es iser  
o €

Synth 
0,79 €

FunkBox 
Drum M achinę 
2,39 €

Gliss 
2,39 €

AmpliTube 
for iPad 
’ Ł 99 €

i i
XENON G roove 
Syn th esizer 
3,99 €

KORG
iELECTRIBE 
15,99 €

B s-i6i 
3,99 €

M ellotronics 
M 3000 fo r iPad
9,99 €

Cleartune 
2,99 €

iORGEL HD 
2,39 €

Olsynth
5,49 €

Szanow ana firma, św ietn y  sprzęt -  an alogo w y 
sekw encer i rozbudow any sam pler. Cena pary 
w  sklepie -  co najmniej 4000  złotych.
Ceny iOdpowiedników -  2 6  i 16  euro. 
M ożliw ości -  p raktyczn ie  ta k ie  sam e, a w a g a  
i m obilność m ów ią sam e za siebie

M u z y k a
(jak) malowana

Zamiast ciszy studia nagraniowego 
-  hałas pędzącego pociągu. Zamiast klawiszy 
fortepianu -  klawiatura laptopa. A zamiast 
grania -  zabawa w wirtualne klocki.
Wielka muzyka powstaje dziś w małych 
urządzeniach
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C Y W I L I Z A C J A  O D  Ś R O D K A

Sam to zagraj
K. .  om pon ow anie najlepiej zacząć  od ryt­

mu -  stw ierdził już w  latach  70. P eter 
Gabriel. W ładzę nad rytm em  w  wirtualnym  
św iecie  od lat dzierży Fruity Loops. To nie­
zw ykle rozbudow any, a zarazem  banalny 
w  obsłudze au to m at perkusyjny. P racę b ę b ­
n ów  i ta lerzy  regulują p o d św ietlan e  kostki, 
a w  ze sta w ie  m am y w iele syn tezato ró w , 
sam pli i korekto ró w  brzm ienia. Program  
m ożna p rzetesto w a ć  bez op łat (w ersja 
dem o d o stęp n a je s t  na stro n ie  w w w .flstu- 
dio.com) lub kupić za n iew yg órow an ą cenę 
w yn o sz ącą  9 9  dolarów . Mój 13-letn i ku­
zyn, gdy za instalow ałem  mu program , już 
po k w adran sie zap rezen to w ał mi p ętlę  god ­
ną M assive A ttack.

Do tw orzen ia instrum entalnej m uzy­
ki elektronicznej Fruity Loops w  zasad zie  
w ystarczy. W y jedn ak  pew n ie m arzy­
cie o gw iazd o rstw ie , w ięc  bez mikrofonu 
s ię  nie obędzie. Na początek  w y sta rcz y  
ten  u żyw any do rozm ów  przez Skype- 
'a  i p rosty  re jestra to r dźw ięku, na przykład 
darm ow e A udacity (audacity .sourceforge. 
net). W aszą arię m ożecie połączyć z in­
strum entalnym  podkładem  w  tym  sam ym  
program ie. Bardziej w y m a g a jący  m ogą s ię ­
gn ąć po A do be Audition -  dem o znajdziecie 
na w w w .ad o b e .co m . W ersja kom ercyjna 
kosztu je 3 4 9  dolarów , a le  o feru je  m ożliw o­
ści p o tężn ego  studia.

P o ło w a radości z m uzykow ania przy 
kom puterze to  oczyw iście za b a w a  
różnymi e fektam i, filtram i i popraw ia- 
czam i. P o d sta w o w e  po g ło sy  czy echa 
znajdziecie w e  w spom nianych program ach. 
Bardziej w yszukanych  szukajcie chociażby 
na w w w .freem u sicso ftw are .o rg . A po­
tem  pochw alcie się  ow o cem  sw ych  prac 
na YouTube.com  lub m ekce now oczesnych 
m uzyków  Soundcloud.com .

b rz m ie n ia  m o ż n a  sa m o d z ie ln ie  zaa ran żo w a 

c a ły  u tw ó r i  c h w ilę  p o tem  m ie ć gotow e nagra 

n ie . -  K o n se k w e n cje  są d w o ja k ie  -  o ce n ia . -  Pc 

w staj ą to n y  m u z y c z n y c h  śm ie ci, ale j e d n o czr 

śn ie  czę ście j u ja w n ia ją  się  w a rto śc io w i artyśc 

T o k o rz y stn a  te n d e n cj a: s ła b a  m u z y k a  u m iera 

śm ie rcią  n a tu ra ln ą , a p o zo sta łe  w yd aw n ictw  

w z b o g a c a ją k u ltu rę  -  m ó w i.

O d  czeg o  za czą ć? N a jle p ie j w rz u ć c ie  w  w \ 

s z u k iw a rk ę  Y o u T u b e  fra z ę  „M a k in g  m u sie  

w ith  iP a d ”, b y  p o sm a k o w a ć m ałeg o  św iat, 

w ie lk ie j m u z y k i. T y lk o  o b ie c a jc ie  n a m  je d n e  

-n ie p ro d u k u jc ie  śm ie c i. «

p la tfo rm a  c y fro w e j re je s tra c ji d ź w ię ­

k u  P ro  T o o ls. U p o d o b n iła  o n a  z a p is  m u z y k i 

d o  k lo c k ó w  L e g o , k tó re  m o ż n a  b y ło  p rz e s u ­

w ać, u su w a ć , sk ła d a ć, k o p io w a ć, a w sz y stk ie  

te p o le c e n ia  co fa ć i  p o n a w ia ć. (B ria n  E n o  a p li­

k a c je  m u z y c z n e  n a zy w a  p o  p ro stu  p o d ra so ­

w a n y m i e d y to ra m i te k stó w : k o p iu j, w k le j, 

p rze sta w ). P ro  T o o ls b ły s k a w ic z n ie  w y p c h n ę ­

ła  ze  stu d ió w  n a g ra n io w y c h  k la sy c z n e  m ag n e­

to fo n y , w p ro w a d z a ją c  w  ic h  m ie jsce  e kran y. 

T e ra z i  o n e o p u s z c z a ją  stu d ia .

Marzenie każdego Beatlesa
M a g d a  C h o jn a c k a , n a js ły n n ie js z a  p o ls k a  

d id ż e jk a , p rz y z n a je  n a m , ż e  sw ó j n ie d a w -

a le  je d n o c z e ś n ie  w y e lim in o w a ły  p o trz e b ę  

s z u k a n ia  ste ry ln e j a k u s ty c z n ie , o d iz o lo w a ­

n e j o d  o to c z e n ia  p rz e s trz e n i. W  k o ń c u  ze ­

w n ę trz n e  h a ła sy  n ie  m a ją  d o stę p u  do p a m ię c i 

e le k tro n ic z n e j.

I  n ie  łu d ź c ie  s ię , że  z d o ła c ie  o d ró ż n ić  

u tw ó r stw o rz o n y  w  rz e c z y w is to ś c i w irtu a l­

n e j o d  tego zm o n to w an e g o  p rz e z  p ro fe sjo n a ­

lis tó w  k o n se rw a ty stó w . M a lu tk ie  p ro c e so ry  

iP a d a  c z y  iP h o n e 'a  o fe ru ją  d z iś  m o ż liw o śc i, 

d la  k tó ry c h  B e a tle s i o d d a lib y  w sz e lk ie  b o ­

g actw a sła w etn e g o  A b b e y  R o ad . O fe rtę  d la  

n a jm n ie js z y c h  s tu d ió w  św ia ta  p rz e d sta w ia ­

ją  ta k  re n o m o w a n i p ro d u c e n c i sy n te za to ró w  

ja k  M o o g  c z y  K o rg . D a m o n  A lb a m  o p u b li-

R e a c ta b le  
w  w e rs ja ch  
na iP ad a  
i iP h o n e 'a  to  już
w irtualność 
do kw adratu .
W końcu sam  
oryginał te g o  
instrum entu 
je s t  w  pełni 
elektronicznym  
urządzeniem , 
na którym  gra 
się, p rzesu w ając  
p lastiko w e 
klocki

n y  d e b iu t „F ro m  th e  F a lle n  Page” n a g ry w a ­

ła  p o z a  m ie jsce m  d o  tego c e lu  p rz e z n a c z o ­

n y m . -  C o  w e e k e n d  w y je żd ża ła m  n a  w ystęp y. 

Z a n im  z d ą ż y ła m  w c z u ć  się  w  atm o sfe rę  stu ­

d ia , z n o w u  m u sia ła m  p a k o w a ć sp rz ę t i  r u ­

sza ć w  d ro g ę . D late g o  sp o re  fra g m e n ty  p ły ty  

p o w sta ły  w  p o k o ja c h  h o te lo w y c h  c z y  w  p o ­

c ią g u  -  o p o w ia d a . M u z y c y  N u c le a r 0 ’R e illy  

c ie s z y li się , że  d z ię k i sw o b o d z ie  o fe ro w a n e j 

p rz e z  m o b iln e  stu d io  n a g ra n io w e  m ogą k o m ­

p o n o w a ć n a w e t p o d cza s n a jg ło ś n ie js z y c h  im ­

p re z  u  z n a jo m y ch . To p ra w d a , że  cy fro w e  n a ­

rz ę d z ia  z a s tą p iły  p ie k ie ln ie  k o szto w n y  sp rzę t,

k o w a ł naw et k o m p le tn ą  lis tę  a p lik a c ji, z  k tó ­

ry c h  k o rz y s ta ł p o d c za s p ra c y  n a d  „T h e  F a li” 

-  z n a jd z ie c ie  ją  w  ra m ce  p o d  tekstem . -  D la  

p o c z ą tk u ją c y c h  tw ó rc ó w  is tn ie je  m a sa k a p i­

ta ln y c h , a co  n a jw a ż n ie jsz e  d a rm o w y ch  a p li­

k a c ji -  m ó w i Ja ca sze k  i  o d  ra z u  p o le c a  stro n ę  

w w w .fre e m u sicso ftw a re .o rg . -  To u sy ste m a ­

tyzo w an y, p o d z ie lo n y  n a  k ate g o rie  s p is  w ię k ­

s z o ś c i m u z y cz n e g o  o p ro g ra m o w a n ia , k tó re  

je st d o stę p n e  n ie o d p ła tn ie  -  d o d aje .

Z d a n ie m  Ja ca szk a  p o ja w ie n ie  się  ta k ic h  n a ­

rz ę d z i s k u tk u je  p rz e d e  w sz y s tk im  w ię k s z ą  

lic z b ą  m u z y c z n y c h  d z ie ł. O p ró c z  k re o w a n ia

*

StudioM ini XL 
7,99 €

B asslin e 
3,99 €

H arm onizer 
o €

Dub
Siren Pro 
2,99 €

Filtatron 
3,99 €

Łączny k oszt program ów : 6 9 ,3 5  € , czyli około 2 8 0  zł 
K oszt iPada - 1900 z ł Razem : 2180 zł
A to przykładowe w yposażenie półprofesjonalnego studia dom ow ego: 
Komputer z m onitorem/laptop -  minimum 2000 zł.
Oprogramowanie -  minimum 150 0  zł.
Zewnętrzna karta dźwiękowa E-MU 0404 -  7 2 5  zł 
Monitory studyjne M-Audio Studiophile AV4o -  56 9  zł 
Mikrofon pojem nościowy Audio-Technica AT2020 + sta ty w  -  400 zł 
Mikser -  Soundcraft Notepad 10 2 - 4 2 5  zł 
Kable - 1 0 0  zł
Częściowe wytłumienie ścian i sufitu -  minimum 300  zł 
Razem : 6 0 19  zł
Dodatkowo -  koszt instrumentów: kilka tys ięcy  złotych
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K O R Z Y S T A J

a im no? A m oże by tak  popływ ać 
w  ciepłej w odzie, w ygrzać  się 

na piasku, a całość zakończyć m asa­
żem ? Do n iedaw na takie m arzenia 
nożna było spełn iać w  krajach północ­
nej Afryki, dziś jednak szukam y innych 
ozwiązań. N ajbliższe -  w e  W rocła­

wiu. W rocławski Park W odny to  jeden 
z największych aquaparków  w  Euro­
pie. Na powierzchni ponad 18  tysięcy  
m etrów k w ad ratow ych  m ożna korzy­
stać m iędzy innymi z dwóch całorocz­
nych b asen ó w  zew nętrznych, czte­
rech jacuzzi, sześciu  zjeżdżalni oraz 
basenu z fa lą . Dla am bitnych -  ośmio- 
torow y spo rto w y basen  o długości 
25 m etrów . Do te g o  rozbudow ana 
część przeznaczona dla dzieci, gdzie 
odbyw ają się m iędzy innymi przed­

staw ien ia „Wodnej sceny teatra l­
nej" p rzygotow yw an e w e w spółpracy 
z W rocławskim  Teatrem  Lalek. Całość 
uzupełniają sauny, pokoje relaksacyj­
ne, klub fitn ess i sala z prawdziwym  
pustynnym  piaskiem.

W śród planów rozwoju parku znaj­
duje się  m iędzy innymi budow a 
ogrom nych basen ó w  przeznaczonych 
dla nurków. Jeden  z nich ma mieć głę­
bokość 40  m etrów , co umożliwi prze­
prow adzanie w  nim za aw a n so w a­
nych szkoleń. Drugi, płytszy, ma mieć 
7  m etrów  głębokości i aż 50  długości, 
a w  środku sztuczną rafę.

Szczegó ły , aktualne prom ocje 
i m n ó stw o zdjęć m ożna znaleźć 
na stronie w w w .p ark w o d n y .w ro c .p l.

onoć te le fo n y  coraz rza­
dziej służą do d zw o­

nienia, s ta ją c  s ię  przede 
w szystkim  term inalam i inter­
netow ym i i konsolam i do gier. 
W ten  trend d oskon ale w p i­
sują s ię  n a jn ow sze  prem ie­
ry Sony Ericssona. N ajw ięk­
sze w rażen ie  robi X peria PLAY 
-  m aszyna, która do złudzenia 
przypom ina przen ośną k onso­
lę. O party na system ie  A ndro­
id te lefon  m a w y su w an y  panel 
z przyciskam i o d p o w iad a ją­
cymi tym , jakie m ożna zna-

Noto
chlup!

Telefony, które potrafią też dzwonić

K o n so la ?
W brew  pozorom  
-  nie tylko. Sony 
Ericsson Xperia PLAY ponoć 
m oże być też  u żyw any jako 
norm alny telefon

Cóż poradzić - polska zima to czas ciemności, 
depresji i tycia w domowym zaciszu. 
Proponujemy zmianę tego obrazu
P I O T R  S T A N I S Ł A W S K I

M ultim edialna
zjeżdżalnia w odna 
3D ? Pod tą  
tajem niczą nazw ą 
kryje się  licząca 
około stu  m etrów  
zjeżdżalnia, 
w ew n ątrz  której 
czekają m iędzy 
innymi kurtyny 
w odn e
z w yśw ietlanym i 
na nich obrazam i 
czy niezwykłe 
e fek ty  akustyczne

leźć na kontrolerach do du­
żych konsol. By sprzęt podołał 
w ym agan iom  takiej rozryw ­
ki, w ypo sażo n o  go w gigaher­
cow y p rocesor Snapdragono- 
raz oraz procesor graficzny 
A dreno GPU.

Z kolei Xperia neo to  te le ­
fon o w yją tk o w o  eleganckim  
w yglądzie  i rew elacyjnym  w y­
św ietlaczu  oraz aparacie ro­
biącym  dobre zdjęcia na­
w e t  w  warunkach, w  których 
z trudem  radzi sob ie  p ow aż­
ny sprzęt.

R aj dla  n urkó w
-  gdy o tw a rte  
z o stan ą  planow ane 
baseny, W rocław 
stan ie  s ię  jednym  
z najatrakcyjniejszych 
w  P o lsce m iejsc 
nurkowych. Żeby tak  
je szcze  chciała tam  
się  pojaw ić żyw a rafa 
koralow a...
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P R Z E K R Ó J  Z N A D  W I L I I

Inne strony  
W ilna

m m . lic e  lite w s k ie j s to lic y  
la d a  d z ie ń  w y p e łn ią  

s ię  k o lo ro w y m i k ra m a m i.

N a  tra d y c y jn y  K ie rm a sz  

K a z iu k o w y  j a k  co  ro k u  

p rz y ja d ą  ty si ące g o ści. B o  

K a z iu k i to  n ie  ty lk o  kram y, 

a le  te ż sp e k ta k le  i ko n ce rty. 

S ło w e m -z a b a w a .

W  P o lsce  je d n a k  ra cz e j

0  n ie j n ie  u sły szy m y . W  k rę g u  

z a in te re so w a ń  m e d ió w

1 p o lity k ó w  le ż ą  o sta tn io  

p o ls k o -lite w s k ie  k o n flik ty : 

o  n ie z w ró c o n e  m a ją tk i, 

n ie p rz e strz e g a n e  traktaty, 

p is o w n ię  n a z w isk  o ra z in n e  

b a rd z ie j lu b  m n ie j isto tn e  

k w e stie . A  p rz e c ie ż  z  L itw ą  

p rz e z  w ie k i łą c z y ła  n a s u n ia , 

n ie  ty lk o  n a  p a p ie rz e . G d y b y  

b y ło  in a c z e j, n a sz  n a ro d o w y  

w ie s z c z  n ie  p is a łb y  o L itw ie  

ja k o  o  sw o je j o jc z y ź n ie , c z u ją c  

s ię  je d n o c z e ś n ie  P o la k ie m .

13 lu te g o  L itw a  o b c h o d z iła  

9 3. ro c z n ic ę  o d z y s k a n ia  

n ie p o d le g ło ś c i, a 4 m a rca  

p rz y p a d a  D z ie ń  Ś w iętego 

K a z im ie rz a . To n a  jeg o  c ze ść  

o rg a n iz o w a n e  są  s ły n n e  

K a z iu k i.

R aze m  z  re p o rte ra m i 

d z ia ła ją c e g o  w  sto lic y  

L itw y  p o lsk ie g o  ra d ia  

p o sta n o w iliś m y  za b ra ć 

C z y te ln ik ó w  „P rz e k ro ju ” 

d o  W iln a  tę tn iące g o  

w ie lo k u ltu ro w y m  ż y cie m . 

T a k ie g o , ja k ie  p a m ię ta ją  

u ro d z e n i w  ty m  m ie ście  

P o la c y  i  w  ja k im  te raz b a w ią  

s ię  o ra z  ż y ją m ło d z i w iln ia n ie . 

M a m y  n a d z ie ję , że  i  W a m  się  

tam  sp o d o b a . •

////ZNAD WILII
R a d io  zn ad  W ilii:
Wilno: 10 3 ,8  FM, 
w w w .zn adw ilii.lt

Beata pamięta smak lodów  
u Sztralla, Janina -  jedwabne 
pończochy, a Lech prywatki, 
na które przychodzili partyzanci. 
Wilno na zawsze pozostanie 
dla nich krainą dziecięcych zabaw 
i pierwszych randek
M A R C E L I N A  S Z U M E R

1 9 3 1  ro k u  w e z b ra n e  

w o d y  W ilii i  W ile jk i 

z a la ły  m ia sto . M ie s z ­

k a ń c y  p rz e s ie d li s ię  z  p o w o z ó w  

i  a u t do łó d e k . W o d a  w d a rła  się  

n a w e t do k ry p t w ile ń s k ie j k a te d ry  

-  T ru m n y  B a rb a ry  R a d ziw iłłó w n y , 

E lż b ie ty  H a b s b u rż a n k i, A le k sa n ­

d ra  Ja g ie llo ń c z y k a  i  u rn a  z  sercem

W ła d y sła w a  IV  z o sta ły  w y n ie s io ­

n e  z  p o d z ie m i. S ta ły  w  k a p lic y  

i  ro b iły  n a  m n ie  w ie lk ie  w ra że n ie  

-  w sp o m in a  to ru n ia n k a  B eata D u - 

n in -M a rc in k ie w ic z . W  19 31 ro k u  

m ia ła  d z ie w ię ć  la t. W c ią ż  p a m ię ­

ta  w iz y ty  u  w ile ń s k ie j ro d zin y . 

I  sm a k  lo d ó w  n a  u lic y  Ś w ięto jer- 

sk ie j, w  c u k ie rn i S ztra lla . -  N ig d y

K ate d ra  Ś w ię te g o  S ta n is ła w a .
Je j dzw onnica to  daw n a b aszta
-  p o zo sta ło ść  m urów  obronnych

p ó ź n ie j n ie  ja d ła m  ju ż  ta k  do 

b ry c h  -  z a rz e k a  s ię  p a n i Beata

I  w  o g ó le  ch y b a  ju ż  n ig d y  i  n ig d zie  

n ie  b y ło  je j ta k  d o b rze  ja k  w ted' 

w  W iln ie , m ie ście , w  k tó ry m  w e 

d łu g  s p is u  p o w sze ch n e g o  p rze  

p ro w a d z o n e g o  k ilk a  la t p rze d

I I  w o jn ą  św iato w ą n ie m a l 70  pro 

c e n t m ie sz k a ń c ó w  d e k la ro w a ło  

n a ro d o w o ść p o lsk ą , 20  p ro ce n t

-  ży d o w sk ą , a re szta  ro sy jsk ą . L i­

tw in i sta n o w ili m n ie j w ięce j 1 p ro ­

cen t tej sp o łe cz n o śc i.

Zderzenie kultur
W  m ie śc ie  w ie c z n e g o  p o g ra n i­

c za  (tak w  k sią ż c e  „O p isa ć W iln o ” 

n a zy w a  je  lite w s k i p is a rz  i  eseista 

T o m as V e n clo v a ) ja k  w  ty g lu  m ie­

Oj czyzna Wi eńszczyzna Wilno
pnez
wieki

szały się  ró ż n e  n a ro d y, ję z y k i i  re- 

ligie. D la  ó w cze sn y ch  w ile ń s k ic h  

g im n a zja listó w  s p o łe c z n o -k u l- 

. urow e ró ż n ic e  n ie  m ia ły  zn a c z e ­

nia. D o p ie ro  p o  la ta c h  sta ły  się  

arze w iem  k o n flik tó w , k tó re  ta k  

oardzo p o d z ie liły  p o ls k i i  lite w s k i 

laród . -  Tam  k a ż d y  z  trz e ch  b ra c i 

p o tra fił c z u ć  s ię  k im ś  in n y m : 

eden P o la k ie m , d ru g i B ia ło ru - 

in e m , trz e c i L itw in e m . P rze d e  

w szy stkim  je d n a k  b y liś m y  W il­

iam am i -  m ó w i L e c h  D u b ik a j- 

s, e m e ry to w a n y  p ro fe s o r m a- 

sm atyki z  to ru ń s k ie g o  U M K . 

W  W iln ie  u ro d z ił s ię  je g o  o jc ie c  

w o jsk o w y  sk ie ro w a n y  p o  la ta ch  

ło  je d n o s tk i w  K ra k o w ie , k tó ry  

' ak b a rd z o  tę s k n ił z a  ro d z in n y m  

niastem , że  p rz y  p ie rw sz e j o k a z ji 

p ako w ał m a n a tk i i  z  ca łą  ro d z in ą  

v ró cił n a  W sc h ó d .

-  C zase m  p rz e z y w a liśm y  się  z  la ­

w in am i. P am iętam  d o  d z iś , że  na- 

y w a li n a s lanku-rapuże, c z y li p o l­

skie ro p u c h y  -  w sp o m in a  z  k o le i 

an in a P ie cza to w ska , k tó ra  w  W il­

nie m ie sz k a ła  d o  19 57 ro k u . C zę ­

sto te ż w ra ca  p a m ię c ią  d o  s z k o l­

n ych la t, g d y  b y ła  u c z e n n ic ą  

kato lickieg o  g im n a zju m . -  R az za­

kręciłam  w ło sy  n a  w a łk i i  fa n ta zy j­

nie u p ię ła m  je  w o k ó ł g ło w y  -  opo- 

viada. T e raz z  tego ż a rtu je , ale  

dedy m a tka p rz e ło ż o n a  w ytarga- 

a ją  za  w ło sy, k rz y c z ą c, że  m a się  

w ięcej n ie  p o k a zy w a ć w  szk o le  

z tym  „w ro n im  g n ia zd e m ”, n ie  

było je j d o  śm ie ch u .

-  N ie  w o ln o  n a m  te ż b y ło  n o s ić  

w szk o le  je d w a b n y c h  p o ń c z o c h , 

■ylko ta k ie  g ru b e , b rz y d k ie  f il-  

dekosy. W y c h o d z iły ś m y  w ię c  

z d o m u  w  je d w a b n y c h , a p rz e d  

le k cja m i c h o w a ły śm y  s ię  w  ja ­

kim ś z a k a m a rk u  i  z a k ła d a ły śm y  

na n ie  te p rz e p iso w e .

Po le k c ja c h  b u re  p o ń c z o c h y  

p o n o w n ie  lą d o w a ły  w  to rb a c h

m ię d z y  k s ią ż k a m i, a g im n a zja - 

lis t k i -  w  n a jd z iw n ie js z y c h  z a ­

k ą tk a c h  m ia sta . N a  p rz y k ła d  

w  p rz e jś c iu  łą c z ą c y m  s z k o łę  

i  k la s z to r. -  Z a k ra d a ły śm y  się , 

b y  p o d g lą d a ć z a k o n n ic e . P am ię­

tam , że  ła tw o  b y ło  o d ró ż n ić  s io ­

strę  z  m a ję tn e g o  d o m u  o d  tej 

z  u b o g ie g o . Te b ie d n e  c h o d z iły  

w  p o p ę k a n y c h  b u ta c h  -  o p o w ia ­

d a  p a n i Ja n in a .

A  potem  p rz y s z ła  w o jn a .

Wojenka, wojenka
-  M am a p ro w a d z iła  sk le p . G d y  

w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  o k u p a c ji 

w y p rze d a ła  w szy stk ie  zapasy, n ie  

p o sia d a ła  się  z  ra d o ści -  k o n ty n u ­

u je  o p o w ie ść  P ie cza to w ska . -  Po­

je c h a ła  w ię c  do p o d w ile ń sk ie j 

h u rto w n i p o  tow ar, ale  o k a za ło  

się , że  i  tam  ju ż  n ic  n ie  m a, w ięc 

z  h a n d lu  n ic i.

M a ła  Ja n k a  n a d a l c h o d z iła  do 

g im n a zju m . Je d yn a zm ia n a  -  le k ­

cje  ję z y k a  litew skieg o . -  U c z y ł nas 

lite w sk i k s ią d z . M iły , b a rd zo  ele­

g a n ck i. N aw et p a z n o k c ie  so b ie  

la k ie ro w a ł b e z b a rw n ą  e m a lią  

-w sp o m in a .

L e ch  D u b ik a jtis  u c z y ł się  n a  taj­

n y c h  k o m p le ta ch . -  Z  tą  ta jn o ­

ścią  to ró ż n ie  b y w a ło , b o  w  W il­

n ie  w sz y s c y  się  z n a li. Je st ta k i 

d o w cip  o d w ó ch  P o la k a ch , k tó ­

rz y  w  c z a sie  o k u p a c ji za u w a ża ­

ją  się  n a  p rz e c iw le g ły c h  k o ń ca ch  

tra m w aju . Je d e n  k rz y c z y : „D z ie ń  

dobry, p a n ie  p u łk o w n ik u , co p an  

p o ra b ia ? ” . D ru g i o d k rz y k u je : 

„ A  w  p o rz ą d k u , d z ię k u ję . U k ry ­

w am  się  p rz e d  N ie m ca m i” -  śm ie­

je  się  p ro fe so r.
P am ięta, że  o ile  w  W a rsza w ie  

za  ta jn ą  n a u k ę  m o żn a  b y ło  za ro ­

b ić  k u lk ę , w  W iln ie  ra cze j n iko g o  

n ie  ścig an o . L e kcje, a n aw et egza­

m in y  m a tu ra ln e , p rz e p ro w a d za li 

m ię d zy  in n y m i p ro fe so ro w ie  U n i­

w ersyte tu  W ile ń sk ie g o , ty lk o  n ie  

zaw sze w  m ie sz k a n ia c h . -  M a tu ­

rę  z  p rz y ro d y  zd aw a łe m  w  le s ie . 

N a u c z y c ie l z a b ra ł n a s n a  sp a ­

c e r i  co c h w ila  zad a w ał p y ta n ie

0 d rze w a i  ro ślin y . A  g d y k o le d z y  

w ra c a li z  la s u , ałe  n ie  z  e g zam i­

n u , ty lk o  z  p a rty z a n tk i, u rz ą d z a ­

liśm y  p ry w a tk i. O czy w iście  z  ż o ł­

n ie rsk im i p io se n k a m i -  o p o w ia d a 

p ro feso r.

P io se n k i p am ię ta też p a n i B eata. 

N ie  ż o łn ie rs k ie , le c z  w  ż o łn ie r­

sk im  w y k o n a n iu . C ic h u tk o  śp ie ­

w a ł je  d la  n ie j, c z u le  z e rk a ją c  

w  oczy, p e w ie n  p o d p o ru c z n ik . 

P ew nie śp ie w a łb y  g ło śn o , g d y b y  

a k u ra t n ie  u k ry w a ł s ię  p rz e d  

N ie m cam i.

W  o ku p o w an y m  W iln ie  d z ia ła ­

ła  te ż o p eretka. A  w  n ie j -  O rd o n - 

k a  w e w ła sn e j o so b ie . -  W  „W e ­

so łe j w dó w ce” w  19 41 ro k u  m ia ła  

ta ką p ię k n ą  p o ły s k u j ącą su k ie n k ę  

-  zam y śla  się  p a n i B e ata.

W k ró tce  je d n a k  w sz y stk o  s ię  

sk o ń czy ło .

Pożegnanie z miastem
D o m  Ja n in y  sp ło n ą ł, a o jc ie c  z g i­

n ą ł w  u lic z n y c h  z a m ie sz k a ch . 

W ie lu  z n a jo m y c h  w y w ie z io n o

1 zam o rd o w an o  w  p o d w ile ń sk ic h  

P o n arach  (w śró d  stu  ty się c y  z a b i­

ty c h  b y li g łó w n ie  Ż y d z i, ale  te ż 

sp o ra  g ru p a  P o la k ó w ). -  T rze b a  

b y ło  je d n a k  ż y ć  d a le j -  w zd y ch a  

p a n i Ja n in a . N ie  n a le ż a ła  d o  A K , 

a łe  k ie d y  b y ło  trz e b a , ro z n o s i­

ła  p a trio ty czn e  u lo tk i. -  K to ś d o ­

n ió s ł i  w  1944 ro k u  w y w ie ź li m n ie  

d o  Saratow a. P rze z trz y  lata p rz e ­

n o s ili n as z  je d n e g o  so w ie c k ie ­

go ła g ru  do d ru g ie g o , z a  k a ż d y m  

ra ze m  o b ie c u ją c  ry c h ły  p o w ró t 

do  d o m u.

D o  u k o ch a n e g o  W iln a  w ró c iła  

d o p ie ro  w  1948 ro k u , k ie d y  m ia ­

sto b y ło  ju ż  sto lic ą  L ite w sk ie j

1 3 2 3  Litewski książę Giedymin 
buduje zam ek i przenosi 
z Trok do Wilna książęcą 
siedzibę

1 3 8 5  P olsko-litew ska unia 
w  Krewie

1 3 8 7  C hrzest Litwy, W łady­
s ła w  Jag ie łło  nadaje 
Wilnu praw a m iejskie

15 0 3 - 2 2  P o w sta ją  m ury obron­
ne m iasta z trzem a 
basztam i i dziew ięcio­
m a bram am i, z których 
jedn a -  O stra Bram a 
-  zach ow ała s ię  do dziś

1 5 2 9  Zygm un t II A u gu st 
ze  sw oim  dw orem  
przeprow adza się  
do Wilna

1 5 3 0  Wielki pożar i odbudow a 
m iasta . P o w sta ją  mię­
dzy innymi zam ek Niski, 
arsen ał i w odociągi

1 5 7 8  S te fan  B ato ry  prze­
kształca d o tych czaso w e 
Kolegium  Jezuick ie 
w  u n iw ersytet

16 5 5 - 6 0  O kupacja Wilna przez 
w ojska m oskiew skie, 
rzeź m ieszkańców ; od­
budow a m iasta  w  stylu 
barokow ym

17 6 4 - 9 5  Kulturalny rozw ój mia­
sta  za p anow ania 
Sta n is ła w a A u gu sta  
P on ia tow skiego . Po­
w s ta ł „Kurier L itew ski" 
i p ierw szy w  Wilnie te a tr  
prow adzony przez Woj­
ciecha B o g u sław sk iego

1795 III rozbiór Polski, Wilno
z o sta je  sto licą  guberni 
w  zaborze rosyjskim

1 8 1 2  N apoleon zajm uje Wil­
no; pow ołanie rządu 
tym cza so w eg o

1 8 1 7  Studenci i abso lw enci
U niw ersytetu  W ileńskie­
go  (między innymi Adam  
Mickiewicz) zakładają 
patriotyczne T ow arzy­
s tw o  Filom atów
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Kaziukowe
jarmarki
Na Wileńszczyźnie i na Litwie Dzień Świętego 
Kazimierza od 400  lat zwiastuje nadejście wiosny. 
Od tego czasu organizowane są też tradycyjne 
kiermasze. Najbliższy od 4 do 6 marca w Wilnie

-> S o c ja lis ty c z n e j R e p u b lik i 

R a d z ie c k ie j. -  M a m a w y je ch a ­

ła  d o  P o ls k i, ja  z a m ie sz k a ła m  

u  c io tk i. U rz ą d z iła m  s ię  s z y b ­

ko , z ro b iła m  k u rs  k się g o w o ści. 

D o sta ła m  p ra cę  w  c e n tra li sk le ­

p ó w  ry b n y c h , n a w e t z a ła tw i­

ła m  p o sa d y  k o le ż a n k o m : P o lce, 

L itw in c e  i  Ż y d ó w ce  -  w sp o m i­

n a  p a n i Ja n in a . W y s z ła  z a  m ąż, 

u ro d z iła  syn ó w . W iln o  o p u ś c i­

ła  d o p ie ro  w  1957 ro k u . -  Z n a ­

jo m y  p rz y je c h a ł w  o d w ie d z in y  

i  n a m ó w ił n a s, b y śm y  w ró c ili 

d o  P o lsk i. C o  m i tam  -  p o m y śla ­

ła m  -  p rz y n a jm n ie j m i się  sy n o ­

w ie  z  L itw in k a m i i  R o sja n k a m i 

n ie  p o ż e n ią .

P an  L e c h  i  p a n i B e ata d u ż o  

w c z e śn ie j n iż  p a n i Ja n in a  o p u ­

ś c ili W iln o . -  N a  u n iw e rsy te c ie  

sp o ty k a łe m  w ie lu  sw o ic h  w ile ń ­

s k ic h  n a u c z y c ie li. Z e  s z k o ln y ­

m i k o le g a m i d o  d z iś  u trz y m u ję  

k o n ta k t -  m ó w i D u b ik a j t is .

-  Po w o jn ie  b y ła m  w  W il­

n ie  k ilk a  ra z y  -  o p o w ia d a  p a n i 

B eata. P am ię ta ro z ż a le n ie , g d y  

k a te d rę  z a m ie n io n o  n a  m u ­

z e u m , a p o ls c y  m a la rz e  n a g le  

s ta li s ię  L itw in a m i. -  S m u g le - 

w ic z  p o d p is a n y  b y ł ja k o  w ie lk i 

m a la rz  lite w s k i S m u g le v ic iu s! 

-  d e n e rw u je  się . Z a  to  p a n i Ja­

n in ie , k tó ra  W iln o  o d w ie d z iła  

w  19 6 2  ro k u , p o d o b a ło  się , że 

m ia sto  je st za d b a n e . -  C z y ś c iu t­

k ie  tra w n ik i, w y sp rz ą ta n e  u lic e  

-w y lic z a .

W s z y s c y  tro je  o g lą d a li re la c ję  

z  n ie d a w n e j w iz y ty  p re z y d e n ­

ta  B ro n is ła w a  K o m o ro w sk ie g o  

w  W iln ie . S łu c h a li z a p e w n ie ń , 

ż e  rz ą d y  m u s z ą  w  k o ń c u  p o ro ­

z u m ie ć  się  w  sp ra w a ch  s z k o ln ic ­

tw a, z a p is u  n a z w isk  i  w  in n y c h  

k w e stia c h , k tó re  d z ie lą  n a sz e  

n a ro d y . C h c ie lib y  tego, a le  w ie ­

d z ą , że  ła tw o  n ie  b ę d z ie . U ro ­

d z ili s ię  w  W iln ie , k tó re  le d w o  

z rz u c iło  z  s ie b ie  ja rz m o  c a r­

sk ie g o  za b o rcy , d o  s z k o ły  c h o ­

d z ili w  W iln ie  p o ls k im , w o jn ę  

s p ę d z a li w  lite w sk im , a w y je ż ­

d ż a li z  ra d z ie c k ie g o . -  Je d n o  się  

w  W iln ie  n ie  z m ie n iło . S e rcu  z a ­

w sz e  ta k  sam o  b lis k ie  -  p rz e k o ­

n u je  p a n i B eata. •

S T A N I S Ł A W  Ł U B K I  E W I C Z

D ite w s k ie  c e p e lin y  z  to ­

p io n ą  s ło n in ą  i  c e b u lą , 

b lin y , d z u k ijs k a  z u p a  

g rz y b o w a  w  ra z o w y m  c h le b ie  

i  ż m u d z k i k a s ty n is  (ro d za j p a sty  

z  m a sła  i  tw a ro g u  d o p ra w io n e j 

c z o s n k ie m ) se rw o w a n y  z  g o to ­

w a n y m  w  m u n d u rk u  z ie m n ia ­

k ie m  n ie  m a ją  so b ie  ró w n y c h . 

P o d o b n ie  ja k  k ib in y  (n a d z ie w a ­

n e  b a ra n in ą  p ie ro g i -  sp e c ja ln o ś ć  

K a ra im e k  z  T ro k ) o ra z  sz im ta - 

ła p is  -  w ie lo w a rs tw o w y  k o ła c z  

z  c ia sta  m io d o w e g o  n a d z ie w a n e ­

go m a k ie m  -  i...  w ę d zo n e  ś w iń ­

s k ie  u sz y . N a  w c z e sn o w io s e n n y  

c h łó d  d o b rz e  ro b i g rz a n e  p iw o  

lu b  w in o  d o p ra w io n e  m io d e m  

z  g o ź d z ik ie m  a lb o  w s p a n ia ła  

n a le w k a  n a  z io ła c h  T re jo s  D e- 

v y n e rio s . T a k , k u lin a r ia  to  n ie ­

o d z o w n y  e le m e n t w ile ń s k ie g o  

K a z iu k a .

J u ż  z a  k ilk a  d n i n a  w ile ń s k ic h  

u lic a c h  ja k  co  ro k u  s ły c h a ć  b ę ­

d z ie  w e so łe  n a w o ły w a n ia  s p rz e ­

d a ją c y c h , g ło ś n e  ż a rty  i  k o ła ­

ta n ie  p o p u la rn y c h  g lin ia n y c h  

d zw o n e czk ó w .

Kapelusze, pióropusze
M im o  tra p ią ce g o  L itw ę  k ry z y s u  

z e s z ło ro c z n y  K a z iu k  p rz e s z e d ł 

d o  h is t o r ii ja k o  n a jw ię k s z y  z  d o ­

ty c h c z a s o w y c h . R o z p o c z ą ł się

p a ra d ą  p rz e b ie ra ń c ó w  re p re z e n ­

tu ją c y c h  d aw n e  c e ch y  rz e m ie ś l­

n ic z e j  z a k o ń c z y ł w ic ie m  o g ro m ­

n e j p a lm y  w ile ń s k ie j. 1,2  ty sią ca  

strag a n ó w  ro z sta w io n o  n ie  ty lk o  

w z d łu ż  g łó w n e g o  d e p ta k u  -  a le i 

G ie d y m in a  (d aw nej M ic k ie w ic za )

-  a le  te ż p rz y le g a ją ce j d o  p la c u  

K a te d ra ln e g o  u lic y  S ve n ta ra g io  

i  d a le j w z d łu ż  u lic  B a rb a ry  R a d z i­

w iłłó w n y , M a iro n isa , Z am ko w e j, 

W ie lk ie j o ra z  n a  p la c u  R a tu szo ­

w y m . P ró c z  lu d o w y c h  m istrz ó w  

i  h a n d la rz y  z  ca łe j L itw y  o k o ło  p ię ­

c iu  p ro c e n t m ie jsc  ta rg o w y ch  za­

ję li h a n d la rz e  z  zag ran icy. P o ja w ili 

s ię  n aw et C h iń c z y c y , ch o ć n a jb a r­

d z ie j s u rre a lis ty c z n y  akce n t u b ie ­

g ło ro cz n e g o  k ie rm a s z u  to  p e ru ­

w ia ń sc y  In d ia n ie  w  tra d y c y jn y c h  

stró j a ch  w y g ryw a j ący n a  p is z c z a ł­

k a c h  m e lo d ię  z  „T ita n ic a ”.

0 rety, kabarety
W b re w  p ro te sto m  e tn o g ra fó w  

w s p ó łc z e s n y  K a z iu k  to  p rz e d e  

w sz y s tk im  im p re z a  h a n d lo w a  

(u b ie g ło ro c z n y  u ta rg  w y n ió s ł 

p o n a d  10 0  ty s ię c y  litó w , k o sz t 

w y k u p ie n ia  m ie jsc a  targo w ego

-  2 70  litó w ), a o rg a n iz u ją c a  k ie r­

m a sz s p ó łk a  C o n c e p t n ie  sp ra w ­

d z a , k to  n a b y w a  p o z w o le n ie  

n a  h a n d e l. Im p re z a  p o w in n a  n a ­

w ią z y w a ć  d o  tra d y c ji -  p rz e k o ­

n u ją  e tn o g ra fo w ie  i  za b ie g a ją  

o b e z p ła tn e  sto isk a  d la  tw ó rcó v 

lu d o w y c h . -  U d a ło  n a m  się  w y 

d rz e ć  tro c h ę  d a rm o w y ch  m ie jsc 

ale to w c ią ż  z b y t m a ło  -  m ó w i et 

n o lo g L ib e rta s  K lim k a . -  Jesteśm y 

p rz e c iw n i sp rze d a w a n iu  n a  k ie r 

m a sz u  c h iń s k ie j tandety.

Z  k o le i stu d e n c i w ile ń s k ie j aka 

d e m ii s z tu k  p ię k n y c h  są p rz e ciw  

n i z a m ie n ia n iu  fe sty n u  w  czysto  

k o m e rc y jn ą  im p re z ę . O d  k ilk u  la 

o rg a n iz u ją  w ię c  K a z iu k a  altem a 

tyw n e g o . Z  k o n c e rta m i, h ap p e  

n in g a m i, p o k a z a m i akrobatów .

-  To p ró b a  n a w ią z a n ia  d o  tra 

d y c ji p rz e d w o je n n e j -  c ie s z y  sic 

K lim k a  i  w y ja ś n ia , że  d aw n ie, 

w  im p re z y  k a z iu k o w e  angażow a 

ło  s ię  śro d o w isk o  a k a d e m ick ie  

W ile ń s c y  ż a c y  m ie li w ó w czas dn 

re k to rsk ie  i  cza s n a  o rg an izo w a 

n ie  lic z n y c h  ro z ry w e k .

Z ab aw n e, b o  p a tro n  W iln a  i  Ka 

z iu k ó w  -  św ię ty  K a z im ie rz  (syn 

K a z im ie rz a  Ja g ie llo ń c z y k a ) -  n ic  

n a le ż a ł d o  ro z ry w k o w y c h  m ło ­

d z ie ń có w . P rz y p isy w a n e  są m u 

w ie lk a  p o b o ż n o ś ć  i  asce ty cz 

n e  ż y c ie . Is tn ie je  n aw et leg en d a 

o tym , ja k o b y  ch o ro w ite m u  k się ­

c iu  le k a rz e  d la  p o p ra w y  w ątłego 

z d ro w ia  z a le c ili o b co w a n ie  z  k o ­

b ie tą , le c z  te n  o d m ó w ił. K o ro n y  

n ie  d o cze k a ł.
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ię czn ie  w y p la ta n e  palm y to  w izytów k a Kaziuków. W ileńskie palmiarki 
irzekonują, że do barw ienia ziół najlepsza je s t  fa rb a  drukarska

4lody święty
K azim ie rz z m a rł w  w ie k u  2 6  la t. 

M iedługo p o tem  d o  je g o  g ro b u  

a c z ę ły  śc ią g a ć  p ie lg rz y m k i 

y ie m y ch . W  152 1 ro k u  p a p ie ż  

.eo n X  w y d a ł b u llę  k a n o n iz a - 

y jn ą  (z a g in ę ła  w  d ro d z e  d o  P o i­

ła ), a w  16 36  ro k u  p a p ie ż  U rb a n  

/U l o g ło s ił K a z im ie rz a  p atro n e m  

Litw y i  z e z w o lił n a  o b c h o d z e n ie  

i ego św ię ta  p o p rz e z  u ro c z y s tą  

litu rg ię .

C zy m  je d n a k  b y ła b y  k o ś c ie ln a  

u ro czy sto ść  b e z  k ra m ó w  i  h a n ­

d la rzy? P ie lg rz y m i m u s z ą  p rz e ­

cież je ść  i  p ić . O d  p o c z ą tk u  w ię c  

o b ch o d y  d n ia  św iętego  K a z im ie ­

rza m ia ły  d w o ja k i c h a ra k te r -  re ­

lig ijn y  i  h an d lo w y. N a jw a ż n ie jsz ą  

czę ścią  k o ś c ie ln y c h  u ro c z y s to ś c i

b y ły  p ro c e sje  i  n a b o że ń stw a  o d ­

p ra w ia n e  4  m a rca. O d g ryw a n o  

w te d y  sce n k i, o d m aw iano  m o d li­

tw y, śp ie w a n o  p rz y  ak o m p a n ia ­

m e n cie  lita n ie , p ie śń  „S u b  tu u m  

p ra e s id iu m ” i  a n ty fo n ę  o św ię ­

tym  K a z im ie rz u  „ H ic  v ir  d e sp i- 

c ie n s  m u n d u m ”. W ła śn ie  tym  

p ro ce sjo m  to w a rz y sz y ł k a z iu k o - 

w y  targ. D a lsze  d z ie je  im p re z y  

są ta k  sam o b u rz liw e  ja k  h isto ria  

W ile ń sz c zy z n y .

Przed wojną i później
Po ro z b io ra c h  za k a za n o  o b ch o ­

d ó w  i  ta rg u . Z a  to w  m ię d zy w o j­

n iu  K a z iu k  n a b ra ł p raw d ziw eg o  

ro z m a ch u , g łó w n ie  d z ię k i stu ­

d e n to m  U n iw e rsy te tu  S tefan a 

B ato reg o  z rz e szo n y m  w  K lu b ie

W łó czę g ó w . To o n i o rg a n izo w a ­

l i  p o ch o d y  i  w y sta w ia li „S z o p k i” 

n a  u lic a c h  m ia sta . D o  W iln a  z je ż ­

d ż a ły  w ted y p o cią g i z  ca łe j P o lsk i, 
k ie rm a sz  b u d z ił z a in te re so w a ­

n ie  naw et z a  g ra n ic ą  (w  se rw isie  

Y o u T u b e  m o ż n a  o b e jrz e ć  film  

d o k u m e n ta listó w  n ie m ie c k ic h  

z  K a z iu k a  z  1936 ro k u ).
T ra d y c ji n ie  z a k łó c iła  n a w e t 

I I  w o jn a  św iato w a. -  W 1941 ro k u  
k ie rm a sz  c ią g n ą ł się  o d  p la c u  

Ł u k isk ie g o  w  stro n ę  Z ie lo n e g o  

M o stu , aż d o  u lic y  K a lw a ry jsk ie j

-  w sp o m in a  K a z im ie ra s M o tie k a , 
k tó ry  ja k o  k ilk u n a s to le tn i c h ło ­

p a k  p rz e n ió s ł się  w ra z z  ro d z ic a ­

m i z  K o w n a  do W iln a .
W ła d z y  ra d z ie c k ie j k u lt św ię ­

tego K a z im ie rza  b y ł n ie  n a  rę kę , 

m im o  to  tra d y c ja  p rz e trw a ła .

-  W  latach  70 . p rz y  u lic y  K a lw a ry j­

sk ie j 4  m arca ro b ił się  ru c h  -  w sp o ­

m in a  L ib e rta s K lim k a . -  A  g d y  

z a  p ie re s tro jk i z a c z ę li się  tam  

ze sw o im i w y ro b a m i p o  j aw iać d łu ­

g o w ło si i  b ro d a c i stu d e n ci w ile ń ­

skieg o  in sty tu tu  sz tu k  p ię k n y c h , 

a naw et h ip is i z  M o sk w y  i  L e n in ­

g rad u , p ra sa  z n ó w  za czę ła  n a zy ­

w ać d z ie ń  targo w y K a z iu k ie m .

Odrodzenie tradycji
O d  1991 ro k u , k ie d y  K a z iu k  p o ­

w ró c ił do ce n tru m  m ia sta , im p re ­

z a  w cią ż  się  ro zra sta . Ja k  d a w n ie j 

strag a n y są p e łn e  d re w n ia n y c h  

ły ż e k , w ik lin y , c e ra m ik i i  p a lm . 

I  ty lk o  tra d y c y jn y c h  p ie rn ik ó w  

w  k s z ta łc ie  se rca  u d e k o ro w a ­

n y c h  se n te n cja m i w  s ty lu  „K o ­

ch am  c ie ń ”, „P am iętaj o m n ie ", 

„P rzy m  se rca m o ja ” m o ż n a  s z u ­

k a ć n a  k ie rm a sz u  ze  św iecą.

A le  to m o że się  z m ie n ić . K lim ­

k a , k tó ry  je st c z ło n k ie m  ra d y  

d o  spraw  k u ltu ry  p o w o ła n e j p rz y  

m ag istra cie  W iln a , stara  się  o w p i­

san ie  K a z iu k a  n a  listę  n ie m a te ria l­

n e g o  d z ie d z ic tw a  k u ltu ro w e g o  

U N E S C O , co  p o z w o liło b y  z d o ­

b y ć  ś ro d k i n a  w sp ie ra n ie  lu d o ­

w e j tw ó rczo ści. -  Je d n a k  n a jw ię k ­

sz y m  m o im  p ra g n ie n ie m  je st 

n a d a n ie  K a z iu k o w i ra n g i a tra k cji 

n a  sk alę  e u ro p e jsk ą  -  m ó w i K lim ­

k a . 4  m arca p rze k o n a m y  się , c z y  

się  u d a ło . •

♦ Wilno 
przez wieki

1 8 6 3  P o w stan ie  styczn iow e, 
Michaił M uraw jow  
„W ieszatiel" 
pacyfikuje Wilno

19 0 6 - 12  W Wilnie p o w sta je
T o w arzystw o  Przyjaciół 
Nauk i B ib lioteka 
W róblewskich

1 9 1 5 - 1 8  Niem iecka okupacja 
Wilna

1 9 2 0  P od czas w ojn y  pol­
sko-bolszew ickiej 
Wilno dw ukrotnie 
je s t  zd ob yw an e przez 
Arm ię C zerw oną. W y­
cofu jący się  Sow ieci 
przekazują teren y Li­
tw ie . M arszałek  Jó z e f  
Piłsudski pozoruje bunt 
i tw orzy  L itw ę Środkow ą, 
która w  19 2 2  roku 
zo sta je  w cielona 
do Rzeczypospolitej

1939 19  w rześn ia do Wilna
w kracza ją  w o jska 
radzieckie i przekazują 
m iasto Litwinom. 
R ozpoczynają się d epor­
tac je  i prześlad ow an ia 
m ieszkańców  W ileń­
szczyzny

1 9 4 1  Niem cy bom bardują, 
a n astępn ie  zajm ują 
Wilno, w  egzekucjach 
ginie ponad 10 0  tysięcy  
osób  (głów nie pocho­
dzenia żyd ow skiego  
i polskiego)

1944 Arm ia K rajow a próbuje 
zd obyć m iasto  (ope­
racja „O stra  Bram a"). 
O stateczn ie  Wilno zo­
sta je  za ję te  przez Arm ię 
Czerw oną. N astępu ją  
przesied lenia Polaków , 
a Litw a z Wilnem zo­
sta je  jedn ą z republik 
radzieckich

1 9 8 8  Litewski Ruch na rzecz 
P rzebudow y rozpoczyna 
akcje n iepod ległościow e

1 9 9 1  S tyczeń  -  starcia  pod 
w ieżą  te lew izyjn ą; 
w rzesień  -  proklam ow a­
nie niepodległej Litwy 
ze sto licą w  Wilnie
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Ballady i romanse
W ilno i W arszawę łączyły kiedyś bardzo silne 
związki. Nie tylko polityczne, ale także osobiste

M A R C E L I N A  S Z U M E R

ro ż n y  s ty c z n io w y  p o ra n e k . Z  k a ­

m ie n ic  z a m ie s z k iw a n y c h  p rz e z  

c a rs k ic h  d y g n ita rz y  i  w o jsk o w y c h  

n a  u lic e  W iln a  w y lę g a ją  o rd y n a n s i i  p o k o ­

jó w k i. Ja k  co  d z ie ń  ra n o  w y p ro w a d z a ją  p sy  

s w o ic h  p ry n c y p a łó w  n a  p la c  p rz e d  P a ła ­

cem  R e p re z e n ta c y jn y m , p o d  w ie lk i, o d la ­

n y  z  b rą z u  p o m n ik  M ic h a iła  M u ra w jo w a , 

z w a n e g o  W ie s z a tie le m  (k tó ry  p o stu m e n tu  

d o ro b ił s ię  z a  w ie s z a n ie  p o w sta ń có w  s ty c z ­

n io w y c h ). N ie  m o g ą  je s z c z e  w ie d z ie ć , że  

ca ra t k ie d y ś  p rz e m in ie , a  z  p o są g u  z a  20  la t 

(w  o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m ) z o sta n ie  je d y - 

, n ie  c o k ó ł. Ja k  z w y k le  z a m ie rz a ją  ro z s ią ś ć  s ię  

n a  ła w k a c h  i  p o flirto w a ć , p o d c z a s g d y  ic h  

p o d o p ie c z n i z a ła tw ią  p o d  p o m n ik ie m  sw o je  

p o ra n n e  p o trze b y.

Tego d n ia  je d n a k  z d a rz a  s ię  co ś n ie o c z e ­

k iw a n e g o  i  d ziw n e g o . P ro w a d zo n e  n a  sm y­

c z a c h  psy, le d w ie  z b liż y w s z y  się  d o  m o n u ­

m e n tu , n a g le  w y ry w a ją  się  z  rą k  o p ie k u n ó w . 

W ś c ie k le  u ja d a ją c , z a c z y n a ją  b ie g a ć w o k ó ł 

p o m n ik a , ja k b y  g o n iły  n ie w id z ia ln e g o  w ro g a. 

„ S z c z e k a jc ie , s z c z e k a jc ie  n a  tego d ra n ia !” 

-  k o m e n tu ją  z a d o w o le n i p rz e c h o d n ie . „R o ­

z e jść  s ię !” -  w o ła  (n ie  w ia d o m o , c z y  d o  lu d z i, 

c z y  d o  p só w ) z d e n e rw o w a n y  stó jko w y. Z  p o ­

b lis k ie j a p te k i te le fo n u je  d o  p rz e ło ż o n y c h  

z  p y ta n ie m , co  m a ro b ić . „S trz e la ć ” -  p a d a  k o ­

m e n d a  p o lic m a jstra . S tó jk o w y  strz e la . P ada 

p in c z e re k  d y g n ita rzo w e j i  u k o c h a n y  o w cza­

re k  g u b e rn a to ra .

Zamiast bajek
-  D z ia d e k  p a m ię ta ł, że  p o lic m a jste r z o sta ł ze ­

s ła n y  w  g łą b  R o sji, a g u b e rn a to r R e n n e n k a m p f 

o z n a jm ił, że  so b a k i są o d  tego, że b y  szcze k a ć 

i  w y ć, w ię c  n ie  w o ln o  ic h  z a  to  k a ra ć śm ie rcią

-  o p o w ia d a  M a ry la  S tru m iń sk a  (im ię  o trzym a­

ła  n a  c ze ść  M ic k ie w ic z o w e j u k o ch a n e j) i  w y j­

m u je  m a sz y n o p is  w sp o m n ie ń  sw o jeg o  d z ia d ­

k a  W in c e n te g o  S ta n k ie w ic z a , k tó ry  b y ł n ie  

ty lk o  n a o cz n y m  św ia d k ie m  p s ic h  w y stę p ó w  

p o d  p o m n ik ie m  W ie sz a tie la , ałe  też w  zasad zie  

ic h  g łó w n y m  sp raw cą. Z  g im n a z ja ln y m  ko leg ą 

S tasiem  P ró sz y ń sk im  w y sm a ro w a ł o n  bo w ie m  

o św icie  p o stu m e n t w ilc z y m  sad łe m  (p o d k ra d ł 

je  o jc u  le śn ik o w i), o d  któ re g o  za p a c h u  w ile ń ­

sk ie  p sy  d o sta ły  m a łp ie g o  ro z u m u .

-  W ile ń s z c z y z n a  b y ła  o jc z y z n ą  S ta n k ie w i­

czó w . P ra p ra p ra d z ia d e k  Jó z e f S ta n k ie w ic z  

u ro d z ił s ię w l7 8 i ro k u w p o w ie c ie n o w o g ro d z - 

k im  i  w a lc z y ł w  p o w sta n iu  listo p a d o w y m , p ra ­

d z ia d e k  -  w  sty cz n io w y m . D z ia d e k  u c z y ł się  

w  w ile ń s k im  g im n a z ju m . Z re sz tą  w  W iln ie  

m ie sz k a ła  te ż p o c h o d z ą c a  sp o d  O sz m ia n y  

E le o n o ra  H e le n a  K o w z a n , c z y li m o ja  b a b cia

-  stre sz c z a  p o n a d  2 0 0 -le tn ią  h is to rię  sw o jeg o

H enryk  Strum iń sk i, „z najmilszych miły i z miłych 
najm ilszy" ad resat listów  Haliny Stankiew icz

ro d u  p a n i M a ry la . N a  w ile ń s k im  U n iw e rsyte  

c ie  S tefan a B ato reg o  filo lo g ię  k la s y c z n ą  sti 
d io w a ła  je j m am a H a lin a  S tan kie  w iczó w m  

P a n i M a ry la  z n a  ją  je d n a k  je d y n ie  ze  zd jęć 
-M ia ła m  p ię ć  la t, g d y  z m a rła . O  m am ie i  ż y ciu  

w  W iln ie  o p o w ia d a ła  m i ro d z in a .

P ew nego d n ia  o p o w ie d z ia ło  o n ie j ró w n ie ż  

stare  b iu rk o  w  p iw n ic y . -  O k a z a ło  się , że  tata 

p rz e c h o w y w a ł w  n im  k o re sp o n d e n c ję , któ rą 

w y m ie n ia łz m a m ą p rz e z p ie rw s z y ro k je j stu ­

d ió w . l is t y  z a p a k o w a n e  b y ły  w  stare  gazety. 

N ie  p rz e c z y ta ła m  ic h  o d  ra z u , o d w a ży łam
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się d o p ie ro  k ilk a  la t p o  śm ie rc i ta ty  -  o p o w ia ­

da i  ro z k ła d a  p rz e d e  m n ą  k ilk a d z ie s ią t p o ­

ż ó łk ły c h , n ie c o  z n is z c z o n y c h  (z w ła sz c z a  

na z g ię cia ch ) k a rte k  -  g ła d k i lis to w y  p a p ie r 

gęsto z a p isa n y  ra z  c za rn y m , ra z  n ie b ie s k im  

atram entem . P rze g lą d a m y  lis t y  w  p o s z u k i­

w an iu  in fo rm a c ji o tym , ja k  się  ż y ło , m ie sz k a ­

ło, u c z y ło  i  ro m a n so w a ło  w  p rz e d w o je n n y m  

W iln ie .

6.10.1935
Cieszę się, że zgadzasz się czekać tak długo aż się 

oyedukuję i znajdę jakieś zajęcie. Wtedy i wszyst­
ko nasze ułoży się dobrze. W  poniedziałek 7-go, aż 
do 9-tego mam egzamina. (Westchnij za moje powo­
dzenie) Zwiedzam tymczasem miasto. Poznaję no­
wych łudzi (nie bój się, »tymczasem« żaden mi nie 
wpadłwoko). Wilnocudne, musisz go jak najprędzej 
zobaczyć! Bywam u H ali Makarewicz, która miesz-

ia lin a  S ta n k ie w iczó w n a  w  19 3 5  roku zaczęła 
itudiować w  Wilnie filologię klasyczną

ka na ulicy Mickiewicza i zapisuje się na prawo, 
jutro wybieram się do »Bernardynki« (park obok 
C iełętnika) i tam zrobię piękne zdjęcie, by zrewanżo­
wać się za Twoje. Jako, że dziś jest święto idę zaraz 
do kościoła św. Katarzyny, w Ostrej Bramie już  
serdecznie i szczerze modliłam się za spełnienie na­
szych pragnień, myślę, że może modlitwa moja zo­
stanie wysłuchana”-  p is a ła  tu ż  p rz e d  e g za m in a ­

m i w stę p n y m i H a lin a , z a c h w y c o n a  n ie  ty lk o  

m iastem , a le  te ż  p o ło ż e n ie m  b a ro k o w e g o  

u n iw e rsy te tu , d z ie d z iń c e m  k s ię d z a  P io tra  

S karg i i  a u lą  k o lu m n o w ą .

„Całe dnie siedzę w domu, uczę się do kohoąuium 
z autorów starożytnych i z gramatyki opisowej, które 
to chcę zdać przed świętami. Czekam tych Świąt jak 
chyba nigdy w życiu. Nigdy nie byłam sama, bez 
rodziców, zawsze z mamusią przecież” -  re la c jo ­
n u je  m ie sią c  p ó ź n ie j w  z n a c z n ie  g o rszy m  
h u m o rze .

-  T en z ły  h u m o r n ie  w y n ik a ł w y łą c z n ie  z  tę­

sknoty. K ilk a  d n i w c ze śn ie j w ła ś c ic ie lk a  k a ­

m ie n icy, w  k tó re j m am a m ie sz k a ła  p o d cza s 

stu d ió w , zo sta ła  n a p a d n ię ta , c ię ż k o  p o b ita  

i  zab ran a do szp ita la  -  w y j a śn ia  S tru m iń sk a .

D o  sp raw y  H a lin a  S ta n k ie w ic z  n a w ią zu je  

k ilk a  ra z y  w  p ó ź n ie js z y c h  lista c h  z  g ru d n ia : 

„ U nas »bałagan«po dawnemu. Pani Dabulewiczowa 
już w domu leży, a ciocia ledwo żywa ze zmartwienia. 
Mówię Ci, atmosfera straszna. Obiadów nie jadam 
w domu tylko w stołówce u S.S Józefinek -  naprze­
ciwko pałacu reprezentacyjnego. Mam przynajmniej
0 2 -giej obiad, a w domu zawsze do piątej czekałam”.
1 w  s ty c z n iu : „Pewno zainteresuje cię fakt, że ten 
bandyta Kapszewicz, który tak pobił p. Dabulewiczo- 
wą dostał 10 lat więzienia i 10 lat pozbawienia wszel­
kich praw. Byłam nawet i ja (po raz pierwszy w życiu) 
na sprawie sądowej”- p isa ła  ju ż  W I 9 3 6 ,  n o w y  ro k  

w itają c w n ie c o  le p szy m  n a stro ju .

23.1.1936
„Niektóre dziedziny życia dorosłego podobają mi się 
bardzo, bardzo. Między innymi »to co jest wielką za­
gadką, tajemnicą złą, egzotyczną grą«. Nie wiem tylko, 
czy to nie jest też złym objawem dorosłego życia, że za­
czyna mi się ta gra coś za nadto podobać. Chyba trzeba 
będzie pójść w sobotę do spowiedzi. Apage, Satanas”.

-  O d cio te k  w iem , że m am a n ie  b y ła  ko kietką. 

N ie  sąd zę, b y  rz e cz y w iśc ie  m ia ła  z czego się  

sp o w iad ać k s ię d z u  -  za m y śla  się  p a n i M a ry la . 

-  S p o w iad ała się  za  to „K o ch a n e m u  H e n ry c z- 

k o w i”, że  w ile ń sc y  a d o rato rzy  n ie  d ają je j spo ­

k o ju . Z d a rz y ło  się , że je d e n  ko leg a p o ca ło w a ł 

ją  b e z p o zw o le n ia . O b e rw a ł za to p o  tw arzy, 

a spraw a za k o ń c z y ła  się  sądem  k o le że ń sk im .

„Zerwałam znajomość z Felusiem Galickim. Co mi­
nutę ten wariat oświadczał mi się a wreszcie wczoraj 
zrobił mi duże świństwo więc go zwymyślałam i powie­
działam, że znać nie chcę -  re la cjo n o w a ła . -  Teraz 
z  tym mam spokój, ałe zdaje się podobna »rozprawa« 
nie minie dwóch innych moich adoratorów -  Zdzicha 
i Witka Kochanowskiego (nazwisko odpowiednie, 
bo strasznie kochliwy!)” -  u c z c iw ie  d o n o s iła  n a ­

rze czo n e m u . O d m iłe g o  to w arzystw a je d n a k  

n ie  stro n iła .

7.2.1936
„Z  powodu karnawału i »balu włóczęgów« miałam 
czas bardzo zajęty. Wystroiwszy się w nową, różową 
suknię, upiękniwszy swój łebek fryzurą »a la mode« 
poszłam w towarzystwie p. Borkowskiego, jego syna

Tadzika i Hali Makarewicz na bal Akademickiego 
Klubu Włóczęgów. Bal ten odbywał się w salach Izby  
Przemysłowo-Handlowej. Napatrzyłam się na cu­
downe dekoracje, nazachwycałam się kolorowem 
światłem reflektorów i deszczem serpentin, baloników 
i confetti zrzucanych ze ślicznej galerji, którą otoczo­
na była główna sala. Spotkałam wiele koleżanek i ko­
legów, poznałam też sporo nowych chłopców i jedne­
go pana sędziego, b. miłego i eleganckiego tylko trochę 
»za starego« na mój gust -  bo kolo 40-stki”.

-  To ż a rty l -  śm ie je  się  S tru m iń sk a . -  M am a 

się  z  tatą p rze k o m a rza ła , b o  o n  te ż b y ł o d  n ie j 

starszy. D o  tego ju ż  p ra co w a ł, b y ł k ie ro w n i­

k ie m  ro b ó t d ro g o w y ch  w y k o n y w a n y c h  p o d  

Ł o w icze m  p rz e z  w a rsza w sk ą  firm ę  in ż y n ie ra  

A n to sz e w sk ie g o , w ię c  n ie  m ó g ł p rz y je ż d ż a ć  

do W iln a , b y  c h o d z ić  z  m am ą n a  b a le .

„W idzisz co ze mnie zrobiło się w Wilnie, zaczy­
nam nie tylko mieć wywrotowe poglądy, ale też ocho­
tę na życie wielkomiejskie. Ale po dawnemu przepa­
dam też za moją łaciną i za kimś jeszcze, co to sobie 
oczy pasie pasiastym pasiakiem w tęczowym, stu- 
barwnym Łowiczu. Ja też »pasę oczy« w tej chwili, ale 
zimą, cudną, prawdziwą wileńską zimą z dzwonkami 
sanek, ze szronem na drzewach, ze słońcem i ze śnie­
giem i krą na W ilji”.

17.5.1936
„Piszę do Ciebie po bezprzykładnie długim milczeniu, 
ażeby ci przesłać najśliczniejszy uśmiech wileńskiego 
»maja«. Żejest on naprawdę piękny musisz mi wierzyć 
na słowo. Tak bym chciała żebyś zobaczył rozzielenio­
ne wzgórza, przepastnie błękitną wstęgę W ilji i pach­
nącą kwieciem Rossę, no w ogóle całe m iłe  miasto mar- 
szałka« w jego wiosennej szacie. W ierz mi, że wobec 
takiego uroku, jaki płynie z  wiosennego Wilna, nikną 
wszelkie zła i smutki życia, jest tylko cudnie, ślicznie!”.

-  M ilc z e n ie  b y ło  w y n ik ie m  k łó tn i ro d zicó w . 

B y li p a rą  o d  d aw n a, w  k tó ry m ś liś c ie  m am a 

w y ra z iła  w ą tp liw o ść, c z y  to cią g le  m iło ść , c z y  

p rz y z w y c z a je n ie . I  o c zy w iście  się  p o sp rz e c z a ­

l i  -  tłu m a c z y  M a ry la  S tru m iń sk a .

„Tobie życzę szczerze -  znajdź dobrą, kochaną 
dziewczynkę, o której byś wiedział, że kochasz ją 
na pewno i nawzajem -  ra d z iła  w  U ście u k o ch a n e ­

m u . -  Ja będę samotnym profesorem wyższych uczel­
ni, zasłużonym filologiem, znajdę szczęście w nauko­
wej pracy”.

-  N a  szc z ę śc ie  d la  m n ie  ro d z ic e  się  p o g o d z ili 

-  m ó w i p a n iM a ry la  ip o w o li, ja k b y m ia ła je sz - 

cze o ch o tę  p o w sp o m in a ć, z b ie ra listy . W k ła d a  

je  do cze rw o n e j te c z k i i  staw ia n a  p ó łc e  o b o k  

ro d z in n y c h  alb u m ó w . P ytam , c z y  k ie d y k o l­

w ie k  b y ła  w  W iln ie . -  O d lat so b ie  o b ie c u ję , że  

p o ja d ę  i  o b e jrz ę  w sz y stk ie  te u k o ch a n e  m ie j­

sca m a m u si, ałe  cią g le  co ś w y p a d a  i  je sz c z e  

tam  n ie  d o ta rłam . M o że  w  tym  ro k u  w  k o ń c u  

się  u d a  ? •
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Subiektywny 
przewodnik 
po Wilnie
Turyści podążają, utartymi szlakami: Ostra 
Brama, katedra Świętego Stanisława, kościół 
Świętych Piotra i Pawła, cmentarz Na Rossie 
i mauzoleum Józefa Piłsudskiego. Tymczasem 
Wilno to nie tylko wspaniałe zabytki.
To przede wszystkim tętniące życiem miasto, 
pełne artystów, imprez i festiwali

S T A N I S Ł A W  Ł U B K I E W l C Z
Z a rz e cz e  to  „w ile ń sk i M o n tm artre" . Dzielnicę upodobali sob ie  artyści

Anioł osiadł 
na Zarzeczu
Je s z c z e  w  połow ie ub ieg łego  w ie­
ku położone na praw ym  brzegu 
Wilejki Z arzecze  było spokojną, ci­
chą dzielnicą. W latach 70 . zaczęli 
s ię  tam  o sied lać  i w yn ajm ow ać 
pracow n ie artyści i m uzycy. W te­
dy za częto  n azyw ać je  „w ileńskim  
M on tm artre 'em ".

Po odzyskaniu  przez L itw ę nie­
pod ległości dzielnica ponow nie 
ożyła, głów nie za  sp ra w ą  ta m te j­
szej bohem y artystyczn ej. Z arzecze 
s ta ło  się  m odne. O becnie to  je d ­
na z n ajdroższych dzielnic Wilna. 
T anie m ieszkania zm ieniły w łaści­
cieli, a zaniedbanym  XIX-wiecznym  
kam ienicom  przyw rócono daw n ą 
św ietn o ść . Na parterach  m ieszczą 
s ię  klim atyczne restauracyjk i i w i­
niarnie, butiki o feru jące autorskie 
kreacje litew skich s ty lis tó w  oraz 
sklepiki an tykw aryczn e. Nad w s z y s t ­
kim z a ś  czuw a rzeźbiony anioł 
-  now y patron  dzielnicy.

Z arzecze  żyje sw oim  rytm em  i tro ­
chę przekornie podkreśla sw o ją  
ek sk luzyw ność. P o d czas happenin­
gu w  2000  roku je g o  m ieszkańcy pół 
żartem , pół serio  ustaw ili na m o­
ście  p row adzącym  do dzielnicy 
znak graniczny z napisem  „R epubli­
ka Z arzecze". W krótce te ż  p o w sta ła  
konstytucja  dzielnicy.

1 kw ietnia obchodzony je s t  n aw et 
Dzień N iepodległości Z arzecza . T ego 
dnia na m oście  łączącym  brzegi Wi­
lejki od w jeżdżających  na Z arzecze 
pobierane je s t  m yto.

Cmentarz 
Bernardyński
W głębi Z arzecza , przy ulicy Potoc­
kiej znajduje s ię  jedn a z n ajstarszych  
wileńskich nekropolii -  cm en­
tarz  B ernardyński. Choć je s t  mniej 
znany od słynnej R o ssy , urzeka 
m alow niczym  położeniem  na w y ­
sokiej skarp ie, u której podnóża 
szem rze W ilejka. Na cm entarzu 
znajduje s ię  w iele  pięknych n agrob­
ków  o w ielkiej w a rto śc i artystyczn ej 
i h istorycznej. W ostatn im  czasie  
dzięki oso b istem u  z a a n g a ż o w a ­
niu sekreta rza  gen era ln ego  R ady 
O chrony Pam ięci W alk i M ęczeń stw a 
A ndrzeja Przew oźn ika, k tóry zgi­
nął w  k atastro fie  pod Sm oleń sk iem , 
pro w ad zo n e były tam  zakrojon e 
na szero k ą  sk a lę  badan ia i prace 
restau rato rsk ie .

Rzeźbione 
okiennice
M iłośnicy XIX-wiecznej arch itek­
tury drew n ian ej koniecznie m uszą 
uw zględnić w  planie zw iedzan ia 
Wilna je d n ą  z n ajstarszych  dziel­
nic m iasta  -  Z w ierzyn iec, n o szący  
tę  n azw ę  na p am iątkę za ło żon ego  
tu w  XVI w ieku przez R adziw ił­
łó w  ogrodu zo o lo giczn ego . Przed 
I w o jn ą  ś w ia to w ą  były to  obrzeża 
m iasta , zam ożni m ieszczan ie i ro­
sy jscy  urzędnicy budow ali tu dom y 
letn isko w e. P rz ew a ża ła  drew niana 
za b u d o w a z ch arakterystyczn ie  d e­

korow anym i fa sa d a m i budynków.
Do dziś zach ow ało  s ię  kilka dom ów  
z epoki z m istern ie rzeźbionym i ele­
m entam i elew acji: okiennicam i, 
odrzw iam i, okapam i.

W ieża telewizyjna
Przy bezchm urnej pogodzie w arto  
zw iedzić w ileń sk ą w ież ę  te lew i­
zyjną, gdzie 1 3  styczn ia 19 9 1  roku 
doszło  do starc ia  sow ieckich od­
działów  specjalnych OMON-u z jej 
obrońcam i. Od kul i pod gąsien ica­
mi czo łgów  zginęło kilkanaście osób , 
o czym  przypom ina znajdująca się 
w  m uzeum  w  w ież y  ekspozycja fo ­
tograficzna.

Na szczycie, na w yso kości 16 5  m e­
tró w  m ieszczą się  kaw iarnia oraz 
o b ro to w a p latform a w idokow a, 
z której m ożna podziw iać rozległą 
pan oram ę W ilna. Przy dobrych w a ­
runkach p ogod ow ych  w idoczn ość 
s ię g a  5 0  kilom etrów .

Belmont, Werki
W granicach m iasta  znajduje się 
kilka parków  krajobrazow ych i o b ­
szaró w  chronionych. W śród wilnian 
dużą popularn ością c ieszą się 
zw łaszcza  B elm ont i m ie jscow ość 
Puszkarnia. W ilejka m eandru­
je  tu  pośród  głębokich w ą w o zó w , 
których zb ocza p o rasta  las. Chyba 
d la teg o  w  tym  m iejscu -  osłonio­
nym przed w zrokiem  w ścibskich 
-  k ilkaset lat tem u zb ud ow an o od­
lew nię dział, k tóre sp ław ian o  W ilejką

do m iasta . Z ach ow ały  się  ruiny bu­
dynku i kanał p row adzący  do rzeki.

Puszkarnia je s t  piękna o każdej 
porze roku, ale n ajw iększe w ra ż e ­
nie robi jesien ią , kiedy drzew a ton ą 
w  feerii barw : żółci, czerw ieni i całej 
gam ie brązów , a na starych  jab ło­
niach połyskują w  słońcu dojrzałe 
ow o ce. Po spacerze  w a rto  w stąp ić  
na obiad do g o sp o d y  m ieszczącej 
się  w  odbudow an ej stajn i d aw n e­
go fo lw arku Francuski Młyn. Oprócz 
g o sp o d y  je s t  tam  te ż  restauracja, 
hotelik oraz kaw iarnia na św ieżym  
pow ietrzu.

Kilka kilom etrów  na północ 
od Puszkam i na w ysokim  brzegu 
Wilii leżą Werki, w  czasach  przed­
chrześcijańskich jedn o z m iejsc 
kultu pogańskich bogów . Dziś li­
te w s c y  n eopoganie  te ż  odpraw iają 
tam  sw o je  obrzędy. Od XV w ie­
ku Werki były posiad łością  wielkich 
książąt litew skich, później rezy­
dencją biskupów . N iegdyś s ta ł 
tu okazały  pałac. W okresie w ojen  
napoleońskich je g o  głów n a część  
spłonęła. Obecnie w  zachow anych 
oficynach m ożna ob ejrzeć w y sta w ę  
po św ięco n ą w ystro jom  w n ętrz  cha­
rakterystycznym  dla XIX-wiecznych 
arystokratyczn ych  siedzib. W je d ­
nej z oficyn m ieści s ię  restauracja 
Verkiai. W arto zam ów ić tam  Czeko­
lad o w ą fo n tan n ę (fondue).

Na co się wybrać
Znudzeni zw iedzaniem  zabytków  
na pew n o w yb iorą coś dla siebie 
z b o gate j o ferty  kulturalnej, jaką
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Wilno p rzygotow ało  dla sw oich g o ­
ści. Luty tradycyjnie je s t  m iesiącem  
m iędzynarodowych wileńskich ta r­
gów  książki. Regularn ie przyjeżdżają 
na nie rów nież w y d a w cy  i au to ­
rzy z Polski. Tegoroczne spotkania 
pośw ięcone były stuleciu urodzin 
C zesław a M iłosza.

W połow ie m arca startu je  16 . Mię­
dzynarodow y F estiw al Film owy Kino 
P avasaris (Film owa W iosna). W maju 
Wilno bierze w e w ładan ie  fe stiw a l 
Naujasis B altijos Śokis (Nowy Taniec 
Bałtycki), w ielka im preza tan eczna, 
w  której biorą udział zesp o ły  z kra­
jów skandynaw skich oraz m iędzy 
nnymi z Niem iec i Holandii.
Jed n ą  z n ajefektow n iejszych  im­

prez kulturalnych Wilna je s t  Tebunie 
Naktis (Niech Trwa Noc), która od­
bywa s ię  w  nocy 21 czerw ca. Aż 
do rana opuszczone podw órza s ta ­
rówki s ta ją  się  scen ą  przedstaw ień  
teatralnych, p ok azó w  tanecznych 
iraz  projekcji film ow ych. O grom ­
ie  w rażen ie robią pokazy płonących 
zeźb oraz w odn e instalacje.
Tej nocy Wilno nie śpi. O twar- 
e s ą  w szy stk ie  m uzea i galerie 
rtystyczne.

B a m ię ta m  u c h w a łę  p o l­

skie g o  S e jm u  z  19 9 1 ro k u  

p o p ie ra ją c ą  n a sz ą  n ie p o d le ­

g ło ść. B y łe m  w te d y  w  p o ls k im  

p a rla m e n c ie . P am ię tam  w a r­

sza w sk ą  u lic ę , tłu m y  z  tra n sp a ­

re n ta m i „N ie c h  ż y je  n ie p o d le - 

g ła lit w a ”. To b y ł w sp a n ia ły  cza s 

n a  ro z p o c z ę c ie  n o w e j e ry  w  n a ­

sz y c h  sto su n k a ch .

Potem  się  to  u rw a ło . Z a k ra d ły  

się  n ie u fn o ś ć  i  ro z d ra p y w a n ie  

h isto ry c z n y c h  ra n . Po o b u  stro ­

n a ch  w c ią ż  są tacy, k tó rz y  c h cie ­

lib y  te ra n y ją trz y ć .

T rze b a  sz u k a ć  p o ro z u m ie n ia  

i  w sp ó łp ra c y , a  n ie  p o d e jm o ­

w ać d z ia ła n ia , k tó re  m o g ą b y ć  

o d b ie ra n e  ja k o  o d w e t. W ie l-

Z  kolei w e  wrześniu na głównym  
deptaku -  alei Gedymina -  przez ty­
dzień trw a  festyn  So stin es Dienos 
(Dzień Stolicy). W program ie impre­
zy s ą  koncerty muzyki popularnej 
i klasycznej, prezentacje książek, 
pokazy mody. Je s t  też  część spor­
to w a  i popularne na Litwie zaw ody 
koszykarskie. Podczas festynu  
m ożna sprób ow ać dań kuchni li­
tew skie j i potraw  przygotow anych 
przez przedstaw icieli m niejszości 
narodow ych.

W październiku zaś w  Wilnie rusza 
m araton jazzow y Vilnius M am a Jazz . 
S e sje  odbyw ają się w  rosyjskim  te ­
atrze dram atycznym  (przedwojenny 
T eatr na Pohulance) lub w  m uzycz­
nym klubie Tam sta.

W listopadzie sz ta fe tę  przejmuje 
inny fe stiw a l jazzow y -  Vilnius Jazz . 
O bilety na koncerty trzeba zabiegać 
dużo w cześn iej, bo to  n iepow ta­
rzalna okazja posłuchania na żyw o 
znanych jazzm anów  z całego św iata.

Nie m ożna przegapić paź­
dziernikow ego festiw alu  teatru  
eksperym entaln ego Sirenos. Ubie­
głoroczną edycję te g o  św ięta 
zainaugurow ało przedstaw ien ie gru­

lo m  b łę d e m  b y ło  p rz y ję c ie  u sta ­

w y  u m o ż liw ia ją c e j p rz e n o sz e ­

n ie  w ła sn o śc i n a  z ie m ię . W ie le  

o só b , k tó re  n ie  m ia ły  p rz e d  

w o jn ą  w ła s n o ś c i n a  W ile ń ­

sz c z y ź n ie , d z ię k i tej u staw ie  w e­

sz ło  w  je j p o sia d a n ie . T ym cza­

sem  n ie k tó rz y  P o la cy  w sk u te k  

n ie u z a s a d n io n e j z w ło k i p rz e ­

cią g a ją cych  się  p ro c e d u r b iu ro ­

k ra ty cz n y c h  ju ż  n ie  o d zy sk a ją  

sw o jej o jco w izn y.

G d y  m y ś lę  o p o ls k o -lite w ­

s k ic h  s to su n k a c h , p rz y p o m i­

n a ją  m i s ię  re la c je  fra n c u s k o - 

-n ie m ie c k ie . M im o  k rw a w y c h  

k o n flik tó w  o Z a g łę b ie  S a a ry  

N ie m c o m  i  F ra n c u z o m  u d a ło  

się  p o ro z u m ie ć . D la c ze g o  n ie

py teatraln ej Je rz e g o  G rotow skiego 
i Thom asa Richardsa „I am Am erica".

Gdzie się zabawić
W iększość popularnych klubów 
i dyskotek m ieści się na wileńskiej 
staró w ce  i w  śródm ieściu. Zapełn ia­
ją  się  one nie tylko w  w eeken dy, ale 
te ż  w  dni pow szed nie. W opinii by­
w alcó w  najlepszym  nocnym klubem 
w  Wilnie je s t  Pacha Vilnius z dw iem a 
przestronnym i salam i tanecznym i 
(house/electro) oraz ośm iom a b ara­
mi. Dużym pow odzeniem  cieszy się 
te ż  P rospekto Klubas. Goście chw alą 
dobrą muzykę, niezłą kuchnię i e le ­
gancki w ystrój. Lubią s ię  tu zabaw ić 
również gw iazdy i gw iazdeczki litew ­
skiego show -biznesu. Szczegó lna 
cecha klubu -  najdłuższa w  Wilnie, 
m ierząca 20 m etrów  lada barow a 
obsługiw ana jedn ocześnie przez kil­
ku barm anów.

Z  kolei atrakcją Lithuanian Wild 
s ą  (po godzinie 23) ponoć n ajlepsze 
w  Wilnie tancerki to p less .

M iłośnicy bluesa, rocka i jazzu zbie­
rają się  w  klubie Aula B lues Club,

m ia ło b y  s ię  u d a ć  L itw in o m  

i  P o lako m ? W ie le  sp o d zie w a m  

s ię  p o  m ło d y m  p o k o le n iu , 

k tó re  -  m am  n a d z ie ję  -  p o tra fi 

le p ie j się  p o ro z u m ie ć .

L u b ię  o d w ie d zać w ile ń s k ie  k o ­

ścio ły . Są ró ż n e  p o d  w zg lęd em  

a rch ite k to n ic zn y m , ale  p a n u je  

w  n ic h  w sp ó ln a  im  w sz y stk im  

a u ra . N ie  ty lk o  w  ta k ie j p e rle  

a rc h ite k tu ry  ja k  k o ś c ió ł Ś w ię ­

ty c h  P io tra  i  P aw ła, ale  ta k że  

w  skro m n e j św ią ty n i c z u ć  szcz e ­

g ó ln ą  d u ch o w ą , d a jącą u k o je n ie  

atm osferę. S ąd zę, ż e te j a u ry  w i­

le ń s k ic h  k o śc io łó w  je d n a k o w o  

d o św ia d cza ją  i  L itw in i, i Polacy.

w ysłu ch a ł S ta n is ła w  Lu b k iew icz

a przedstaw icie le  subkultur umiło­
wali H avana Social Club.

Ci, którzy w o lą  spo ko jn ie jsze  
rozrywki, m ogą w yb ierać  w śró d  
licznych stylow ych  kaw iarni na s ta ­
rów ce. Choć latem  o spo kó j trudno, 
bo zam ienia się  ona w  je d e n  w ie l­
ki ogró d ek  piw ny pełen fa n ó w  
litew skiej ligi koszykarskiej, któ­
rzy za sia d a ją c  przed te lew izo ram i 
w  pubach i barach, og łu szającym  
w rzask iem  reagu ją na k ażd ą udaną 
akcję sw oich fa w o ry tó w . N ajpopu­
larniejsze litew skie gatun ki piw a 
- ja s n e  U teno i Śvy tu ry s. P iw o 
na Litw ie pije się  z trad ycy jn ą  przy­
s ta w k ą  z p ieczon ego i n a ta rte g o  
czosnkiem  chleba (czasem  z top io­
nym serem  Rokiśkio), w ędzon ym  
św ińskim  uchem  i go to w an ym  
grochem . N iezliczone k a r ć e m o s  
(karczmy) i s e k l ić io s  (gospody) nie­
zm iennie m ają  w  sw oim  menu 
rów nież cepeliny i v ied ara i (pieczo­
ną k iszkę w ypch an ą ta r tą  m asą  
ziem niaczaną).

W  domu najlepiej
Głównym  ośrodkiem  polsk iego ży­
cia kulturalnego i to w arzysk iego  
w  Wilnie je s t  Dom Kultury Polskiej. 
Je g o  o ferta  je s t  b o gata  -  od z a ­
b aw  tanecznych, koncertów  muzyki 
popularnej, przez w y stę p y  grup t e ­
atralnych, po spotkania op łatko w e, 
za b a w y  now oroczne i k arnaw ałow e. 
P olską kuchnię (choć p o zo sta w ia­
ją cą  w iele  do życzenia) serw u je  
tu te jsz a  restauracja P an  T adeusz. 
W śród Polaków  wileńskich po w o j­
nie zrodziła s ię  tradycja spotkań  
k lasow ych. Rekordziści spo tyk ają  
się n aw et po 50  latach.

Dużym zain teresow an iem  zaró w ­
no w śród  Litwinów, jak  i w ileńskich 
P olakó w  c ieszą się te ż  im prezy In­
stytutu  Kultury Polskiej. P od czas 
zo rgan izow anej w 20 10  roku serii 
koncertów  chopinowskich w  pałacu 
Chodkiew iczów  sala led w ie pom ie­
ściła słuchaczy.

Na zakupy 
do Akropolu
Dla wielu wilnian sobo ta je s t  dniem 
zakupów . Najchętniej robią je  w  du­
żych centrach handlowych, które 
oferują nie tylko różne to w ary , ale 
też  rozrywkę. Do najpopularniejszych 
zaliczane są : Akropol, Panoram a, 
Europa i O zas. Oprócz licznych skle­
pów  i butików w  centrach s ą  też 
kawiarnie, fa s t  foody, księgarnie, 
kina, sa le  boulingowe, sztuczne lo­
dow iska i place zab aw  dla dzieci. 
Centra handlow e najw iększe oblęże­
nie tradycyjnie przeżyw ają w  okresie 
przedświątecznym , kiedy zakupy ro­
bią tam  też  zamożni m ieszkańcy 
położonej zaledwie 3 0  kilom etrów 
od Wilna Białorusi.

Polakom i Litwinom 
może się udać
k a z i m i e r a s  m o t i e k a , sygnatariusz litewskiego 
aktu niepodległości, wicemarszałek pierwszego 
wolnego sejmu
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Wciąż nie wiadomo, 
kto zagra przywódcę 
Solidarności w filmie 
Andrzeja Wajdy, 
ale rozpoczęte przez 
nas poszukiwania 
idealnego odtwórcy 
tej roli wzbudziły 
wiele emocji. Gorąca 
dyskusja rozgorzała 
również na Facebooku

K A R O L I N A  P A S T E R N A K ,

A N N A  J A S T R Z Ę B S K A

ilk a  d n i te m u  w  re d a k c ji z a d z w o n ił 

te le fo n : -  C h c ia ła b y m , ż e b y  p a ń ­

stw o  z w ró c ili u w a g ę  p a n a  W a jd y  

n a  K rz y s z to fa  M a jc h rz a k a . M ó g ł o n im  z a ­

p o m n ie ć , b o  M a jc h rz a k  n ie  w y stę p u je  w  ty c h  

w s z y s tk ic h  s e ria la c h  -  c z y te ln ic z k a  „P rz e ­

k ro ju ”, p a n i A n n a  H ie ro w sk a -Z y b e rt („Ja k  

p ro fe s o r Z y b e rt z  »N a d o b re  i  n a  z łe « ”), n ie ­

p o k o iła  się , że  re ż y se r m o że  p rz e g a p ić  n a jle p ­

szeg o  k a n d y d a ta  d o  r o li L e ch a  W ałęsy. -  N ie  

je s t o g ran y, p o z a  ty m  m a u ro d ę  c h ło p s k ą , 

m ę ż c z y z n y  s iln e g o , e n e rg iczn e g o . B y łb y  d o ­

s k o n a ły  ja k o  W a łę sa . C h y ra  i  S zy c są ta cy  d e li- 

k a tn iu tcy , a M a jc h rz a k  m a ch ary zm ę !

To ty lk o  je d e n  z  w ie lu  g ło só w , k tó re  p o ja w i­

ły  się  p o  n a sz y m  te k ście  „C a stin g  n a  W a łę sę ” 

(„P rz e k ró j” n r  7/2 0 11 ), w  k tó ry m  p ó ł ża rte m , 

p ó łs e rio , p o s iłk u ją c  się  o p in ia m i m ię d z y  in n y ­

m i artystó w , h isto ry k ó w  i  d z ia ła c z y  p o lity c z ­

n y c h , w sk a z a liśm y  akto ró w , k tó rz y  n a sz y m  

z d a n ie m  m o g lib y  w c ie lić  s ię  w  p re z y d e n ta  

w film ie  A n d rz e j a W aj dy. N a  „P rz e k ró j o w e j ” l i ­

śc ie  z n a le ź li s ię : A n d rz e j C h y ra , Ja n u sz  G a jo s, 

M a ria n  D z ię d z ie l, R o b e rt W ię c k ie w ic z , B o ry s  

S zy c , T o m asz K a ro la k , M a riu s z  O stro w sk i, 

M ic h a ł M a jn ic z  i  K rz y sz to f G lo b is z .

T eatr W ybrzeże, Lech W a łę sa  na  prób ie sp e k ta k lu  M ich ała  Z ad ary , którego był bohaterem  (2005). 
O bok M aciej N ow ak, ó w cz e sn y  d yrektor gdańskiej scen y

N a sz ca stin g  w z b u d z ił ta k  d u ż o  e m o c ji, d ys­

k u s ji i  ko m e n ta rzy , że  p o sta n o w iliśm y  w ró c ić  

d o  tem atu  i  ty m  ra ze m  za p y ta ć w ię k sz o ść  z  w y­

ty p o w a n y c h  p rz e z  n a s  akto ró w , c z y  w id z ie li­

b y  się  w  r o li L e c h a  W a łęsy. N a jb a rd z ie j za in te ­

re so w a n y, c z y li sam  p re z y d e n t, w  ro zm o w ie  

z  n a m i n ie  c h c ia ł w sk a z a ć  sw o jeg o  k a n d y d a ta .

-  A rty k u łu  n ie  czy ta łe m , b o  b y łe m  w  ty m  cza­

s ie  w  M ia m i, a tam  „P rz e k ró j” n ie  w y c h o d z i

-  m ó w i n a m  L e c h  W a łę sa . -  U fa m  w  stu  p ro ­

ce n ta ch  A n d rz e jo w i W a jd z ie  -  p rz e k o n u je ,

g d y  p y ta m y  o to, c z y  ch cia łb y , b y  n a  e k ra n i 

o d tw a rz a ł go k o n k re tn y  akto r. N ie  d a je  s ię  na 

m ó w ić  n a  p o d a n ie  ch o ćb y  je d n e g o  n a zw iska : 

-  Jestem  tru d n y m  za w o d n ik ie m  -  w y zn a je  bez 

o g ró d e k .
R ó w n ie ż  A n d rz e j W a jd a w o la ł n ie  w yp o w ia­

d a ć się  n a  tem at n a szeg o  „P rze k ro jo w e g o ” ca 

stin g u . -  R e ż y se r p rz e p ra sz a , ale  n ie  ch ce  ko ­

m e n to w ać spraw y. P ro je k t je st je sz c z e  n a  zbyt 

w c ze sn y m  e ta p ie  -  tłu m a c z y  n a m  je g o  asy­

sten tka M o n ik a  L a n g .

A nd rzej Chyra jako przyw ódca Solidarności w  nieudanym  „S tra jk u "  (2006) Yolkera Sch ldndorffa

W cią ż b o w ie m  trw a ją  p ra ce  n a d  sc e n a riu ­

szem  „W a łę sy ”. P ro d u k c ja  m a ru s z y ć  w  ciąg u  

•liku m ie się cy. K to  w ie, m o że  o p o w ie śc i n a ­

szy ch  k a n d y d a tó w  o tym , ja k  p o d e s z lib y  

do ro li, p o m o g ą W a jd z ie  d o k o n a ć w y b o ru ?

Odmłodzić Dziędziela
„D z ię k u ję  b a rd z o ! W  d o m u  m ó w ią  do m n ie  

teraz L e c h u ” -  p is a ł w  S M S -ie  d o  n a s d z ie ń  

po u k a z a n iu  s ię  a rty k u łu  A rk a d iu s z  Ja k u ­

b ik . W  ro zm o w ie  te le fo n ic z n e j ty d z ie ń  p ó ź ­

n ie j d o d ał: -  P lo tk a  ch y b a  szyb k o  się  ro z n o si, 

b o  k a ż d y  sp o tk a n y  w  m ie ście  z n a jo m y  p yta, 

c z y  zag ram . T łu m a cz ę  o czy w iście  w szy stk im , 

że  to ty lk o  ta kie  dyw agacje.

-  „P rz e k ró j” p o k a z a ł m i w  teatrze ko leg a , 

b y łe m  p o zy ty w n ie  zasko czo n y . Z a c z ą łe m  

ju ż  n aw et u c z y ć  się  m ó w ie n ia  z akcentem : 

„N ie  ch cem , a le  m u sze m ” -  ż a rtu je  M a riu s z  

O stro w sk i. -  M am a je st d u m n a , o jc ie c  ró w ­

n ie ż -d o d a je .

-  Jestem  p rz e d  p re m ie rą , w ięc całe  d n ie  spę­

d zam  w  te atrze . D o p ie ro  k ie d y  p o je ch a łe m  

do ro d z ic ó w  w  T a rn o w sk ie  G óry, o k a za ło  się , 

ż e  tam  ju ż  w sz y scy  ż y ją  tym , że M ic h a ł M a j­

n ic z  zo sta ł w y ty p o w a n y  d o  ro li. N a F ace b o o ku  

kto ś z a m ie śc ił m o je  z d ję c ie  i  za ty tu ło w a ł je : 

„M a jn ic z  n a  W a łę sę ” -  o p o w ia d a akto r T eatru  

P o lskieg o  w e W ro cła w iu . -  Ja sam  na ty ch m ia st 

sko n takto w a łe m  się  z  Ja n k ie m  K la tą , b o  d o ­

m y śliłe m  się , że  to z a  jeg o  spraw ą z n a la z łe m  

się  w  tym  zn a k o m ity m  g ro n ie  -  do d aje.

S ta rsi k o le d z y  M ic h a ła  M a jn ic z a  c z y  M a ­

riu s z a  O stro w skieg o  do „P rz e k ro jo w y c h ” ty- 

p o w a ń  p o d c h o d z ą  z  w ię k sz ą  re zerw ą : -  N ie  

zn am  sc e n a riu sz a , ale  z  tego, co sły sz a łe m ,

film  m a o p o w ia d a ć o m ło d y m  W a łę sie , w ię c  

ja b y m  się  ra cze j n ie  n a d aw a ł. U w a żam , że  p o ­

stać ta k  z n a n ą  i  w a ż n ą  d la  n a sz e j h is to r ii p o ­

w in ie n  zag rać a k to r n ie zn a n y , n ie o p a trz o n y
-  u w a ż a  Ja n u sz  G a jo s.

-  W c z o ra j o g lą d a łe m  film  z  R o b e rte m  

D e N iro  -  o p o w ia d a  z  k o le i M a ria n  D z ię d z ie l.

-  G d y b y  b y ł m ło d szy , b y łb y  w  tej r o li g enialny. 

D z iś  naw et te c łm ik a  k o m p u te ro w a  n ic  tu  n ie  

p o m o że. M o im  zd a n ie m  m o żn a  z a  je j p o m o ­

cą o d m ło d z ić  tw a rz, a le  n ie  ru c h y , sp o só b  

c h o d z e n ia . W  k a ż d y m  ra z ie  n ie  D z ię d z ie la
-  u śm ie c h a  się  akto r.

A n d rz e j C h y ra , k tó ry  m a n a  k o n c ie  ro lę  

w  „S tra jk u ”, do sp ra w y  p o d sz e d ł ze  sp o ko je m  

(„Ju ż  za g ra łe m  p o sta ć, k tó re j p ie rw o w zo re m  

b y ł L e ch  W a łę sa , w ię c  n ie  b y ło  z a sk o c ze n ia ”), 

a R o b e rt W ię c k ie w ic z  z  d ystan se m : -  Z  zasa­

d y  n ie  lu b ię  w y p o w ia d a ć się  n a  te m aty w irtu ­

aln e . N a  ra z ie  o film ie  p ra w ie  n ic  n ie  w iem y, 

m am y d o  c z y n ie n ia  w y łą c z n ie  z  zab aw ą redak­

c ji „P rz e k ro ju ”. C z y  ch cia łb y m  z a g ra ć W ałęsę? 

N a p e w n o  b y ło b y  to d u ż e  w y zw a n ie .

C h ę ć  z a g ra n ia  p re z y d e n ta  m n ie j lu b  b ar­

d z ie j o tw a rcie  w y ra z ili z re sz tą  w sz y s c y  ■>
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K O N I E C  Z K U L T U R Ą

Andrzej W ajda i Lech W ałęsa n a p lan ie  „ C z ło w ie k a  z  że la z a "  (1981). W ałęsa zagrał św iad ka na ślubie

-> n a s i ro zm ó w cy . I  p ra w ie  k a ż d y  z  n ic h  

d o k ła d n ie  w ie d z ia ł, ja k b y  się  d o  tej r o li z a b ra ł.

Kombinować jak Waięsa
-  Je ż e li m ia łb y m  go zag rać, m u sia łb y m  p rz e d e  

w sz y stk im  sc h u d n ą ć  -  m ó w i z  ro z b ra ja ją c ą  

sz c z e ro śc ią  T o m asz K a ro la k . -  W ię k sz y m  p ro ­

b le m e m  je st to, że  je stem  o p ó ł m e tra w y ż s z y  

o d  L e c h a  W a łęsy. Ż e b y  za ch o w a ć p ro p o rc je , 

re sz ta  o b sa d y  m u s ia ła b y  b y ć  b a rd z o , b a rd z o  

w y so k a  -  ż a rtu je . -  A  ta k  se rio , to  p ró b o w a ł­

b y m  z ro z u m ie ć  m o ty w y  k ie ru ją c e  n a jp ie rw  

p rz y w ó d cą  S o lid a rn o ś c i, a p ó ź n ie j p re z y d e n ­

tem . Z a c z ą łb y m  czy ta ć w sp o m n ie n ia , d o k u ­

m enty. P o d sze d łb y m  d o  z a d a n ia  tak, ja k  p o d ­

c h o d z i się  d o  ro b  te a tra ln e j -  w y j a śn ia  K a ro la k .

-  T o  z a d a n ie  o d p o w ie d z ia ln e , p o w a ż n e  

i  tru d n e , a le  w ła ś n ie  dlateg o  ta k  p o cią g a ją ce .

B o  W a łę sa  to  ik o n a . T łu m a c z e n ie  tego fe n o ­

m e n u  o ta rło b y  s ię  o śm ie sz n o ść  -  tłu m a c z y  

z  k o le i M a ria n  D z ię d z ie l.

-  N a jw a ż n ie jsz y  w  ty m  w y p a d k u  b ę d z ie  sce­

n a riu s z  -  d o d aje  C h y ra . - C z y  p ó j d z ie w  stro n ę  

re k o n s tru k c ji, z e b ra n ia  d o  k u p y  fa k to w i stw o­

rz e n ia  p o rtre tu , c z y  b ę d z ie  to  rz e c z , k tó ra  p o ­

k a ż e  n a m  co ś no w e g o . S ytu a cj a je st o  ty le  tru d ­

n a , że  b a z ą  je st p ra w d z iw y  ż y c io ry s , z  któ reg o  

trz e b a  stw o rzy ć  in te re s u ją c ą  h isto rię . Z ag rać 

p o sta ć je sz c z e  ż y ją c ą , o b a rc zo n ą  m n ó stw e m  

ste re o ty p ó w  i  e m o c ji, je st b a rd z o  tru d n o .

-  O c z y w iś c ie  to , ż e  W a łę sa  ż y je , c z y n i w y ­

z w a n ie  je sz c z e  w ię k s z y m . A le  je ste m  w ła ­

śn ie  w  tra k c ie  z d ję ć  d o  „Jesteś B o g ie m ”, film u  

L e sz k a  D a w id a  o le g e n d a rn y m  h ip h o p o w y m  

z e sp o le  P a k to fo n ik a , g d z ie  m a m y  p o d o b n ą  

sy tu a cję . W s z y s c y  b o h a te ro w ie  p o za  lid e re m

z e s p o łu  M a g ik ie m  ż y ją . Ja  g ram  m e n e d że ­

ra  -  o p o w ia d a  Ja k u b ik . -  W y ch o d zę  z  za ło żę  

n ia , że  w  ta k ie j s y tu a c ji trz e b a  p o zn a ć  b o h a 

te ra, z a cz ą ć m y śle ć  i  k o m b in o w a ć ja k  o n , alt 

w  ż a d n y m  ra z ie  n ie  m o żn a  go n a śla d o w a ć. Po 

d o b ie ń stw o  m u s i b y ć  o rg a n ic z n e , w ypływ a: 

z  w n ę trza . T rze b a  p o  p ro stu  z a cz ą ć się  z  boha 

te re m  sp o ty k a ć -  tw ie rd z i.

-  B y ła b y  to św ie tn a  o k a zj a, ż e b y  p o zn a ć W a 

łę sę  p ry w a tn ie  -  u w a ż a  O stro w sk i. -  Z ada 

m u  p y ta n ia , ja k ic h  n ig d y  w  ż y c iu  b y m  m u  nit 

za d a ł, n a  p rz y k ła d : co  ro b i, g d y  w staje  ran o

o. ja k ie  je st je g o  u lu b io n e  d a n ie , c z y  m a ja k ie  

|  t ik i n e rw o w e -d o rz u c a  M a jn ic z .

>- .
& Żyjemy wyobrażeniem
|  I  w ła śn ie  ta m o ż fiw o ść o b co w a n ia  z  ży w ą  le 

S g en d ą zd a je  się  n a jb a rd z ie j fa scyn o w a ć aktc 

e ró w . A le  c z y  je st s ię  c ze m u  d z iw ić ?  W  k o ń ci 

kto  b y  n ie  c h c ia ł p o zn a ć  b liż e j c z ło w ie k a , któ 

rego  w ię k sz o ść  z  n a s z n a  z  o p o w ie śc i, ogląd 

ja k  ż y w y  p o m n ik  S o lid a rn o śc i.

W s z y s c y  ż y je m y  w y łą c z n ie  w y o b ra że n ie rr 

o L e c h u  W a łę sie . P o lito lo d z y  i  a rty śc i, któ rz; 

p rz e d  dw o m a ty g o d n ia m i p o m a g a li n a m  w y 

ty p o w a ć ka n d y d a tó w  d o  g łó w n e j ro b  w  film  ii 

W ajdy, ta k że  n im  ż y ją . D latego  z  ta k im  zapa 

łe m  w łą c z y h  się  w  n a sz ą  zab aw ę: b y  się  n in  

p o d z ie fić . -  W  g ru n c ie  rz e c z y  p ań stw a castin g  

b a zo w a n ie  n a  d o m n ie m a n y ch  m o żb w o ścia cl 

akto ró w , to  ra cz e j sp ra w d z ia n  tego, co m yśb 

m y  o L e c h u  W a łę sie , ja k i z o sta w ił w  n a s ślad 

-  s łu s z n ie  z a u w a ż y ł A n d rz e j C h y ra .

Je d n i z  n a s w id z ą  w  p rz y w ó d c y  S o fid am o śc 

p o zy ty w n e g o  cw a n ia k a , in n i ch a ry zm a ty cz 

neg o  w o d za , je sz c z e  in n i tra g iczn e g o  bo h atf 

ra , k tó ry  p o le g ł n a  p re z y d e n tu rz e . G d z ie  leż', 

p raw da? M o ż e  je j rą b k a  u c h y b  film  „W ałęsa”. 

N a  co  w sz y sc y  szc z e rze  bczym y. •

Tylko aktor przez duże A
czestn icy  dyskusji na Facebooku uznali, że 
n ajlepszym  W ałęsą  byłby Andrzej Chyra 

(30 procen t g łosó w ). Na drugim  m iejscu zn a­
lazł s ię  M arian Dziędziel (21 procent), a za nim 
R o b ert W ięckiewicz (17 procent) i A rkadiusz J a ­
kubik (13 procent). F aceb oo kow icze w sk azyw ali 
te ż  na ak to ró w  sp o za  listy stw orzon ej przez re­
dakcję „Przekroju". W śród ich typ ó w  znaleźli s ię  
m iędzy innymi B artłom iej Topa, Michał M ilowicz 
oraz Ja n u sz  R ew iński (gdyby film W ajdy miał 
być parodią). Poniżej fragm en ty  fa ceb o o k o w ej 
dyskusji.

M arta  C ie rp ia ł: Dziędziel, Jakubik... A  m oże 
G lobisz lub G ajos... P lejada w span ia łych  ak ­
to ró w . P ew n a  je ste m , że  zd ecyd ow anie  nie 
Karolak.

M arta  A d a m sk a : JA K U BIK ! Przy każdej roli 
paprze s ię  w  psychice bo h atera , k tórego gra.
Tu te ż  zrobiłby to  doskonale.

T o m e k  T y cz e k  T y czy ń sk i: Zn akom ity Marian 
Dziędziel.

Iza  K ad u k : Z d ecyd o w an ie  A rkadiusz Jakubik, 
w ybitn y, a n iedoceniany aktor.

B e a ta  M . W o źn ia k : P ew nikiem , że M ajnicz. Mi­
chał M ajnicz!!!

C zło w ie k  N ap ęd  Do M opa: B o g u sław  Linda. 
P a so w a łb y  jak  ulał!

D an ie l R a m cz y k o w sk i: Andrzej Chyra, to  Aktor 
przez duże A :)

R o b e rt  K o stu n : Chyba m am ciasne horyzon­
ty  i w yobraźn i mi nie sta je , bo za  cholerę nie 
rozum iem , czem u w  tym  z e sta w ie  pojaw ił się  
Karolak... Ju ż  Szyc  średnio p asu je ... Z tych 
trzech tylko Chyra.

B e a ta  M o d ze : A  ja  m yślę , że  Ja n u sz  G ajos. W y­
bitny aktor.

M ag d a len a  A n tro b u s : Je ś li m a to  być m łody 
W ałęsa -  to  w łaśn ie  Szyc. Tylko on ma w y sta r­
czająco  dużo adrenaliny, żeby  sp ro stać  takiem u 
zadaniu:)) Chyra -  mój typ nr 2. R eszta  nie bar­
dzo.

T o m a sz  B u ja k ie w icz : M yślę, że  M ichał Milo­
w icz. Z ask aku jące , że  nie ma go  na liście!

K rzy sz to f B a n a ch : O sobiście liczę na to , że re­
ży se r  znajdzie ja k ieg o ś  m ało zn an ego  aktora, 
dla k tórego będzie to  rola życia. [...] Ż ad n ego  
S zyca , żad n ego  Karolaka, żad n ego  W ięckiewi- 
cza. Nieco św ieże g o  pow ietrza, b łagam !

M aty ld a  O lsze w sk a : Słuchajcie, w sz y scy  się 
m ylic ie !;-) Tylko i w yłącznie D zięd zie l!;-) P rze­
cież to  praw ie so b o w tó r W ałęsy.

Je rzy  K u d e lsk i: W ięckiewicz, ino m uszą go 
skrócić kom puterow o.

(SKRÓ TY POCHODZĄ OD REDAKCJI)
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Komiks z nagonką
Awantura o album „Chopin new romantic”. 
łrawie nikt go nie widział, 
t MSZ „aresztowało” cały nakład
E B A S T I A N  F R Ą C K I E W I C Z

M  o m b a w y b u c h ła , k ie d y  T V N  u jaw - 

1  - M  n ił w  z e sz ły m  ty g o d n iu , że  w  ko m ik- 

sie  p o św ię co n y m  F ry d e ry k o w i C h o ­

in o w i p a d a ją  w u lg a rn e  sło w a . Ja k b y  tego 

y ło  m a ło , o k a z a ło  się , że  a lb u m  z a m ó w io n y  

p rzez A m b a sa d ę  R P  w  B e rlin ie  i  M in iste rstw o  

p raw  Z a g ra n ic z n y c h  m a tra fić  d o  n ie m ie c- 

ic h  szk ó ł.

M e d ia  szy b k o  p o d c h w y c iły  tem at. D z ie n - 

lik a rze , p o fity c y  i  b lo g e rz y  z  M a rtą  K a cz y ń - 

ką (ró w n ie ż  tro sz c z ą c ą  się  o n ie m ie c k ą  m ło - 

izie ż) n a  cze le  ja k  je d e n  m ą ż o c e n ili w y d a n ie  

7 ty s ię c y  e u ro  n a  „ C h o p in  n e w  ro m a n tic ” 

).ko m a rn o tra w stw o  p u b lic z n y c h  p ie n ię d zy, 

eden z  p o rta li z a ż ą d a ł naw et z n isz c z e n ia  ca- 

sgo d w u ty się c zn e g o  n a k ła d u . W y w o ła n e  

o ta b lic y  p o c z u ło  s ię  też M S Z . W  z e s z ły  w to- 

ek w ic e m in iste r Ja n  B o rk o w sk i n a  k o n fe re n ­

c ji p ra so w e j o św ia d c z y ł, że  „k o m ik s n ie  b ę ­

dzie ju ż  w  ża d e n  sp o só b  d y stry b u o w a n y ". 

N iko g o  n ie  in te re so w a ło , p o  co  i  d la  kogo p o ­

w stała ta a n to lo g ia . Z a p y ta ł w ię c  o to „P rze ­

k ró j” -  u  ź ró d ła , c z y li w  w y d a w n ictw ie  K u l­

tura G n ie w u . -  O d  sam ego p o c z ą tk u  p ro je k t 

zakład ał, że  a lb u m  n ie  b ę d z ie  s łu ż y ł celo m  

e d u kacy jn y m . N ie  m ia ł ró w n ie ż  p ro m o w ać 

C h o p in a, ale je d y n ie  p rz y  o k a z ji R o k u  C h o p i­

n o w sk ie g o  za p re ze n to w ać m ło d ą  

sztu k ę  k o m ik so w ą  z  P o lsk i i  N ie ­

m ie c. To am basada w  B e rlin ie  zg ło ­

s iła  s ię  do n a s i  za p ro p o n o w a ła  

n am  w sp ó łp ra cę  -  m ó w i S zym o n  H o lcm a n .

Ja k tw ie rd zi, n ig d y  n ie  b y ło  m ow y o d y stry b u ­

o w a n iu  a lb u m u  w  szk o ła ch : -  M ó w io n o  tylko  

o p la có w ka ch  d yp lo m aty czn y ch , in sty tu cja ch  

k u ltu ry . A m b asad a w  B e rlin ie  d ała n am  w o ln ą  

rękę, n ie  b y ło  ż a d n ych  w y ty czn y ch  co d o  „za­

k a z a n y ch  tre ś c i”. W id z ie h  k o m iks p ó ł ro k u  

p rz e d  d ru k ie m . D o sta w aliśm y  e-m aile z  p o ­

p raw ka m i m e ry to ry czn y m i, lite ró w k a m i, ale 

n ik t n ie  o d n ió sł się  do p rze k le ń stw  z  o p o w ie ­

śc i K rz y sz to fa  O stro w skieg o  (p la n sz a u  g óry).

D z iś  k s ią ż k a  je st n ie d o stę p n a  w  P o lsce, 

p ra w ie  c a ły  n a k ła d  z n a jd u je  się  w  B e rli- 

n ie . W  k ra ju  o trz y m a li go a u to rz y  i  k ilk u n a ­

stu  d z ie n n ik a rz y . Po w y b u c h u  afe ry  K u ltu ra  

G n ie w u  zad e klaro w a ła, że  o d d a czę ść d o ta cji 

n a  stw o rze n ie  k o m ik su , je ś li „C h o p in  n e w  ro ­

m a n tic” n ie  p ó jd z ie  n a  p rz e m ia ł.

D la cze g o  p o d n io s ły  s ię  g ło sy  o b u rz e n ia  

n a  p rz e k le ń stw a , a n ik t n ie  p ro te stu je , g d y 

z a  p u b lic z n e  fu n d u s z e  p o w sta ją  k ie p s k ie  ar­

ty sty cz n ie  p ro je k ty  p ro m o cy jn e , n a  p rz y k ła d  

fa ta ln y  k o m ik s g ru n w a ld z k i, sła b y  k o m ik s

0 S o lid a rn o śc i o ra z  n a sz a  n a ro d o w a  sp e c ja l­

n o ść -  p a sk u d n ie  n a ry so w a n e  i  o p o w ie d z ia ­

n e  h is to rie  o b ra zk o w e  o p o ls k ic h  m ia sta ch : 

B ia ły m sto k u , S w a rz ę d z u , Je le n ie j G ó rz e ... 
W sz y stk o  je st je d n a k  w p o rz ą d k u , b o  n ik t tam  

n ie  p rz e k lin a  i  m o żn a  dać to d z ie cio m .

T y m cza se m  „ C h o p in  n e w  ro m a n tic ” 

to d o b ry  ty tu ł, d o  któ reg o  tw o rz e n ia  z a p ro sz o ­

n o  czo ło w y ch  arty stó w  k o m ik so w y c h  z  P o lsk i

1 N ie m ie c: M a w ila , Sachę H o m e ra , G rz e g o rza  

Ja n u sz a , Ja k u b a  R e b e lk ę , A g atę „E n d o ” N o ­

w ick ą  o ra z K rz y sz to fa  O stro w skieg o . P o szcze ­

g ó ln e  n o w e lk i są  g ra fic z n ie  ró ż n o ro d n e , m a ją 

cieka w e  s c e n a riu sz e . W id z im y  n a  p rz y k ła d  

F ry d e ry k a  C h o p in a  w sp ó łp ra c u ją c e g o  z  A d a ­

m em  M ic k ie w ic ze m  p rz y b u d o w a n iu  m a sz y n  

do tw o rz e n ia  je d n o c z e śn ie  p o e z ji i  m u z y k i, 

p o zn a je m y  g ru p k ę  m u z y c z n y c h  a w a n g a rd zi­

stó w  z  F ra n c ji, k tó rz y  c h cą  zd e tro n izo w a ć  n a ­

szego k o m p o zy to ra , d la  n ic h  zd e cy d o w a n ie  

zb y t ko n serw a tyw n eg o . In te re su ją c y  je st ró w ­

n ie ż  „w u lg a rn y  k o m ik s” O stro w sk ie g o  -  h isto ­

ria  o w iz y c ie  w  w ię z ie n iu  z  o k a z ji R o k u  C h o ­

p in o w sk ie g o  p o p o w e g o  z e s p o łu . W o k a lista  

s ty liz u je  się  n a  C h o p in a  zm ik so w a n e g o  z  l i ­

derem  Ic h  T ro je, a je d e n  z  c z ło n k ó w  

k a p e li to  sk in h e a d , a za ra ze m  b y ły  

o sad zo n y. -  T łu m a c z y łe m  d z ie n n i­

k a rzo m , że  m ó j b o h a te r to  n ie  C h o ­

p in , ale  b e z re z u lta tu  -  m ó w i K rz y s z ­

to f O stro w sk i.

U  ź ró d e ł afe ry  le ż y  p ro b le m  w  re ­

la c ja c h  m ię d z y  w ła d z ą  a k o m ik se m . 

W  P o lsce  p ań stw o  tra k tu je  go ja k o  

m e d iu m  d o  w y n a ję cia , a ry s o w n ic y  

w o b e c z a p a śc i n a  ry n k u  g o d zą s ię  n a  ro c z n i­

cow e z le c e n ia . T a k  p o w sta ją  sła b e  k o m ik sy  h i­

sto ry czn e , k tó ry c h  n ik t n ie  ch ce  czy ta ć. K o ło  

się  zam y ka . „ C h o p in ...” z a p ró b ę  jego  ro z m o n ­

to w a n ia  d o sta ł p o  g ło w ie .

C z y  s y tu a c ja  m o g ła b y  w y g lą d a ć  in a c z e j?  

W y s ta rc z y  s p o jrz e ć  n a  d z ia ła n ia  p a ry sk ie g o  

L u w ru , k tó ry  p o p ro s ił n a jle p s z y c h  e u ro p e j­

s k ic h  ry s o w n ik ó w  o  s tw o rz e n ie  a lb u m ó w  

o p o w ia d a ją c y c h  o s ły n n y m  m u z e u m . Je d ­

n y m  z  n ic h  b y ł „P e rio d e  g la c ia ire ” N ic o la ­

sa de C re cy . A rty s ta  z a p ro p o n o w a ł h is to rię  

z ie m i w  o d le g łe j p rz y s z ło ś c i. E u ro p a  z n ó w  

p o k ry ła  s ię  lo d o w ą  cza p ą . G ru p a  a rc h e o lo ­

g ó w  z o sta je  w y sła n a  n a  p o s z u k iw a n ia  sk a r­

b ó w  p rz e s z ło ś c i i  tra fia  n a  L u w r. A p o n ie w a ż  

n ie  m a ją  o n i w ie d z y  o k u ltu rz e , in te rp re tu ją  

n a p o tk a n e  d z ie ła  w  d y le ta n c k i sp o só b . W y ­

s z ła  z  tego p rz e stro g a  p rz e d  ż y c ie m  p o z b a ­
w io n y m  tra d y c ji i  k u ltu ry .

W a rto śc io w y  k o m ik s  z a  p u b lic z n e  p ie n ią ­

d ze? W e  F ra n c ji to  m o ż liw e , w  P o lsce  s k u p ia ­

m y  s ię  n a  p rz e k le ń stw a c h . •
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K O N I E C  Z K U L T U R Ą

Poznaj
przystojnego
bruneta
Jeśli chodzicie do kina, 
od trzech lat regularnie 
widujecie j  os h a  b r o l i n a

u Coenów i u Stone’a.
11 marca zobaczycie 
go u Allena.
Przedtem jednak 
dowiedzcie się, 
czemu ten diabelnie 
zdolny aktor tak 
długo czekał na sukces
K A R O L I N A  P A S T E R N A K

sz c z e ry m  te k sa sk im  p o lu  w ą sa ty  

m y ś liw y  L le w e ly n  M o ss z n a jd u je  

w a liz k ę . G d y  ją  o tw ie ra , w id z i p lik i 

stu d o la ró w e k . -  T ka... -b ą k a p o d n o s e m . R o z ­

g lą d a się , z e rk a  n a  p ie n ią d z e , c h w ilę  s ię  zasta­

n a w ia . Z a m y k a  w a liz k ę  i  o d c h o d z i z  dw o m a 

m ilio n a m i d o la ró w . To k lu c z o w a  sce n a  film u  

E th a n a  i  Jo e la  C o e n ó w  „T o n ie  je st k ra j d la  sta­

ry c h  lu d z i” z  2 0 0 7 ro k u , w  k tó ry m  to  w ię k ­

szo ść z  w as p ra w d o p o d o b n ie  p o  ra z  p ie rw s z y  

z o b a c z y ła  Jo sh a  B ro lin a . N ie  w ie m , ile  B ro lin  

w z ią ł z a  te n  w ystę p , a le  to w ła ś n ie  ta  ro la  b y ła  

d la  n ie g o  w y d a rze n ie m  ró w n ie  b rz e m ie n n y m  

w  s k u tk i ja k  d la  m y śliw e g o  M o ssa  z n a le z ie n ie  

fo rtu n y  n a  o d lu d z iu .

O d  tam tej p o ry  B ro lin  w y stą p ił u  R o b e rta  

R o d ń g u e z a  („P la n e t T e rro r”), R id le y a  S co t­

ta  („A m e ric a n  G a n g ste r”), G u sa  V a n  S an ta 

(„O b y w a te l M ilk "), sta ł s ię  te ż u lu b ie ń c e m  

O liv e ra  S to n e ’a, k tó ry  o b s a d z ił go w  d w ó c h  

p ro d u k c ja c h  -  „W .” i  „W a ll S treet: P ie n ią d z  

n ie  ś p i”. W  ty m  p ie rw s z y m  a k to r w c ie lił s ię  

w  G e o rg e ’ a W . B u sh a  i  ch o ć k ry ty k a  „W .” p rz y - 

ję ła  c h ło d n o , n a d  k re a c ją  B ro lin a  ro z p ły w a ły  

s ię  w sz y s tk ie  b ra n ż o w e  ty tu ły . N aw et ig n o ru ­

ją c a  S to n e 'a  (za  n ie sk ry w a n ą  sym p a tię  d o  F i­

d e la  C a stro ) A m e ry k a ń sk a  A k a d e m ia  F ilm o w a  

n ie ja k o  w  ra m a ch  re k o m p e n sa ty  z a  p rz e m il­

c z e n ie  film u  n o m in o w a ła  B ro lin a  z a  ro lę  d ru ­

g o p la n o w ą  w  „O b y w a te lu  M iłk u ”.

I  c h o ć  p a trz ą c  n a  w y so k ie g o , św ie tn ie  

z b u d o w a n e g o  4 3 -le tn ie g o  a k to ra , c h o d z ą ­

ce u o s o b ie n ie  sa m ca  a lfa , a  c h w ilę  p o tem  

n a  G e o rg e ’ a W . B u sh a , n ie  p o d e jrz e w a lib y ­

ście , że  c i d w aj p a n o w ie  m o g ą m ie ć ze  so b ą coś 

w sp ó ln e g o , S to n e d o b rz e  w ie d z ia ł, co  ro b i, za­

tru d n ia ją c  B ro lin a  d o  ro liw „ W .”.

Być jak George Bush
-  W y k o n u ję  te n  sam  za w ó d  co  m ó j o jc ie c  

-to  je d n o  p o d o b ie ń stw o  do G eorge’a W . B u sh a. 

W y ch o w a łe m  się  n a  ra n czo , a o n  w  M id la n d  

w  T e ksasie . To k o le jn e . A le  o n  d o ra sta ł w  b iz ­

n e sie  p a liw o w y m , ja  n ie . N ie  w iem , co  je szcze . 

S k o ń c z y ły  m i się  p o m y sły  -  o p ie ra ł się  B ro lin , 

g d y  d z ie n n ik a rz  „G u a rd ia n a ” p o k u s ił s ię  o p o ­

ró w n a n ie  ż y c io ry s ó w  b y łe g o  p re zy d e n ta  U S A  

i  akto ra.
-  Je st w  n im  co ś b a rd z o  a m e ry k a ń sk ie g o

-  tłu m a c z y ł sw ó j w y b ó r o d tw ó rc y  r o li B u sh a

re ż y se r. N a jb a rd z ie j o d d aje  to  p e w n ie  charak 

te ry z a c ja  z  „P ra w d ziw e g o  m ę stw a”, w estei 

n u  b ra c i C o e n ó w , w  k tó ry m  a k to r w c ie la  się 

w  k o w b o ja . A le  to  „c o ś” w id a ć  b y ło  ju ż  w  p c 

p rz e d n ic h  k re a c ja c h  akto ra. „C o ś”, co  spraw ia 

że  g d y  p a trz y  się  n a  B ro lin a , m a się  w raże n ie, 

ja k b y  w ła ś n ie  z s z e d ł z  p la k a tu  p a p ie ro só w  

M a rlb o ro .

S to n e ’o w i n ie  c h o d z iło  je d n a k  w y łą c z n i?  

o im age. R a cze j o p o k a z a n ie , że  d ro g ę, któ rą 

p o k o n a ł B u sh  (d ro g ę  n ie u d a c z n ik a , k tó ry  

ja k o  4 0 -la te k  w sz e d ł w  św ia t p o lity k i głów 

n ie  dlateg o , iż  n ie  w id z ia ł d la  sie b ie  in n e j ży 

cio w e j ś c ie ż k i n iż  p ó jść  w  ś la d y  o jca), p rze b y  ć 

m o że  je d y n ie  k to ś, k to  m a z a  so b ą p o d o b n e  

d o św ia d cz e n ia . P rz e c ie ż  d o  c z a su  „To n ie  jest 

k ra j d la  sta ry c h  lu d z i” B ro lin  ju n io r  b y ł tylko  

sy n e m  sły n n e g o  o jca , g w ia zd o ra  Jam esa B ro ­

lin a . W 19 9 8 ro k u , g d y  B ro lin  s e n io r p o ś lu b i 

B a rb rę  S tre isa n d , d o d atko w o  z o sta ł p a sie r­

b e m  je sz c z e  s ły n n ie js z e j m aco ch y. G ra ł sporo, 

a le  w  film a c h  ta k  k ie p s k ic h  („D ro g a  śm ier­

c i", „E k ip a  w y rz u tk ó w ”) b ą d ź  ta k  n iszo w y c h  

(„M u ta n t”), że  la ik  jeg o  ro lę  u  C o e n ó w  m ógł 

u z n a ć  z a  film o w y  d e b iu t ak to ra.
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R E K L A M A

Krystian
Zimerman
w hołdzie

G ra ż y n ie
B a c e w i c z

II Sonata fortepianowa I Kwintety fortepianowe I S I I  
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^  To muzyka niezwykle wyrafinowana, 

o wyjątkowej sile i uroku. Zimerman 

po raz kolejny zachwyca słuchaczy 

swoją niezrównaną m aestriąj J
(Die P resse)

Tym czasem  B ro lin  d e b iu to w a ł la ta  te m u  ja- 

I k o ló -la te k  w  p rzyg o d o w y m  film ie  „G o o n ie s”. 

D la jego  ró w ie śn ik ó w , L e o n a rd a  D iC a p rio  c z y  

jo h n n y ’ego D e p p a , w c z e sn y  sta rt o k a z a ł się  

w stępem  d o  św ie tn y ch  k a rie r. B ro lin  n ie  m ia ł 

tyle szcz ę ścia . C z y  m o że  ra cz e j n ie  m ia ł o d p o ­

w iedniego ch a ra k te ru . N a rw an y, z a d z io rn y , 

p o g ard ą o d rz u c a ją c y  p ro p o z y c je  ró l w  te le ­

w izyjnych ta sie m ca ch  -  ta ką re p u ta cją  c ie s z y ł 

się p o d  k o n ie c  la t 8 0. w  H o lly w o o d . N o s ił za­

farbow anego n a  b lo n d  iro k e za , g ra ł w  p u n k o ­

wym ze sp o le  i  b y ł c z ło n k ie m  sły n n e g o  w  Santa 

I arb ara, d o k ą d  p rz e n ió s ł się  j ako 12-latek z  ro- 

zin n e g o  ra n c h a  w  Paso R o b le s, g an g u  su rfe - 

rów o  w ie le  m ó w ią ce j n a zw ie  C ito  R ats, c z y li 

z c z u ry  z  M o n te cito  (o k o lice  S anta B a rb a ry ). 

B ro lin : -  To b y ło  n ie sa m o w ite  d o św ia d cze n ie , 

en ro d za j n ie d o stę p n e j d la  n ie w ta je m n iczo - 

t y ch  w ię z i, o k tó re j m a rz y sz  ja k o  d z ie c ia k . 

N iestety, m a k sy m a ln ie  d y sfu n k c y jn e j. 8 o p ro - 

< ent tam tej p a c z k i ju ż  n ie  ż y je .

yć jak Donald Trump
(id y  stu k n ę ła  m u  d w u d z ie stk a , n ie sp o d z ie - 

i tanie  z o sta w ił c h ło p c ó w  z  fe ra jn y , b y  p o ­

św ię cić  s ię  z g o ła  o d m ie n n e j r o li -  m ę ża, 

zara z p ó ź n ie j o jca . K o le jn e  w c ie le n ia  ro z - 

o d n ik a  i  m ę ża  film o w e j sła w y  D ia n ę  L a n e  

( >d 2 00 4  ro k u  d o  d z iś) p rz y s p o rz y ły  m u  w ię k ­

szego ro z g ło s u  n iż  te e k ra n o w e . A  o sta tn ia  

j rz y n io sła  naw et w ię k sz e  p ie n ią d z e  -  w sz a k  

Lane b y ła  ju ż  w ó w cza s n o m in o w a n ą  d o  O sca- 

t a g w ia zd ą m e g a b itu  „P od sło ń ce m  T o sk a n ii”. 

S posób n a  u rato w a n ie  h o n o ru  g ło w y  ro d z in y  

padł n a  B ro lin a  w  2005 ro k u ... z  n ie b a . -  W  sa- 

to lo cie  p o zn a łe m  e k sp e rta fin a n so w e g o  Bret- 

ta M a rk in so n a , k tó ry  n a u c z y ł m n ie  w szyst- 

ieg o  o o b ro cie  p a p ie ra m i w a rto śc io w y m i 

w sp o m in a . R o k  p ó ź n ie j d z ię k i in w e sty cjo m  

a g ie łd z ie  L a n e  i  B ro lin  m ie li ju ż  n ie  ty lk o  

illę  w  L o s A n g e le s, ale ta k że  lu k s u so w y  dom  

ad o cean em  w  S anta M o n ic a , a a k to r m ó g ł 

! rzestać c h a łtu rz y ć  w  k ie p s k ic h  film a c h  i  p ó j ść 

w  śla d y  id o la ... D o n a ld a  T ra m p a . -  W sz y sc y  

1 ly ślą , że  je stem  le w a k ie m . P raw d a je d n a k  

jest taka, że  je stem  b a rd z o  k o n serw a ty w n y m  

1 em okratą. I  fan e m  T tu m p a . L u d z ie  u w a ża ją  

go za  d u p k a , b o  je st m ilio n e re m , k a p ita listą . 

Bo k a p ita liz m  to ta k ie  stra szn e  z ło , tak? -  iro n i­

zow ał B ro lin  w  ro zm o w ie  z  „P layb o ye m ”.

N a w ró co n y  n a  k a p ita liz m  p u n k  d o  d z iś  

b y łb y  m o że  p ra k ty k u ją cy m  w y zn a w cą  tej re- 

lig ii, g d y b y  n ie  k ry z y s. Z a w iro w a n ia  n a  g ie ł­

dzie z m u s iły  go d o  p o n o w n e g o  z a ję c ia  się  

aktorstw em .

B essa d la  B ro lin a  h a n d lo w c a  o k a z a ła  się  p o ­

czątkiem  je g o  h o ss y  w  k in ie . A  d o św ia d cze ­

n ia g ie łd o w e  m ó g ł w y k o rz y sta ć  w  je d n e j z ró l

-  fin a n s isty  B re tto n a Jam esa w  „W a ll Street: 

P ie n ią d z  n ie  ś p i”. Z re sz tą  g d y p rz y jrz e ć  

s ię  ro lo m , w  k tó ry c h  B ro lin  b y ł o b sa d za n y  

w  o statn ich  trze ch  lata ch , w sz y stk ie w y d a ją się  

bazo w ać alb o  n a  jego  w iz e ru n k u  a m e ry k a ń ­

skieg o  tw a rd z ie la  i  a w a n tu rn ik a , a lb o  n a  ż y ­

cio w y ch  d o św ia d cze n ia ch . N aw et D a n  W h ite  

z  „O b yw atela M ilk a ”, m o rd e rca  le g e n d a rn e ­

go g ejo w skieg o  aktyw isty, to  p rz e c ie ż  p o stać 

zb u d o w a n a  n a  z a z d ro śc i o su kce s, k tó ry  kto ś 
sp rzą tn ą ł n am  sp rze d  n o sa . C z y li n a  u c z u c iu  

B ro lin o w i b a rd zo  d o b rze  zn an ym .

Być jak Woody Allen?
U d z ia ł w  „P o zn a sz p rz y sto jn e g o  b ru n e ta ” 

to co ś no w ego  w  k a rie rz e  akto ra. R o la  z u p e ł­

n ie  w b re w  w a ru n k o m  i  je g o  k in o w e m u  em ­

p lo i. B ro lin : -  Z ag ra łe m  k ie d y ś u  W o o d y 'e g o  

A lle n a  e p iz o d  w  „M e lin d a  i  M e lin d a ”. D w a 

lata  te m u  W o o d y  z o b a c z y ł m n ie  w  „W .” i  w y ­

s ła ł m i e-m ail, k tó ry  m am  d o  d z iś -  n a  ścia n ie , 

o p ra w io n y  w  ram kę. B rz m ia ł tak: „N ie  w iem , 

c z y  p a m ię ta sz m n ie  z  » M e lin d a  i  M e lin d a « . 

B y łe m  tam  re ży se re m ”. N a stę p n ie  p rz y s ła ł 

m i sce n a riu sz , z  któ reg o  w y n ik a ło , że  p ro p o ­

n u je  m i ro lę  p rzeży w ają ce g o  k ry z y s  tw ó rc z y  

p isa rz a , typ o w ą p o stać g ryw an ą w  film a c h  A l­

le n a  p rz e z  n ie g o  sam ego. O d p o w ie d z ia łe m  

m u , że  n ie  p o p e łn ię  tego b łę d u  co w szyscy, n ie  

będę sta ra ł się  grać A lle n a , i  zasug ero w ałem , 

że b y  m ó j b o h a te r je ź d z ił n a  w ó zk u . W o o d y  

o d p o w ie d z ia ł e-m ailem : „N ie ”.

W e  w ch o d zą cy m  n a  n a sz e  e k ra n y  film ie  

B ro lin  n ie  je ź d z i w ię c  n a  w ó zk u , a le  w  n i­

czy m  te ż n ie  p rz y p o m in a  sp a ra liżo w a n e g o  

sp o łe cz n ie  n e u ro ty k a , w  którego A lle n  w cie ­

la ł s ię  w  sw o ich  p ro d u k c ja c h . Je d n a k  c z y  n ie  

ta k i b y ł z a m y sł re żyse ra? Ż e b y  o b sa d zić  w  ro li 

ekrano w ego  a lte r ego sw o je a b so lu tn e  p rz e c i­

w ień stw o , ch ło p a k a  z  ra n c za , k tó ry  p o zn a ją c  

B a rb rę  S tre isa n d , m ia ł zap ytać: „W ię c  je steś 

p io se n k a rk ą , tak?”. P o w ie rzyć zag ran ie  p o sta­

c i in te le k tu a listy  u cie k a j ącego p rz e d  k o n fro n - 

ta cją  z  p o d k u lo n y m  o g o nem  a w a n tu rn ik o w i, 

k tó ry  dw a la ta  w cze śn ie j w y lą d o w a ł z a  k ra tk a ­

m i z a  ro z p ę ta n ie  b ó jk i w  b a rze . G w ia z d o ro ­

w i, k tó ry  p o  tym , ja k  p ra sę  z a la ły  p lo tk i o jego 

n ie w ie rn o ś c i m a łż e ń sk ie j, z a p o w ie d z ia ł ca­

ło w a n ie  każd e g o  p a p a ra z zi, „że b y  k ła m stw a  

n a  jego tem at b y ły  p rz y n a jm n ie j zab aw n e”.

Ż a rt A lle n a  z a d z ia ła ł. B ro lin  naw et w  r o li 

p is a rz a  n ie u d a c z n ik a  p o zo sta ł m ach o , k tó ry  

p o  a m e ry k a ń sk u , p o  tru p a c h  w a lc z y  o su k ­

ces. Z ro b ić  z  A lle n a  tw a rd z ie la  to  n ie  la d a  

o sią g n ię c ie . A le  p rz y c h o d z i m i d o  g ło w y  

je sz c z e  w ię k sz e  -  z ro b ić  m ię cza k a  z  B ro lin a . 

I  n a  film  z  ta k ą  w ła śn ie  ro lą  p rz y sto jn e g o  b ru ­

n eta te raz cze kam . •
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w  d z ie ja c h  k in a  lis ty  p ro d u cen tó w , i  to  z  k ilk u  

stro n  św ia ta  (to k o p ro d u k c ja  m e k sy k a ń - 

sk o -fra n cu sk o -p o lsk o -n ie m ie ck a ), n a  k tó re j 

k o ń cu  z n a la z ło  się  je sz c z e  m ie jsce  n a  sp e c ja l­

n e p o d zię k o w a n ia  d la ... E w y  S z y k u lsk ie j, sto­

ją cy ch  za  tym  skro m n ym , n isk o b u d że to w y m  

film em .

„T h e  P riz e '' to  s k ra jn y  p rz y k ła d  z ja w isk a , 

k tó re  p o d c za s o statn ie g o  fe stiw a lu  w  B e rli­

n ie  u j a w n iło  się  z  ca łą  m o cą -  s c h y łk u  cze g o ś, 

co z w y k liśm y  n a zy w a ć k in e m  n a ro d o w y m . 

F ilm ó w  p ro d u k o w a n y c h  lo k a ln ie , z  lo k a ln ą  

e k ip ą , p o ru s z a ją c y c h  lo k a ln e  tem aty, k tó re  

cza sem  o k a z y w a ły  się  n a  ty le  n o śn e , że  w y ­

k ra c z a ły  p o za  g ra n ice  p a ń stw a . D z iś  ju ż  n ie  

m a g ra n ic, ja k  w  „T h e  F o rg iv e n e ss o f B lo o d ”, 

a m e ry k a ń sk ie j p ro d u k c ji w y re ż y se ro w a ­

n e j p rz e z  A m e ry k a n in a  Jo sh u ę  M a rsto n a , 

le c z  n a k rę c o n e j w  A lb a n ii, w  tam tym  ję z y k u  

i  o p o w ia d ające j o ta m te jsze j tra d y c ji ro d o w e j 

zem sty.

„A M y ste rio u s  W o rld ” (A rg e n ty n a /N ie m c y / 

U ru g w a j) to  je sz c z e  in n y  c ie k a w y  p rz y p a d e k  

„o d n a ro d o w ie n ia ”. R o d rig o  M o re n o  d o p ro ­

w a d z ił b o w ie m  do a b su rd u  m in im a lis ty c z n y  

sty l, k tó ry  sta ł się  z n a k ie m  ro z p o z n a w c z y m  

m ło d e g o  la ty n o sk ie g o  k in a , z a m ie n ia ją c  go 

w  p o d ró b k ę , p ro d u k t fe stiw a lo w y  z a p ro ­

g ram o w a n y  n a  p rz y p o d o b a n ie  się  m ię d z y ­

n a ro d o w e j p u b lic e  p o d  k a ż d ą  sz e ro k o ś c ią  

g eo g ra ficzn ą.

„E u ro th rille re m ” o c h rz c z o n y  zo sta ł p o k a ­

zy w a n y  p o za  k o n k u rse m  fra n cu sk o -n ie m ie c- 

k o -b ry ty jsk i „U n k n o w n ” w y re ży se ro w a n y  

p rz e z  h isz p a ń sk ie g o  re ż y se ra  (Jaum e C o lle t- 

-S erra) z  B ru n o  G a n ze m  (S zw ajcar), Iia m e m  

N e e so n e m  (Irla n d c z y k  p ra c u ją c y  w  H o lly ­

w o o d) i  D ia n ę  K ru g e r w  je d n e j z  g łó w n y ch  ró l. 

K ru g e r g rająca B o śn ia c z k ę  p o c h o d z i z  N ie ­

m ie c, m ie sz k a  m ię d z y  P aryżem  a L o n d y n e m  

i  p ły n n ie  m ó w i w  trze ch  ję zy k a ch . W  ro zm o ­

w ie  z  „P rz e k ro je m ” p o d k re śla ła , że  p rz e d e  
w szy stk im  c z u je  się  „a kto rk ą e u ro p e jsk ą ”, a je j 

a m b icją  je st łą c z e n ie  u d z ia łu  w  h o lly w o o d z ­

k ic h  p ro d u k c ja c h  z  p ra cą  n a  p la n ie  e u ro p e j­

sk ic h  (czytaj: b a rd z ie j a m b itn y ch )film ó w .

L ia m  N e e so n  z a g ra ł w  „U n k n o w n ” (w kró tce 

w  p o ls k ic h  k in a c h ) am erykań skieg o  n a u k o w ­

ca, k tó ry  p rz y b y w a  do B e rlin a  n a  k o n fe re n ­

cję . Tam  n a jp ie rw  tra c i d o ku m en ty, a  p ó ź n ie j 

u le g a  w y p a d ko w i, b y  n a  k o n ie c  so b ie  i  in n y m  

ro z p a c z liw ie  u d o w a d n ia ć sw o ją  to żsa m o ść. 

K im  jestem ? -  to k lu czo w e  p ytan ie , k tó re  n u r­

tu je  głó w neg o  b o h atera. I  w sp ó łc ze sn e  k in o , 

k tó re  w y ra ź n ie  sz u k a  n o w e j to żsa m o ści. •

<
a. o.

I  :::
s§

D

p o p rz e d n im  n u m e rz e  „ P rz e k ro ju ” 

z a m ie śc iliśm y  g o rącą re la c ję  z  B e rli- 

n a le  (a naw et s p a rz y liś m y  się  n a  ty ­

tu le  n o w e g o  film u  M a d o n n y , k tó ry  b rz m i 

„W .E .”, a n ie  „ F ilt h  a n d  W isd o m ”). T e ra z 

p rz y s z ła  p o ra , b y  n a  fe stiw a l s p o jrz e ć  c h ło d ­

n y m  o k ie m . A  w id z i o n o  ja sn o , ż e  g d y b y  

w  k o n k u rs ie  z a b ra k ło  u h o n o ro w a n e g o  Z ło ­

tym  N ie d ź w ie d z ie m  i  n a g ro d a m i a k to rsk im i 

„N a d e r a n d  S im in . A  S e p a ra tio n ” A sg h a ra  Far- 

h a d ie g o , ju r y  B e rlin a łe  n ie  m ia ło b y  w  czy m  

w y b ie ra ć. Z  d ro b n y m i w y ją tk a m i („T h e  T u rin  

H o rs e ” B e li T krra) n a jb a rd z ie j p re stiż o w a  sek­

c ja  fe stiw a lu  p re z e n to w a ła  w  tym  ro k u  w y ją t­

ko w o  n is k i p o zio m . M o ż n a  b y ło  o d n ie ść  w ra ­

ż e n ie , że  tra fia ją  tu  -  ja k  do u rz ę d u  -  spraw y, 

a n ie  a rty sty c z n e  w y p o w ie d z i, że  d e c y d u ją  

„p u n k ty  z a  p o c h o d z e n ie ” (gros ty tu łó w  m ia ło  

n ie m ie c k ic h  p ro d u c e n tó w ), a fe stiw a l w p a d a 

w  p u ła p k ę  w ła sn y c h  o g ra n ic z e ń  i  a m b ic ji.

Sztuka uprawiania polityki
Je d n ą  z  n ic h  je st a m b ic ja  w sk a z y w a n ia  n o ­

w y ch  k ie ru n k ó w , o d k ry w a n ia  i  p ro m o w a n ia  

k in e m a to g ra fii z  o b rze ży , sp o z a  film o w e g o

Liam  N eeso n , D ian ę  K ru g er i B run o  G anz , czyli m iędzynarodów ka aktorska w  eurothrillerze „Unknown'

c e n tru m . O g lą d a liśm y  w ię c  p ro d u k c je  w ę­

g ie rsk ie , k o re a ń sk ie , tu re c k ie , ro s y js k ie  o raz 

k in o  la ty n o sk ie , k tó re  w  o sta tn ic h  la ta ch  czę ­

sto  z d o b y w a ło  w  B e rlin ie  n a g ro d y  (ja k  zn an e  

w  P o lsce  „ G o rz k ie  m le k o ”, „G ig a n te ” c z y  

„ C ie ń ”). I  ty lk o  ż a d n y c h  o d k ry ć, niestety.

W  p rz e c iw ie ń stw ie  d o  n a sta w io n e g o  n a  n a j­

w ię k sz e  n a z w isk a  i  n a jg o rę tsze  ty tu ły  C a n n e s 

c z y  n a w e t d o  W e n e c ji, k tó re j o d  k ilk u  la t b ra ­

k u je  p o m y słu  n a  sie b ie , ale  n ie  b ra k u je  w cią ż  

z n a c z ą c y c h  a rty stó w  (o Z ło te g o  L w a  w a lc z y li 

tu  p rz e d  k ilk o m a  m ie sią ca m i m ię d z y  in n y m i 

J u lia n  S c h n a b e l, S o fia  C o p p o la , D a rre n  A ro - 

no fsky , T o m  ly k w e r), B e rlin  o ste n ta cy jn ie  od- ^  M ysterio u s W orld", przykład filmu zrobionego

w ra ca  s ię  o d  g w ia zd . C h o ć  cza sem  w y d a je  się , w  m anierze „m łodego latynoskiego kina"

Tam, gdzie gwiazdy 
nie świecą za mocno, 
kino mówi samo 
za siebie. To siła i... 
największa słabość 
festiwalu filmowego 
w Berlinie

Iłie P rize "  -  nagrod a za zdjęcia do tej 
m iędzynarodowej produkcji trafiła w  ręce Polaka

n a łe  a u te n ty c z n ie  ż y ło  sp ra w a m i Ira n u , 

lato m iast je g o  o rg a n iz a to rz y  m o g li m ie ć p o - 

z u c ie  w p ły w a n ia  n a  rz e c z y w isto ść . Po czer- 

yonym  d y w a n ie  s z tu k a  s z ła  p o d  rę k ę  z  p o li- 

yką, a k ry ty c y  b ili im  braw o .

Je d n a k  naw et ta k  ro z c z a ro w u ją c y  fe stiw a l 

est d o sk o n a łą  o k a z ją  do p rz y jrz e n ia  się  tem u, 

o d z ie je  s ię  w e w sp ó łc ze sn y m  k in ie  -  w sza k  

g ro m a d ził b lis k o  40 0 ty tu łó w . A  n ie k tó re  zja- 

ń s k a  w id a ć  tym  w y ra ź n ie j, że  n ie  p rz y ć m ie ­

wają ic h  g w iazd y. W  B e rlin ie  k in o  m ó w i sam o 

a sie b ie . Tym  ra ze m  o tym , że  m ija ją  cza sy  na- 

o d o w ych  k in e m a to g ra fii.

*olacy w Argentynie, 
merykanie w Albanii

C zy n a g ro d a  d la  W o j c ie ch a  S ta ro n ia  za  zd j ę cia 

do „T h e  P riz e ” to su k ce s p o ls k ie j k in e m ato g ra­

fii? M ię d zy n a ro d o w e g o  te am u , k tó ry  stw o rzy ł 

dlm ? A  m o że  p o  p ro stu  sam ego artysty? Te­

g o ro czn e B e rlin a łe  p ro w o k o w a ło  do ta k ic h  

pytań. S zc z e g ó ln ie  p o  tym , ja k  śm ie ch  i  o k la ­

sk i p o w ita ły  „T h e  P riz e ” P a u li M a rk o v itc h , 

je szcze  z a n im  n a  e k ra n ie  z o b a c z y liśm y  p ie rw ­

szą scen ę. A  to z a  sp raw ą c h y b a  n a jd łu ż s z e j

Nie ma już filmów
n i c z n y c h

ze to o n e  o d w ra cają  się  o d  B e rlin a łe , że  co raz 

tru d n ie j tu  o w a żn e , w y cz e k iw a n e  p re m ie ­

ry, k tó re  w  d o d a tk u  id e a ln ie  w p isy w a ły b y  się  

, v ch ara kte r fe s tiw a lu .

O w szem , ty m  ra ze m  się  u d a ło . Po ra z  

n e rw szy  o d  la t „z a a n g a ż o w a n ie ” n ie  b y ło  

ustym  h a słe m  im p re zy , k tó ra  u w ra ż liw ie ­

niem  n a  k w e stie  p o lity c z n e  i  sp o łe cz n e  ch ce 

ię w y ró ż n ia ć  sp o ś ró d  in n y c h  w ie lk ic h  fil-  

lo w y ch  fe stiw a li. G ło ś n y  p ro te st p rz e ciw k o  

u  w ię z ie n iu  re ż y se ra  Jaf ara  P a n a h ie g o  i  Z ło ty  

Jie d ź w ie d ź  d la  „N a d e r a n d  S im in . A  Sepa- 

it io n ” A sg h a ra  F a rh a d ie g o  sp ra w iły , że  B er-
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T r y t o n

Z E  S T A N I S Ł A W E M  

R A D W A N E M

R O Z M A W I A  

T A D E U S Z  N Y C Z E K

Stanisław Radwan
72 lata , urodzony w  beskidzkiej w io ­
sce  B ieńków ka, do dziś m ieszkający 
w  K rakow ie pian ista i kom pozytor t e ­
atralno-film ow y, okazjonalnie aktor 
i reżyser. W ychow anek p ianistyczny Lu­
dwika S te fa ń sk ie g o  i kom pozytorski 
K rzyszto fa  P endereckiego . Od lat 60. 
w sp ó łp raco w ał z Piw nicą pod Baranam i, 
kom ponując piosenki, potem  z kilkoma 
teatram i, przede w szystk im  krakow ­
skim Starym  (którego był dyrektorem  
przez dekadę) i w arszaw skim  N arod o­
w ym . Sk om po n o w ał m uzykę do ponad 
stu p rzed staw ień  teatraln ych  i dw udzie­
stu kilku film ów . W całości n ap isał dw a 
spektak le  m uzyczne -  „O perę m lecza- 
ną" do rysun ków  A ndrzeja Mleczki (2003) 
i „R zeczp o sp o litą  B ab iń ską" do s ta ro ­
polskich te k stó w  sarm ackich (2009), oba 
w y sta w ia n o  w  Starym  Teatrze. A utor 
trzech płyt: „H erbert -  P rzesłan ie" (1999, 
do te k stó w  Zbign iew a Herberta), „O pera 
m leczan a" (2003), „C oś, co zginęło, szu­
ka tu imienia. M uzyka dla Teatru Je rz e g o  
G rzego rzew sk iego " (2011). U tw ory z tej 
o statn ie j usłyszym y podczas specjaln ego  
koncertu w  T eatrze N arodow ym  w  W ar­
sz a w ie  8 kw ietnia.

w miejsce kwinty
Z niezatruwania życia innym, wycieczek 
rowerem po Polsce, mordy Samsona, 
ucieczki od awangardy i z absolutnego braku 
ambicji zwierza się Tadeuszowi Nyczkowi 
S t a n i s ł a w  r a d w a n , kompozytor tyleż 
niezwykły, co nietypowy

W  pewnej znanej i bardzo gwarnej kawiarni krakow­
skiej, w części wydzielonej dla palaczy siedzimy sobie: 
Stanisław Radwan, wspaniały kompozytor i  nie mniej 
wspaniała osobistość, oraz ja, wasz specjalny wysłan­
nik. Jeszcze przed zamówieniem kawy kompozytor 
prosi kelnera o paczkę papierosów.
C ią g le  t a k  o k ro p n ie  ć m isz ?

-  N ie stety. C a łe  sz c z ę śc ie , że  trz y m a  się  n as 

o so b n o . Po co  n ie p a lą c y  m a ją  w d y ch a ć n a sze  

dym y.

Z n aczy , je s t e ś  za  u s ta w ą  a n ty p a la c k ą ?

-  Je stem . M o ja  w o ln o ść  o b o w ią z u je  d o  m o ­

m e n tu , d o p ó k i n ie  o g ra n ic z a  w o ln o śc i in n y c h . 

A  m n ie , k ie d y  w id z ę  p rzytu p u jących  na m rozie  

p a laczy  w yg o n io n ych  z  m ie jsc  p u b licznych , je s t  

głupio , bo czu ję  s ię , ja k b y m  to  ja  ich w yg o n ił. 

Ja k o  n ie p a lący  w y z n a ję  ze  sm u tk ie m , że  d a liśm y  

w a m  p o p a lić  o jed en  m o st za  d a lek o . A  co Do­

ro ta  na  t o ?  (Dorota Segda, świetna aktorka, 
niepaląca, żona Stanisława Radwana).

-  W  d o m u  p a lę  ty lk o  u  s ie b ie  n a  g ó rze . 

A  w  o g ó le  to  n ie n a w id z ę  p a p ie ro so w e g o  

d y m u . W  ż y c iu  n ie  z a p a liłe m  w e w ła sn y m  

sa m o ch o d z ie .

B y w a s z  c za se m  w  B ie ń k ó w c e ?

-  P rz e ja z d e m . J u ż  n ie  m a tej o rg a n istó w ­

k i, g d z ie  g ra ł m ó j tata. B y ł w te d y  z w y cza j, że 

p o  u k o ń c z e n iu  p rz e d w o je n n e g o  k o n se rw a ­

to riu m  p ra k ty k o w a ło  s ię  w  m a ły c h  p a ra fia ch .

I  w  ta k ie j w ła śn ie  p o d g ó rsk ie j w io sce  z  d o b ry  

m i tra d y c ja m i, p o b o ż n e j, o d b y w a ł p ie rw sze  

dw a la ta  p ra k ty k i m ó j o jc ie c . Tam  się  u ro d z i 

liśm y, m ó j n ie ż y ją c y  ju ż  sta rsz y  b rat {znakami 
ty dyrygent Józef Radwan, zmarł w 2009  roku) i  ja  

Z  ty m  że  k ie d y  m ia łe m  c z te ry  m ie sią ce , p rze  

n ie ś liś m y  s ię  do M a k o w a  P o d h a la ń sk ie g o  

Tam  b y ła  ju ż  d u ż a  p a ra fia .

J e s te ś  p ra w d ziw y  g ó ra l ży w ie c k i?  S k ą d in ąd  

k ied y  s ię  p a trzy  na c ieb ie , tru d n o  m ieć  

w ą tp liw o śc i. G ó ra l ja k  z  o b razk a .

-  N ie k tó rz y  naw et m ó w ią, że  n ie  ty le  ży w ie c 

k i, ile  sy n a jsk i. Z  ta k im  n o se m , cze m u  n ie  

A le  p raw d ę  m ó w iąc, ża d e n  ze  m n ie  g ó ral. Ni< 

m i z  tego n ie  zo sta ło  p o za  p rz y p a d k ie m  u rc  

d z e n ia . N ie  z n o siłe m  n a  p rz y k ła d  M akó w  

P o d h a la ń sk ie g o . B a rd z o  b rz y d k ie  m iaste cz 

ko . Tam  n aw et g ó ry  p o tra fili z e p su ć.

Ż ad n e j tę sk n o ty  za  ro d z in n ą  z ie m ią ?

-  Ż a d n e j. C h o c ia ż  d z ię k i p e w n e j m eto dzi- 

w y ch o w a w cze j o jc a  p o zn a łe m  te z ie m ie  d o ­

sk o n a le , z re sz tą  n ie  ty lk o  te. O jc ie c  m ia ł taką 

zasad ę, że  w  sz k o le  p o d staw o w ej trz e b a  b y ło  

z w ie d z ić  sw ó j p o w ia t -  a lb o  sw o je  w o jew ó d z 

tw o  -  n a  p ie ch o tę . W  lic e u m  b y ło  zad a n ie, 

ż e b y  p o z n a ć  P o lsk ę . A  n a  E u ro p ę , m ó w ił 

d o  n a s, p rz y jd z ie  cza s, ja k  p ó jd z ie c ie  n a  stu ­

d ia . B ra liśm y  ro w e ry  -  tata m ia ł w szy stk o  p re ­

c y z y jn ie  za p la n o w a n e , m a p y  i  ta k  d a le j
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A Nie wyobrażam sobie życia bez książek. To jest równie mocne jak życie z muzyką. 
*  +  Jestem dyletantem, który kocha sztukę w ogóle. Życie też trochę przy okazji. 

Ilu niezwykłych ludzi bym nie spotkał, gdybym się zamknął w czystej muzyce!
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■> -  i  ru s z a liś m y  w  p o d ró ż . W  te n  sp o só b

z w ie d z iliś m y  ca łą  P o lskę .

M a sz  ja k iś  s to su n e k  do g ó ra lsk ie j m u zy k i?

-  To n ie  je st ta k ie  p ro ste. Z a le ży , kto  g ra i  ja k , 

i  w  ja k ie j sp ra w ie . M ia łe m  k ie d y ś fa n ta sty c z ­

n ą  p rzy g o d ę  z  k a p e lą  g ó ra lsk ą  d z ię k i A n d rz e ­

jo w i W a jd z ie , z  k tó ry m  ro b iliś m y  film  n a  p o d ­

staw ie „W e se la ”. W a jd a  m ia ł g e n ia ln y  p o m y sł, 

ż e b y  k a p e la  w e se ln a  g ra ła  n a p ra w d ę  p o  sw o je ­

m u . I  g ło śn o , co m ia ło  ta k i sk u te k , że  a k to rzy  

m u s ie li ją  p o  p ro stu  p rz e k rz y k iw a ć . N ie  b y ło  

tam  m ie jsc a  n a  ża d n e  a k to rsk ie  s u b te ln o śc i, 

in te rp re ta c je  i  p o d g ry w a n ia , ty lk o  trz e b a  b y ło  

w rz e sz cz e ć. Ż a d n y m i śro d k a m i a k to rsk im i ta­

k ie g o  a u te n ty zm u  n ie  u d a ło b y  się  u z y sk a ć . 

A le  b ezp o śred n ich  w p ły w ó w  g ó ra lszczy zn y

w  tw o je j m u zyce  n ie s łych ać .

-  B y ło  co ś, co  m n ie  a b so lu tn ie  fa sc y n o w a ło

-  sp e c y fik a  z a śp ie w u  p ie ś n i k o śc ie ln y c h . C h o ­

d z iliś m y  n a  p rz y k ła d  z  o jce m  n a  p ie sze  p ie l­

g rz y m k i d o  K a lw a rii. N ie  b y ło  m ow y, ż e b y  

„G o rz k ie  ż a le ” śp ie w a ć w sz ę d z ie  ta k  sam o . 

K a ż d a  w ie ś ro b iła  to tro ch ę  in a c z e j. Z a c h o d z i­

łe m  w  g ło w ę, sk ą d  n a  p rz y k ła d  w  sp o só b  c a ł­

k ie m  n a tu ra ln y  b ra ł s ię  try to n  w  m iej sce k w in ­

ty. D z is ia j w ie m , że  to  b y ło  ro b io n e  n a  in n y m  

w d e c h u  i  w y d e c h u . (Wasz specjalny wysłan­
nik pojmuje w tym momencie, że nic nie pojmuje, ale 
dzielnie słucha). A  „P sa lm y ” K o ch a n o w sk ie g o  

w  w ie js k im  w y d a n iu  to  w  o g ó le  o so b n y  ro z ­

d z ia ł... M ia łe m  z  tym  zab a w n ą p rzyg o d ę . Jest 

tam  ta k i te k st: „iyś n ie z w y c ię ż o n e g o  p la s tr 

m io d u  S am so n a” . A  ja  u sły s z a łe m  w  w y d a ­

n iu  b a b  w  k o ś c ie le : „Tyś n ie z w y c ię ż o n e g o  

p la s k  w  m o rd ę  S am so na” . D la  m n ie  to  b y ło  lo ­

g icz n e , b o  w  k o ń c u  k to  m ó g ł n ie z w y c ię ż o n e ­

go S am so n a p la sn ą ć  w  m o rd ę, je ś li n ie  M a tk a  

B o ska? P am iętam  te ż in n ą  zab a w n ą o k o lic z ­

n o ść , ju ż  z  ro d z a ju  lu d z k ic h  za ch o w a ń . O j­

c ie c  b y ł św ie tn y m  fo to g rafem  i  ż e b y  n a s p o d ­

s z k o lić , d a ł n a m  ta k i sta ry  ap arat z  h a rm o n ijk ą  

n a ió  c z y  12 z d ję ć, ty lk o  m u s ie liśm y  p o te m  n a ­

u c z y ć  się  je  w y w o ły w a ć. K ie d y ś  p o d sze d łe m  

z  n im  d o  ja k ie jś  w ie js k ie j o rk ie stry  dętej, a o n i, 

k ie d y  z o b a c z y li, że  ro b ię  im  zd ję c ie , z  m ie jsca  

z a c z ę li gra.6 fortissimo.
N o co ch ce sz , do zd jęcia  t rz e b a  g ło śn ie j, że b y  

lep iej w ysz ło . A le  w id zę , ż e  k u ltu ra  lu d o w a  

to  n ie  tw o ja  p a s ja , w ię c  zo s ta w m y  to . A w a n ­

g a rd z is tą  te ż  ch yb a  s ię  n ie  c z u je sz ?  C h o ciaż  

ja k o  a b so lw e n t  W y ższe j S zk o ły  M uzyczne j 

w  K ra k o w ie  p o je ch a łe ś do P a ry ża , m ekki 

aw a n g ard y , s tu d io w a ć  m u zyk ę  e le k tro n iczn ą .

-  W te d y  rz e c z y w iśc ie  b y łe m  n ią  za fa scy n o w a ­

ny, p o tem  m i p rz e s z ło . Z  ja k ą ś d z iw n ą  n ie c h ę ­

c ią  o m ija łe m  w  ta m ty ch  cza sa c h  n a  p rz y k ła d  

B e e th o v e n a . B a rd z o  w c ią g n ę ła  m n ie  d o d e- 

k a fo n ia . A le  je ś li k o m p o z y to ra  n ie  w c ią g n ie

w  p e w n e j c h w ili m a tem atyk a , to  z a m k n ie  

so b ie  n a  całe  ż y c ie  n ie  ty lk o  B a ch a , ale  c a ły  te n  

d z ia ł m u z y k i, k tó ry  z a k lin a  lic z b y . M n ie  je sz ­

cze  p rz e d  w y ja zd e m  d o  P a ry ża  b a rd z o  in te re ­

so w a ło  e le k tro n ic z n e  p rz e tw a rz a n ie  m a te rii 

m u z y c z n e j, je d n a k  d o p ie ro  tam  zo b a czy łe m , 

ja k  d a le k o  m o ż n a  w  ty m  p ó jść . N a  p rz y k ła d  

m o ż n a  b y ło  zo sta w ić  fo rm ę , a le  c a łk o w icie  

z m ie n ić  m a te rię  d ź w ię k u . Z a g ra sz  co ś n a  fo r­

te p ia n ie , a  p o tem  p rz e ro b isz  to  n a  m o to cy k l. 

To s ię  w te d y  tam  ro d z iło  i  b y ło  a b so lu tn ie  

fa sc y n u ją c e .

T o  w te d y  s ię  p rze k o n a łe ś , że  w sz y stk o  m oże  

być m u zy k ą , n ie k o n ie czn ie  d ź w ię k  w y d a w a n y  

p rze z  in stru m e n t  m u zy czn y ?  W  tw o ich  

k o m p o zyc jach  do te a t ru  czy  film u  cza se m  

w y ra źn ie  to  s ły ch ać .

-  P am ię tasz p a n a  Jo u rd a in  z  M o lie ro w sk ie g o  

„ M ie s z c z a n in a  s z la c h c ic e m ”, k tó ry  o d k ry ł,
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że  m ó w i p ro zą ? A le  p ro z a  i  p o e z ja  to  je st ty lk o  

k w e stia  in n e j o rg a n iz a c ji słó w . N ie  m a a n i je d ­

n e g o  sło w a  w  p ro z ie , któ re g o  n ie  z n a la z łb y ś  

w  p o e z ji, i  o d w ro tn ie . To są o c z y w iśc ie  b an ały. 

N o rm a ln ie  m ó w isz  p ro zą , ale  z n ie n a c k a  co ś c i 

się  ta k  u ło ż y  w  g ło w ie , że  w y p o w ia d a sz  z d a n ie  

z o rg a n izo w a n e  p o e ty ck o  i  ju ż  p rz e z  c h w ilę  je ­

steś w  in n y m  św ie c ie . K ie d y  w  te atrze  z a czą ­

łe m  m ie sz a ć  te ró ż n e  k o n w e n cje , n a  p o cz ą tk u  

re ż y s e rz y  k rę c ili n o se m , d la cze g o  za m ia st in ­

stru m e n tu  w sta w ia m  tu  ja k ie ś  stu k i, szm e ry  

lu b  in n e  d z iw n e  d ź w ię k i.
A le  w  ko ń cu  c zy stą  a w a n g a rd ę  p o rzu ciłeś. 

Z n u d z iła  c ię ?

-  Z n u d z iła . Z a w sze  p rz y c h o d z i ta k i m o ­

m e n t, że  z b y t ś c is łe  re g u ły  za m ia st co ś o tw ie­

ra ć, z a c z y n a ją  c ię  o g ra n ic z a ć . P oza ty m  re g u ­

ła  n ie  m o że  za stę p o w a ć e m o cji. P rze c ie ż  to się  

c z u je , fra z a  le c i lu b  n ie . A  re g u ła  m ó w i: stop, 

w  ty m  m ie js c u  m u s is z  ró w n o  z m u ltip lik o - 

w ać. R e g u ły , w ia d o m o , są  z b a w ie n n e , ale  b e z

ic h  ła m a n ia  n ie  m a p ra w d ziw e j s z tu k i. To w ła 

śn ie  z a b u rz e n ia  w y w o łu ją  em o cje, n a g łe  sku  

p ie n ie  c z y  z w ró ce n ie  u w a g i. N aw et w  re g u la i 

n y m  13-zg ło sk o w cu , k ie d y  p o eta z ła m ie  ry ta  

d la  p e w n e j lo g ik i m y śli, a lb o  o d w ro tn ie , gdzit 

in d z ie j p o sta w i akce n t, to m ie jsce  n atych m ias 

staje s ię w a ż n e .

N igd y n ie in te re so w ało  c ię  u p ra w ia n ie  czyste j 

m u zy k i?  W sz y stk o , co zro b iłe ś , za w sz e  

w ią za ło  s ię  z  czym ś innym : z  te k s te m  p iosenki, 

d ra m atu , ze  sce n ą , z  ek ran e m , a k to re m , 

w id o w n ią . N ie  ch c ia łe ś  czy  n ie  u m ia łeś być sam  

d la  s ie b ie ?

-  P o św ię ce n ie  s ię  c zy ste m u  ko m p o n o w a 

n iu  o z n a c z a ło b y  c a łk o w ite  w y k lu c z e n ie  si< 

z  ż y cia , k tó re  lu b iłe m  i  lu b ię . D o św iad czy  

łe m  tego w y k lu c z e n ia , k ie d y  p o w a żn ie  swegi 

c z a su  g rałe m  n a  fo rte p ia n ie . Ż e b y  p rz e z  trza 

g o d z in y  u d a ło  c i s ię  m a k sy m a ln ie  sk u p i!

n a  d o c h o d z e n iu  d o  isto ty  granegi 

u tw o ru , m u s is z  p o św ię c ić  o sie m  go 

d z in  sam o tn eg o  z m a g a n ia  z  klaw i 

sza m i. M n ie  n a  to n ie  b y ło  stać.

M o że d la teg o , że  je s t e ś  zw y cza jn ie  

ro zryw k o w ym  fa c e te m ?  S k ą d  by się  

t a k i w z ią ł k ie d y ś  w  P iw n icy  pod B a ra ­

n am i, gd yb y był m n ie j ro zry w k o w y?

T o  m ie jsce  w yp aczy ło  ju ż  n ie jeden  

m ocny ch ara k ter . Z yg m u n ta  K o­

n ieczn eg o , tw o je g o  ró w ie śn ik a  i te ż  

k ie d y ś  a w a n g ard o w e g o  kom pozytora, 

ró w n ie ż  P iw n ica  w yp aczy ła . N a całe  

szc zę śc ie  z re sz tą .

-  N ie  m a sz  p o ję c ia , ja k  ch ę tn ie  

p o d c h w y c iłb y m  te n  h a c z y k , któ ry 

m i p o d rz u c a sz . G d yb y m  m ó g ł m oje 

d e cy zj e z rz u c ić  n a  c o k o lw ie k  c z y  ko 

g o k o lw ie k . A le  to c e ch y  ch a ra k te ru . N a  p rzy  

k ła d  n ie  m a m  żad n e g o  k o n ta k tu  z  ró w ie  

ś n ik a m i, ż a d n y c h  k o le g ó w  z  lic e u m  czy 

p o d sta w ó w k i. W sz y stk o  p rz e z  m o je  ro zp ro  

sze n ie . C h o ć b y  p rz e z  to , że  n ie  w y o b ra ża n  

so b ie  ż y c ia  b e z  k s ią ż e k . To b y ło  i  je st ró w n ie  

m o cn e  ja k  ż y c ie  z  m u z y k ą . Jestem  d yle tan  

tern, k tó ry  k o ch a  sztu k ę  w  o g ó le . Ż y cie  te ż tro 

ch ę  p rz y  o k a z ji. W ie s z ,'ilu  n ie z w y k ły c h  lu d z  

b y m  n ie  sp o tk a ł, g d yb ym  się  z a m k n ą ł w  ta l 

zw a n e j czy ste j m u zyce ?
S tą d  p isan ie  m u zyki do te k s tó w ?  N ie  u pra­

w ia s z  w p ra w d z ie  lite ratu ry , a le  m asz ją  na sta łf  

w k o m p o n o w a n ą  w  sw o je  nuty. A le  m oże  

je d n a k  p o k ątn ie  co ś  ta m  sk ro b ie s z ?  Ja k ie ś  

w ie rsz y k i ch o ćb y?

-  T e n  g u st d o b ry  m ia łe m , ż e b y  n ie  p isa ć, ja k  

p o w ie d z ia ł p o e ta  u sta m i sw o je j b o h a te rk i. 

A  id ą c  d a le j za  R a c h e lą  -  n iestety, z a  d o b rze 

w ie m , ja k a  je st d ro g a o d  z a m y słu  d o  w yko n a­

n ia . C zę sto  p o m y sł u n o s i s ię  w y so k o  n a  n ie ­

•  I  Często pomysł unosi się 
+ /  wysoko na niebie, a tu 

trzeba zejść pod ziemię, 
żeby doskrobać się sposobów 
na jego realizację. I  dobrze, 
gdy uda się spod tej ziemi 
wyjść przynajmniej 
na powierzchnię, 
nie mówiąc o lataniu
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bie, a tu  trz e b a  z e jść  p o d  z ie m ię , ż e b y  d o sk ro ­

bać się  sp o so b ó w  n a  jego  re a liz a c ję . I  d o b rze, 

;dy u d a  się  sp o d  tej z ie m i w y jść  p rz y n a jm n ie j 

iia  p o w ie rz ch n ię , n ie  m ó w iąc o la ta n iu . K ie d y  

p rz y c h o d z iła  m i o ch o ta  n a  z a p isa n ie  ja k ie jś  

n y śli, p rz y p o m in a łe m  so b ie  za ra z, co to  zn a ­

czy p o sta w ić p ie rw sz ą , a p o tem  d ru g ą  n u tę . 

ręka m i naw et n ie  d rg n ę ła , ż e b y  to  p ie rw sze  

łow o p o sta w ić. A le  zn a m  in n e  satysfa kcje . 

'Ja p rz y k ła d  p o d s u n ię c ie  k o m u ś ja k ie jś  lek- 

ury, k tó ra  go z a c h w y c iła . To je st ja k  n a p isa n ie  

am em u tego czeg o ś, 
ła sz  k s ią żk i, k tó re  zm ien iły  tw o je  ży c ie ?  

U śm ie je sz się  -  „C z a ro d z ie jsk a  g ó ra” M a n n a. 

Ma ró ż n y c h  e tap ach  ż y c ia  d o  n ie j w racałem . 

\lb o  „U lis s e s ”. Z  n im  m ia łe m  o so b n ą  p rzyg o ­

dę. O tó ż m ia łe m  to  szc z ę śc ie , że  d z ię k i Z yg- 

n u n to w i H u b n e ro w i, w  la ta c h  6 0 . d y re k to ­

row i k ra k o w sk ie g o  Starego T e atru , m o g łem  

irzeczytać „U lisse sa ” je sz c z e  p rz e d  d ru k ie m  

w y ry w ał M a c ie jo w i S ło m c zy ń sk ie m u  św ie- 

:o tłu m a czo n e  ro z d z ia ły . S ło m c z y ń sk i p ako ­

wał m a sz y n o p isy  d o  sp e c ja ln y c h  w a liz e c z e k  

ja  so b ie  z  taką w a liz e c z k ą  sze d łe m  n a  W aw el, 

tam  czy ta łe m  p rz e w a ż n ie  k tó rą ś z  led w o  

z y te ln y c h  k o p ii. To b y ła  n ie z w y k ła  le k tu - 

a, g łó w n ie  p o d  w zg lęd em  k o m p o z y c ji -  geo- 

rafia i  m atem atyka w  je d n y m . P am iętam , że 

ló źn ie jsze  p rz e c z y ta n ie  „U lis s e s a ” w re sz cie  

v c a ło śc i w rę cz  o d ch o ro w a łe m . P o szcze g ó l- 

le ro z d z ia ły  czyta n e  o so b n o  w y d a w a ły  m i się  

lię k n y m i k a m y k a m i n ie z n a n e j m o z a ik i, ale 

lo p ie ro  z ło ż e n ie  ic h  w  c a ło ść  o d k ry ło  p e łe n  

u n s z t tej n ie sa m o w ite j k o m p o z y c ji. To do- 

w ia d cze n ie  p rz y d a w a ło  m i się  p o tem  n ie  

y lko  w e w ła sn e j p racy, ale  i  w  ro zm o w a ch  z  re- 

ysera m i p o d cza s p ró b . W id z ia łe m  n a  p rz y - 

ła d , że  j e ś li ten  c z y  ó w  ak to r ta k  a ta k  to  zag ra, 

rie zo sta n ie  d o b ry m  k a m y k ie m  w  k o m p o z y cji 

>rzedstaw ienia. To n ie  ta k, że  w ie d zia łe m , ja k  

o o w in ie n  zag rać. Ja  ty lk o  c zu łe m , ja k  n ie  po- 

vin ie n . Jo yce  m n ie  tego w y c z u le n ia  n a u c z y ł, 

iłuchali c ię ?  W ajd a  i S w in a rsk i, Ja ro ck i  

G rze g o rze w sk i?

P o w ie d zm y ta k : n ie  le k c e w a ż y li. A  czasem , 

;dy p rz e d sta w ie n ie  w  tym  c z y  in n y m  m ie j­

scu się  c h w ia ło , p ro s ili o rz u c e n ie  o kie m . „C o ś 

u ch y b a  n ie  b a rd z o  -  p o w ia d a li -  n o , ja k  ty  b yś 

to w id z ia ł ze  sw o jej stro n y ”? 
tm ienito s ię  coś w  tych  re lac ja ch , k ied y  zo sta łe ś  

d yrekto rem ? W  końcu  10 la t  b yłeś sze fem  

Starego T e a tru .

- Z m ie n iło . N aw et m ia łe m  o b o w ią z e k  p il­

n o w an ia  ty c h  p ra c . To b y ło  z re sz tą  d ziw n e  

10-lecie. 19 8 0 -19 9 0 , c z y li c a ły  sta n  w o je n n y  

i d alej, aż do u p a d k u  ko m u n y . T rze b a  b y ło  

p ro w a d zić sp e c ja ln e  g ry  z e w n ę trz n e  o teatr, 

re p e rtu a r, lu d z i i  ta k  d a le j. T akie, p o w ied zm y,

h isto rie  z  te czk a m i u b e c k im i. C o  ja k iś  czas 

w zy w a ł m n ie  n a  M o g ilsk ą  (P rzy ulicy Mogilskiej 
mieściła się podówczas Komenda M O  w Krakowie) 
p u łk o w n ik  SB i  p o k a zy w a ł m i ró ż n e  te c z k i le ­

żące n a  jego  b iu rk u  d o tyczące Starego T eatru. 

Z a  k tó rym ś razem  p o zw o liłe m  so b ie  n a  k rw a ­

w y ż a rt. N a w id o k  k o le jn y ch  teczek p o w ie d zia ­

łem : „P anie  p u łk o w n ik u , n ie c h  m i je  p a n  p o ­

k aże " -  i  w y cią g n ą łem  rę k ę . Ż eb yś ty  w id z ia ł, 

co s ię  w  tym  m o m en cie  z  n im  stało ! C a ły m  

cia łem  p o ło ż y ł się  n a  ty c h  te czkach ! I  m ó w i: 

„F u n k cja  d y re k to ra  je st b a rd z o  w a żn a  z  w y ­

ch o w aw czego  p u n k tu  w id z e n ia , a p a n  co ?”. 

„Ja k to -  spytałem  z d u m io n y  -  j a m am  w y ch o ­

w yw ać d o ro sły c h  lu d z i? ” . „A  ja k  to  się  d zie je , 

że  z ostatniego w y ja z d u  Starego T eatru  n a  Z a ­

ch ó d  trz y  o so b y  n ie  w ró c iły ?  P raca id e o lo g ic z ­

n a  u  p a n a  w y ra ź n ie  n ie  id z ie ” . „N o  to  n ie c h  

p a n  z w ró c i uw agę -  m ó w ię  do n iego  -  że  a k u ­

ra t te trz y  o so b y  b y ły  se kre ta rzam i P odstaw o­

w ej O rg a n iza c ji P a rty jn e j p rz y  teatrze. W ię c  

z  p re te n sja m i n ie c h  p a n  się  u d a  do o só b  z  k ie ­

ro w n ictw a p a rtii, ja k  so b ie  w y ch o w u ją  sw o ich  

se k re ta rzy ”. [Tu następuje stosowna chwila na od- 
śmianie, bo rzecz jest śmieszna niebywale, zwłaszcza 
jeśli się znało ówczesne realia polityczne). A  j e ś li ch o ­

d z i o m o je  re la c je  w ew n ą trztea tra łn e: dyrek- 

to r-re ż y se r-k o m p o z y to r to  ju ż  b y ła  z u p e łn ie  

in n a  o d p o w ie d zia ln o ść. B o  n ie  ty lk o  z a  s z tu ­

kę, ale  te ż za  lu d z i o raz in sty tu cję . M u sia łe m  

b y ć o w ie le  o stro żn ie jszy . P rzed e w sz y stk im  

c h cia łe m  z a p e w n ić w e w n ę trzn ą w o ln o ść  lu ­

d zio m  ro b ią cym  sp e k ta k l. A le  m u sia łe m  te ż 

stać p o  stro n ie  in te re su  te a tru  ja ko  firm y , że ­

b y śm y  p o  p ro stu  p rz e trw a li. N o  i n ie u sta n n e  

w o jn y  z  c e n z u rą . C zase m  b yw a ło  p o n a d  sto 

ta k  zw a n y ch  d e leg acji, c z y li in g e re n c ji w  j eden 

tekst.
M ó w isz o w o ln o ści, że  je s t  n a jw a żn ie jsza . 

D o m yślam  się , że  nie chodzi ty lko  o w o ln o ść  

tw ó rczą , t a  je s t  sp ra w ą  d o syć o so b istą . B y łeś  

w  Paryżu  w  1967 roku. To było w cią ż  centrum  

św ia ta , a przynajm nie j Europy. P o jech a łeś  

na s ta ż  ko m p o zyto rsk i u czo łow ego tw ó rcy  

m uzyki e lektro n iczne j P ie rre 'a  Schaeffera . 

M ogłeś zo sta ć  i ze  sw o im i ta le n tam i zrobić  

św ia to w ą  k a rierę . D laczeg o  w ró c iłe ś?  Z a w sze  

przypom ina mi s ię  W ysp ia ń sk i w  Paryżu . T eż  

m ógł n ie w ra c a ć  do K rak o w a , m ógł zo sta ć  

w ie lk im  m alarzem  eu ro pejsk im .

-  B yłem , ja k  k a ż d y  P o la k, zako ch an y  w  k u l­

tu rz e  fra n c u sk ie j. N ie  m ia łe m  k ło p o tu  z  ję z y ­

kiem . A le  z n o w u  ta m o ja  n a tu ra ... B y ła  tam  

taka w ie lk a  sala, s ły n n a  105, n a  ty sią c  osó b, 

u rz ą d z o n a  p o d  kątem  ko n ce rtó w  m u z y k i elek­

tro n ic z n e j. W sz ę d z ie  w is ia ły  g ło śn ik i. R o ze j­

rza łe m  się  i  p o m y śla łe m : ju ż  n ig d y  n ie  b ę d zie  

ko n ta ktu  z  żyw ym  czło w ie k ie m , żyw ym  w yko­

naw cą. O  m u zy ce  m ie lib y  d ecyd o w ać m ik ro fo - 

n iarze ? P oza tym  n ie  m o g łem  się  do g ad ać z  ró ­

w ie śn ik a m i. Tkm  w ted y p a n o w a ł k u lt  Z w ią z k u  

R ad zie ck ie g o , w  o g ó le  k o m u n iz m u . A  u  n a s 

p o d w ó jn e  ży cie , n ie u sta n n e  p o c z u c ie  fa łs z u  

p o lity czn e g o ... D la  n ic h  to  b y ły  p u ste  p o ję cia . 

A n tyse m ityzm ? O czy w iście  w y łą c z n ie  p o ls k i. 
K ie d y  p o w yciąg ałe m  z  b ib lio te k i ró ż n e  fra n c u ­

sk ie  d o k u m e n ty  z  ze z n a n ia m i p o lic ja n tó w  de- 

n u n c ju ją c y c h  Ż ydó w , m a c h a li rę k ą , m ó w iąc: 

ach , to  w y ją tk i. A  w  o g ó le  co .się  ta k  cze p ia cie  

Sow ietów , o n i m aj ą ra cję.

No w ię c  w ró ciłe ś . N ie  ż a łu je sz ?  M og łeś  

p raco w ać  z  B e rg m an em , P a trice 'em  C h ereau , 

P e te re m  B ro o k iem .

-  N ie  ż a łu ję . P rze c ie ż  p raco w ałe m  ze  S w inar- 

sk im , W a jd ą , G rz e g o rze w sk im . C h y b a  n ie  

b y li g o rsi o d  tam tych? I  p o cz y tu j ę so b ie  za  n ie ­

w y o b ra ża ln e  s z c z ę śc ie , że  ty c h  lu d z i z n a ­

łem , sp o ty k a łe m  i  że  ja k o ś w c h o d z iłe m  w  ic h  

św iaty. D ary, k tó re  z  ty c h  sp o tk a ń  w y n ik a ły , 

są n ie  d o  p rz e c e n ie n ia . A  p o za  ty m ... S ko ro  

ju ż  się  ta k  sp o w iad am  z  w łasn e g o  ch ara k te ­

ru ... Ja n ie  m am  c ie n ia  a m b ic ji. C o ś takieg o  

ja k  k a rie ra  w  o g ó le  m n ie  n ie  o b c h o d z i. O so b y 

n a jb liż s z e  ju ż  m i n ie ra z  z  tego p o w o d u  k o łk i 

n a  g ło w ie  cio sa ły , n o  ale  n ie  d a rady. T kk je st 

i  ju ż . K o m u ś to, co ro b ię , m o że  się  n ie  p o d o ­

b ać, kto ś m o że to  u w a ża ć z a  n ie w a żn e . N ig d y  

m n ie  to n ie  d o tyk a ło . Jestem  n a to m iast b a rd zo  

w y c z u lo n y n a to , ż e je ż e li k o m u ś się  p o d o b a ło  

i  to do m n ie  d o c h o d z i, m am  o lb rz y m ią  satys­

fakcję . I  to m i n a j z u p e łn ie j w y sta rcza .

G d zie  s ię  po d ział d z is ie jszy  R a d w a n ?  O d kąd  

um arł G rze g o rze w sk i, W ajd a  ju ż  n ie robi 

te a tru , a Ja ro ck i tw o rzy  od ś w ię ta , m ało  go 

w id a ć . K ied yś dużo  te ż  p ra co w a łe ś  z  m łodym i 

i na jm ło d szym i. C zy  z  tym i d z is ie jszy m i ju ż  ci nie  

po d ro d ze ?  A  m oże  im z  to b ą ?

-  M o że  g d y b y  u d a ło  m i się  z m ie n ić  m o je  m y­

ś le n ie  o fu n k c ji m u z y k i w  sp e k ta k lu , p ew ­

n ie  z y sk a łb y m  m ie jsce  i  w  tej rz e cz y w isto śc i. 

M n ie  in te re so w a ło  w sp ó łtw o rz e n ie  p rze d sta ­

w ie n ia , tym czasem  d z is ie js z y  te a tr p o trz e b u ­

je  m u z y k i g łó w n ie  ja k o  ś c ie ż k i d źw ię k o w e j 

w  tle, d o  k re o w a n ia  k lim a tu . C za se m  to je st 

p ro sty  cytat m u z y cz n y , cza sem  z w y k ły  w y ­

p e łn ia c z , szu m  p o ch o d z ą cy  z  ja k ie jś  rz e c z y ­

w isto śc i, ja k b y  z z a  o k n a  te atru . A  ja  w ca le  n ie  

u w a żam , że  te a tr je st p o  to, ż e b y  p rz e n o s ić  

d o  n ie g o  to, co z a  o kn e m . S w in a rsk i w  „D z ia ­

d a ch ” o tw o rz y ł o k n o  n a  p la c  S z c z e p a ń sk i 

p o  to, ż e b y  teatr w y p u ścić . •

Chilli Z E T .
Radio w  pogoni 

nastawsię \ za kulturą
nachillout I w w w .ch illize t .p l
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Nie wiadomo,
czy J E R Z Y  N O W O S I E L S K I

jest w prawdziwym 
niebie. Ale w niebie 
malarzy i filozofów 
na pewno
T A D E U S Z  N Y C Z E K

H H B  m a rł N o w o sie l. N ik t go in a c z e j n ie  
n azyw ał. B yła w  tym  m ię kkim  sło w ie  

S H H I  ja kaś d o d atko w a c z u ło ść . N ie  w iem , 

c z y  m ia ł k ie d y k o lw ie k  ja k ic h k o lw ie k  w rogów . 

B o ż y  czło w ie k ? K to  w ie , c z y  i  ta k  o n im  n ie  m y­

śla n o , n ie  ty lk o  ja k o  o m a la rzu . Z aw sze  w yda­

w a ł się  tro ch ę  z  in n e g o  św iata.

B y ł m o że  o statn im  p ra w d ziw y m  m a larze m  

re lig ijn y m  n a sz e j e p o k i sza rp a n e j zw ą tp ie ­

n ia m i, k o n flik ta m i w ia r, w o jn a m i ro z u m u  

z  m e ta fizy k ą , e p o k i p u sto sz e ją cy c h  k o śc io ­

łó w  i  fa łszy w e j p o b o ż n o śc i h o ch szta p le ró w . 

B y ł filo z o fe m  w ia ry  ja k  Jó z e f T isch n e r, L e sze k  

K o ła k o w sk i i  n a  sw ó j sp o só b  C ze sła w  M iło sz . 

I  też ja k  o n i -  n ie o rto d o k sy jn y m . L u b ił m a­

w ia ć o so b ie , że  w ię ce j w  n im  z  ap o staty n iż  

ap o sto ła.

W  ż y c iu  z a  w a żn e  m ia ł trz y  sp raw y: B oga, 

m alarstw o  i kobiety. I  b o d aj k a ż d ą  k o c h a ł je d ­

n a ko w o . T h kże dlateg o , że  w sz y stk ie  b y ły  

w  n im  p rz e m ie sza n e  i  czasem  tru d n o  b y ło  

je  o d ró ż n ić . B ó g  u m o ż liw ił m u  n ie  ty lk o  p rz e ­

b y w a n ie  w  w y ższ y m  św ie cie  m e ta fiz y k i, ale 

też u sta w ił m u  m a larstw o  w e rty k a ln ie : ->
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O T W Ó R Z  O C Z Y

■> zaw sze  w  gó rę, w  stro n ę  n ie b a . M ó w i się  

d u ż o  -  b o  to j ego z n a k  firm o w y - o ik o n a c h  N o ­

w o sie lsk ie g o . A le  w sz y stk ie  o b ra z y  N o w o sie - 

la  b y ły  ik o n a m i, ta k że  n a g ie  ko biety. A  naw et 

ta m a ła  g ó rsk a  k o le jk a  w ąsko to ro w a m a lo w a­

n a  p rz e z e ń  w ie lo k ro tn ie  w  d a w n y ch  i  z w ła sz ­

cz a  o sta tn ic h  la ta ch , k ie d y  je sz c z e  p a m ię ta ł, 

do czeg o  s łu ż ą  p ę d ze l i  p łó tn o .

Obrazy pod szafą
M a la rstw o  to w a rz y sz y ło  m u  zaw sze . N aw et 

w tedy, k ie d y  tra c ił w ia rę  w  B o g a, co  m u  się  

z d a rz y ło  w  m ło d o ś c i, p o te m  o d e sz ło . M a ­

lo w a ł n a  w sz y stk im . N a  p łó tn ie , d e sk a c h , 

p ły ta c h  p ilś n io w y c h , te k tu rk a c h , p a p ie rz e , 

p łó tn a c h  n a k le jo n y c h  n a  d e sk ę , n a  śc ia n a c h  

k o ś c io łó w  i  c e rk w i. W  n ie w ie lk im  k ra k o w ­

sk im  d o m k u  z  o g ró d k ie m  n a d  rz e c z k ą , tro ­

ch ę  z  b o k u  o d  ce n tru m  m ia sta , g d zie  m ie sz k a ł 

z  ż o n ą  o m ą d ry m  im ie n iu  Z o fia , o b m a lo w a ł 

m e b le  -  sz a fy  i  sza fk i, d e sk i k u ch e n n e , s k rz y ­

n ie  n a  p o śc ie l, ław y, p ó łk i i  p ó łe c z k i. O b ­

m a lo w a ł n ie  ta k , ja k  s ię  m a lu je  p rz e d m io ty  

co d z ie n n e g o  u ż y tk u , je d n o k o lo ro w o . P o m a­

lo w a ł je  w e w ła sn e  o b razy, d z ię k i c ze m u  sta ły  

się  sw o isty m i d z ie ła m i s z tu k i, ch o ć u ż y w a ło  

się  ic h  b e z  żad n eg o  sp e cja ln e g o  p o sz a n o w a ­

n ia , z g o d n ie  z  p ie rw o tn y m  p rz e z n a c z e n ie m .

M a lo w a ł ty le , że  n ie  p a m ię ta ł, co  n a m a lo ­

w a ł. K tó re g o ś d n ia  o d w ie d z iłe m  p a ń stw a  N o ­

w o sie lsk ic h . P a n i Z o s ia  ro b iła  p o rz ą d k i p o d  

sza fą , g d z ie  o d  la t n ik t  n ie  za g lą d a ł. C h w ilę  

p rz e d  m o im  p rz y j ście m  w y m io tła  dw a b ru d n e  

i  z a k u rz o n e  k a w a łk i p ły ty  p ilś n io w e j. Po p rz e ­

ta rc iu  szm a tk ą  o k a za ło  się , że  co ś je st n a  n ic h  

n a m a lo w a n e . -  C h c e  p an ? -  sp y ta ła  z  p o w ą t­

p ie w a n ie m . -  Ja sn e ! -  o m a l n ie  k rz y k n ą łe m  

ze  stra c h u , ż e b y  się  n ie  ro z m y ś liła . Po o d ­

c z y s z c z e n iu  o k a z a ło  się , że  n a  je d n y m  k a ­

w a łk u  b y ła  p rz e p ię k n a  m a rtw a  n a tu ra  z  ro n - 

d e lk ie m , ły ż k ą  i  d z b a n k ie m , d ru g i zaś o k a z a ł 

się  m ę sk im  p o rtre te m  w  c z e rw ie n i. O b a  z  lat 

50 ., k ie d y  N o w o sie lsc y  m ie sz k a li ja k iś  cza s 

w  Ł o d z i, a p a n  Je rz y  w y k ła d a ł w  ta m te jsze j 

W y ż sz e j S zk o le  S z tu k  P la sty c z n y c h . N ik t  n ie  

p a m ię ta ł, ja k im  cu d e m  z n a la z ły  się  p o d  sza fą .

O b razy, o b ra z k i i  ry s u n k i b y w a ły  n ie  ty lk o  

p rz e d m io ta m i a rty sty c z n y m i m a lo w a n y ­

m i eon amore, a g d z ie ś tam  w  d a le k im  z a ­

m y śle  p rz e z n a c z o n y m i d o  k o n te m p la c ji 

n a  ś c ia n ie  m u z e u m , g a le rii, ś w ią ty n i b ą d ź  

p ryw atn e g o  m ie sz k a n ia . S łu ż y ły  te ż b a rd z ie j 

p rz y z ie m n y m  ce lo m . P o w ie d zm y : w y m ia ­

n ie  n a  w a lu tę  z  g ó ry  p rz e z n a c z o n ą  n a  z a k u p  

b u te lk i ze  sto so w n y m  p ły n e m  w y so k o p ro ­

cen to w ym . Te p race p ro fe so r N o w o s ie ls k i w y­

k o n y w a ł w  tajem n icy, w cze śn ie  ra n o  w  sw o jej 

p ra c o w n i n a  a k a d e m ii a lb o  n a  z a p le c z u
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W  życiu za 
ważne miał trzy 
sprawy: Boga, 
malarstwo 
i kobiety.
I  bodaj 
każdą kochał 
jednakowo. 
Wszystkie trzy 
były w nim 
przemieszane 
i czasem trudno 
było je odróżnić

Kobiety N ow osielskiego są 
nagie, spokojne i piękne, 
uchw ycone w  zw yczajnym , 
codziennym  geście.
O sw oich aktach m ówił 
„figuracja erotyczna". 
„T o a leta" , 19 5 9  rok
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-> z a p rz y ja ź n io n e j g a le rii. Z  p ro steg o  p o w o ­

d u  -  n ie  m o g ła  ic h  z o b a cz y ć p a n i Z o sia , z d e ­

cy d o w a n ie  tę p ią ca  tego ro d z a ju  p rz e ja w y  in i­

cja ty w y  tw ó rcze j m ę ża. C ie rp ia ło  b o w ie m  n ie  

ty lk o  z d ro w ie  artysty, ale  te ż  in w e n ta ry z a c ja  

m ę żo w y ch  d z ie ł s z tu k i p iln ie  p rz e z  n ią  p ro w a ­

d zo n a , b o  o b ra z k i z n ik a ły  b e z p o w ro tn ie , ja k o  

że  ic h  n o w i w ła ścic ie le , w ta je m n icz e n i w  p ro ­

ced er, u k ry w a li je  p rz e d  o cza m i św iata. M y ślę , 

że  te raz, k ie d y  a n i p a n a  Jerzeg o  ju ż  n ie  m a , a n i 

p a n i Z o si, zm a rłe j o sie m  la t te m u  w ie rn e j ż o n y  

i  s tra ż n ic z k i D z ie ła , n ie j e d n a z  ty c h  p o k ą tn y ch  

p ra c  w y p ły n ie  n a  św ia tło  d z ie n n e .

Łamanie kołem
A  k o b ie ty ? P ro fe so r m ia ł w ie lk ie  i  p o je m n e  

serce . O c z y w iśc ie  n a  p ie rw sz y m  m ie js c u  d la  

żo n y, k tó ra  d a w n o  te m u  p o św ię c iła  d la  m ę ża 

i  d o m u  w ła sn ą  sztu k ę , a ró w n ie ż  b y ła  d o sk o - 

n a łą m a la rk ą . O tó ż b y ło  w K ra k o w ie ta je m n ic ą  

p o lis z y n e la , że  k o c h a ł s ię  i  p o d k o c h iw a ł w  in -

2

n y c h  k o b ie ta ch  i  d z ie w c z y n a c h , czę sto  sw o ich  

u c z e n n ic a c h . A d o ro w a ł je  ja k  p ię k n e  d z ie ła  

b o s k ie j s z tu k i S tw o rz e n ia . I  te, i  in n e  w ie lo ­

k ro tn ie  m a lo w a ł -  j ako  m a d o n n y  i  j ako  m ie sz ­

k a n k i ro z m a ity c h  w n ę trz: cze szą ce  się  p rz e d  

lu stre m , le ż ą ce  n a  p la ży , o p a la ją ce  się  w  ciem ­

n y c h  o k u la ra c h  n a  statk u , g im n a sty k u ją ce  się  

a lb o  ty lk o  w p a trz o n e  w  p rz e strz e ń .

O so b n ą  i  d z iw n ą  p rz y g o d ą  w  jego  ż y c iu  b y ła  

s e ria  w c ze sn y ch , z  p o c z ą tk u  la t 50 ., ry su n k ó w  

p rz e d sta w ia ją c y c h  k o b ie ty  zw ią za n e , w ie sz a ­

n e , ła m a n e  k o łe m , m ó w ią c k ró tk o  -  d o sy ć sa­

d y sty c z n ie  to rtu ro w a n e . T y lk o  n a jb liż s i p rz y ­

ja c ie le , d o b rz e  a rty stę  zn a ją cy , o d w a ż a li się  

w ię c e j m ó w ić  c z y  p is a ć  o ty m  n ie z w y k ły m  

e p iz o d z ie . E ch a  w o jn y ? O so b isty c h  p rz e ż y ć? 

S k ry w a n y ch  e m o c ji se k su a ln y c h ? W  w y so k ie j 

i  ja sn e j sz tu c e  N o w o sie lsk ie g o  to  b y ły  n ie lic z ­

n e  c ie m n e  s tro n y  św ia d czą ce  o o d m ie n n y c h  

d o z n a n ia c h , w sty d liw y c h  i  b o le sn y c h . P rz y  

o k a z ji je d y n y  e p iz o d , w  k tó ry m  d ia b e ł w ygry-
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Nie ukryw ał fascyn acji ab strakcją , w  sw oim  
w ydaniu n azyw ał ją  liryczną.
„A b stra k c ja" , 19 6 8  rok
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v ał z  B o g ie m . W  d ia b ła  b o w ie m  N o w o sie lsk i 

v ie rz y ł naw et c h y b a  b a rd z ie j n iż  w  B o g a. B óg 

j st n ie u c h w y tn y  i  tru d n y  d o  p o ję c ia , m aw iał. 

1 d ia b e ł p a n o sz y  się  w sz ę d z ie .

M iał n ie b y w a łe  w p ro st w y c z u c ie  k o lo ru . 

- Po się  m a a lb o  n ie  m a -  m a w ia ł je g o  p rz y ja - 

c e l o d  cza só w  s tu d ió w  w  w o je n n e j K u n st- 

g: w e rb e sch u le , z n a k o m ity  ry s o w n ik  i  m a­

larz A d am  H o ffm a n n . -  A  Ju re k  m ia ł n a  k o lo r 

sm ch ab so lu tn y.

Warhol szkodnik
P odo bnie n a  fo rm ę , k o m p o z y c ję , ry s u n e k , 

v ła ściw ie  n a  w szy stk o . C z y  m a lo w a ł p o rtre t, 

akt, p e jz a ż, scen ę n a  b a se n ie , u lic ę  w  m ie ście  

albo w n ę trze  k tó re jś  ze św ią ty ń , n ie  z d a rza ­

ło się  p raw ie , ż e b y  s ię  p o m y lił. W  d o d a tk u  

w szystko  p rz e n ik n ię te  je st n ie u c h w y tn ą , ale 

w yraźn ie  o d c z u w a ln ą  a u rą  ro z św ie tla ją cą  o b ­

razy o d  śro d k a . N aw et te a b stra k cy jn e , z  p o zo ­

ru  ty lk o  d e k o ra cy jn e .

w a ł się  n ie  z  tej e p o k i. Je ś li z a  sy m b o l s z tu k i n a­

szy ch  cza só w  u zn a ć , d a jm y  n a  to, d z ia ła ln o ść  

(n ie  ty lk o  sam ą tw ó rczo ść) A n d y ’ego W a rh o la , 

N o w o sie lsk i zd a je  się  stać p o  ra d y k a ln ie  p rz e ­

ciw n e j stro n ie . S k ą d in ą d  w iad o m o , że  W ar­

h o la  n ie  z n o s ił i  u w a ż a ł za  sz k o d n ik a . W z n io ­

sło ść , p ię k n o , h a rm o n ia , czy sto ść  i  św ię to ść 

to n ie  są  tem aty a n i p ro b le m y  sp e c ja ln ie  p o d ­

n ie ca ją ce  lu d z i k rę c ą c y c h  się  p o  w ie lk im  tar­

g o w isk u  w sp ó łc ze sn e j sz tu k i.

A  je d n a k  p a trzę  n a  za m k n ię te  ju ż  o d  k ilk u ­

n a stu  la t d z ie ło  N o w o sie lsk ie g o  -  p rz e w le k ła  

ch o ro b a  u n ie m o ż liw iła  m u  p ra cę  -  i  m y ślę , że 

p rz e c ie ż  za w a rła  s ię  w  n im  c a ła  e se n cja  s z tu ­

k i m in io n e g o  w ie k u . I  że  te n  je d e n  a rty sta  

w ła ściw ie  sta rc z y łb y  z a  ca łą  o p o w ie ść  o p rz e ­

m ia n a c h , e w o lu c ja c h  i  k o n ty n u a c ja c h  d o ­

k o n a n y ch  w  tej zd u m ie w a ją ce j e p o ce , g d zie  

w szy stk o  zo sta ło  za p rz e c z o n e , ale  n a d a l ist­

n ie je . G d z ie  ty le  ra z y  o g ła sza n o  śm ie rć  s z tu ­

k i, a o n a  n a  p rz e k ó r te o rio m  b u jn ie  się  p le n i 

k u  za ch w yto w i je d n y c h  i  ro z p a c z y  d ru g ic h .

W sz y stk o  je st w  N o w o sie lsk im . T ra d y c ja  

i  aw an g ard a, m isty cy z m  i  re a liz m , św ię to ść 

i p o g a ń stw o , u b ó stw ie n ie  c ia ła  i  w c ie le n ie  

d u ch a , o k ru c ie ń stw o  i  h u m o r, p ro sto ta  i  w y­

ra fin o w a n ie , d o sło w n o ść  i m e tafo ra , w irtu ­

o z e ria  k re s k i i  w ita ln o ść  b arw . Jed n eg o  ty lk o  

rz e c z y w iś c ie  n ie  z n a jd z ie m y  -  d e s tru k c ji 

i  a u to d e stru k c ji. T a k że  u m iło w a n ia  b rz y d o ­

ty. N ie  m a te ż n ih iliz m u , w śc ie k ło śc i n a  św iat 

a n i u c ie c z e k  p o za  sztu k ę . T u  N o w o sie lsk i b y ł 

i  je st n ie u b ła g a n y . B yć m o że ju ż  ty lk o  o n  w ie ­

rz y ł w  se n s starej n a zw y  szko ły , w  k tó re j k ilk a ­

d z ie sią t la t b y ł u lu b io n y m  w y k ła d o w cą  co n a j­

m n ie j d w ó ch  p o k o le ń  a rty stó w  -  A k a d e m ii 

S ztu k  P ię k n y ch .

M ia ł 88  la t. •

1. W latach 50 . i 60. 
Now osielski miał 
słabość do sportsm enek, 
m alow ał koszykarki, 
gim nastyczki, 
woltyżerki czy 
„P ływ aczk i" , 19 5 3  rok

2. Zaprojektow ane przez 
N ow osielskiego w nętrze 
cerkwi N arod zen ia  
P rze n a jśw ię tsze j  
Bog arod zicy  w  Białym  
Bo rze  w ygląda jak jeden 
z jego  ob razów

3. „P e jza ż  z  kolejką  
i góram i", 19 6 4  rok

W  o p in ii w ie lu  u c h o d z i z a  n a jw ię k sze g o  

p o lsk ie g o  m a la rz a  d ru g ie j p o ło w y  X X  w ie k u .

0  jego  sztu ce  za p isa n o  ta k  w ie le  stro n , że 

d o d aw an ie  w  tym  m ie js c u  p a ru  fra ze só w  

n ie  m a se n su . W y d an o  k ilk a  a lb u m ó w  i  k a ­

ta lo g ó w , n ie b a w e m  u k a ż e  się  b io g ra fia  

N o w o sie lsk ie g o  p ió ra  K ry s ty n y  C z e rn i. K to  

ciekaw , co sam  N o w o sie l s ą d z ił o św ie cie  n ie ­

b ia ń sk im  i  d ia b e lsk im , o re lig ii (z w ła sz c z a  

p ra w o sła w n e j), m a la rstw ie , d z ie ja c h  d u c h a

1 p rzyg o d a ch  lu d z k o ś c i z  n a jw ię k szy m i h e re ­

z ja m i, n ie c h  się g n ie  p o  k tó rą ś z  k s ią ż e k  jego 

au to rstw a: „W o k ó ł ik o n y ”, „M ó j C h ry stu s", 

„ In n o ś ć  p raw o sław ia”. D w ie  p ie rw sze  to w sp a­

n ia łe , p e łn e  n ie b y w ałe j e ru d y c ji ro zm o w y  Z b i­

g n iew a P o d g ó rca z  arty stą  p ro w ad zo n e  w  la ­

ta ch  70 . i  80.
W  P o lsce c z c z o n y  i adorow any, za  g ran icą, 

o d ziw o , ża d n e j k a rie ry  n ie  z ro b ił. N ie  to, że 

n ie  p ró b o w a ł. R z e c z  bo d aj w  tym , że  n a  tle  ten­

d e n c ji a rty sty cz n y ch  X X  w ie k u  zaw sze w yda-
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□  a jłatw iej Radiohead chwalić 
za to , czego nie robią: nie po­

w tarza ją  się, nie kom ercjalizują, nie 
brną w  p u ste  eksperym enty, nie cy­
tu ją  nikogo i z nikim się  nie śc ig a ­
ją . Nikomu te ż  się nie podlizują. A  im 
bardziej te g o  w szy stk ieg o  nie robią, 
tym  lepiej s ię  baw ią.

W ydana znienacka w  Interne­
cie ósm a płyta grupy brzmi tak , jak­
by nagrał ją  Thom Yorke bez udzia­
łu reszty  zespołu , na laptopie, niemal 
zupełnie bez gitary. „The King o f 
Lim bs" to  w  istocie z e sta w  zapętlo- 
nych sam pli -  najdłuższy trw a 16  s e ­
kund („Codex"), najkrótszy tylko 2 
(„Feral") -  z dogranym i w okalam i. Ge­
n erow ana perkusja, gen ero w an y  bas 
i aranżacje zm on tow an e są  m etodą 
„kopiuj, w klej". Gdyby Yorke rapow ał, 
byłby to  fu turystyczn y album  hipho- 
pow y. Gdyby je g o  g łos był o o k taw ę 
niższy, otrzym alibyśm y kolejną pły­
tę  M assive A ttack. Gdyby na okładce 
podpisał się  tylko w ok alista , w szy scy  
w ierzylibyśm y, że  to  n astęp ca jego  
so lo w ego  debiutu „The Eraser".

Od geniusza 
do hipisa

□  o nie je s t  pożegnalna płyta 
Bright E yes. Conor O berst 

skończył się  daw n o tem u.
Praw dopodobnie w tedy, kiedy za­

czął rezygn ow ać z całkowitej odpc ■ 
w iedzialności za pisane przez sieb ? 
piosenki. Gdy zaw iesił Bright Eyes 
żeby pojechać do M eksyku i nagra 
dw a album y z M ystic Valley Band 
(pierwszy je sz cze  w  m iarę w łasny, 
drugi już raczej kolegów  z z e sp o ­
łu). Skończył się  w tedy, gdy zam ia t 
pokornie w rócić w  m acierzyste szr 
regi, w ybrał ciepłą posadkę w  al­
ternatyw nej supergrupie M onsterę 
o f Folk. „C a ssad a g a", przedostatnia 
płyta Bright E yes, też  już była dale 
ka od trzew iow ej, neurotycznej es 
tetyki w cześn iejszych  krążków  ze­
społu -  tych o frustracji, gorączce 
i paranoi. P oruszające, intym ne pio­
senki, które zrobiły z O bersta naj­
w ażn ie jszą p o stać  indie folku, po­
woli w ym ieniał na eksperym enty 
z brzmieniem  i natchnione tek sty  
o duchow ych poszukiw aniach.

Inspirow ana spirytualistyczną 
w sp ó ln o tą  z Florydy „C a ssad a g a" 
była jednak zupełnie niewinna w  po­
równaniu z „The P eo p le 's  Key" w y­
pełnionym n ew age 'ow ym  bełkotem. 
O berst z zapałem  telew izyjn ego ka­
znodziei bredzi coś o harmonii z ko­
sm osem  i ośw ieceniu miłością. 
Wiem, że cudowni chłopcy te ż  kie­
dyś dojrzew ają, ale żeby od razu 
w y rasta ć  na h ipisa?! W dod at­
ku zapom niał, jak pisze się p iosen­
ki, bo przyzw oite s ą  m oże ze dwie 
a kiedyś... na przyzw oite sobie nie 
pozw alał. Koniec Bright E yes był n e- 
unikniony -  „The P eo p le 's  Key", pł\ • 
ta zam ykająca oficjalną dyskografię 
grupy, dobitnie to  potw ierdza.

ANGELIKA KUCIŃS <A

M U Z Y K A

Królowie

Conor O b e rst oklapł ostateczn ie

©  ©
B rig h t E yes  
„The Peop le's Key"
Sadd le  Creek

Jak nóż w masło
Olaf Deriglasoff, odwieczny bohater drugiego planu, 
coraz pewniej czuje się w roli lidera

O iby k iedyś liderow ał a ltern atyw ­
nemu zespołow i Dzieci K apita­

na K lossa, a le  później byw ał głów nie 
b aso w ym  pisto letem  do w ynajęcia.
U Kazika, w  A ptece, Kurach, Pudel- 
sach... „N oże" s ą  je g o  drugim autor­
skim m ateriałem .

Ja k  zap ow iad a tytuł, żartó w  nie 
m a. D eriglasoff z pom ocą czterech 
kom panów  n agrał album  stricte rock­
ow y, na którym  słychać zarów no re­
m iniscencje Trójm iejskiej Sceny Al­

tern atyw n ej, jak  i ra so w e  rifFowe 
granie nie ta k  od ległe od Q ueens 
o f th e  S to n e  A ge. „N oże" nie s ta n o ­
w ią  jednak zlepku gorzej lub lepiej 
w ykonanych naw iązań . To w  pełni 
św iad om a, au to rsk a w izja arty sty cz­
na, która ujm uje tak że  sztubackim  
charakterem  hedonistycznych w y ­
znań. Nie brakuje absurdalnych za­
b a w  słow em , chociaż dom inują 
słodko-gorzkie historie rozliczenio­
w e . Co tu kryć, „N oże" to n ą  w  o p a­

rach wódki, roi się  w  nich od łatw ych 
dziew czyn, a le  mam w rażenie, że 
O laf m a do sw oich knajpiano-hotelo- 
w ych odysei zb aw czy  d ystan s. Je s t  
je sz cze  w a rto ść  dodana -  z takim  re­
pertuarem  na pew no nie grozi mu 
zaproszen ie na sy lw estra  w  P o lsa­
cie jak  daw nem u koledze z P iidelsó w  
i Homo Tw ist. ŁUKASZ DUNAJ

C C C C
D erig laso ff „N oże",
Laudanum  Records

M A R I U S Z  H E R M A

zamętu

P łyta R a d io h ead  brzmi, jakby nagrał ją  sam  Thom  Y o rk e  (pierw szy z lewej)

O istnieniu „The King o f Lim bs" d o ­
w iedzieliśm y s ię  w  w alentynki, pięć 
dni przed prem ierą, którą następnie 
p rzysp ieszon o o dobę. P ie rw sze  re­
cenzje album u d o stęp n eg o  w yłącznie 
w  form ie plików m uzycznych -  pły­
ta  CD pojaw i się pod koniec m arca, 
a p ęk ate  w ydan ie  specjaln e w  maju 
-  w idziałem  po dw óch kw ad ransach , 
mimo że  w szy stk ie  utw ory  trw a ­
ją  3 7  minut. Potem  sieciow a opinia 
publiczna m iotała s ię  m iędzy e k sta ­
zą  a  oburzeniem . Jed n i argu m en to­
w ali, że krążek w y m a ga czasu  (zgo­
da). Inni narzekali, że  stan  um ysłu 
przed przesłuchaniem  płyty i po nim 
p o zo sta je  bez zm ian (zgoda). Niem al 
w sz y scy  te ż  byli zgodni co do te g o , 
że  Rad ioh ead  św iadom ie nagrało al­

bum z założenia nieważny: nie zadzi­
w ia w izją m uzyczną, nie zachw yca 
e s te ty k ą  ani em ocjam i. I w yda je  się 
niekom pletny. P rzygotow an ie  ośmiu 
u tw orów  zajęło  takiem u zespołow i 
aż cztery la ta ?  D laczego płytę zam y­
ka utw ór o tytu le „Sep ara to r" zaw ie­
rający zdanie: „ Je śli m yślisz, że  to  ko­
niec, to  s ię  m ylisz"? Czym kolwiek 
je s t  „The King o f Lim bs", to  bardzo 
porządny album . A zarazem  praw do­
podobnie najgorszy, jaki je s t  w  s ta ­
nie n agrać ten  znakom ity zespół.

C C C C
Rad io head  „The King 
o f  Lim bs", XL

Zadziwiali swoją 
muzyką, a potem  
podejściem  
do rynku. Dziś 
Radiohead 
prowokują fanów
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Pięści w kieszeni
sean su  je  od siebie odróżni!). B ied­
ny Micky z trudem  o siąga  n iezależ­
ność od rodziny, w  czym  po m aga mu 
rew elacyjna Am y A dam s rzucająca 
tu „fuckam i" równie spraw n ie jak  nie­
gd yś niewinnymi zaklęciam i w  disne- 
jow skiej „Z aczarow an ej".

Heroinista Dicky je s t  n ajc ięższą ko­
tw icą trzym ającą M icky'ego w  to k ­
sycznej (i ukochanej zarazem ) rodzin­
ce. Rola B a le 'a  je s t  trium fem  kunsztu 
aktora i castingu. Dicky je s t  rozedr­
gan ą ruiną człow ieka, a le  przecież 
nie z a w sz e  nią był. W szyscy m am y 
w  pam ięci B a le 'a  jako m ałego chłop­
ca z „Im perium  słoń ca" (1986), okrut­
nie s tra u m a tyz o w an ego  podczas ja ­
pońskiej inwazji na Szan gh aj, a mimo 
to zach ow u jącego  niew inność.

Ćpun Dicky je s t  w  „F igh terze" 
w łaśn ie  Sp ielbergow skim  w iecz­
nym chłopcem , tyle że w  n e g a ty ­
w ie -  to  Piotruś Pan ze  strz yk aw ­
ką w  przedram ieniu i źrenicam i jak  
dw ie czarne dziury. Dzięki geniuszow i 
B ale 'a  z tych dziur syp ią  się  iskry.

C C C C C
„F ighter", reż. David O . R u ssell,
USA 2 0 10 ,115 ', Monolith, 
premiera 4 m arca

połow ie -  te m a tó w  n ieprzystoso­
w ania, hom ofobii, hipokryzji. Skupia 
s ię  na grafice kom puterow ej (chwila­
mi dość kiczowatej) oraz dow odzeniu 
w  kółko, że  św iaty  dorosłych i n asto ­
latków  s ą  niekom patybilne.

„Sala  sam obó jców " potw ierdza 
to , co sk o n stato w ałem  już przy oka­
zji nowelki K om asy w  filmie „Oda 
do radości". Młody reżyser um ie pra­
cow ać z aktoram i, potrafi b łyskotli­
w ie rozegrać poszczególn e fragm en ­
ty  -  w eźm y choćby scen ę za p asó w , 
która m a sz a n sę  przejść do g e jo w ­
skiej klasyki kina. Szuka s w o je g o  sty ­
lu, s ięga po m uzykę p ow ażn ą (Schu­
bert, Gluck, Mozart), by zasu g e ro w ać  
drugie dno opow ieści. Tyle że bra­
kuje w  tym  w szystk im  w łaśn ie  nie­
banalnej m yśli. Egzam in dojrzało­
ści autorskiej K om asa w ciąż je szcze  
ma przed so b ą . b a r t o s z  ż u r a w i e c k i

C C C
„Sa la  sam o bójców ",
reż. Jan  K om asa, Polska 2 0 10 ,110 ',
ITI Cinema, premiera 4 m arca

Bokserski „Fighter” 
to triumf aktorskiego 
1 unsztu Christiana 
I ale'a i doskonałego 
castingu

I M C H A Ł  O L E S Z C Z Y K

Iak na tw órcę, który z a ­
czął od bezczelnego arcy­

dzieła o synu sypiającym  z mat- 
k.. („Spanking th e M onkey", 1994), 
D.wid O. Russell zaskaku jąco  ła tw o  
wskoczył w  hollyw oodzkie koleiny. 
„Fighter" je s t  klasycznym  film em  bok­
serskim, w  dodatku opartym  na fak- 
t r  ch i zw ieńczonym  krzepiącym  prze­
sianiem. Z  tak iego kruszcu w ykuw a 
się O scary (film d o sta ł aż siedem  
nominacji).

Yzyrodni bracia z robotniczego Ło­
w ili Micky (Mark W ahlberg) i Dicky 
(Christian Bale) próbują szczęścia  
jako p ięściarze. Dicky je s t  p ierw szy, 
ale po sukcesach  przychodzi narko­
mania i w ięzienie. Micky stara  się  nie 
powtórzyć je g o  losu, co je s t  o tyle

B rac ia  b o kserzy  -  Mark W ahlberg i Christian Bale. Jed en  lepszy od drugiego

trudne, że  ich m atka rządzi rodziną 
żelazn ą ręką i w yraźnie faw oryzuje 
Dicky'ego.

Russell je s t  film owym  alchemikiem, 
d latego oprócz przepisow ych przy-

kowy, a całość ma posm ak w y w ro to ­
w ych fa rs  rodzinnych w łoskiego re­
żysera Marca Bellocchia. M atkująca 
dziewięciorgu pociechom  Alice, z a ­
grana z m aestrią przez M elissę Leo,

jem ności gatunku „Fighter" dostarcza to  budząca respekt tleniona gorgo- 
też  spektakularnych bonusów . Ton na ze  św itą  w  postaci siedm iu córek
je s t  zarazem  realistyczny i slapstic- (konia z rzędem  tem u, kto w  trakcie

lerpienia młodego awatara
Debiut Jana Komasy 
! rzynosi kilka 

łyskotliwych scen, 
cle jako całość 
pozostawia niedosyt

ogę  pom óc p ań stw a synow i, ale 
m uszę coś o nim w iedzieć: jakie 

s ą  je g o  zainteresow an ia , co czyta, 
czy m a dziew czynę albo chłopaka..."
-  m ówi psychiatra (grany przez Pio­
tra G łow ackiego) do zdesperow anych 
rodziców  nasto letn iego  Dominika (Ja­
kub Gierszał). Rodzice (Agata Kule­
sza, K rzyszto f Pieczyński) bezrad­

nie kręcą głow am i. Szkopuł w  tym , że 
i w idzow ie znajdują się  w  podobnej 
sytuacji -  również niew iele o bo h ate­
rze w iedzą.

P oczątek filmu Ja n a  K om asy je s t  
obiecujący. Pokazuje Dominika jako 
m łodzieńca tuż przed m aturą, n oszą­
cego  się w  m anierze em o, arogan c­
kiego i znerw icow an ego jedn ocze­
śnie. Chłopak w yw odzi się  z bo gatej 
rodziny (tatuś pracuje u ministra), 
do szkoły wozi go szo fer, w  domu 
sprząta  po nim ukraińska gosposia . 
Jed n a k  brak trosk  m aterialnych nie 
eliminuje problem ów  em ocjonalnych. 
Upokorzenie, które spo tka Domini­
ka ze strony rów ieśników , spraw i, że 
zam knie s ię  on w  pokoju i całkowicie 
pogrąży  w  wirtualnej rzeczyw istości 
tytu łow ej sali sam obójców .

Od połow y film ew identnie traci im­
pet i sta je  się  dydaktyczną op o w iast­
ką o tym , jak to  rodzice nie rozum ie­
ją  sw oich dzieci. Sam  Dominik zaś 
zm ienia się  w  bezpłciow ego, en igm a­
tyczn ego aw atara . K om asa nie drą­
ży kw estii odm ienności seksualnej 
ani -  zasygnalizow anych w  pierw szej
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Dobry chłopiec w złych czasach

T eraz czekam y na n ajn ow szego  Rotha: pow ieści „N em esis"  i „The H um bling"

„Wzburzenie” 
Philipa Rotha 
to cwana 
opowieść 
o losie,
który się plecie, 
jak chce
M A R C I N  S E N D E C K I

O łe cza sy  p o lega ją  g łów nie 
na tym , że  trw a w ojn a w  Korei. 

A  że  n ajlepszym  dla zd ro w e go  am e­
rykań skiego m łodzieńca sp o so b em , 
by s ię  w y rek lam o w a ć  od poboru, je s t  
nauka w  college 'u , s tra sz n o ść  cza­
só w  p o lega ta k ż e  na tym , że w ie ­
le uczelni w c iąż  trzym a s ię  id iotycz­
nych z a sa d , za  których złam anie 
m ożna w ylecieć  ze  stu d ió w  -  i tra ­
fić na front.

Z d aje  s ię  jedn ak, że  M arcus M es­
sner, jedyn y syn  k oszern ego  rzeźnika 
z N ew ark  w  N ew  Je r s e y  (jak w iad o ­
mo, je s t  to  rodzinne m iasto  Philipa 
Rotha), nie m a się  czego  ob aw iać. 
M arcus to  chłopiec norm alny, niewin­
ny i m oralnie czysty ; dum a rodziców , 
w zo ro w y  uczeń  i syn, który od dzie­
c iń stw a ofiarnie pom aga ojcu w  skle­
pie. (Tu s ię  z re sz tą  od razu pojaw ia 
w ażn a, w  całej pow ieści na różne 
sp o so b y  o gryw an a opozycja m iędzy 
czy sto śc ią  bo h atera  a krw aw ym i ku­
lisam i rzeźni i sklepu m ięsn ego , do­
d atk ow o skom plikow an a przez ich 
k oszern ość , a w ięc  s w e g o  rodzaju 
„cz y sto ść "  uboju i obchod zenia się 
z pokarm em ). W każdym  razie m ło­
dy M essn er je s t  p ierw szym  z ro­
dziny, który m a s z a n sę  zd ob yć w y ­
kszta łcenie.

Zaczyn a stu d ia  w  N ew ark  i św ie t­
nie mu idzie, lecz -  tu zaczyn a ją  się 
p eryp etie  -  w k ró tce  pragnie w y ­
rw ać s ię  z rodzinnego m iasta  i domu 
ze w zględ u  na ob łędną nadopiekuń- 
czo ść  ojca, k tóry tak  bardzo lęka się, 
by synow i nic złego s ię  nie przytra­
fiło, że  kom pletnie za tru w a mu ży­
cie. M arcus w ybiera  m ały, na s w o ­
je  n ie sz częśc ie  d ość k o n serw atyw n y , 
od legły  od dom u college w  W ines- 
burgu w  Ohio, gdzie chce m ieć św ię ­
ty  spokój i s a m e  piątki. C iekaw  je s t  
te ż  innego, „n ie ży d o w sk ieg o " św ia ­
ta . (I tu zn ó w  trzeb a zrobić d ygresję ,

bo w y d a n e  w  T 9 1 9  roku „M ia ste cz ­
ko W in esburg" S h erw o o d a  A n d erso ­
na -  w  oryginale „W inesburg, Ohio"
-  to  jedn a z założycielskich książek 
n o w o czesn e j am erykańskiej literatu ­
ry). A luzja je s t  o cz yw ista , tym  bar­
dziej że Roth g o sp o d ę , w  której M ar­
cus dorab ia jak o  kelner, n azyw a N ew  
W illard H ouse, a G eo rge  W illard je s t  
g łó w n ą  p o stac ią  cyklu opow iadań  
A nd erson a.

J a k  s ię  dokładnie W inesburg An­
d erso n a m a do W in esburga Ro­
th a (a m a s ię  z pew n ością), trzeb a 
by z re s z tą  szcz e g ó ło w o  zb ad ać, b io­
rąc pod u w a g ę  i galerię  p o stac i, i o b ­
co ść  żyd o w sk ieg o  b o h ate ra  R otha 
w  m iasteczku  hen na am erykańskim  
M idw eście. M oże najbardziej w y ­
m ow n e (i ty p o w e  dla stra teg ii, k tó­
rą Roth d em on stru je  w  całej książ­
ce) je s t  dom yślne zderzen ie  W illarda 
z M essn erem . W illard, ta k ż e  ob iecu­
ją cy  m łodzieniec, w  fin ale  w y jeż d ża , 
by sp ró b o w a ć  sił w  w ielkim  św ię ­
cie, a  W inesburg rychło s ta je  się  „ ty l­
ko tłem , na którym  zaczn ie m alow ać 
s w o je  m arzenia w iek  m ęski". Dla 
M essn era  n ato m iast -  w a rto  docenić 
tę  ironię -  to  w łaśn ie  W inesburg o k a­
zuje się  w ielkim  św iatem  i scen ą  w y ­

padków , które zdecydu ją o je g o  ży­
ciu (i śmierci).

Nie ma sen su  stre sz czać  tych w y ­
padków . W książce nie tkw i jakiś nie­
słychan y su sp e n s , bo historia szybko 
okazuje się, przynajm niej w  o gó l­
nych zarysach , d ość  przew idyw alna. 
Żal jed n ak  zd rad zać d eta le , bo m ogą 
w te d y  przeo czyć P ań stw o  ładn ą nar­
racyjną sztu czk ę  -  w  w ażn ych  m o­
m entach Roth kilkakrotnie m ówi, że 
coś się  sta ło , a le  odracza sp recy zo ­
w anie , co w łaściw ie . Lepiej te ż  sa m e ­
mu, bez uprzedzenia, o b se rw o w ać , 
jak  s ię  od p ierw szej do ostatn ie j 
stro n y  dom yka i zazęb ia  m ech a­
nizm te j pow ieści -  precyzyjny, s ta ­
rannie w yko ncypo w an y, a zarazem , 
by ta k  rzec, n iw eczący  i podający 
w  w ą tp liw o ść  sam  siebie. Nie je s t  
to  bow iem  w b re w  pozorom  książ­
ka o broniącym  w łasnych  przekonań 
nonkonform iście zniszczonym  przez 
k o n serw a tyw n y  system  -  bo żeby 
pow ied zieć coś istotn ie zajm ującego 
na ten  te m a t, trzeb a by w ięcej roz­
m achu oraz pełniej zb u d o w an ego  bo­
h atera, a to  R oth ow i w id ać nie było 
w  głow ie.

Nie je s t  to  te ż  p rzypo w ieść  o pe­
chu lub o tym , że  -  zacytu jm y o s ta t ­

nie zdanie o pow ieści -  „n a sz e  najb. 
n alniejsze, p rzypadkow e, komiczne 
nieraz w ybory  p o ciąga ją  za so b ą  ni.- 
proporcjonalnie p ow ażn e skutki", 
bo z te g o  banału nie płynie żadna ra­
cja ani nauka, a sam  Roth śm ieje się 
z niego, parę stron  w cześn ie j poda 
jąc go w  tonacji buffo: „Tak, tak , gcy- 
by nie to  i gdyb y nie ow o, w szyscy  
bylibyśm y dzisiaj razem , w iecznie 
żyw i, i św ia t  toczyłby  się  jak  po ma 
śle". Nie je s t  to  jedn ak  tak że , jak 
uznała recen zentka „N ew  York Tim ■ 
s a "  Michiko Kakutani, ponury żart, 
którego nie starcza  na pełnow ym ia 
row ą pow ieść. O w szem , m ożna się 
zgodzić, że  to , jak  Roth obchodzi się 
z kilkoma p o d staw o w ym i m o tyw a­
mi, je s t  nieco m echaniczne. Z  dru­
giej w sza k że  stro n y czyż to  nie ra­
d ość  patrzeć, jak  się  buduje napięcie 
m iędzy w sp om n ian ą w yżej „czy sto ­
śc ią " M arcusa a sperm ą, wym iocina 
mi i krwią, które zn aczą zw ro ty  akcji 
aż do m akabrycznej kody. Ja k  inte­
ligentnie p o w raca ją  i p rzek ształca­
ne są  m otyw y b a se b a lla , chińskiego 
hym nu, z k tórego pochodzi tytu ło­
w e  sło w o  „w zb urzen ie", a n aw et 
przedziałek  w e  w ło sach  wybranki 
M arcusa.

W reszcie jak  ładnie Roth myli tro­
py -  w  końcu b o h atera gubi nie to, 
co w yd a je  s ię  pow ażn e, lecz, zd aw a­
łoby się , bzdura. I na koniec, jak  s z a ­
tań sko  baw i s ię  auto r o w ą  „w ier­
nością w łasnym  przekonaniom ": 
poczyn ając od w y so c e  ironicznej kon­
strukcji narratora po naukę, k tórą lo­
gicznie rzecz biorąc, n ależałob y  w y 
ciągn ąć z historii M arcusa: apoteoz-/ 
całko w itego  konform izm u, który i tak 
nie daje żadnych gw arancji uniknięcia 
fatu m . O raz szy d e rstw a , bo Marcus, 
m im ow olny „m ęczennik za niewiarę", 
koniec końców  przepada poniekąd 
w  imię ate istyczn ych  pism B ertran ­
da R u sse lla , a um ieranie za  Bertrar 
da R u sse lla  zd a je  s ię  jednak  odrobi 
nę pochopne.

„W zburzenie" to  popis literatury, 
która ob iecuje iluzję jakiegokolw iek 
ładu w  bezładnym  św iecie  -  i sam a 
z sieb ie się  śm ieje, nad so b ą  płacze 
i w ykrzyw ia się w  szelm ow skim  gry 
m asie . W końcu cóż i nam innego 
z o sta je .

O o o c  o
P h ilip  R o th  
„W zb urzen ie" ,
przeł. Jo lan ta  Kozak, 
Czytelnik, W arszaw a 
2011, s. 200, 3 5  zł

Roth
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łódki W arpechow ski. Bajeczn y
Konieczny. Boski Bodzian ow ski. 

Niebiański U klański". Takie graffiti 
w dnieje na drzw iach garażu , w  któ­
rym na G reenpoincie m a sw o ją  pra- 
c wnię Piotr Uklański. N apis w yk o ­
nali na p ro śb ę  a rty sty  n ow ojorscy 
s reetarterzy. T eraz je g o  replika zdo- 
b- ścianę M uzeum  Sztuki, w p ro w a ­
dzając w  w y sta w ę  „W arpechow ski, 
Konieczny, B odzian ow ski, U klański".

f )fa zamiast sztalug
C o łączy tych czterech d żen telm e­
nów? Historia zaczyna s ię  na prze- 
t mie lat 80 . i 90. U pada komunizm, 
w tym zam ieszaniu  M arek Koniecz­
n y  rocznik 19 4 2 , perform er, ekscen- 
t yk, obejm uje G ościnną P racow n ię 
r a w arszaw sk ie j ASP. W mniej burz- 
; vych okolicznościach raczej by mu 
takiego stan o w isk a  nie zapropo- 
r owano -  on z a ś, człow iek z kry­
tycznym stosun kiem  do instytucji, 

aw dopodobnie takiej propozy- 
<;i by nie przyjął. W m agicznym  roku 
1989 w szy stk o  jedn ak  je s t  m ożliw e 
i autor filozofii artystyczn ej znanej 
F od kryptonim em  Think Crazy rozpo­
czyna działalność dydaktyczn ą.

Jak to  w ygląda ło , w idzim y na fil­
mie jedn ego  z uczniów. Na dzień do- 
try  Konieczny zapow ied ział, że  „tu taj 
m alować s ię  nie będzie", i kazał sp ro ­
wadzić do pracow ni so fę , ab y  m óc 
prowadzić d ysku sje  o sztu ce  w  s to ­
sownych w arunkach. Na tle  ó w cz e­
snej akadem ii, bro datej, odzianej 
w czarne sw etry  i s ierm iężnej, w y d a ­
je się przybyszem  z innego św iata .
W filmie o g ląd am y K oniecznego, jak 
ubrany w  elegancki garn itur rozpiera 
się na sofie , rozpraw ia, popala dobre 
cygaro i rozlew a m arkow e alkohole. 
Studenci w p atru ją  s ię  w  n iego jak  z a ­
hipnotyzowani. W śród nich byli C eza­
ry Bodzianow ski i P iotr Uklański.

Konieczny spełnił n ajgorsze prze­
czucia n iechętnej mu kadry A S P  o b a­
w iającej się , że  ekstraw agancki pro­
fe so r  będzie raczej depraw ow ał 
stu d en tó w , niż ich edukow ał. I rze­
czyw iście, zachęcał nie tyle do pracy, 
ile do sza leń stw , absurdalnych g e ­
stó w , podążania za irracjonalnym  im­
pulsem . Jeże li sztuka m iała dla niego 
istnieć, to  tylko jako dziedzina bez 
reguł, idealnie bezin teresow n a, nie­
zależn a. Nauki te  zapadały  w  serce 
Bodzian ow skiem u i Uklańskiem u.

W tym  sam ym  czasie młodzi ar­
tyści poznali innego klasyka lat 70., 
Zbign iew a W arpechow skiego, per­
form era, rocznik 19 3 8 . „Konieczny 
i W arpechow ski cenili s ię  naw zajem  
-  pisze Łukasz Ronduda, kurator w y ­
s ta w y  w  Łodzi. -  Niemniej jednak 
s ię  przekom arzali. Konieczny o skar­
ża ł W arpechow skiego o nadproduk­
cję, z kolei W arpechow ski Konieczne­
go o len istw o i w ykonyw anie m ałej 
liczby prac. Dandyzm Koniecznego 
drażnił tw ó rcę  Cham piona, którego 
su ro w o ść  i minimalizm den erw ow ały  
tw ó rcę  koncepcji Think Crazy".

Cezary B odzianow ski podsum o­
w a ł m iędzypokoleniow ą relację, la­
pidarnie nazyw ając K oniecznego 
i W arpechow skiego „ojcem  i m at­
ką". N iesforny p ro fesor przetrw ał 
na akadem ii rok. O dchodząc, pora­
dził sw oim  uczniom, by czym  prędzej

wyjechali za granicę, co te ż  uczynili. 
B odzianow ski w yruszył do A ntw er­
pii, a Uklański do N o w ego  Jorku.
W przyszłości mieli zo sta ć  g w iaz d a­
mi i przyćmić sw oich m istrzów , je ż e ­
li chodzi o m iędzynarodow y rozgłos. 
Związki nie zo sta ły  jednak zerw an e.

A Koniecznego brak
Jak i jednak z te g o  w szy stk iego  pły­
nie m orał? Albo inaczej: jak a  w ycho­
dzi z te g o  w y s ta w a ?  Cóż, to  pokaz 
herm etyczny, dla w tajem niczonych, 
ale d laczego w łaściw ie  nie zo sta ć  
jednym  z nich? P om aga w  tym  książ­
ka Łukasza Rondudy „Po lska sztu ­
ka lat 70. A w an gard a" i o nią tak  
n apraw d ę w  tym  projekcie chodzi. 
A utor uprawia w  niej inną, a ltern a­
ty w n ą  historię sztuki, w  której klu­
czo w ą rolę odgryw ają  nieform alne 
relacje i przyjaźnie, a osią  narra­
cji je s t  trw anie s ięgającej korzenia­
mi w czesnych lat 70 . buntowniczej, 
antyinstytucjonalnej tradycji, któ­
rą kontynuują dziś najw ażniejsi pol­
scy  artyści.

W ystaw ę  Rondudy m ożna po­
rów nać do luźnej ekranizacji książ­
ki -  i jak  zw ykle byw a, literacki orygi­
nał okazuje się  bardziej spełniony niż 
„film ". To w y sta w a , na której znaj­
dziem y m iędzy innymi graffiti, g igan ­
tyczn y tró jw ym iarow y napis „Azja",

D rzw i
n ow o jo rsk ie j 
p raco w ni 
P io tra
U k lańsk ieg o ,
replikę 
w  M uzeum 
Sztuki 
wykonali 
łódzcy 
grafficiarze

film o artyśc ie  siedzącym  na dachu 
galerii, zap isy  perform erskich  rytu­
ałów , jeden  obraz grupy The Kra- 
sn als, w izerunek polskiego hydrauli­
ka i m n ó stw o w ycinków  prasow ych  
(w tym  dw a z „Przekroju"). Najmniej 
je s t  sztuki. Przynajm niej jeżeli poj­
m ujem y ją  jako  dzieła, ob iekty fe ty ­
sze. Nie m oże być inaczej. O pow ieść 
o Koniecznym , W arpechow - 
skim, Uklańskim  i B odzianow skim  
to  w  isto cie  historia a rty stó w , któ­
rzy upraw iają sztu k ę  po końcu sztu ­
ki, s ta ją c  na kraw ędzi pustki. Każdy 
m ierzy się  z nią na sw ó j sp o só b .

Esen cjo nalista  W arpechow ski rzuca 
na sza lę  sa m e g o  siebie, w ła sn e  cia­
ło i działanie, krew , pot i łzy. B odzia­
now ski w łącza w  ob szar sztuki całą 
codzienność, zm ieniając w  tw ó rczo ść  
sw o ją  egz ysten c ję . Uklański z a ś  de­
cyduje, że  po śm ierci sztuki w sz y st­
ko już w olno, w szy stk ie  ch w yty  s ą  
d ozw olone -  i s to su je  je , jeżeli tylko 
służą s ła w ie , rozg łosow i i w y w o ły ­
waniu em ocji. Konieczny, najbardziej 
w y w ro to w y  z k w artetu , te ż  reag u ­
je  po sw ojem u -  nie biorąc udziału 
w  w y sta w ie , która w  znacznej m ie­
rze je s t  mu p ośw ięcona.

C C C
„ B o d zia n o w sk i/K o n ie czn y /  
U kla ń sk i/W arp e ch o w sk i" , Muzeum 
Sztuki w  Łodzi, do 3  maja

Nieco zwariowani nauczyciele
Czasami 
i termetyczna, 
niejasna, 

le pasjonująca 
opowieść 
o tajemnej 
listorii polskiej 
wangardy
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h o ć  n a  z a łą c z o n y c h  o b ra z k a c h  

w id a ć  g ło ś n ik i, n ie  d o w ie sz  s ię  

o d  n a s n icze g o  o ic h  p o d staw o w ej 

fu n k c ji, c z y li o tym , c z y  d o b rz e  z  n ic h  s ły ­

ch a ć a lb o  ja k  d o b re  m ają basy. N ie  trz e b a  b y ć 

z re sz tą  fach o w ce m , ż e b y  d o m y ślić  się , ja k ie j 

ja k o ś c i d ź w ię k i p o p ły n ą  z  karto n o w e g o  g ło ­

śn ik a , k tó ry  je st ty lk o  n ie co  w ię k sz y  o d  k u b k a  

n a  kaw ę. W  p rz y p a d k u  ty c h  p rz e d m io tó w  b o ­

w ie m  w a ż n a  je st n ie  ic h  fu n k c ja , le c z  o d b ija ją ­

ce s ię  w  k o n s tru k c ji n a jw a ż n ie jsz e  tre n d y  p ro ­

je k to w a n ia  -  e k o lo g ia  i  D IY  ( Z ró b  to  sam ).

O b u d o w a  je st z ro b io n a  z  re cy k lin g o w a n e - 

go p a p ie ru , k tó ry  w  p o p rz e d n im  ż y c iu  m ia ł 

p o sta ć k s ią ż k i te le fo n ic z n e j, m a g a zy n u  lu b  

k a rto n u  n a  p iz z ę , c z y li p rz e d m io tó w  co ra z 

m n ie j p o trz e b n y c h  (dw a p ie rw sz e  p rz y p a d ­

k i) lu b  ty lk o  s z k o d liw y c h  d la  zd ro w e j sy lw e t­

k i (trze ci, ch y b a  że p iz z a  je st u p ie c z o n a  z  m ą k i 

o rk isz o w e j i  o b ło ż o n a  w a rz y w a m i z  e k o lo ­

g ic z n y c h  u p ra w ). P rze m ie lo n y  k a rto n  n ie  w y ­

g lą d a s p e c ja ln ie  a tra k c y jn ie , je st sza ro b u ry , 

w ię c  ty lk o  ta cy  h a rd c o re ’o w cy  ja k  p ro je k ta n -

O L A  S A L W A

Ja k a  p iosenka brzm iałaby 
dobrze z g ło śn ik ó w  P a p e r S p e a k e r
(u góry  i z p raw ej)? A choćby „P ap iero w y 
księżyc" Haliny Frąckow iak -  te ż  retro

c i M u ji -  ja p o ń sk a  m a rk a  s z c z y c i s ię  p rz e c ie ż  

tym , że  n ie  u ż y w a  c h e m ik a lió w  do w y b ie la n ia  

p a p ie ru  -  zo sta w ią  n a tu ra ln y  k o lo r. P ro d u ce n ­

c i g ło śn ik ó w  O rig a u d io  u m a ili aż p ię ć  m o d e li. 

O cz y w iśc ie  k u p u je m y  p ro d u k t w  fo rm ie  p ła ­

s k ie j i  sk ła d a m y  ja k  o rig a m i, ch o ć p u la  k s z ta ł­

tów , ja k ie  m o że m y  stw o rzy ć, je st o g ra n iczo n a  

d o  je d n e g o  -  k o stk i. B yć m o że  w  p rz y s z ło ś c i 

p o w sta n ą  g ło ś n ik i ła b ę d zie , g ło ś n ik i ż a b y  lu b  

ta k ie  w fo rm ie  ż u ra w ia , zm o ry m o je g o  d z ie c iń ­

stw a, k tó re  p rz y p a d ło  n a  p rz e ło m  la t 80. i  90.

In n y m  b u d z ą c y m  w ó w cza s e m o cje  p rz e d ­

m io te m  -  o b o k k s ią ż k i do o rig a m i -  b y ł m agne­

tofon kaseto w y, n a jle p ie j d w u łd e sze n io w y , 

bo w ted y m o g liśm y  n a  n im  p rz e g ry w a ć  ka- 

s. ty p rz y w o ż o n e  z  Z a c h o d u  p rz e z  ro d z ic ó w  

i  w u jk ó w  z  R F N ", b y  tw o rz y ć  p ro to p la stó w  

p a y listy  z  iP o d a. N a fa li tę sk n o ty  z a  p rze n o - 

ś tym sp rzę te m  g rającym , k tó ry  je st w ię k sz y  

n;ż p rz e p u stk a  d o  p racy, p o w sta ł sk ła d a n y  pa- 

p erow y g ło ś n ik  P a p e r S p e ake r (firm a  w yp ro - 

d ik o w ała  te ż m o d e l sty liz o w a n y  n a  ad ap ter). 

T de ty lk o , że  d z iś , b y  go u ru c h o m ić , zam iast 

g -u b y ch  b a te rii w y ż e b ra n y c h  o d  ro d z ic ó w  

p rtrze b u je m y  je d y n ie  w e jśc ia  U S B  i  k a b la  

d ) ko m p u tera . •

G łośn ik i 
z  papieru
-  w ers ja  przed 
złożeniem  
(Muji, u góry) 
i po złożeniu 
(Origaudio, 
z lewej).
S ą  lekkie 
i przen ośne, 
w ięc  w  każdej 
chwili m ożem y 
zacząć im prezę 
karnaw ałow ą

Ł A D N  E R Z E C Z Y

Muzyczne
Uwaga!
Jeśli jesteś audiofilem, 
nawet nie zaczynaj 
lektury tego tekstu

ongami Owadzia przekąska

B o ś na ząb dla 
w egetarian , 

którym znudziło się 
jedzenie kotletó w  
z  grochu albo z soi 
oraz każdego inne­
go typu roślinnego 
białka. W śród pro­
duktów firmy Edible 
znajdziecie tak ie ra­
rytasy jak  chrząszcze 
w curry, skorpiony 
oblane czekolad ą lub 
szerszenie zatopione 
w miodzie.

Jesteś tym, co czytasz...
...a  nie tym , co jesz

A  '  ’

i  ~

V  *

Oó j p ry w a tn y  k o re sp o n d e n t z  U k ra ­

in y  d o n o si, że  co ro k u  ja k  i  u  n as w y­

b u c h a  tam  e p id e m ia grypy. I  g dy c a ły  św iat 

ro z p ra w ia ł o je j p ta sie j o d m ia n ie , E u ro p a  

Z a c h o d n ia  m asow o k u p o w a ła  sp e c ja ln y  

le k , a tam  n ik t le k u  n ie  k u p o w a ł. N o  p rz e ­

c ie ż  p a m ię ta cie  tam tą e p id e m ię  p ta sie j 

g ry p y  n a U k ra in ie l K o re sp o n d e n t m ie sz k a ł 

w ó w czas w  aka d e m iku , a b a b u sz k a  etażn a 

c h o d z iła  p o  p o ko j ach  i  ro zd aw ała czo sn e k .

E u ro p a  Z a c h o d n ia  w ie rz y  w  c zo sn e k  

ty lk o  w tedy, gdy d a się  go ła d n ie  o p ako ­

w ać, u p ro d u k to w ić  i  sp rze d a ć w  aptece. 

Sam  czo sn e k  je st n ic  n ie w a rt. A le  o co  ch o ­

d z i. P o k u tu ją  w  nas je sz c z e  w cisk a n e  nam  

o d  d z ie ciń stw a  p ra w d y  lu d o w e  n a  tem at 

zd ro w o tn y ch  w ła ściw o ści ró ż n y c h  rze czy, 

n a  p rz y k ła d  je d z e n ia . O d d z ie c k a  m o ja  

b a b c ia  p o w ta rz a ła  m i, że  je ś li k to ś je st 

ch o ry, to m u s i je ść, a ju ż  o so b liw ie  ro só ł. 

„N a jb a rd zie j le c z y  sm aczny, g o rący  ro s ó ł 

z  k u ry  z  w b ity m  żó łtk ie m ”. Z aw sze gorący, 

n ig d y  n ie  ro zu m ia łe m , p o  co tego ch o reg o  

je sz c z e  p a rzy ć. „G d y b y  w ó w czas n a p ił się  

c ie p łe g o  ro s o łu , w szy stk o  b y  się  in a c z e j 

sk o ń c z y ło ”. „N e l b y ła  u m ie ra ją ca , a  Staś 

n ie  m ia ł n a  p u sty n i ch in in y . I  w ted y w p a d ł 

n a  p o m y sł, ab y  p o d a ć N e l g o rący  ro só ł. 

N ap raw dę gorący, ta k i aż gęsty. I  to  ją , M i­

c h a łk u , o c a liło ”. „G e rd a  za m a rz ła , a K a j 

ro z g rze w a ł ją , w lew ając je j do u st w rzący, 

ż y c io d a jn y  ro s ó ł z  k u ry ” . B rr! W iz ja  Sta­

s ia  i  N e l n a  p u s ty n i (w ie lb łą d  w  tle ) d e lek­

tu ją c y c h  s ię  g o rącym  ro so łe m  p o w in n a  

za in te re so w a ć firm ę  K n o rr. M o ja  b a b cia  

u m ia ła b y  re klam o w a ć k o stk i ro so ło w e  i  go­

rą ce  k u b k i in sta n t. R z e c z  je d n a k  w  tym , 

że  do m n ie  w iz ja  w le w a n ia  m i d o  g a rd ła  

w rz ą tk u  w  ja k ie jk o lw ie k  p o sta ci n ig d y  n ie  

p rzem a w ia ła.

N a m n o ży ło  się  o statn io  p o ra d n ik ó w  ż y ­

w ie n io w y ch , z  k tó ry c h  n a jb a rd z ie j n a  ży cie  

m o je i  m ojego b rata  w p ły n ą ł „A n ty ra k ” D a- 

v id a  S ch re ib e ra . C ó ż , k ie d y  i  o n  o p ie ra  się  

n a  z a sa d zie : jesteś tym , co  je sz . A u w a ż a m , 

że sp o śró d  w y tw o rzo n ych  p rz e z  lu d z k o ś ć  

d e fin ic ji c z ło w ie k a  ta je st n a jb a rd z ie j p ro ­

stacka. C z ło w ie k  to  to, co  z ja d ł. N ic  w ię ­

cej. O czy w iście  n ik t sz a n u ją c y  się  n ie  je  ju ż  

śm ie ci, ale  od sza n o w a n ia  się  do u zn a w a ­

n ia  z a  sałatkę  z  ło so sie m  i  w o d ę  m in e ra l­

n ą  d ro g a d a leka . T yp o w a d la  n a s, S ło w ia n , 

p o trze b a  g łę b i i  m e ta fiz y k i tu  się  o d zyw a. 

Ż e  ty lk o  d la  S ło w ia n , to  w ie m  o d  p ew n e ­

go p ro fe so ra  z H a g i, k tó ry  ro zm a w ia ją c  

ze m n ą k ie d y ś o lite ra tu rz e  p o ls k ie j zn an e j 

m u  w  p rz e k ła d a c h , p o w ie d z ia ł z n a m ie n ­

n e  sło w a : m y tego n ie  znam y. T y ch  tę sk n o t, 

sm u tkó w , m e la n c h o lii i  m e ta fizy k . M y  je ­

steśm y b a rd z ie j p rz y  z ie m i, n a  c z ło w ie k a  

p a trzy m y  fiz y c z n ie , ja k o  n a  m ię śn ie , m ó zg  

i ta k  d a le j. M y  te w asze  m e la n c h o lijn e  j esie- 

n ie  zn a m y  ty lk o  z  w aszej lite ra tu ry ... I  w ra ­

cając te ra z do ż a rc ia : h a sło  „Je steś tym , 

co j e sz” n a  sto ty się c y  p ro ce n t w y m y ś liły  n a ­

ro d y  z a ch o d n ie , H o le n d rz y  a lb o  A m e ry k a ­

n ie . N ie  w zię to  w  n im  p o d  u w ag ę S ło w ia n . 

P o m ijają c C ze ch ó w , w sz y sc y  o n i p o c z u ją  

się  o sz u k a n i. N a  ra zie  d ają so b ie  w c isn ą ć  tę 

tezę, ch o d zą  n a  s iło w n ię  i  a e ro b ik , rz u c a ją  

p a le n ie  i  co tam  je sz cz e , ale  do c za su . N ie ­

baw em  za tę sk n ią  z a  czy m ś je sz cz e , z a  n a d ­

d a tkiem  n ie  c a łk ie m  w y ra ż a łn y m . Z  g ó ry  

w ię c p ro p o n u ję  zm o d y fik o w a ć tę d e fin i­

cję  n a  p o trz e b y  n a ro d ó w  s ło w ia ń sk ic h : 

„Jesteś tym , co je sz  + na d d a tek m e ta fizy cz­

n y ”. W ie m , że  to  b rz m i b rz y d k o , tro ch ę  

ja k  „d o d ate k ro d z in n y ”, ale  n ie c h  b ę d z ie . 

A  co to  jest? A n o  to , co ró ż n i m n ie , M ic h a ­

ła  W itk o w sk ie g o , o d  o b ia d u , k tó ry  m am  

w  b rz u c h u . Je ś li n ie  w id a ć  ró ż n ic y , to  n ie  

z a słu g u j ę n a  n a d d a te k .

M o ż n a  b y  p o w ie d z ie ć , ż e  c z ło w ie k  

w  p o n a d  70  p ro ce n ta ch  sk ła d a  się  z  w ody, 

c o li, fa n ty  c z y  co  tam  p ije , a le  p o zo sta łe  

25 p ro c e n t je st n ie  d o  p rz e c e n ie n ia . S to jąc 

w  k o le jce  w  Tesco, zag ląd a jąc in n y m  w  k o ­

sz y k i, w id zim y , że  w  tym  k ra ju  są  je sz c z e  

lu d z ie , k tó rz y  z  ta k ic h  c z y  in n y c h  p o w o ­

d ó w  je d z ą  shit. A le  to  n ie w a żn e . P ro p o n u ję  

z u p e łn ie  n o w ą d e fin ic ję  cz ło w ie k a : „Jesteś 

tym , co  czy ta sz” . P lu s  n a d d a tek cie le sn y . •

M I C H A Ł

W I T K O W S K I
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R O Z M A I T O Ś C I

R O M A N  K U R K I E W I C Z

Bronię w ciemno
Bronię Ostrowskiego 
atakowanego za 
komiks, którego 
nie kupiłem, 
i Graczyka za 
książkę, której 
nie czytałem

O o m a n  G ra c z y k  n a p is a ł k s ią ż k ę  o p a rtą  n a  za ch o w a ­

n y c h  m a te ria ła ch  S B  n a  tem at p ró b  sp e n e tro w a n ia  

re d a k c ji „T y g o d n ik a  P o w sze ch n e g o ”. N ie  b ę d ę  o sam ej 

k s ią ż c e  p is a ł z  je d n e g o  ty lk o  p o w o d u  -  je sz c z e  je j n ie  c z y ­

ta łe m . C zy ta łe m  w y w ia d  z  au to re m  i  m ia żd żą ce  „o sk a r­

żam ” p ro fe so ra  M a rc in a  K ró la  w  ty g o d n ik u  „W p ro st” . 

K s ią ż k a  za p e w n e  w ym ag a p o d e jśc ia  k ry ty c z n e g o  i  ta k ie  

fra g m e n ty  w  te k ście  p ro fe so ra  K ró la  d a  s ię  n a w e t o d ­

n a le ź ć . A le  tekst je st w  d u ż e j m ie rz e  b e z p a rd o n o w y m  

atakiem  n a  au to ra , je g o  in te n cje , n is k ie  m o ty w a cje ...

M a rc in  K ró l p is z e : „O jc z y z n ę  m o ją  i  o jc z y z n ę  sete k 

ty s ię c y  P o lakó w , c z y li d a w n y  sT y g o d n ik  P o w szech n y« 

i  je g o  śro d o w isk o  (m o w a o la ta c h  19 4 5 -2 0 0 5 ), G ra c z y k  

ch ce  z n isz c z y ć , m am  w ra że n ie , że  p o  to , b y  sp ra w ić  so b ie  

p rz y je m n o ść ”. E e e e ... p so rz e , n ie  d a  się  z n is z c z y ć  ż a d n ą  

k s ią ż k ą  tego „T yg o d n ik o w e g o ” k o lo sa , o jc z y z n y  n a sz e j 

i  m a tczy zn y ... A le  d la cze g o  p o d e jrze w a ć R o m a n a  G ra c z y ­

k a  o ta k ie  p o d ło śc i i  m a ło ści?  M o ż e  p o  p ro stu  n ie  u m ia ł 

s ię  z m ie rz y ć  z  w ła sn ą  tezą? A le  m o że  c h c ia ł to z ro b ić  

z  n a jle p sz ą  w o lą? I  a lb o  to  b y ło  n ie m o ż liw e  (o p tu ję  z a  tą 

w e rsj ą), a lb o  n ie  u m ia ł?  Je ś li M a rc in  K ró l strz e la  z  zo lo w - 

sk ą  z a p a lc z y w o śc ią  d o  G ra c z y k a  b o m b a m i a ta k u ją cy m i 

go o so b iśc ie , to ja  ty lk o  p o w ie m , że  d o m n ie m y w a m  n ie ­

w in n o ść  au to ra , któ re g o  p o g lą d ó w  n ie  p o d z ie la m . I  że  

tego s ię  n a u c z y łe m  w ła ś n ie  z  „T y g o d n ik a ”. I  o d  H a lin y  

B o rtn o w sk ie j ch o cia żb y . „T y g o d n ik ” n ie  T ita n ic , k s ią ż k a  

G ra c z y k a  n ie  ż a d n a  g ó ra lo d o w a , IP N  n ie  ż a d n a  A k a d e ­

m ia  F ra n c u sk a . A le  o d  p ro fe s o rs k ic h , k ró le w s k ic h  ła ja ń  

lo d o w a ty  d re sz cz  id z ie  p o  p le c a c h ...

B ro ń m y  p raw a d o  p is a n ia  naw et n ie d o b ry c h  k s ią ż e k . 

A  p o za  ty m  kto  b ro n i p isa ć  d o b re ? A  z  k o m ik se m  c h o ­

p in o w s k im  -  je sz c z e  śm ie sz n ie j, je sz c z e  g ro ź n ie j. N a sz  

w a ta żk o w a ty  m in is te r sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  z a b u lg o ta ł 

n a  tem at o b e c n o śc i w u lg a ry z m ó w  w  k o m ik s ie  o C h o p i­

n ie  (c ie k a w  je stem  o b co w a n ia  m in is tra  z  „E tiu d ą  re w o ­

lu c y jn ą ”. .. H e , h e, k o m ik s m ó g łb y  się  sch o w a ć ze  sw o im i 
w u lg a ry z m a m i p o  re a k c ji n a  sam  ty tu ł u tw o ru ). I  c h c ia ł 

n a k ła d  k o m ik s u  (z  d o ta c ji M S Z  w y d a n eg o ) p rz e m ie lić , 

a u rz ę d n ik a  o d p o w ie d z ia ln e g o  z a  w y d a n ie  k s ią ż k i 

w y la ć . D aw ać n a m  tu  n a z w isk o  u rz ę d n ik a , je st n a d z ie ja  

n a  sen so w n e g o , m yślące g o , sa m o d zie ln e g o  sze fa  M S Z . 

N o  b o  o b ecn y, n iestety, ż a d n e j z  p o w y ż s z y c h  cn ó t n ie  

re p re z e n tu je . A le , co g o rsza , m o że  d lateg o  w ła ś n ie  re p re ­

z e n tu j e RP, za m ia st p re ze n to w a ć b ro ń ?  •
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Autor: Je rzy  Buczę

O k re ś le n ia  p o d a n o  w  in n y m  s z y k u  n iż  k o le jn o ś ć  w y ra z ó w  w  d ia g ra m ie  
W  d ia g ra m ie  u ja w n io n o  n ie k tó re  lite ry . P o w y p e łn ie n iu  d ia g ra m u  
n a le ż y  ro z s z y fro w a ć  n a s tę p u ją c e  h a s ło :

F5 J8 H10 64 B5 B10 J7 AS Hi Bg F2 C11 C6 l9 11 K6 B4 D8 J3 Gl1 DlZ

17 C2 C12 C4 D7 E11 J10 El2 A9 l5 K9 Kl1 C9 A2 Kł.

W y ra zy  10-litero w e:
•  PANIE Z USZAMI 

DOOKOŁA SKALI
•  CZYTANE PRZED 

PRZYJĘCIEM

W yrazy  9 -lite ro w e :
•  SŁOŃCE NA FORUM
•  POŚREDNIK, POŚREDNIK, 

POŚREDNIK...

W y ra zy  7-lite ro w e :
•  GADANIE DO KOMPLETU
•  MUROWANY KANDYDAT 

DO TAŃCA W PIWNICY

W y ra zy  6 -lite ro w e :
•  JEST S ię  CZEGO TRZYMAĆ
•  NIE WYŚCIUBIAŁ NOSA 

SPOD BALKONU
•  WSPOMINAJĄ WOJSKO
•  N A JPIĘKNIEJSZY 

W HERBACIE
•  ZA TRAKTORY SIĘ WEZMĄ 

WE WTOREK
•  SZKIELETY NA GADŻETY
•  CESARSKIE PODEJŚCIE 

DO BUDŻETU

W y ra zy  5 -lite ro w e :
•  NIEKTÓRE PROWADZĄ 

DO ASNYKA

•  TYGRYSI DODATEK DO BILECIKA
•  MINUS NA MINUS,

PLUS NA PLUS
•  MIESZKAĆ CZY WYSTARTOWAĆ?

W yrazy  4 -lite ro w e :
•  SIĘNIEPRZEŚLIŹGIW ACZKA 

KOŚCIELNA

•  CO NOC MĄDRZEJSZE
•  USTAWIA SZAFIE 

CHOREOGRAFIĘ
•  KLEI SIĘ DO RĄK 

GRZYBIARZOWI
•  CO W REFERACIE 

PISZCZY
•  GRUBE CIOSY
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K rzyżów ka: RO ZSTANIA

Poziom o: 1 . ch łop  ak -  k o n sp ira to r
7. PRAWANNA -  BALIA B. RYK MAŁEGO 
LWA -  PŁACZ 9. WYDANY AMERYKANOM
-  CENT 10. KÓŁBUTY -  WROTKI 12. WOU 
KONIA -  KOBYŁA 14. KRÓL CHLEW -  KNUR
17. WYWOŁUJE WILKA Z LASU -  WABIK
18. RZECZPOSPOLITA PODZIEMNA -  RZEPA
19. GRUBA RYBA Z OŚCIĄ -  ZNAKOMITOŚĆ

Pionow o: 2 . r a j  stó p  -  nylon 3 . gada
OBOK -  PŁAZ 4. MNIEJSZOŚCI W KINIE
-  RAPORT 5. PODNIOSŁE SŁOWA -  TOAST 
6. DOMOLKA -  ROZBIÓRKA 7. JEDZIE 
KAPUSTĄ -  BECZKOWÓZ 11. CO TY

PLECIESZ? -  WŁÓKNO 13. KOBIETA 
W FORMIE -  BABKA 1 5. GRAND PRIX 
W TOUR DE LA VIE -  NIEBO 16. STRZELAJĄ 
Z ŁUKU -  BRWI

Jo lk a : LUSTER SZKLANE 
TAJEM NICE (piosenka 
z repertuaru Krystyny Giżowskiej)

Rzędam i: szabelka, węch, falsyfikat,
ŻLEB, SKAZANI, KOCE, IKSY, ALTANKA,
KARL, TELEWIZORY, STER, ROSJANKA

Kolum nami: kokosz, ziarno, carter,
BESTSELLER, LUFKA, NAWIS, WAŻNIACZKA, 
MĘTLIK, SKOREK, CHABRY

L A U R E A C I  Z  N R .  6

K rzyżów ka:

Zofia Grzesińska, Łany;
Anna M izewicz, Gorzów Wlkp.;
Ja n  Prochyra, W arszawa;
Tadeusz S te fan iak , Wrocław; 
Zbigniew  Tarczyński, Bolesławiec

Jo lk a :

E lżbieta Czyż, Wrocław;
D anuta i Leon Jasow iczow ie , 
Gorzów Wlkp.;
Danuta M oraw ska,
Gorzów Wlkp.;
M aria Szym czak, Sieradz;
Karolina W ierzbow ska, W arszawa
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127 godzin
(dramat prewencyjny, 
wersja skrócona)
W ystępuje
L E K K O M Y Ś L N Y
T U R Y S T A

Plener
P U S T K O W IE .
P R Z Y R O D A

LEKKOMYŚLNY TURYSTA:
-  Oto wskutek 
niefrasobliwości wpadtem 
w skalną rozpadlinę. Wielki 
głaz przytrzasnął mi rękę.
Na pomoc nie ma żadnych 
szans. (S pog ląda jąc  
na z eg a r ek ; p o  pau zie)
Aby oszczędzić państwu 
niepotrzebnych nerwów, 
a sobie wielu cierpień natury 
psychofizycznej, w  tym 
zgubnych efektów  
odwodnienia a  wyniszcza­
jących halucynacji, bez 
zwłoki odetnę sobie rękę, 
a zakrwawiony kikut 
okażę młodzieży w  celach 
pedagogicznych. Do dzieła!

Odcina. Okazuje.

KURTYNA opada zemdlona.

J E D N O  D A N I E  A D A M A  G E S S L E R A

Lody zimą? Pycha
Było o w izytkach, jak  się w  m iędzy­
czasie  dowiedziałem , to  ciasteczka, 
które m ają stuletn ią historię, a p ew ­
nie i kolejne 30 0  lat trw ać będą, 
bo pyszne. Odkrywcy dla mnie ich 
tajem nicy obiecałem  przepis na lody 
czekolad ow e ze śliwką. Miałem na­
dzieję, że przyjdzie mi o nich pi­
sać  w  słońcu... I tak  je s t  w  istocie. 
W prawdzie za oknem -13, ale pro- 
myczki na niebie cudowne. Oto za­
tem  przepis:
Ubijamy trzy żółtka, które p o zo sta­
ły nam z ja jek  potrzebnych do zro­
bienia w izytek, z 30  gram am i cu­
kru na kogel-m ogel. Mleko (150 ml) 
i śm ietanę 3 6  (150 ml) w lew am y 
do rondelka, dodajem y 50  gram ów

cukru i m ieszając, doprow adzam y 
do wrzenia. W rzące m leko ze śm ie­
ta n ą  w lew am y do kogla-m ogla, cały 
czas m ieszając. P rzelew am y w s z y st­
ko z pow rotem  do rondelka, znowu 
podgrzew am y na małym ogniu, m ie­
szając  drewnianą łyżką, aż krem bę­
dzie oblepiał drew no. Zdejm ujem y 
z ognia, dodajem y pokrojoną na ka­
w ałki czekoladę (100 gram ów  gorz­
kiej) i m ieszam y trzepaczką, aż się 
rozpuści. W tedy w rzucam y do ron­
delka 120  gram ów  śliw ek w ęg ie ­
rek lub -  jeśli nie ich czas -  kalifor­
nijskich. Nadto 10  gram ów  suszonej 
w ęgierki pokrojonej w  w ąsk ie  pa- 
seczki. W szystko to  blenderuje- 
my w  m ikserze, później w lew am y

do form y i w kładam y do zam rażar­
ki na dw ie godziny. Po nich n asta je  
w  naszym  domu gorące lato.
Lodów  tych, jak w szystk ich  innych, 
nauczył m nie mój brat Piotr G essler, 
lodow y m istrz nad m istrzam i. Nikt 
nie potrafi tak  jak on ze sta w ić  sm a­
ku m rożonych kulek. Kiedy o tw o ­
rzyliśm y n aszą  p ierw szą lodziarnię 
w  końcu lat 80. ubiegłego w ieku, od­
w iedził P olskę n estor włoskich cu­
kierników Antonio Rubieri. Sp ró ­
bow ał w szystk ich  -  w ó w c z a s  32  
-  sm akó w  lodów  zrobionych przez 
Piotra. Na koniec pow iedział, że są 
lepsze niż m oje. Tak zo sta ło  do dziś. 
W szystko, co robi Piotr, je s t  lepsze 
niż m oje.

Program „Wściekłe gary" Adama Gesslera oglądajcie w soboty o 14.10 w TVP Polonia

B R A C I A  M
B A R T O S Z  
I T O M A S Z  
MINKIEWICZ
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Taniec 
na linie 
powinien 
vyć
solowy.

Przygotowuje: Zespół KALIBER 45

R Z Y Z O W K A  N R  9
itery z oznaczonych pól czytane 
oziomo utworzą wyraz-rozwiązanie.

p o z i o m o :

1 .  CZERWONY KAPTUREK

7. SŁODKI WALCZYK
8 . SZYBKO POZWALA UDAĆ Się  

NA STRONę
9 . WZYWA DO ODPOWIEDZI

10 . KROKI W TAŃCU
1 2 .  PRZECIEŻ POMIDOROWY
1 4 .  GAD SSAK
17. NA STANIE W PKP
1 8 . CZęŚĆ AERO PLANU
19 . DUMA DO CZUCIA

p i o n o w o :

2 . KRZYŻÓWKę „PRZEKROJU” 
Rozwiążę

3 .  STARA SUKA
4 . PASEK W SPODNIACH
5 . NA KRÓLEWSKIEJ ŁAWCE
6 . ŚRODEK KOMUNIKACJI
7 . ZZA WÓD REPORTERA

1 1 .  ROZPOCZYNANY 
WIECZORKIEM

1 3 .  W ANGLII ZŁOTY, W ROSJI BIAŁY
15 .  PIĄTY PALEC
16 . RUDA ŻELAZA

R ozw iąż krzyżów kę 
lub jolkę i prześlij 
do n as hasło.
Wyślij SM S o treści 
PRZEK RÓ J.H A SŁO  JOLKI 
lub PRZEK RÓ J.H A SŁO  
KRZYZOWKI 
na num er 7243 . 
R ozw iązania m ożesz 
tak że przysłać 
na kartce poczto w ej 
(decyduje d ata  stem pla) 
na ad res: „Przekrój", 
ul. N ow ogrodzka 47  A, 
0 0-695 W arszaw a, 
z dopiskiem : „jolka 9 " 
lub „krzyżów ka 9".

Na prawidłowe rozwiązania czekamy do 7 marca 2011.
Koszt SM S-a: 2 zł netto/2,46 zł brutto.

Dane osobow e uczestników konkursu w  zakresie: imię i nazwisko, 
adres zamieszkania, numer telefonu stacjonarnego lub komórkowego, 
będą przetwarzane przez organizatora konkursu, tj. W ydawnictwo 
Przekrój Sp. z 0.0. z siedzibą w  W arszawie przy ul. Nowogrodzkiej 47 A, 
w  celu realizacji um owy przystąpienia do konkursu i jego prawidłowego 
przeprowadzenia lub marketingu własnych produktów bądź usług 
organizatora konkursu. Gwarantujemy prawo wglądu do swoich danych 
osobow ych oraz ich poprawiania, jak również żądania zaprzestania ich 
przetwarzania. Podanie danych jest dobrowolne. Dane osobow e nie będą 
udostępniane innym podmiotom. Regulamin konkursu został wyłożony do 
wglądu w  siedzibie organizatora konkursu.

N agrodą w  tym  
tygodniu je st  płyta 
„The B e st  M usica ls  
Ever!"
(EM I M usie Poland )

1 M A R C A  2 0 1 1 P R Z E K R Ó J 71

http://WWW.FACEBOOK.COM/


S T O  P K L A T K A

Talent w służbie prasy
Gwiazda amerykańskiej bohemy przechodzi na ciemną, 
komercyjną stronę mocy. Opowieść o E d w a r d z i e  s t e i c h e n i e

K U B A  D Ą B R O W S K I

H  o w y  Jo rk , 19 11 ro k . E d w a rd  S te ich e n  

P  k' i  i est je d n ą  z  c e n tra ln y c h  p o sta c i ro - 
f i s l s i f  d zą ce j się  a m e ry k a ń sk ie j aw angardy. 

Z a jm u je  s ię  fo to g ra fią , m a larstw em  i  p ró b a m i 

ic h  łą c z e n ia . R aze m  z  A lfre d e m  S tie g litze m  

p ro w a d z i g a le rię  2 9 1, g d z ie  ja k o  p ie rw s i 

w  U S A  w y sta w ia j ą sie j ą cy ch  ferm en t arty stó w  

z  E u ro p y : H e n rie  M a tis s e 'a i P au la  C e z a n n e ’a.

K ie d y  S te ich e n  d o staje z  fra n c u sk ie g o  p ism a  

„A rt et D e co ra tio n ” p ro p o z y c ję  sfo to g ra fo w a­

n ia  s u k ie n  au to rstw a  P a u la  P o ire ta  zw a n e g o  

w te d y  „P ica sse m  k ra w ie ctw a", n ie  z a sta n a w ia  

s ię  d łu g o . M a  to b y ć  p ie rw s z y  w  h is to r ii m a­

ria ż  m o d y  i  fo to g ra fii a rty sty c z n e j. P o d cza s 

s e s ji p o w sta ją  p ię k n e  ro zm y te  kad ry, m o d e lk i 

w  sw o ic h  p o za ch  p rz y p o m in a ją  p o sta cie  z k la ­

sy cz n y c h  o b ra zó w : cze szą  so b ie  w ło sy, ro m a n ­

ty c z n ie  p a trz ą  w  d a l. W s z y s c y  są za d o w o le n i.

W y b u c h  I  w o jn y  św ia to w ej p rz e ry w a  id y l­

lę . S te ich e n  id z ie  d o  w o jsk a , g d z ie  d o w o d z i 

fo to g ra fa m i z  A m e ry k a ń s k ic h  S ił E k sp e d y ­

c y jn y c h . Je d n o c z e śn ie  m y ś li o sztu c e . Po p o ­

w ro c ie  d o  A m e ry k i je st ju ż  in n y m  a rty stą . 

T w ie rd z i, ż e  fo to g ra fia  n ie  p o w in n a  ścig a ć się  

z  m a la rstw e m , ale  p o  p ro stu  „ro b ić  sw o je ”, 

c z y li o p isy w a ć rz e cz y w isto ść . S te ich e n  z a c z y ­

n a  fo to g rafo w a ć p ro ste  m artw e n a tu ry  i  u lic z ­

n e  w id o k i. W ie lb ią c a  go d o tą d  b o h e m a  je st 

w strz ą śn ię ta , o d rz u c a  je g o  n o w e  p o d e jśc ie  

ja k o  „p rz e m y sło w e ” i  n ie a rty sty c zn e .

U z n a n ie  p rz y c h o d z i z  in n e j stro n y. N a  p o ­

c z ą tk u  19 2 3 ro k u  d o m  w y d a w n ic z y  C o n d e  

N a st, w y d a w ca m ię d z y  in n y m i „V o g u e ’a”, p ro ­

p o n u je  S te ich e n o w i u m o w ę  -  a rty sta  m a  z o ­

stać g łó w n y m  fo to g rafe m  je g o  p ism . P ie n ią ­

d ze  są g ig an ty czn e , m ó w i s ię , że  to n a jb a rd z ie j 

lu k ra ty w n y  fo to g ra ficz n y  k o n tra k t n a  św ie cie . 

S te ich e n  p rz y sta je  n a  p ro p o z y c ję  i... w  je d n e j 

c h w ili śro d o w isk o  sk a z u je  go n a  in fa m ię . Z o ­

staje  p ie rw s z y m  fo to g ra fe m  z a w ie sz o n y m  

m ię d z y  św iatem  s z tu k i i  k o m e rc ji. R o b i z d ję ­

c ia  g w ia zd o m  n ie m eg o  k in a  i  sp o rtu , fo to g ra­

fu je  k o le k c je  m o d y  i  p o lity k ó w . Jego  k a d ry  

są o stre  i  e le g a n ck ie , n ie  m a w  n ic h  m ie jsc a  

n a  „a rty sty cz n ą  m g ie łk ę ”.

W  19 24 ro k u  fo to g ra fu je  G lo rię  S w an so n . 

G w ia z d a  n ie m eg o  k in a  je st ty p o w ą p o sta c ią  

n o w y c h  czasó w , z n a n ą  z  b y w a n ia  n a  p rz y ję -
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c ia c h  i  n o s z e n ia  fa n ta sty c z n y c h  k re a c ji w  tym  

sam ym  s to p n iu  co  z  a k to rsk ic h  d o k o n a ń . S tu ­

d y jn a  se sja  trw a  c a ły  d z ie ń , w ie cz o re m  zm ę­

c zo n a  a k to rk a  ła p ie  k o ro n k o w ą  w o a lk ę  i  za­

c z y n a  się  n ią  w a ch lo w a ć. F o to g raf k a że  je j 

zastyg n ąć w te j p o z ie . Pow staje k ad r, k tó ry  staje 

się  sy m b o le m  e p o k i. Z d ję c ie  je st czy m ś w ię ­

cej n iż  z w y k ły m  p o rtre te m , ale  to „co ś w ięcej” 

d z ie je  się  d z ię k i fo to g ra fii sam ej w  so b ie, a nie 
p se u d o m a la rsk im  sztu c zk o m . A m eryk a ń scy 

fo to g rafo w ie  d o jrz e ją  do tego sp o so b u  patrze­

n ia  d o p ie ro  za  k ilk a  la t. W 1947 ro k u , p o  za­

k o ń c z e n iu  p raso w ej k a rie ry , S teich e n  zostanie 

d y re k to re m w y d z ia łu fo to g ra fiiM o M A . •

Michał Paweł Markowski postanowił 
rytualne cierpienie zażegnać w taki 
sposób, w jaki czyniła to i czyni 
co najmniej połowa ludzkości 
-postanowił mianowicie coś zjeść
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W ie śc i, ja k o b y  M ic h a ł P aw eł M a rk o w sk i 

i rzed s tra sz liw ą  zem stą, ja k ą  n a ń  A n te k  L i­

bera szy k u je , z b ie g ł do A m e ry k i, zd a ją  m i się  
; zesad ne. A fe ra  p o m ię d z y  g ig an tam i zd a rzy - 

1 się daw n o ; p e w n ie , że  k to  p a m ię ta, te n  p a­

m ięta, ale  g ło śn e  ry k i u cic h ły , w iad o m e  w yda- 

r: enia n a  lite ra tu rz e  b ie żą c e j o d c is n ę ły  się  ta k  

p ytko, że  c h y b a  ś la d u  ju ż  p o  n ic h  n ie  m a. 

C h yb a. C h y b a , b o  ja k ie ś  d z iw n o śc i, ja k ie ś 

o o b liw o ści, ja k ie ś p rz e s ła n k i w c ią ż  się  poka- 

z iją -  a ja k  się  je  n ie  ty lk o  k o n sta tu je , n ie  ty lk o  

o d n o to w u je, a le  w rę c z  in te rp re tu je , w id a ć 

sj: ra w y ró żn e , a n a w e t w ie lce  ró ż n e .

Oto p rz y k ła d  n a d e r w y m o w n y : z n ę k a n y  

a: le ry k a ń sk ą  sa m o tn o ścią  i  k tó ż  w ie , ja k im i 

j( >zcze k o n ty n e n ta ln y m i u d rę k a m i M ic h a ł 

P w e ł M a rk o w sk i p o sta n o w ił ry tu a ln e  cier- 

p enie zaże g n a ć w  ta k i sp o só b , w  ja k i c z y n iła  

t( i c z y n i co n a jm n ie j p o ło w a  lu d z k o ś c i -  po- 

st m ó w ił m ia n o w icie  co ś z je ść.

\c h , o c z y w iście  n ie  z a z n a jo m iłe m  się  z  tą 

prostą, a w  isto c ie  g łę b o k ą  m e to d ą d ro g ą słu - 

c tania ja k ie jś  p rz e p a stn e j p re le k c ji a u to ra 

r  ijp ie rw  o p ie c z e n iu , a p o tem  k o n su m o w a ­

n iu  b u łe k ; w  b e z p o śre d n ie j ro z m o w ie  ró w ­

n ież n ie  b y ło  p o d o b n e g o  w ą tk u ; ja  w  o góle 

: igdy z a  d łu g o  w  ż y c iu  z  a u to re m  „W ystęp - 

u” n ie  ro zm a w ia łe m , a ju ż  o sm aka ch  c z y  in - 

ych m n ie j lu b  b a rd z ie j z a k ry ty c h  o ch o tach  

szkod a gadać. W ie d z ę  o a m e ry k a ń sk ich  fa ­

je rw erkach  -  n ie k o n ie c z n ie  z re sz tą  k u lin a r­

nych -  b io rę  z  d ru k o w a n y ch  w  „T y g o d n ik u  

P ow szechnym ” sz k ic ó w  i  ty le . A  m o że  aż tyle.

6 L U T E G O

W o statnim , a m o że  w rę cz  w  p rze d o sta tn im  

r  um erze czyta m  o p ro p e d e u ty ce  p o s ila n ia  

się am erykań ską n a ro d o w ą  b u łą , czytam  m ia­

n o w icie o k u n sz c ie  w y sia d a n ia  (w  isto c ie  w y­

skakiw ania) z  m etra: „W y sk a k u ję  z  p o cią g u . 

Jakby się  kto ś p y ta ł, ja k  się  p o d e jm u je  d ecyzje, 

to w ła śn ie  tak: je d z ie s z  d o  D am e n , ale w y sia ­

dasz n a  D w isio n , ro z u m  m ó w i, że  p o sp rząta ć, 

kota n a k a rm ić, p o g ła sk a ć, ale  w szy stk o  in n e  

(co?) k a że  c i w y sk a k iw a ć  w  p o p ło c h u , żeb y

c ię  d rz w i n ie  p rz y trza sn ę ły . N ib y  try w ia ln a  

ja zd a  p o cią g ie m , ale je d n a k  n ie  b a rd zo . W ię c  

D iv is io n , a ja k  D iv is io n , to  co? To o czy w iście  

T h e  B o u n d a ry, o fic ja ln y  b a r m istrz ó w  h o k e ­

jo w e j lig i N H L  za ro k  u b ie g ły , ch ica g o w sk ich  

B la ck h a w k s. M ó j u lu b io n y  b a r sp o rto w y. 

K ie d y  n a d c h o d zi czas »gry«, to n ie  m o żn a  zn a ­

le ź ć  m ie jsca , ale d z isia j n ie  g ra N F L , d z isia j n ie  

g ra N H L , d z isia j gra ty lk o  N B A  i  to n ie  całkiem , 

b o  B y k i g rają n a  w y je źd zie  z S eventy S ixe rs 

z  P h ila d e lp h ii, i  to w  rezerw o w ym  sk ła d z ie .

M a m  u lu b io n y  s to lik  w  T h e  B o u n d a ry  

(n a  p raw o  do p rz e jśc ia  i  p o  lew e j), z  któ reg o  

g apię się  n a  sze ść w ie lk ic h  te le w izo ró w  n ad  

b are m : p o  k o le i h o k e j, fu tb o l, k o szy k ó w k a  

i  z n o w u  h o k e j, fu tb o l, k o szy k ó w k a . P o m ię­

d z y  n im i m ó j b u rg e r: w y sm a żo n y  ja k  trze b a, 

z  g rzyb a m i (ałe n ie  z  ja k im iś  p ie cza rk a m i, n ie  

m y ślcie , z  g rzyb am i!), b e ko n e m , g o rg o n zo ­

lą , p ik la m i, p o m id o ra m i i  k a rm e liz o w a n ą  ce­

b u lą . Takieg o  so b ie  sko m p o n o w ałem , b o  się  

k o m p o n u je , ja k  się  ch ce , P eo p le’s C h o ic e , 

a n ie  d o staję je d e n  z  karty, w y ro k  o state czn y 

S ąd u K u lin a rn e g o  b e z o d w o łan ia . B u rg e r ja k  

trze b a , n ap raw d ę, i  n ie  k e ln e rk a  go p rz y n o si, 

ty lk o  facet z  k u c h n i. N a  do d atek sam  adam s 

lany, id e a ln y  do h am b u rg e ra : słod kaw y, n ie fil- 

trow any, w  k o lo rz e  ciem n eg o  b u rsz ty n u , m ęt- 

naw y, k o rze n n y . A  n a  e k ra n a ch  o c zy w iście  

ża d n e j p iłk i n o ż n e j, rę c zn e j, żadn eg o  g o lfa, 

p ły w a n ia , strz e la n ia  d o  rzu tk ó w , n aw et ża d ­

nego b a se b a lła , co o czyw iste: je st zim a ”.

Z im a  z im ą , a le  szc z e g ó ło w a  re c e p tu ra  

i  sk ła d  „zam ó w io n e g o ” p rz e z  ese istę  d a n ia  

m o że w zn ie c a ć  ro zm a ite  ko m p leksy, a naw et 

ro zc za ro w a n ia . P am iętam , ja k  p ie rw s z y  ra z 

w  ż y c iu  p rze czy ta łe m  k ilk a  strz e listy c h  aka­

p itó w  o tru fla c h . D o m y śla łe m  się , że  sm ak

-  p o m im o  n a rk o ty czn e g o  o p is u  z  u w z g lę d ­

n ie n ie m  sy b a ry ty zm u , fig la m o śc i i  p e rfe k c ji

-  m o że b u d z ić  e lem en t grozy. A u to re m  p o ­

ch w a ł b y ł Z b ig n ie w  H e rb e rt i  to  m u sia ło  w y­

sta rczy ć. M o je  p le b e jsk ie  p o d n ie b ie n ie  tw ar­

de, ale  w  o b lic z u  n ie k tó ry c h  ese jó w  m ię k ło . 

S w o ją d ro gą, w id z ę  w  ty c h  sk ła d n ik a c h  (M ar­

k o w skie g o  b u rg e ra ) ja k ą ś sk o ń czo n o ść, a  też
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zgo d ę -  w e w sz y stk ich  z n a c z e n ia ch  tego sło w a

-  zgo d ę n a  w szy stk o . N ie  d z iw o ta , w  k o ń c u  

do zgody, d o  św iętej zg o d y  w as, p a n o w ie  ko n e ­

serzy, n a w o łu ję . M o że  naw et n ie  b e z e le m e n ­

tu  a p o d y k ty c z n o śc i w zyw a m  i  p rz y w o łu ję .
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„N ie  c h cia łb y m  -  p is z e  d a le j M a rk o w sk i -  tu , 

w b a rz e  T h e  B o u n d a ry , p rze p ro w a d za ć g ra n i­

cy  m ię d z y  E u ro p ą  a A m e ry k ą  [w  su m ie  d la cze ­

go n ie ? -  jp ], n ie  c h cia łb y m  te ż p rz y  zw y k ły m  

b u rg e rze  [z  o p is u  w y n ik a , że  b y ł n ie z w y k ły

-  jp ] p rzy w o ły w a ć  F re u d a  n a u k  o p e rw e rsji 

[n a u k i te n a le ż y  za w sze  p rz y p o m in a ć  -  jp ], ale 

je d n a k  c h y b a  dlatego w o lę  so cce r: że  n ie  trze - 

b a się  ja k  n a jsz y b c ie j p o zb y w a ćteg o , co  się  n a­

p raw d ę lu b i. A le  co  z ro b ić , p iłk i n o ż n e j tu  n ie  

sz a n u ją  (m o że dlatego, że  je st to  je d y n a  z  g ie r 

ze sp o ło w y ch , w  k tó re j s ię  u ży w a  n ó g  do rz u ­

ca n ia  p iłe c z k ą , ja k b y  c y w iliz a c ja  n ie  k a z a ła  

c z ło w ie k o w i rą k  u ży w a ć !)”.

F a k ty c z n ie . W  A m e ry c e  b y łe m  ra z , ile k ro ć  

ro zm o w a s c h o d z iła  n a  so cce ra , m o i in te rlo k u ­

to rz y  n o g a m i w zg a rd liw ie  z a c z y n a li m ach ać

-  o w szem , n a  o g ó ł u ży w a łe m  ję z y k a  m ig o w e­

go, ale n ie  do tego sto p n ia . P o d k a ż d y m  z re sz ­

tą  w zg lęd em  b y ł to  n ie re a lis ty c z n y  i  w yso ce  

e k sc e n try c z n y  p o b y t. P o w ie d zie ć, że  k o le j­

n e  w y p ra w y  -  z w ła sz c z a  z  p o w o d u  tu b y lc z e j 

w zg a rd y  d o  so cce ra  -  o d p u szcza m , to  n ic  n ie  

p o w ie d z ie ć.
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W sz y stk o  p ra k ty c z n ie  w y le c ia ło  m i z  g ło w y  

a lb o  w sz y stk o  św ia d o m ie  za ta rte  z o sta ło  

i w  k o n te k śc ie  ta m ty ch  w y d a rze ń  n ie  m am  

zie lo n e g o  p o ję cia , c z y  w  U S A ja d a  się  tak, ja k  

to  M a rk o w sk i p rz e d sta w ił, c z y  te ż ja d a  się  m i­

lio n  ra z y  o d m ie n n ie j. B o  to, że  n a d  b u rg e re m  

z  p ik la m i u n o si się  fin e z y jn y  z a p a c h  z  arcy- 

su b te ln ą  cm e n tarn ą n u tą , je st o czy w iste . N ie ­

u b ła g a n e , n ib y  sk ro m n e , ale  w  isto c ie  p rz e ­

bogate o sta tn ie  ż y c z e n ie  sk a z a ń c a  ju ż  w is i 

w  p o w ie trz u ? A n to ś L . p o  w ie lo le tn ic h  ro zte r­

k a ch  ru s z y ł je d n a k  w  drogę? P rze z  ś n ie g i się  

p rz e b ije , a p rz e z  ro zm a ite  im p re z y  spo rto w e? 

P rze z  sp o rt sam  w  so b ie? „C y w iliz a c ja  n ie  k a ­

z a ła  c z ło w ie k o w i n ó g  u ży w a ć!”.

A le ż  k a z a ła , ty le  że  w  p ro sty c h  i  e lem en tar­

n y ch  ce la ch . B óg d a ł c z ło w ie k o w i ręce, b y  n im i 

p ra co w a ł, i  n o g i, b y  -  m a się  ro z u m ie ć  ty lk o  

n a  b o is k u  -  cu d a  n im i w y p ra w ia ł. D o k ła d n ie j: 

B ó g  d a ł c z ło w ie k o w i n o g i, n a d  ic h  k u n szte m  

lu d z k o ś ć  p raco w ać m u si ju ż  sam a. •
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N AJLEPSZE STRONY.
s u k c e s u

ZNANE
POLKI

[DRAGONI BIZNESU
pomogą zdobyć 
pierwszy milion

PASJE, w których 
topiąfortuny polscy 
biznesmeni

EDYTA GÓRNIAK
tylko „Sukcesowi 
mówi o decyzjach, 
których nie żałuje

S u k c e s  m o ż e s z  k u p ie ... w  k io s k a c h  i s a lo n a c h  p ra s o w y c h
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